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5 KAŃSKA
Nie możesz lepiej trafić.

H^E^emy poczucie pewności, 
^troszczymy się o każdy szczegół 

U nas łatwiej być szczęśliwym ..

n a  C z w a r t e k  R A C Z K O W S K I

0 ^ 9 2 5P I S ZN I Ew  t y m  t y g o d n iu

.. .o tym, że premier Leszek Miller 
postanowił odejść ze swego 
stanowiska 2 maja. Bo nikomu już 
tą wiadomością nie sprawimy 
przyjemności ani choćby przykrości. 
Nawet Leszek Miller już wie.

...o  tym, co naprawdę myśli
Maja Jankowska, przewodnicząca 
Miodzieży Samoobrony na temat 
programu społeczno- 
-gospodarczego tej partii. Bo tego 
nigdy się nie dowiemy od kogoś, 
kto już nauczył się mówić tak: 
„Wyrażamy głęboki sprzeciw 
wobec polityki prowadzonej 
przez ostatnich 14 lat przez układ 
»okrągłostołowy«. Oni już byli, 
oni oszukali, oni muszą odejść”. 
Albo: ani PO, ani 
Socjaldemokracja Polska 
, ,nie wygrają z krążownikiem 
o nazwie Samoobrona”. Pomyliło 
jej się z Aurorą?

...o tymże

Samoobrony który -  jak twierdzi 
wspomniana Jankowska -  „jest 
w oczach młodego pokolenia 
szansą na godną przyszłość’ ’, 
a który zapewne współtworzył 
Kazimierz Zdunowski, szef zespołu 
ekspertów tej partii. Bo nie ma się 
co czepiać -  wbrew powszechnej 
opinii jest to program sprawdzony 
„w boju": Zdunowski ma już 
na swoim koncie wyrok 
za wyłudzenie 3,6 min złotych 
kredytu na podstawie fałszywej 
dokumentacji dotyczącej handlu 
paliwami i gotowy nowy akt 
oskarżenia o wyłudzenie 1,2 min 
złotych z banków w Lublinie 
i Sandomierzu.

...o Janie Marii Jackowskim.
który został przewodniczącym 
Rady Warszawy Bo choć

staraliśmy się znaleźć na jego 
temat jakąś pozytywną opinię, nie 
udało się. Ale poszukiwania trwają.

...o przystąpieniu Wiesława 
Kaczmarka do Socjaldemokracji 
Polskiej. Bo byłaby to wskazówka, 
że ta partia ma jakąś przyszłość. 
On zawsze wiedział, gdzie stoją 
konfitury

...o Zygmuncie Kapuście,
szefie warszawskiej prokuratury 
który podobno szykuje się do 
odejścia. Bo i tak nie uwierzycie, 
że to nie jest prima aprilis.

...o tym, kto po M illerze tę całą 
schedę bierze. Kto chciałby lecz 
nie może, z kim nam będzie nie 
najgorzej, kto sonduje, a kto sądzi, 
kto bredzi, a kto błądzi. Bo choć 
piszą o tym wszędzie, nic od tego 
nie przybędzie. O, obłędzie!

CYTAT tygodnia
Mamy ludzi 

załogowanych w tych 
miejscach, gdzie 

moigeneruje się mtormacje.
MAREK BELKA 

o  pozostawieniu w  Iraku urzędników 
sprzyjających polskim inwestorom
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UW AGA!
Następny numer

„Przekroju”
w sprzedaży ju ż

w środę 
7 kwietnia

N ie d o  w ia ry ! 
Każdy m oże 

być gw iazdą!

Okładka: 
JA N  ROKITA

ILUSTRACJA 
MARCIN MACIEJOWSKI

REPRODUKCJA BOGDAN KRĘŻEL

MAREK BOROWSKI
FOT. PAWEŁ TERLIKOWSKI 
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6  POWIĘKSZENIA
Za młody na raj;
Spadł, ale za to jak  leciał!

1 6  PRZEKRÓJ TYGODNIA
-  w iadomości krajowe 
i zagraniczne

2 2  PYTAMY
Marka Borowskiego, lidera 
nowej partii lewicy, jak  sobie 
wyobraża przyszłość swojej 
formacji

2 3  ODESZLI

2 4  KOMENTARZE

2 5  Raczej RACZKOWSKI

NAJSZTUB PYTA
2 6  BĘDZIE NOWA „SPRAWA 

RYWINA"
-  m ów i najbardziej 
dociekliw y członek  kom isji 
śledczej J a n  Rokita

D O KU M ENTY
3 2  JAK DIAMENT W WODĘ

Sensacyjny d o k u m en t 
o kradzieży na  m iarę 
now ego m ilen ium

3 6  POLAKU! PRACA CZEKA 
POD PALMAMI
Jes te ś  bezrobotny? Pakuj 
m anatk i i ruszaj n a  Cypr

4 0  ZŁODZIEJE DZIECI
A rgentyna do dziś żyje 
w  cieniu  zb rodn i w ojskow ej 
ju n ty

O P IN IA
4 4  CZY LEPPER SKUSI AL-KAIDĘ?

Być może o terrorystycznym 
ataku na Polskę zadecydują... 
sondaże

I U D 7 IF ! 11
4 6  PRZEWODNIK PO BOROWSKIM

Jedyny  i nieodzow ny

5  0  POSTRZELONY TAJWAŃCZYK
Prezydent w  stroju 
Superm ana? W itajcie 
na  Tajwanie

5 4  ŚWIECĄ LUB SPADAJĄ

NAUKA
5 6  ŻEBYŚ WIEDZIAŁ

5 8  ZMYSŁ HUMORU
Poważna nauka o śm iechu

6 2  KSIĘŻYC, TWÓRCA ŻYCIA
-  gdyby n ie  on, Ziemia 
byłaby m artw a

6 4  INSPEKTOR GADŻET

SPORT
6 6  WYGRYWANIE 

PRZEZ SPYCHANIE
Król Formuły 1 Michael 
Schumacher: dżentelmen 
czy łobuz?

PATRZĄC I CZYTAJĄC
6 8  NIEWYDARZENI BOHATEROWIE

W  obiektywie Philipa-Lorki 
DiCorcii wszyscy są niezwykli

7  6  LISTY

77 TYD ZIEŃ  -  KULTURALNIE 
POLECAM Y_____________________

7 8  FILM -  „Życie i cała reszta” 
W oody’ego Allena

8 0  MUZYKA -  Ekstraordynarna 
Chylińska

8 2  KSIĄŻKI -  Dan Brown „Kod 
Leonarda da Vinci”

8 4  TEATR -  Nieuległy Krzysztof 
Bizio
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w w w .now ygolt.p l

B e z p o ś r e d n i e  w r a ż e n i a  s q  i m p o n u j ą c e .
Nowe silniki FSI® i TDI®.

Nowy Golf im ponuje osiągami. Znane i doskonałe silniki TDI® dają dużą moc, 
wysoki m om ent obrotowy i jednocześnie oszczędzają paliwo. Także nowe silniki 
benzynowe FSI® z bezpośrednim  wtryskiem, dzięki wykorzystaniu technologii 
dotąd zarezerwowanej dla TDI®, zapew niają równie dobre efekty. Nowy Golf.

Jazda próbna obowiqzkowa!

Z miłości do Samochodu

In fo lin ia : 0801 200 400 (o p ła ta  ja k  za  je d n o s tk ę  ta ry fik acy jn ą  p o łą c z e n ia  lo ka lnego )

http://www.przekroj.pl
http://www.nowygolt.pl
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16-tetni Husam 
chciał zginąć rozerwany 
w tłumie izraelskich 
żołnierzy. Na szczęście 
nie zdążył zdetonować 
bomby. Teraz zamiast 
męczeńskiej śmierci 
czeka go 25 lat więzienia

16-letni Husam 
Abdo na punkcie 
kontrolnym Hawara 
już po rozbrojeniu. 
Pod kurtką ukrywa) 
ośmiokilową bombę



NA OCZACH TELEWIZYJNYCH KAMER NIEDOSZŁY ZAMACHOWIEC ZGODNIE ZE WSKAZÓWKAMI MIEJ ROBOT PRZECIĄŁ SZELKI I KABLE
Izraelczycy bali sil 

że pod ubraniem Husai 
może mieć drugą bombi 

Dlatego kazali mu si 
rozebrać do bielizn

Chłopak nie umiał 
sam wyplątać się 
z szelek pasa 
z ładunkiem 
wybuchowym. 
Wyrzucił 
tylko bateryjkę 
od detonatora 
(na zdjęciu zwisa 
na białych kablach)

Poniżej: Wojskowy 
robot detonuje 
ładunek, który 
Husam przyniósł 
na posterunek



R ęce tak  trzęsły m u się ze strachu, 
że nastolatek nie był w  stanie roz­
wiązać tasiem ek od pasa z ładun ­
kami. Żołnierze celowali do niego 
z karabinów  i wrzeszczeli, by się 
pośpieszył. Ale tasiem ki bezna­
dziejnie się zaplątały. Na punk t 

kon tro lny  H aw ara Izraelczycy przywieźli 
w  końcu robota. Zdalnie sterow ana maszyna 
spokojnie uw olniła niedoszłego sam obójcę 
od pasa z ośm iom a kilogramami ładunku  wy­
buchow ego i gwoździ.

U P O Ś L E D Z O N Y  Z A M A C H O W I E C
O bsadzona przez kom andosów  Hawara leży 

na drodze wylotowej z palestyńskiego Nablusu 
na południe. Codziennie tysiące Palestyńczy­
ków przechodzą tędy do pracy w Izraelu. 
W śród nich był 16-letni karze! H usam  Abdo, 
tyle że nie szedł do pracy, tylko na zamach. 
Chciał wysadzić posterunek w  powietrze.

-  Poprzedniego dnia wieczorem siedziałem 
z przyjaciółmi i w tedy się zdecydowałem -  ze­
znał Abdo izraelskim oficerom, którzy przez 
cztery godziny przesłuchiwali go po aresztowa­
niu. -  Kiedy zakładali mi pas z ładunkam i, 
strasznie się bałem. Nie powiedziałem nikom u, 
co chcę zrobić.

N astępnego ranka pow iedział m atce, że 
idzie do szkoły. N ie w iedziała, że w agaruje 
ju ż  od miesiąca. M im o swych 16 lat H usam  
chodził do ostatniej klasy podstaw ów ki. Gdy 
m iał sześć lat, w  w ypadku sam ochodow ym  
doznał urazu głowy. -  O n  je s t trochę n iedo ­
rozw inięty -  tłum aczył dziennikarzow i lon­
dyńskiego „Obserwera” H osni, 20-letn i b ra t 
niedoszłego zam achowca. -  To po  tym wy­
padku.

Jakby nieszczęść było m ało, część rodziny 
Abdów  cierpi na karłowatość. Z pow odu ni­
skiego wzrostu i umysłowego niedorozw oju 
H usam  był pośm iewiskiem  szkoły. W ołano na 
niego „wstrętny karzeł”, „mózgowiec” albo 
„wiejski g łupek”. -  To tak strasznie bolało, że 
chciałem się zabić -  powiedział oficerom. 
Matce skarżył się, że gdy czasami grał w  piłkę 
z kolegami, ci um yślnie go faulowali. Dlatego 
najbardziej lubił chodzić po  szkole do sklepu 
ojca i grać na kom puterze. W  grę „Terroryści 
i policjanci”.

W Y J D Z I E  ZA 2 5  LAT
Koledzy mówili też na niego „bajarz”, bo 

bez przerwy zmyślał niestw orzone historie, 
byle tylko stać się obiektem  życzliwego zainte­
resowania. Dzień przed zam achem  zapytał 
swoje cztery siostry i brata, czy go kochają 
i jak  bardzo będą żałować, jeśli wyjedzie. N ikt 
nie zwrócił na to uwagi.

-  Kiedy podchodziłem  do posterunku , 
przestałem  się bać -  opow iadał H usam . -  Ale 
gdy żołnierze zatrzymali m nie, zm ieniłem  
zdanie. Nie chciałem  ju ż  więcej um ierać. W y­
rzuciłem  baterie z detonatora. Teraz wyślą
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m nie na 25 lat do więzienia. Ja  nie chcę iść 
do więzienia.

Wszyscy przechodzący przez Hawarę Pale­
styńczycy muszą zadzierać koszule, by pokazać 
żołnierzom, że nic nie przyczepili do ciała. H u­
sam  już z daleka wydał się komandosom po­
dejrzany -  w  ciepły dzień szedł w  stronę poste­
runku w grubym swetrze i skafandrze zapiętym 
pod  szyję. Żołnierze z Hawary byli bardzo czuj­
ni. Dwa dni wcześniej na posterunku złapano 
z bom bą 11-letniego Abdullaha Qurana.

Mały Palestyńczyk dorabiał, przewożąc 
mieszkańcom Nablusu ciężkie bagaże (w sumie 
cztery dolary dziennie). Feralnego dnia dwóch 
mężczyzn dało m u plecak -  jak  powiedzieli 
-  z częściami do samochodu. Po drugiej stronie 
miała je  odebrać nieznana kobieta. Ale plecak

wydał się komandosom podejrzanie ciężki. 
W  środku znaleźli 10-kilogramowy ładunek wy­
buchowy. Nadawcy próbowali zdalnie zdetono­
wać bombę, ale na szczęście się nie udało.

T E R R O R Y Ś C I  OD L A T U
Jeszcze wcześniej, 14 marca, dwóch 17-lat- 

ków wysadziło się w  powietrze w porcie Asz- 
dod. Zginęło 10 przypadkowych osób, ale or­
ganizatorzy z fundamentalistycznych Brygad 
Męczenników al Aksa uznali zamach za nie­
udany. Celem były portowe zbiorniki z chemi­
kaliami i paliwami, które pozostały nietknięte.

To właśnie Brygady coraz częściej używają 
dzieci. N ikt nie potrafi jednak wyjaśnić dlacze­
go. Być może korzystają z doświadczeń swoich 
irańskich sponsorów  z wojny z Irakiem w  la­

tach 1980-1991. W tedy w ramach uzupełnie­
nia niedoborów w  irańskiej armii na front rzu­
cono tysiące 16- i 17-letnich chłopców uzbro­
jonych tylko w kałasznikowy i małe plastikowe 
kluczyki. Zawieszone na szyi miały pomóc im 
po śmierci otworzyć bramy raju.

Po złapaniu Husama aktywiści ał Aksy tłu­
maczyli rozzłoszczonym Palestyńczykom, że to 
nie oni wysłali nieletniego i niedorozwiniętego 
chłopca. -  Nie używamy w  zamachach dzieci 
poniżej 17. roku życia -  powiedział zupełnie 
serio jeden z dowódców Brygad z Nablusu.

- J a k j a  znajdę tego, kto wysłał Husama, to 
wpakuję m u dwie kule w  łeb! -  krzyczał do 
dziennikarzy wściekły wuj chłopca Abu Mu- 
hamm ad. -  I nic mnie nie obchodzi, że zgniję 
w  więzieniu! To są bandyci! Dziennikarz „Ob-

servera” widział, jak  przedstawiciel partii Arafa­
ta w  Nablusie Taysir Nasrallah obdzwaniał 
swoich oficerów ze służb specjalnych. -  Próbu­
jem y znaleźć tych, którzy dali chłopcu bombę 
-  tłumaczył. -  A jak  ich znajdziemy, to ich za­
bijemy. Bo to kolaboranci. Tylko ludzie współ­
pracujący z Izraelem mogli zrobić coś takiego.

CZEKAŁY NA M N I E  HURYSY
W iększość mieszkańców Zachodniego Brze­

gu Jordanu jest przekonana, że nieudany za­
mach Husama to izraelska prowokacja mająca 
na celu zdyskredytowanie Palestyńczyków. Ale 
wystarczy przejść sto metrów od dom u Abdo, 
do meczetu Fatima Azara, by usłyszeć, jak 
miejscowy imam naucza wiernych: „Mudżahe- 
dini idą do raju! Przypominam wszystkim m u­

zułmanom, że ich przeznaczeniem jest śmierć. 
Bóg nie lubi tchórzy i poniżonych. On lubi mu- 
dżahedinów i ludzi odważnych!”.

Wuj Husama uważa, że jego bratanek mógł 
zdecydować się na zamach, by udowodnić 
wszystkim, że nie jest wcale „wiejskim głup­
kiem ”, tylko odważnym mudżahedinem. -  Oni 
powiedzieli mi -  zeznał Husam o organizato­
rach zamachu -  że jestem  tak brzydki, że nie 
będę miał dziewczyny i nigdy nie poznam sek­
su. A w raju czekają na mnie 72 hurysy.

Abu M uham m ad potwierdza: -  Zmanipulo­
wali go. Wykorzystali. Obiecali m u dziewice 
w  raju. A przecież on nie rozumie otaczającego 
go świata.

A n d r z e j  Ro m a n o w s k i

Wojsko 
natychmiast 
wezwało media, 
by pokazać im 
niedoszłego 
samobójcę.
Na zdjęciu 
Husam rozmawia 
z dziennikarzami

Poniżej: Matka 
Husama Tamam 
miała dostać 
po jego śmierci 
sto szekli zapomogi. 
-  Husam nie miał 
szczęśliwego 
dzieciństwa -  mówi
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ABY A-43A MÓGŁ POBIĆ REKORD SZYBKOŚCI, POTRZEBA BYŁO GO 83 TONY BOMBOWCA I RAKIETY PĘDZĄCEJ NIEMAL SZESC TYSIĘCY KILOMETRÓW NA GODZINĘ

Biała rakieta 
to zaledwie 
początkowy napęd 
dla X-43A. 
Właściwy 
rekordzista to ta 
mała czarna kreska 
na jej czubku

Lata przygotowań, miliony dolarów i tylko 
10 sekund samodzielnego lotu 

zakończonego pluśnięciem do Oceanu 
Spokojnego. Tak pobito obowiązujący 
od 37 lat rekord prędkości lotu. Choć 

X-43A, któremu to się udało, to właściwie 
tylko odrzutowy pocisk, dzięki niemu 

lotnictwo zyskało nowy, rewolucyjny silnik



PIERWSZA W ERSJE X-43A JEGO TWÓRCY WYSADZILI PODCZAS LOTU

Tym razem się udało 
-  X-43A oddzielił się 
i w  ciągu 10 sekund roz­
pędził do 7700 kilome­
trów na godzinę. Potem 
zaczął opadać i po kilku 
m inutach plusnął w  od­
męty Oceanu Spokojnego.

G O R Ą C Y  OD D E C H
Te kilka sekund lotu to 

nie tylko przekroczenie 
granicy prędkości -  re­
kord z 1967 roku tak dłu­
go nie został pobity dlate­
go, że dziś nie opłaca się 
konstruow anie maszyn 
tylko po to, by znaleźć się 
w  Księdze G uinnessa.
Isto tą lo tu  X-43A było 
w ypróbow anie nowego 
silnika, k tó ry  nazw ano 
oddychającym. Klasyczne 
silniki odrzutowe całe pa­
liwo zabierają ze sobą -  to 
poważny problem , bo im 
szybciej chce się lecieć, 
tym potężniejszego napędu potrzeba. Silniej­
szy napęd oznacza, że trzeba zabrać więcej 
paliwa. Aby je unieść, konieczny jes t jeszcze 
m ocniejszy silnik -  kółko się zamyka.

Oddychający silnik napędzany jest energią 
pow stałą ze spalania tlenu i wodoru. X-43A za­
biera tylko porcję wodoru -  niezbędny tlen 
czerpie z powietrza atmosferycznego. Silnik

maszyny nie m a rucho­
mych części: niezbędne do 
spalania paliwa sprężenie 
pow ietrza sam olo t za­
wdzięcza swojej prędkości 
i konstrukcji aerodyna­
micznej.

S T A N Y  ZA D W I E  
GODZ I NY

NASA, która była twórcą 
X-43A, odetchnęła z ulgą 
-  taki sukces bardzo się jej 
przyda, zwłaszcza że agen­
cja je s t ostatnio coraz czę­
ściej krytykowana -  za ciągle 
odsuwanie terminu powro­
tu na orbitę wahadłowców 
czy za skazanie na śmierć 
teleskopu H ubblea.

Oddychający silnik ma 
być stosowany do napędu 
pojazdów, które w  ciągu 
najbliższej dekady zastą­
pią prom y kosmiczne. Taki 
napęd będzie tani, szybki 
i bezpieczny. O ptym iści 

mówią też o sam olotach pasażerskich napę­
dzanych now ym  silnikiem, które z Warszawy 
do N ow ego Jo rku  leciałyby dwie godziny. 
Linie lotnicze byłyby z pewnością zachwycone 
-  na tak krótkich lotach zam iast pełnego po­
siłku podaje się tylko kanapki.

P i o t r  S t a n i s ł a w s k i

Samolot X-1 I jego pilot, którzy jako 
pierwsi pokonali barierę dźwięku

SR-71 Blackbird -  najszybszy samolot, 
którym latali ludzie, osiąga ponad 3 machy, 
lecąc na wysokości 24 kilometrów

sobo tę  n ad  am erykańsk im  
wybrzeżem  Pacyfiku pobity  
został jed en  z najstarszych 
rekordów  w  historii lotnictw a 
-  rekord prędkości. C hoć nie 
chce się w  to wierzyć, p o ­
przednio  tak szybko leciano 

37 lat tem u -  w  1967 roku bezzałogowy sa­
m olot X-15 z napędem  rakietow ym  osiągnął 
6 ,7  prędkości dźwięku. O d tam tego czasu 
n ik t tej bariery nie przekroczył.

U dało się to dopiero maszynie X-43A. Tak 
naprawdę nazywanie jej sam olotem  je s t drob­
nym  nadużyciem -  to pocisk składający się 
z silnika i paliwa, który  sam odzielnie leciał tyl­
ko przez 10 sekund. W  ogóle cała operacja wy­
niesienia go na odpow iednią wysokość i roz­
pędzenia to skom plikowane przedsięwzięcie. 
Mierzący 3,5 m etra długości i ważący tonę 
X-43A został przyczepiony do potężnej rakiety 
Pegasus. Ją  z kolei um ocow ano pod skrzydłem 
bom bow ca B-52 S tratofortress. Sam olot 
wzniósł się na wysokość 12 kilometrów i od­
pali! rakietę, która poleciała jeszcze o 18 kilo­
m etrów  wyżej. Gdy rozpędziła się do prędko­
ści 5600 kilometrów na godzinę, nadszedł 
czas na ostatnią, najbardziej niebezpieczną 
fazę lotu. X-43A m usiał odczepić się od Pe- 
gasusa, co w  takim  pędzie nie jes t łatwe. 
W  2001 roku, gdy po  raz pierwszy próbow ano 
pobić rekord, wszystko się zawaliło: od rakie­
ty oderwał się jeden  ze stateczników, przez co 
cała konstrukcja straciła stabilność i trzeba ją  
było zdalnie zdetonow ać -  kilka milionów do­
larów zostało rozpylone nad oceanem.
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Komputerowa
grafika
przedstawiająca 
samodzielny lot 
X-43A

Bombowiec 
B-52 (1) wyniósł 
na wysokość 
12 kilometrów 
rakietę Pegasus 
(2), do której 
umocowany był 
mierzący trzy 
i pół metra 
rekordzista 
X-43A (3)

Najczęściej używana 
książka
U d o w o d n i o n e !  ^  §*■

Nie od dziś wiadomo, że Polskie Książki Telefoniczne cieszą się najwyższą używalnością wśród odbiorców. 
W  imię rzetelności postanowiliśmy jednak sprawdzić tę informację. Niezależne badania SMG/KRC wykazały, 
że - istotnie - żółte książki są używane zdecydowanie najczęściej.

Z naszych książek korzysta blisko 12 milionów użytkowników.* To oznacza,
że Twoja reklama w  Polskich Książkach Telefonicznych dociera do największej 
liczby odbiorców. Ten dowód działa na Twoją korzyść.

*SMG/KRC A  M illward Brown Company, TGI, styczeń - grudzień 2003

. 2004

I Polskie 
Książki
Telefoniczne
TWOJE MIASTO

www.pkt.pl

I n f o r m a c j e  z  p i e r w s z e j  r ę k i

http://www.pkt.pl
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TEATR
W ŁAD ZY

W

PREZYDENT SŁUPSKA 
ODŚPIEWAŁ ARIĘ,
A W OJEW O DA POMORSKI 
WYSTĄPIŁ W  SCENIE 
ŁÓŻKOWEJ

idzowie pękali ze śmiechu, 
gdy na scenie Teatru Impre­
saryjnego pojawili się pre­

zydent Stupska oraz wojewoda 
pomorski i odegrali romantyczne 
przedstawienie z życia władzy.

Spektakl „Czatów" Adama 
Mickiewicza w scenicznej adapta­
cji wojewody Jana Ryszarda 
Kurylczyka przyciągną) do teatru 
tłumy. Sztukę reżyserował 
Stefan Szlachtycz, a wspomagał 
go Marek Sosnowski, rzecznik 
prasowy prezydenta Słupska.

W przedstawieniu brali też 
udział inni miejscy oficjele: radni, 
sekretarz rady miejskiej i wicepre­
zydent. Zdaniem publiczności spi­
sali się na medal. Furorę zrobiła 
przewodnicząca rady miejskiej,

OBLĘŻENIE Z JAJAMI
AROGANCJA 

ZARZĄDU JEDYNKI 
I UPÓR JEJ 

PRACOWNIKÓW 
DOPROWADZIŁY 

DO REGULARNYCH 
BÓJEK 

W  CENTRUM 
WROCŁAWIA

O chroniarze staranowali w  nocy z so­
boty na niedzielę drzwi do siedziby 
budowlanej firmy Jedynka i, uży- 

wając pałek, wyciągnęli ze środka oku- 
pujących. -  Dwie osoby trafiły do szpita­
la. Mają połam ane żebra -  opowiada 
Zbigniew Rudnik, szef Solidarności 
w  firmie Jedynka, przywódca protestują­
cych. -  To była akcja w ram ach sam opo­
mocy. Nie mogliśmy w  nieskończoność 
trwać w impasie -  wyjaśnia działania 
ochroniarzy Andrzej Polaczkiewicz, 
rzecznik Jedynki.

Po „samopomocowej akcji” role się 
odwróciły -  wyrzuceni na jed n ą  z głów­
nych ulic W rocławia pracow nicy zaba­
rykadow ali wejście do Jedynki. Uwięzi­
li ochroniarzy oraz Grzegorza Walencia- 
ka, przedstaw iciela zarządu  firmy.

ULGA Z PROCENTEM

W  niedzielę do budynku usiłow ał się 
przem knąć radca praw ny firmy. Został 
rozpoznany przez oblegających, którzy 
obrzucili go kilkuset jajam i. Na pom oc 
opływ ającem u żółtk iem  i b iałk iem  
mężczyźnie ruszyła policja, udzielając 
m u schronienia w  radiowozie.

145 strajkujących, ju ż  wcześniej wy­
rzuconych dyscyplinarnie za dom aga­
nie się wypłaty zaległych pensji, oraz 
60 innych pracow ników jedynki od po­
czątku marca żąda przywrócenia zwol­
nionych do pracy. Zarząd nie miał cza­
su  spotkać się ze strajkującymi, bo 
podpisyw ał w Iraku kontrakty na bu d o ­
wę osiedli mieszkaniowych. Do roz­
m ów  doszło dopiero w środę 24 marca. 
W ładze firmy zaoferowały strajkującym 
600 tysięcy złotych do podziału i odej­
ście z firmy także 60 pracow ników  
wspierających zwolnionych (firma ju ż  
szuka nowych ludzi na ich miejsce). 
Związkowcy z Jedynki godzą się tylko 
na ew entualne zwolnienie grupowe, ale 
za porozum ieniem  stron i z wypłace­
niem  każdem u odprawy o rów now arto­
ści dziewięciu pensji.

W  poniedziałek przed siedzibą Je ­
dynki na plastikowym stoliku stanął 
prowizoryczny ołtarz. Ksiądz Stanisław 
Pawlaczek, kapelan Solidarności, od­
prawił mszę w  intencji szybkiego za­
kończen ia p ro testu . Z arząd firmy 
stwierdził jednak , że nie m oże prow a­
dzić rozmów, bo w oblężonym budyn­
ku znajdują się, poza ochroniarzam i 
i W alenciakiem, niezbędne do negocja­
cji dokumenty. Sam W alenciak naw et 
nie próbow ał opuścić budynku, na co 
liczyli protestujący zaopatrzeni w  wia­
dra z jajam i. W  poniedziałkowy wie­
czór oblężenie wciąż trwało. Policja za­
chowywała neutralną postawę.

(KH)

P O DA TN IK U! W YPEŁNIAJĄC PIT ZA  2003 ROK, M OŻESZ ZADECYDOW AĆ, CO STANIE SIĘ 
Z JE D N YM  PROCENTEM TW OJEGO PODATKU.

Jeszcze przez 30 dni (do końca kwietnia) można przekazać jeden procent podatku nie fiskusowi,

ale w ybranej organizacji pożytku publicznego. N ajp ierw  trzeba obliczyć ten jeden procent (mnożąc podatek
za 2003 rok przez 0,01), następnie wybrać organizację i wpłacić pieniądze na jej konto z dopiskiem:
„W płata na rzecz organizacji pożytku publicznego na podstawie art. 27d ustawy o podatku od osób 

fizycznych . Na razie wesprzeć można ty lko około 20 zarejestrowanych organizacji, m iędzy innymi 
Zw iązek Harcerstwa Polskiego, Fundację im. Stefana Batorego i Fundację Itaka (pełna lista organizacji 
na stronach w w w .ngo.pl oraz w w w .pozytek.ngo.p l).

Kwotę przekazaną w  ramach „jednego procenta" wpisujemy na arkuszu PIT-36 w  rubryce nr 192, a na arkuszu 
PIT-37 -  w  pozycji nr 122, dokument składamy w  urzędzie skarbowym i czekamy, aż fiskus zwróci nam obliczoną 

sumę. W  ten sposob po raz pierwszy możemy zadecydować, co się stanie (choć w  części) z naszym podatkiem. 
Oczywiście dowód przelewu zachowujemy na wypadek kontroli urzędu skarbowego. (J0GA)

była senator Unii Wolności Anna 
Bogucka-Skowrońska w roli Woje­
wodziny. Prezydent Maciej Koby­
liński w arii operowej dał z siebie 
niemal wszystko, a nawet więcej, 
bo uwspółcześnił Mickiewiczow­
skie treści. Do opowieści wplótł 
nawet kilka osobistych uwag.
Z kolei wojewoda znakomicie 
spisał się w scenie łóżkowej 
z przewodniczącą rady miejskiej.

Przedstawienie uświetniło obcho­
dy Międzynarodowego Dnia Teatru. 
Publiczność nagrodziła aktorów 
gromkimi brawami i aplauzem 
na stojąco. Dochód z imprezy trafił 
do domu dziecka w Ustce. (s a j)

*  Na początku kw ietnia ruszy pierw szy polski kanał turystyczny PODRÓŻE TV. W spółpracę
z telew izją dek laru ją  najw iększe polsk ie  b iura podróży
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GARDEROBA DAMSKA
KRYSTYNA 

JAND A 
I JO ANNA 

SZCZEPKOWSKA 
ZNALAZŁY 

SPOSÓB 
N A ROZSŁAWIENIE 

TEATRU, 
SZCZEGÓLNIE 

POWSZECHNEGO

W arszawski Teatr Powszechny stracił 
-  co najmniej na rok -  swoją naj­
większą gwiazdę. Krystyna Janda 

odchodzi, bo zespół wybrał na członka 
Rady Programowej Teatru Joannę Szczep­
kowską. Aktorki, koleżanki z jednego roku 
studiów, od dawna ze sobą rywalizują. Na­
zywają jedna drugą a to „szczególnie nie­
życzliwą koleżanką”, a to „starszą panią’ 
(obie skończyły pięćdziesiątkę). Janda 
uznała więc, że osoba, która „działa pu­
blicznie, jawnie i świadomie” przeciwko 
niej, nie będzie decydować ojej  zawodo­
wych losach.

-  Teatr zawsze jest miejscem wielkich 
napięć -  mówi „Przekrojowi” Mikołaj 
Grabowski, dyrektor krakowskiego Sta­
rego. -  Od lat jednak nie słyszałem 
o podobnym  konflikcie. W prawdzie 
swego czasu podobny miał miejsce 
w jednym  z krakowskich teatrów, jed ­
nak w tamtym wypadku aktorki (nie 
zdradzę ich nazwisk) zrozumiały, że 
obowiązek wobec teatru jest ważniejszy 
niż emocje.

Dyrektor Powszechnego Krzysztof 
Rudziński tłumaczy „Przekrojowi”, że 
zrobił wszystko, by zatrzymać Jandę: 
-  Chciała odejść, jednak na moją proś­
bę nie zrobi tego. Po prostu od września 
pójdzie na trwający jeden sezon urlop. 
Mam zresztą nadzieję, że ten urlop po­
trwa krócej.

Rudziński wie, że nieobecność Jandy 
„wpłynie negatywnie na frekwencję i zy­
ski teatru”. Fakt -  to na przedstawienia 
z jej udziałem i te przez nią reżyserowane 
(na przykład „Na szkle malowane”) przy­
chodziły tłumy wielbicieli. „Shirley Va- 
lentine” grana jest już 12 lat, „Maria Cal- 
las” w czerwcu, tuż przed odejściem Jan­
dy, zostanie wystawiona po raz 200.

-  W  moim teatrze starałbym się załago­
dzić konflikt i nie dopuścić do odejścia 
którejś z gwiazd -  mówi Mikołaj Grabow­
ski. -  Takie rzeczy nigdy nie wychodzą te­
atrowi na dobre.

Czy rzeczywiście? Może jednak wszyscy 
zatroskani o dobro polskiej sceny powinni 
być szczęśliwi? W  końcu dzięki Krystynie 
Jandzie i Joannie Szczepkowskiej teatr -  in­
stytucja, o której istnieniu większość Pola­
ków dawno już zapomniała -  po raz pierw­
szy od lat trafił na pierwsze strony dzienni­
ków, i to tych najpoczytniejszych. Odtąd 
przestanie się ludziom kojarzyć ze straszli­
wą nudą i szkolnym obowiązkiem, a wresz­
cie zacznie z pierwszorzędną rozrywką.

(m a s a , ik )

•  s p i j  ś m i e t a n k ę  •

Zasmakuj w słodkich perspektywach pewnego zysku, 
skosztuj europejskiego bukietu profitów 

i oddaj się rozkosznemu poczuciu bezpieczeństwa.
Zainwestuj w fundusz inwestycyjny KB Kapitał Płus II FIM!

K B  K a p l t a t  P l u s  I I  F I M
ochrona kapitału i gwarancja odsetek

Z apraszam y do  Punktów  O bsługi K lientów ID M  w oddziałach K redyt Banku oraz Punktów  

O bsługi K lientów  BDM  PK O  BP S.A. w dn iach  od  25 m arca do  30 kwietnia 2004 roku.

Szczegótowe informacje dotyczące funduszu, w tym szczegółowy opis czynników ryzyka, zawarte są 
w prospekcie emisyjnym KB Kapitat Pius II FIM dostępnym w Punktach Obsfugi Klientów prowadzących 
subskrypcję certyfikatów inwestycyjnych funduszu oraz na stronach internetowych TFI Kredyt Banku 
S.A. Gwarancja kapitału dotyczy tytko tych inwestycji, które będą utrzymywane w aktywach funduszu KB 
Kapitał Plus II FIM do dnia zapadalności, którym jest 10 lipca 2007 roku.

... . . . [ jZ F l T O W A R Z Y S T W O  F U N D U SZY
w w w . m b p i  , N W E 5 t y c y j n y c h  k b
mfolima: 0 801 100 834 '----

http://www.ngo.pl
http://www.pozytek.ngo.pl
http://www.mbpi


NIE MA JUZ 
NICEI. POLSKA 
ZGODZIŁA SIĘ 

NA KOMPROMIS 
W SPRAWIE 

UNIJNEJ 
KONSTYTUCJI

NICEA NIE ŻYJE
P olska nie wyklucza kom prom isu 

opartego na zasadzie podwójnej 
większości -  tymi słowami minister 

spraw zagranicznych W łodzimierz Cimo­
szewicz ogłosił oficjalnie zakończenie 
obrony Nicei. Przyjęty w  2000 roku trak­
tat nicejski gwarantował Polsce bardzo 
silną pozycję w  rozszerzonej Unii. Cho­
dziło o głosy w  Radzie UE. Dostaliśmy 
ich wówczas 27, zaledwie o dwa mniej od 
europejskich gigantów -  Niemiec, Francji 
czy Wielkiej Brytanii.

Jednak w  zeszłym roku powstał projekt 
unijnej konstytucji, który nie uwzględniał 
już nicejskich postanowień. Według nie­
go w  Radzie UE ma obowiązywać zasada

BITWA
N A S K R ZYD ŁA
TANIE LINIE LOTNICZE 
AIRPOLONIA MAJĄ 
JUŻ KONKURENTÓW

Pierwszy samolot niemieckich 
linii Germanwings wystarto­
wał do Kolonii z warszaw­
skiego lotniska.

Linie Germanwings uruchomiły 
na razie cztery połączenia na trasie 
Warszawa -  Kolonia. Pierwszym 
pasażerom oferują bilety za 19 eu­
ro. Pozostali klienci zapłacą śred­
nio między 60 a 80 euro za bilet.

Na początku maja na polskich 
lotniskach pojawią się jeszcze 
dwie inne firmy lotnicze typu „Iow 
cost" -  węgierskie linie Wizzair 
i środkowoeuropejskie SkyEurope. 
Wizzair zapowiada loty do najwię­
kszych miast europejskich oraz 
czarterowe przewozy „od  Hisz-

podwójnej większości -  do wygrania gło­
sowania wystarczyłyby głosy połowy 
państw członków Unii, reprezentujących 
jednocześnie 60 procent ludności UE.

Polscy politycy uznali takie rozwiązanie 
za niedopuszczalne, bo zmniejszało szan­
sę na zablokowanie decyzji największych 
w Unii. Wszystkie polskie partie zjedno­
czyły się pod hasłem „Nicea albo śmierć” 
ukutym przez Jana Rokitę. -  Kompromis 
to Nicea -  powtarzał wtedy premier. Su­
gestie, że moglibyśmy przehandlować Ni- 
ceę za większe wsparcie finansowe po 
rozszerzeniu czy za dodatkowego komisa­
rza w Komisji Europejskiej, rząd odrzucał 
z wyższością.

Wszystko się zmieniło, gdy Hiszpania, 
nasz jedyny sojusznik w  walce o Niceę, 
zapowiedziała złagodzenie stanowiska. 
Wobec tego polski rząd zaczął wysyłać do 
Brukseli sygnały o rzeczywistej gotowości 
do kompromisu. Gdy do tego jeszcze 
Niemcy zgodziły się na dyskusję nad ko­
rzystną dla nas modyfikacją podwójnej 
większości, Nicea, ku rozpaczy opozycji, 
musiała paść.

Mamy prawo czuć się zdezorientowani. 
Najpierw „Nicea albo śm ierć”, teraz 
„Śmierć Nicei”.

Ale może po nicejskiej nauczce będzie­
my z mniejszymi emocjami przyglądać się 
politycznemu prężeniu muskułów i nego­
cjacyjnym konkursom na największych 
twardzieli polityki. ( r a f )

panii po Grecję''. Z kolei SkyEurope 
chce skoncentrować się na połą­
czeniach w Europie Środkowej. 
Większość samolotów tej linii lata 
od lat z lotnisk w Wiedniu, Braty­
sławie i Budapeszcie.

Airpolonia nie pozostaje w tyle. 
Pod koniec marca uruchomiła ko­
lejne tanie przeloty do Paryża, 
Brukseli i Frankfurtu, a za miesiąc 
pierwsze samoloty wystartują do 
Rzymu, Madrytu i Aten. Linie za­
powiedziały też tanie wakacyjne 
połączenia z włoskimi miastami: 
Rzymem, Wenecją i Mediolanem.

Od kilku dni wszystkie warsza­
wskie przyloty i od lo ty  firm y 
Airpolonia.com obsługiwane są 
przez nowy terminal Etiuda na 
Okęciu.

Lista tanich przewoźników w Pol­
sce zapewne jeszcze się wydłuży, 
bo dwie kolejne firmy złożyły już 
w Urzędzie Lotnictwa Cywilnego 
wnioski o zezwolenie na przewóz 
pasażerów. A wtedy samolot mo­
że się okazać najtańszym środkiem 
transportu na typowych europej­
skich trasach.

J o a n n a  G o r z e l iń s k a

LICYTACJI 
NIE BĘDZIE
KOŚCIÓŁ W DALIKOWIE 
JAKO PRZEDMIOT KULTU 
RELIGIJNEGO NIE PODLEGA 
EGZEKUCJI

P ieniądze z licytacji kościoła 
w  Dalikowie miały pokryć 
część odszkodowania dla 

Agnieszki M., którą siedem lat 
temu przygniótł na dalikowskim 
cmentarzu konar akacji.
21-letnia dziś dziewczyna do końca 
życia będzie niepełnosprawna.
Sąd uznał, że winę za wypadek 
ponosi parafia, i zasądził 
odszkodowanie, które wraz 
z odsetkami wynosi obecnie 
ponad 350 tysięcy złotych.
Kościół zaproponował matce 
Agnieszki M. 100 tysięcy złotych, 
które zebrali parafianie.
Do ugody nie doszło, bo poszko­
dowana uznała, że kwota jest zbyt 
niska. W  styczniu komornik 
rozpoczął postępowanie egzeku­
cyjne. Zostało ono jednak 
wstrzymane. W  poniedziałek 
Sąd Rejonowy w Łasku uznał, 
że parafia i cmentarz w Dalikowie 
nie podlegają egzekucji, bo „służą 
do wykonywania praktyk religij­
nych”. Orzeczenie sądu nie jest 
prawomocne. Marek Markiewicz, 
obrońca kościoła w Dalikowie, 
powiedział po ogłoszeniu wyroku, 
że parafia nie zamierza uchylać się 
od odpowiedzialności. Chce jedy­
nie, żeby wszystkie okoliczności 
tej sprawy były jeszcze raz zbada­
ne, dlatego złożyła już w sądzie 
wniosek o wznowienie postępo­
wania w sprawie wypadku 
na cmentarzu.

(j o g a )

P roducen t w ody Arctic p rzedłużył kontrakt reklam ow y z CINDY CRAWFORD.
Po em isji w telew izji reklam ów ek z jej udziałem  sprzedaż wody w zrosła o 60 p rocen t
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N a j s ł a w n ie j s z a  w a l u t a  ś w ia t a . D o l a r

AM ERYKAŃSKI. P IE N IĄ D Z  — LEGENDA.

W  1 7 7 5  r o k u  S ta n y  Z je d n o c z o n e  p o  r a z

PIERWSZY W YEMITOW AŁY PAPIEROWĄ WERSJĘ 

D O LAR A. G d y  N A  ULICACH AMERYKAŃSKICH 

M IAST UCZONO  PIERWSZE BANKNOTY, TYSKIE 

UCZYŁO  JUŻ SOBIE 1 4 6  LAT.
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K i e d y  w y d r u k o w a n o  p i e r w s z e g o  d o l a r a ,

M Y  J U Ż  W A R Z Y L IŚ M Y  P IW O
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tj) I  wato Francję groźbami ataków na po-

ciągi, zawiadomiło władze, że odkłada 
zamachy na później. W  oficjalnym liście 
do prezydenta Chiraca niedoszli terroryści 
piszą, że „świadome swojej słabości tech­
nicznej i logistycznej AZF zawiesza swoją 
działalność do czasu, kiedy będzie w stanie 
im zaradzić". „W tej chwili na torach kolejo­
wych nie ma żadnych ładunków wybucho­
wych" -  pisze w pierwszym komunikacie 
od zamachów na pociągi w Hiszpanii.

Pierwsze listy z pogróżkami od AZF do­
tarły do francuskiego rządu już 10 grudnia, 
na długo przed zamachami w Madrycie. 
Grupa groziła wtedy, że jeśli nie dostanie 
milionowej „subwencji", to wysadzi w po­
wietrze 10 pociągów. Jeszcze w lutym we 
wskazanym przez terrorystów miejscu pod
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San rancune et i  bierrtfit.
le porte parole d'AZF

Limoges francuska policja znalazła skompli­
kowaną bombę. Rząd rozpoczął potajemne 
negocjacje i próbował nawet zapłacić 
okup. Na kolejny ładunek natrafiono 
24 marca koło Troyes. Obie bomby 
rozbrojono. Dzień później przyszedł list.

„Jeśli zażądamy zapłaty, płaćcie bez 
ociągania i więcej o tym nie gadajmy, 
bo inaczej Francja pobije smutne hiszpań­
skie rekordy. Na razie" -  żegnają się kole­
jowi terroryści.

( m a x )

% KOLOROWY TELEWIZOR skończył 50 lat. Seryjną produkcję odbiorników rozpoczęła 25 marca 1954 r.
ja Radio Corporation of America w Bloomington w stanie Indiana
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BUSHA CULPA
BIAŁY DO M  

Z N A LA Z Ł SIĘ 
POD OSTRZAŁEM 

KOMISJI 
BADAJĄCEJ 

O KO LIC ZN O ŚC I 
ATAKÓW  

Z 11 W RZEŚNIA. 
BYŁY DO RAD CA 

PREZYDENTA 
OSKARŻYŁ 

EKIPĘ BUSHA 
O  ZA N IE D B A N IA , 

KTÓRE MOGŁY 
UŁATW IĆ 

ZA M A C H Y

W asz rząd was zawiódł, zawiedli 
was ludzie odpow iedzialni za 
wasze bezpieczeństwo, ja  was 

zawiodłem -  tymi słowam i skierowa­
nymi do rodzin ofiar 11 września 
rozpoczął swoje zeznania były dorad­
ca Busha do spraw  terroryzm u Ri­
chard Ciarkę.

W raz z innym i czołowymi urzęd­
nikam i obecnej i poprzedniej adm i­
nistracji USA Ciarkę był w  ubiegłym  
tygodniu przesłuchiw any przez fe­
deralną komisję badającą okoliczno­
ści zamachów z 11 w rześnia 2001 r. 
Ma ona m iędzy innym i ustalić, czy 
rządy C lin tona i Busha dopuściły  się 
zaniedbań, bez których ataki dałoby 
się udarem nić. Do m arca tego roku 
komisja p rzesłuchała ponad  10 ty­
sięcy osób, ale nie cieszyła się zain­
teresow aniem  mediów. O d wystą­
pienia C larke’a jej pracam i żyje cała 
Ameryka.

Były doradca oskarża Busha o to, 
że zanim  doszło do ataków, lekce­
ważył zagrożenie ze strony  Al-Kaidy, 
a jego ekipa m im o m nożących się 
sygnałów  o nadchodzącym  ataku 
nie m iała żadnego p lanu  w alki z ben 
Ladenem . -  Bush był inform ow any 
dziesiątki razy o rosnącym  zagroże­
n iu  atakam i. Po 11 w rześnia obse­
syjnie szukał pow iązań spraw ców  
z Irakiem  -  m ów ił Ciarkę. Jego zda­
niem  inwazja na Irak w  dużym  sto p ­
n iu  odciągnęła  środk i od  w ojny 
z Al-Kaidą.

O skarżenia wywołały ostre  reak­
cje Białego D om u. Sekretarz stanu

Colin Powell zeznał przed komisją, 
że po dojściu Busha do władzy na 
udarem nienie ataków  nie było cza­
su, bo zam achow cy byli ju ż  w  USA 
i przygotowywali ataki.

W ielką nieobecną ubiegłotygod- 
niowych przesłuchań  była C ondo- 
leezza Rice, doradca prezydenta do 
spraw  bezpieczeństw a narodow ego. 
To ją  Ciarkę obarcza w iną za ignoro­
wanie zagrożenia. Rice uchylała się 
do tąd  od sk ładania zeznań przed 
komisją. O becnie chce zeznawać, 
ale tylko za zam kniętym i drzwiami.

Rice m usi ju ż  teraz walczyć o poli­
tyczne przetrw anie . D otychczas 
Bush zawzięcie jej bronił. -  O na tłu ­
maczy zagadnienia polityki m iędzy­
narodow ej w  taki sposób, że mogę 
to  zrozum ieć -  wyznał z rozbrajającą 
szczerością w jednym  z wywiadów. 
Bush i w iceprezydent Dick Cheney 
zgodzili się na spotkanie z przew od­
niczącym komisji i jego zastępcą, ale 
tylko pryw atnie. Twierdzą, że nie 
mają nic do ukrycia.

B usha może pocieszyć to, że 
upubliczniony przed głośnymi prze­
słuchaniam i w stępny raport komisji 
krytykował w równej mierze jego ad­
ministrację, co poprzednią ekipę pre­
zydenta Clintona. Tę ostatnią za to, że 
choć kilkakrotnie miała ben Ladena 
na celowniku, nie zdecydowała się go 
zabić. O stateczny werdykt komisji 
Amerykanie poznają 26 lipca, trzy 
i pół miesiąca przed wyborami.

M a r e k  R y b a r c z y k

[łj eurobanK

Na mieszkanie 
bez hipoteki?
Kredyt do 100 000 zł 
w 48 godzin
bez poręczycieli i zabezpieczeń

-  oferta dla profesjonalistów

-  od 500 do 100 000 zł

-  wystarczą dwa dokumenty tożsamości 
i zaświadczenie o zarobkach

-  zapraszamy 7 dni w  tygodniu do punktów 
kredytowych w centrach handlowych
i ponad 100 placówek w całej Polsce

-  przygotuj się na korzystne oprocentowanie

Co jeszcze m ożem y dla Ciebie zrobić?

Centrum Obsługi Klienta

0  8 0 1  7 0 0  2 0 0
całkowity kout połączenia z nr. 0 801 700 200 to koszt jednego impulsu taryfy lokalnej
dzwoniąc z tel. kom. wybierz numer (+48 71) 799 3 200 
www.eurobank.ol
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NAJPOPULARNIEJSZY 
FRANCUSKI ROCKMAN 
BERTRAND CANTAT SPĘDZI 
OSIEM LAT W  LITEWSKIM 
W IĘZIENIU. SĄD W  W ILNIE 
UZNAŁ GO ZA W IN NEG O  
ŚMIERTELNEGO POBICIA 
AKTORKI MARIE 
TRINTIG NANT

#  -letni Cantat przyznał, że 
M M  I  I  w  lipcu zeszłego roku

pokłócił się w pokoju 
hotelowym w W ilnie ze swoją ko­
chanką, ale twierdził, że jej 
śmierć była wynikiem tragicznego 
wypadku. -  Nie potrafię tego zro­
zumieć. Bardzo się kochaliśmy 
i nasza miłość stawała się coraz 
silniejsza -  mówił Cantat ze łza­
mi w oczach.

Lider Noir Desir, jednej z najpo­
pularniejszych francuskich grup 
rockowych, zeznał wcześniej, że 
urządził aktorce scenę zazdrości 
i po pijanemu czterokrotnie ude­
rzył ją  w  twarz. Zdaniem prokura­
tury 41-letnia córka Jeana-Louis

Trintignanta otrzymała od Cantata 
co najmniej 19 silnych ciosów.

Zabójstwo wstrząsnęło francu­
skimi wielbicielami rockmana 
i aktorki. Ich romans (Cantat zo­
stawił dla Trindgnant żonę i dwoje 
dzieci) był jednym z ulubionych 
tematów francuskich tabloidów. 
Trindgnant osierociła czworo dzie­
ci z poprzedniego małżeństwa.

Na ogłoszenie wyroku przyjecha­
li do Wilna członkowie Noir Desir.

(ryb)

WYGNANI Z PUBU
KONIEC Z PALENIEM W  IRLANDZKICH PUBACH! W  IRLANDII 
W PROWADZONO NAJOSTRZEJSZY NA ŚWIECIE REŻIM 
ANTYPAPIEROSOWY

Od poniedziałku w Irlandii 
obowiązuje zakaz palenia 
we wszystkich bez wyjątku 
miejscach pracy -  w tym także 
w pubach, barach i restauracjach. 

Uzasadnienie jest proste: nikogo 
nie wolno zmuszać w pracy do biernego palenia. Irlandzcy kelnerzy i barmani bę­
dą na pewno zdrowsi, ale i biedniejsi -  przewiduje się, że obroty w pubach spad­
ną niebawem o osiem procent. Dlatego właściciele robią wszystko, by nie stracić 
palaczy. Na ulicy przed dublińskimi pubami (tam nikt nie pracuje, przynajmniej ofi­
cjalnie) pojawiły się wielkie popielnice i podgrzewane platformy. Inny właściciel pu­
bu wynajął autobus, bo w prywatnym pojeździe palić można do woli.

Za nieprzestrzeganie zakazu grozi grzywna do trzech tysięcy euro. Choć niepa­
lący stanowią w Irlandii aż trzy czwarte klientów pubów i restauracji, egzekwowa­
nie ustawy w sali pełnej podchmielonych piwoszów może być co najmniej trudne. 
Palących uczestników bójek pocieszy fakt, że w irlandzkich aresztach i więzieniach 
nadal wolno palić. (RYB)

http://www.eurobank.ol
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KATARZYNA KOLENDA-ZALESKA: I co 
pan teraz czuje?
MAREK BOROWSKI: Ulgę.
A nie żal?

-  Żal też.
Ale odejścia pan nie żałuje?

-  Nie. Żałuję, że nie udało się stwo­
rzyć z SLD takiej partii, jakiej chciałem. 
Kiedy pan to zrozumiał?

-  Prawie rok tem u, w  czasie kongre­
su SLD, zaproponowałem plan napra­
wy. Uznałem, że zmniejszenie liczebno­
ści Rady Krajowej i wprowadzenie 
zakazu łączenia funkcji partyjnych 
i państwow ych popraw i sytuację. 
Chciałem, aby w  Radzie toczyły się 
prawdziwe spory o kształt reform. W te­
dy, już po aferze starachowickiej, widać 
było wyraźnie, że zaczyna się zjazd. 
Zjazd?

-  Zjazd w  dół. I trzeba było na to 
odpowiedzieć otwartością, dyskusją 
i odwołaniem się do  opinii publicznej. 
Ale reakcja kongresu była żadna. 
Gładkie przemówienia, tak jakby nic 
się nie działo.
A kiedy pan uświadomił sobie, że już nie 
ma czego ratować i trzeba odejść?

-  6 marca, po ostatniej konwencji. 
Podjąłem jeszcze jedną  próbę. Zgłosili­
śm y wraz z dziesiątką posłów  projekt 
uchwały „Dość złudzeń”. Zapropono­
waliśmy tę uchwałę z pełną świadomo­
ścią, że jeśli nie zostanie podjęta, to 
trzeba będzie opuścić SLD. No i co się 
stało? Diagnozę sytuacji przyjęto, plan 
naprawy odrzucono. A od samego mó­
wienia, że jest źle, nie zrobi się dobrze. 
Kto odrzucał? Leszek Miller?

-  Nie. O n już się nie wtrącał.

CZY W  POLSCE 
JEST MIEJSCE 
N A  DW IE PARTIE 
LEW ICO W E 
O  P O D O B N Y M  
R O D O W O D ZIE , 
PYTA

K a t a r z y n a

K o l e n d a - Z a l e s k a

To kto?
-  Powiem tak: kierownictwo SLD 

nie było tym zainteresowane. I wów­
czas zrozumiałem, że trzeba odejść.
A waszego odejścia nie spowodował 
przypadkiem strach przed wyborczą gilo­
tyną? Sondaże sięgnęły dna, a wy jak 
-  nie przymierzając -  szczury uciekliście 
z tonącego okrętu.

-  E tam. Zawsze tak mówią.
Mówią.

-  Ale gdzie my tam uciekliśmy? My 
po żadne złote runo się nie wybieramy, 
nic nie bierzemy ze sobą. Wszystko zo­
stawiamy. SLD, nawet jak  padnie, to 
ma jakieś budynki, jakieś pieniądze. 
Zresztą ja  nie muszę żyć z polityki, dam 
sobie radę i poza nią, ale 150 tysięcy lu­
dzi w  Warszawie głosowało na mnie nie 
po to, aby teraz po paru latach nie mie­
li reprezentacji w  parlamencie.
A wy? Z czego będziecie tę partię two­
rzyć?

-  ... (wznosi oczy do góry)
Z nieba wam spadną?

-  Zobaczymy.
Ale z czegoś partię trzeba budować.

-  Myli się pani, sądząc, że poparcie 
można zdobywać tylko z dużymi pie­
niędzmi.
Ale trzeba coś mieć, choćby na rozruch, 
na wynajęcie sal.

-  Dobrze. Będziemy płacić składki, 
szukać ludzi, którzy nas wspomogą. 
Nie bał się pan ryzyka.

-  Oczywiście, że się bałem.
Nadal pan się boi?

-  Wie pani, to nawet nie jest strach, 
że coś nie wyjdzie. Raczej dręczy mnie 
poczucie odpowiedzialności za ludzi,

którzy ze mną poszli. Przecież nie musie­
li, większość z nich była nieźle uloko­
wana w  Sojuszu, a wykazali się ogromną 
odwagą i determinacją. To nie jest grupa 
odrzuconych. A pamięta pani, Platformę 
Obywatelską też nazywano szczurami. 
Zdrajcami i zbiegami.

-  Właśnie. A nazywali ich tak ludzie, 
którzy doprowadzili do kryzysu.
Pan nie bierze odpowiedzialności za te 
fatalne notowania, za kryzys, brak po­
parcia?

-W ręcz  przeciwnie. Biorę pełną od­
powiedzialność i za partię, i za rząd. 
Nie urodziłem się wczoraj i nie zamie­
rzam udawać, że mnie przy tym nie 
było. Byłem. Wszyscy byliśmy, ale pu­
blicznie ostrzegaliśmy, proponowali­
śmy zmiany, więc teraz mamy tytuł 
moralny, aby powiedzieć: „Tak dłużej 
być nie może”. Odchodzimy. Ja nie 
przyjmuję do wiadomości krytyki pły­
nącej ze strony moich kolegów z SLD. 
To oni utrącili moje propozycje, a teraz 
mówią: „No, przecież Borowski mógł 
to zmieniać”. Nie. To jest próba znale­
zienia alibi dla siebie. A niech pani po­
patrzy na SdPl. To nie jest przypadko­
wy dobór osób. Sierakowska. O d 
daw na krytykowała, dom agała się 
zmian. To samo Celiński. Banachowa. 
Przecież nawet odeszła z posady rzą­
dowej. Lewandowski. Też widział, co 
się dzieje przy okazji afery Rywina.
Na scenie politycznej nie ma miejsca na 
dwie lewicowe partie o podobnym rodo­
wodzie.

-  Trudno będzie.
Kto wygra ten bratobójczy pojedynek?

-  Teoretycznie SLD się zmieni, my 
zdobędziemy swoje miejsce na scenie 
politycznej i będziemy, oczywiście 
z mniejszym poparciem, wspólnie eg­
zystować. Co kiedyś w  przyszłości mo­
że nawet doprowadzić do zejścia. 
Zejścia śmiertelnego?

-  (śmiech) Do połączenia.
Może być i tak, że wasze odejście 
i stworzenie SdPl doprowadzi do upadku 
SLD. Grzegorz Kurczuk mówi, że nie od­
szedł, bo nie chce być dzieciobójcą.

-  (śmiech) To niby ja  jestem  dziecio- 
[ bójcą? No nie.
To może grabarzem SLD?

-  SLD sam się zakopywał do grobu.
0  czym my tu mówimy, na litość boską! 
Przecież nie o znakomicie funkcjonują­
cej partii, z której wyszli najlepsi ludzie
1 zostawili jakieś zwłoki. Przecież do So­
juszu już nikt nie przychodził. Co wię­
cej, zniechęceni ludzie sami odchodzili. 
Tak jak wy, a teraz będziecie walczyć 
o ten sam elektorat.

-  Nie szkodzi.

NARODZINY BOROWSKIEGO
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Jak to nie szkodzi? Ktoś musi tę walkę 
wygrać, a ktoś przegrać.

-  To jest ozdrowieńczy zastrzyk, 
a nie żaden pogrzeb.
Wy po prostu przemalowaliście szyld 

z SLD na SdPl.
-  Reformatorzy zawsze z wewnątrz 

przychodzą. Kto tak mówi, że się prze­
malowaliśmy?
Wszyscy.

-  Nie. Ci, co nam  źle życzą. Niech 
pani popatrzy na Platformę Obywatel­
ską. Przemalowali się? Nie, tylko inne 
standardy zaproponowali. I to nie jest 
AWS. Zgadzamy się?
Zgadzamy. AWS już nie ma, bo go po­
grzebali.

-  Nie ma, ale jest jeszcze PiS. Też się 
wyłonił z AWS.
Ale AWS musiała zniknąć i pewnie to sa­
mo czeka SLD.

-  Niekoniecznie. Tzeba pamiętać, 
że AWS była pierwszym ugrupowa­
niem, które tak zawłaszczyło państwo.
I grupą polityków, która pierwsza się 
zorientowała i powiedziała: dość. So­
jusz, upojony władzą, bardzo szybko 
powtórzył błędy AWS. Ale po prawej 
stronie sceny politycznej jest miejsce 
na co najmniej trzy partie.
A po lewej?

-  Tizy to może za dużo, ale dwie się 
uchowają.
Jeszcze Samoobrona czai się na wa­
szych wyborców.

-  To nie jest żadna lewica, ale partia 
sfrustrowanych, żądających szybkiej 
poprawy swojego bytu. Żadna poważ­
na partia nie może bobrować wokół te­
go elektoratu. Musiałaby obiecywać 
gruszki na wierzbie, co znów źle by się 
skończyło. My powstaliśmy także po 
to, żeby jasno powiedzieć, że flirty 
z populistami typu Samoobrony są dla 
nas nie do przyjęcia.
Czym wy tak naprawdę macie się róż­
nić od SLD? Programy macie chyba po­
dobne.

-  W  sferze wartości trzeba być bar­
dzo wyrazistym.
Przepraszam, ale nie rozumiem.

-  Tizeba reagować. Opinia publiczna 
musi wiedzieć, jakie jest nasze stanowi­
sko w  takiej a takiej sprawie. To nam  się 
podoba, a to nie. W tedy widać, że nasz 
program nie jest dla nas tylko pustym 
hasłem . Nasz socjaldemokratyczny 
program właśnie powstaje.
A jakie będą wasze kontakty z rządzą­
cym SLD?

-  To jest dobre pytanie. Kto mnie zna, 
wie, że ja  rzadko wypowiadam się ostro. 
To poważny wywiad. Niech pan mnie nie 
rozśmiesza.

-  (śmiech) Złośliwie -  być może. 
Ale nikogo nie obrażam . SLD nie 
będziem y trak tow ać jako  w roga, 
chociaż konkurentem  jest. Trzeba 
się będzie pościgać na sposób funk­
cjonow ania. Nasze standardy sta­
w iam y wysoko.
A co z rządem? Będziecie go wspierać? 
Już jesteście opozycją?

-  O tym rządzie nie mówmy, bo on 
się kończy.
Porozmawiajmy o Leszku Millerze. Roz­
czarował pana?

-  (milczenie) W ie pani, ja  dość do­
brze znałem wady Leszka Millera. 
Sądziłem jednak, że sprawowanie wła­
dzy wpłynie na niego bardziej po­
zytywnie. 1 czasem tak bywało. O d­
chodził od swoich przyzwyczajeń, 
zaskakiwał. Ale miał problemy z dobo­
rem ludzi, porażki go deprymowały.
(milczenie) No i Rywin. Ten cios ode­
brał Leszkowi wiarę w  siebie, stał się 
bezbronnym celem ataków i zamiast 
skupić się na strategii i rządzeniu, 
uciekał w  socjotechniczne sztuczki. 
Nad SLD zawsze ciążył balast PZPR. 
Wy się go pozbędziecie?

-  Chyba tak.
Znikną historyczne podziały? SdPl nie 
będzie już kojarzona z postkomunista­
mi?

-  N iech pan i patrzy. Celiński, Ba­
licki są z Solidarności. Banachowa 
w  latach  80. była związana z działal­
nością  pom ocow ą w Kościele. Ja 
z PZPR m iałem  różne przygody. 
N ik t u  nas nie zamierza wm aw iać, 
że w  przeszłości zajm ował się wy­
łącznie pracą na  roli. Ale przecież 
ludzie ew oluują, zm ieniają się. SdPl 
je s t naszą propozycją budow y partii 
XXI wieku. Przecież my, starzy, b ę ­
dziem y ju ż  schodzić ze sceny poli­
tycznej. M oim największym m arze­
niem  jes t stw orzenie now oczesnej 
lewicy i oddanie jej w  ręce m łodych, 
w yrosłych ju ż  w  dem okracji. My się 
wycofamy.
A prezydentura kraju nie jest pana ma­
rzeniem?

-  Daj pani spokój. Jestem tylko jed­
nym z liderów małej partii.
Będzie pan kandydował? W SLD złośli­
wie mówią, że odszedł pan, bo nie 
chcieli wysunąć pana kandydatury 
w wyborach prezydenckich.

-  A ja i tak ich lubię! Wie pani za co? 
Za fantazję i poczucie humoru!

K a t a r z y n a  K o l e n d a - Z a l e s k a
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A ndrzej Hausbrandt, 84, kry­
tyk, historyk i teoretyk te ­

atru, pisarz. Z urodzenia war­
szawiak, z wykształcenia praw­
nik, żołnierz powstania war­
szawskiego. Teatr fascynował 
go przede wszystkim jako zja­
wisko społeczne, wielka przy­
goda ludzkości, prawdziwe 
zwierciadło życia. Jego najważ­
niejsze książki -  „Teatr...? Roz­
myślania w antraktach" czy 
„Teatr jest światem" (wspólnie 
z Gustawem Holoubkiem) -  to 
prace fundamentalne, przy 
tym pisane lekko i dowcipnie. 
Autor kilku powieści, w tym 
kryminałów (dawno, pod pseu­
donimem). Zawsze elegancki. 
Kochał psy i im poświęcił ostat­
nią swoją książkę „Filozofia 
pod psem". Na wieść o jego 
śmierci wszyscy reagowali 
identycznie: -  Odchodzi ostat­
nia taka inteligencja.

W łodzimierz Reczek, 93, 
przez 20 lat, do 1972 roku, 

był przewodniczącym Główne­
go Komitetu Kultury Fizycznej 
i prezesem Polskiego Komite­
tu Olimpijskiego. Z wykształce­
nia prawnik, a z powołania, jak 
sam mówił, działacz sportowy. 
W latach 1973-1982 sprawo­
wał funkcję rektora Akademii 
Wychowania Fizycznego w  Ka­
towicach. Do 1985 roku był też 
prezesem Polskiego Związku 
Piłki Nożnej. W  1996 roku zo­
stał uhonorowany najwyższym 
państwowym odznaczeniem 
Orderem Orła Białego. Był 
pierwszym w historii kawale­
rem tego Orderu reprezentują- 

| cym środowisko sportowe.

C hristel Guillaume, 76, wraz 
z mężem Guntherem two­

rzyła najsłynniejszą parę ra­
dzieckich szpiegów. W 1956 ro­
ku przedostali się z Berlina 
Wschodniego do Zachodnie­
go. W latach 70. Christel praco­
wała w szefostwie niemieckiej 
socjaldemokracji, a Gunther zo­
stał jednym z trzech sekretarzy 
kanclerza Willy'ego Brandta 
i jego przyjacielem. W ciągu 
dwóch lat radziecki wywiad 
otrzymywał najtajniejsze nie­
mieckie dokumenty: Gunther 
je kopiował, a Christel przewo­
ziła do Berlina Wschodniego. 
Wpadli w 1974 roku, jednocześ­
nie łamiąc karierę Brandta. Po 
siedmiu latach więzienia Chri­
stel wróciła do NRD.

P eter Ustinov, 82, aktor. Grał 
Nerona w ekranizacji „Quo 

vadis" i detektywa Herkulesa 
Poirot w filmowych wersjach 
kryminałów Agathy Christie. 
Użyczył głosu Majorowi w ani­
mowanej adaptacji „Folwarku 
zwierzęcego” . Dostał dwa 
Oscary, w tym  jednego za 
„Spartakusa". W roku 1990, 
choć nie byl Anglikiem z krwi 
i kości, otrzymał brytyjski tytuł 
szlachecki. Debiutował na sce­
nie w wieku 17 lat. Był też dra­
maturgiem (pierwszy scena­
riusz napisał, mając lat 19), 
konferansjerem, producen­
tem, reżyserem („Billy Budd"), 
wieloletnim ambasadorem do­
brej woli przy UNICEF-ie oraz 
laureatem polskiego Orderu 
Uśmiechu. Znany był z socjali­
stycznych poglądów. Mawiał, 
że najtrwalszym elementem 
porozumień międzynarodo­
wych jest papier.



Słodki poziom 
głupoty w cukrze
olacy zaczęli masowo 
wykupywać cukier.
Bo ma podrożeć kilkadziesiąt 
groszy po naszym wejściu 
do Unii. Normalnie człowiek 

jest w stanie, jeśli się wysili, zużyć 
ze dwa kilo cukru miesięcznie, 
czyli zapobiegliwi zaoszczędzą przeszło 
złotówkę na osobę, a więc rocznie nawet 
13 złotych. Nikt mi nie wmówi, 
że można w ten sposób coś w swoim 
życiu codziennym załatwić.
Co najwyżej przysporzyć sobie kłopotów 
z magazynowaniem własnej histerii. 
Jednak taka reakcja na cukier może 
się nam przydać jako miernik poziomu 
PRL-u we krwi Polaków. Tam się tego 
nauczyliśmy, jak odruchu Pawłowa. 
Proponuję, aby historycy i socjologowie 
przyjęli nowy miernik wychodzenia 
z realnego socjalizmu -  panikę cukrową. 
I mierzyli ją średnią sprzedażą 
tygodniową w hipermarketach.
Dopóki sprzedaż będzie wzrastała 
na wieść o groszowych podwyżkach 
cukru, dopóty będziemy składali kwiaty 
pod grobem nieznanego utrwalacza 
władzy ludowej i pucowali coraz 
bardziej spiżowy pomnik Edwarda 
Gierka. A tydzień, w którym alejki 
hipermarketów będą „nieprzejezdne” 
z powodu stosów niewykupionego, 
mimo zapowiedzi małej podwyżki, 
cukru, będziemy mogli uznać za 
ostateczny koniec tamtego ustroju.
Jakie to proste. I odległe.

P i o t r  N a j s z t u b

0 czym 
marzysz?
lat po upadku państwa 
PRL w naszych głowach 
ostatecznie upada 
komunizm. Zachodni 
socjologowie mieli rację, 

gdy zapowiadali, że o wiele 
szybciej obalimy reżim, niż 
przestaniemy zachowywać się 
tak, jakbyśm y wciąż w  nim  żyli. 
Minęło 15 lat i nasza pokuta 
dobiegła końca. Wejście 
do Unii jes t historycznym 
wydarzeniem również dlatego, 
że wypada na koniec naszej 
walki z upioram i PRL-owskiej 
tożsamości.
Jeszcze sześć lat tem u 
głosowanie na SLD było dla 
sympatyka dawnej opozycji 
politycznym cudzołóstwem 
-  tym samym, czym dla 
„kom ucha” głosowanie 
na Unię Wolności. O d tego 
czasu na polskiej scenie 
politycznej kam ień nie został 
na kamieniu. Rozsypała się 
opozycja demokratyczna, 
rozpadli się postkomuniści, 
padł m it „czerwonego” 
o brudnych rękach i „białego” 
o czystych, rozpadł się w  końcu 
także fikcyjny podział Polaków 
na dobrych dysydentów i złych 
komunistów. Marek Belka 
to najbardziej wymowny 
przykład polityka, o którym 
nie m ożna już powiedzieć 
niczego konkretnego 
na podstawie faktu, że kiedyś 
był „czerwony”. To znak,

że zaczynamy przezwyciężać 
historię i myśleć o komunizmie 
w  kategoriach odległej 
przeszłości bez wpływu 
na teraźniejszość.
Jeśli mamy dziś poczucie, 
że nasza rzeczywistość 
polityczna jest trudnym  
do ogarnięcia chaosem, 
to dzieje się tak między innymi 
dlatego, że po 15 latach zgasła 
latarnia m orska z napisem 
„PRL’, a my nie do końca 
um iem y jeszcze oceniać 
polityków przez inny pryzmat 
niż ich stosunek do PRL-u.
SLD był ostatnią wielką partią 
odwołującą się do naszego 
mentalnego komunizmu 
-  tak jak  U nia Wolności była 
partią zakotwiczoną w dawno 
ju ż  zmarłej Solidarności.
Narody rzadko i krótko 
miewają puste głowy. Latami 
zapala się dziś wiele, ale nie 
one są teraz ważne. Nadchodzi 
czas wielkich szans, kiedy 
najcenniejsze będą marzenia. 
Marzenia o Polsce, bo to ją  
będziemy w  najbliższych latach 
niem al od podstaw  budować. 
Polskę w  nas. Miejmy głowy 
pełne marzeń.

W a w r z y n i e c  S m o c z y ń s k i
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opinii A g o ry  i „ G a z e t y ” , u w a ża , że  po w yb o ra c h  parlam e ntarnych

n a le ża ło b y p o w tó rzy ć  proces R y w in a  z  innym  a kte m  o s k a rże n ia ,

i broni się przed staw ianym  mu p rze z Piotra Najsztuba

za rzu te m  ulegania p opu lizm ow i

w raporcie komisji, bo inaczej komisja musiałaby zaprzeczyć 
najbardziej elem entarnym faktom. N atom iast ta druga teza, 
wymuszanie, jak  pan to nazwał, czegokolwiek przy pomocy 
taśmy, nie znajduje się w  tym raporcie. Jeśli na takiej podsta­
wie pan sformułował to oskarżenie, to zrobił to pan bez pod­
staw. Przekonanie, w  oparciu o które pan mówił, jes t błędne, 
więc oczekiwałbym, że przed dalszym ciągiem naszej rozmo­
wy przeprosi mnie pan.

Przepraszam, jeżeli poczuł się pan dotknięty, a ja nadużyłem 
słowa „kłamie”. Natomiast nadal dziwię się, dlaczego, pisząc 
swój raport, nie pomyślał pan, żeby rozdzielić te dwie sprawy 
-  szantażu Rywina i zabiegów Agory o zmianę w ustawie.

-  Zanim odpowiem panu na jakiekolwiek pytanie, niech 
pan mi najpierw powie, na jakiej podstawie sformułował pan 
w  wywiadzie z Heleną Łuczywo, zastępcą naczelnego „Gazety 
W yborczej”, tezę dotyczącą mojej osoby, cytuję: „dla »Gaze- 
ty« polityk, który uporczywie powtarza kłamstwa na jej temat, 
jest niewiarygodny i może takim go pow inna wyborcom »Ga- 
zeta« przedstawiać”?

„Gazeta Wyborcza” twierdzi, że pan kłamie, mówiąc, że pod­
jęta grę korupcyjną.

-  Panie redaktorze, przed nam i leży mój raport, proszę 
powiedzieć, które tutaj ze stw ierdzeń są pańskim  zdaniem  
kłamliwe?

Chodzi mi głównie o zarzut, że „Gazeta” taką grę podjęła 
i wymuszała, mówiąc w skrócie, istnieniem taśmy z ofertą Ry­
wina ustępstwa premiera Millera w sprawie ustawy o mediach. 
Pan tę tezę wielokrotnie powtarzał.

-  Teza pierwsza wydaje się bezsporna i znajduje się także 
we w niosku Tomasza Nałęcza, sądzę zresztą, że znajdzie się
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-  Próba rozdzielenia tych 
rzeczy oznacza przyjęcie 
całkowicie fikcyjnej wersji 
rzeczywistości, podtrzym y­
wanej zwłaszcza przez Alek­
sandrę Jakubow ską, iż ofer­
ta korupcyjna Lwa Rywina 
nie miała żadnego związku 
z pracam i nad ustawą o ra­
diofonii i telewizji. Wersja 
ta służy dość kiepskiej linii 
obrony sprawców tej afery 
i ją  zapewne odrzuci raport 
komisji. N ie m ożna tych 
rzeczy oddzielić na użytek 
tylko jednej ze stron. Daję 
panu  słowo honoru , że m o­
ja  najgłębsza, najszczersza 
wiedza oparta o dziesiątki 
logicznych poszlak, które 
znajdują się w  tym raporcie, 
sprowadza się do tego, że 
oferta korupcji i prace nad 
ustaw ą miały ze sobą abso­
lutnie ścisły związek.

Ta teza zakłada złą wolę 
„Gazety”, a tak  nie musiało 
być.

-  Mnie mało obchodzi, co 
ta teza zakłada. Mnie obcho­
dzi wyłącznie to, że ta teza 
je s t prawdziwa. Zwłaszcza

czas między 15 a 20 lipca pokazuje, że nad treścią oferty Lwa 
Rywina toczyły się negocjacje. Co więcej...

Może nie nad treścią oferty, tylko nad kształtem ustawy?
-  N ad treścią oferty, która dotyczyła sprzedaży przepisów 

artykułu 36 tej ustawy. Co więcej, przedstawiciele „Gazety 
W yborczej”, Agory, sam redaktor naczelny Adam Michnik 
tem u oczywistemu faktowi nie zaprzeczali przed komisją. 
Myśmy tylko wnikliwie zrekonstruowali i ujawnili mecha­
nizm dość brutalnego nacisku na Agorę, trzykrotnego w ty­
godniu między 15 a 20 lipca 2002 r., i precyzyjnych odpo­
wiedzi Agory podejm ującej te negocjacje.

A jak już jesteśmy przy przeprosinach... Przeprosił pan już 
Piotra Pacewicza, zastępcę naczelnego „Gazety”, za uczynie­
nie go negatywnym bohaterem afery, tym, który umawiał Rywi­
na z Michnikiem? Pacewicz twierdzi, że nie miało to miejsca.

-  W iadom o, że um awiano Rywina z Michnikiem z telefo­
nu  o num erze 841 29 36 należącym do „Gazety W ybor­
czej” . Prokurator, a nie ja, zidentyfikował ten telefon jako te-

■
JAN MARIA ROKITA,
45 LAT, Z WYKSZTAŁCENIA 
PRAWNIK. POSEŁ I JEDEN 

Z LIDERÓW PLATFORMY 
OBYWATELSKIEJ.

W  SEJMIE ZASIADA 
OD 1989 ROKU,
W  RZĄDZIE HANNY 
SUCHOCKIEJ BYŁ SZEFEM 
URZĘDU RADY 
MINISTRÓW. AUTOR 
HASŁA „NICEA ALBO 
ŚMIERĆ". NIE CZEKAJĄC 
NA KOŃCOWY RAPORT 
KOMISJI ŚLEDCZEJ 
BADAJĄCEJ AFERĘ 

RYWINA, OPUBLIKOWAŁ 
W  „RZECZPOSPOLITEJ" 

JEGO WŁASNĄ WERSJĘ. 
GŁÓWNE USTALENIA 
ROKITY:
1. RYWIN BYŁ TYLKO 
POSŁAŃCEM, O  JEGO 
POCZYNANIACH,
JAK „M O ŻN A 

PODEJRZEWAĆ", 
WIEDZIELI NA BIEŻĄCO 

ROBERT KWIATKOWSKI, 
ALEKSANDRA 

JAKUBOWSKA
I WŁODZIMIERZ 
CZARZASTY-WSZYSCY 
TROJE MIELI WPŁYW 
NA KSZTAŁT PRZEPISÓW 
MEDIALNYCH. 
JAKUBOWSKA CAŁY CZAS 

CIESZYŁA SIĘ POPARCIEM 
PREMIERA.
2. AGORA NIGDY
NIE ODRZUCIŁA OFERTY 
RYWINA, NIE 
POINFORMOWAŁA TEŻ 
ORGANÓW ŚCIGANIA
0  KORUPCYJNEJ 

PROPOZYCJI 
PRODUCENTA 
FILMOWEGO.
3. AGORA JUŻ
„PO RYWINIE", „W  AURZE 
SERDECZNOŚCI

1 PRYWATNOŚCI" 
PROWADZIŁA Z RZĄDEM 

„NIEFORMALNE 
NEGOCJACJE 
KORUPCYJNE".

lefon Piotra Pacewicza, bo tak był opisany w notatniku Ro­
berta Kwiatkowskiego skonfiskowanym przez prokuraturę. 
Posługiwałem się materiałem prokuratury. Zgodzi się pan 
chyba z tym, że jeśli członek komisji śledczej posługuje się 
materiałem prokuratury, to postępuje w sposób wykazujący 
należytą ostrożność. Jakoś nie widziałem frontalnych ata­
ków ze strony przedstawicieli Agory i „Gazety” na prokura­
turę w tej sprawie. W idziałem natom iast frontalne ataki na 
Jana Rokitę, który posługiwał się kompetentnym i materiała­
mi prokuratury. Postępowałem w dobrej wierze, kom petent­
nie, a to, co napisałem , nie rodzi żadnych ani moralnych, 
ani prawnych zarzutów wobec osoby, której to dotyczy. Mo­
gę powiedzieć jeszcze tylko, że jeśli przy tej olbrzymiej ilości 
inwektyw skierowanych pod adresem mojego raportu ostał 
się tylko jeden  twardy zarzut, że to nie Piotr Pacewicz, tylko 
sam Adam Michnik umawiał swoje spotkanie z Rywinem 
-  to świadczy to o miałkości tych zarzutów. Czy uważa pan 
sprawę Piotra Pacewicza za wyjaśnioną?

Tak. Ale można wobec pańskiego raportu sformułować jesz­
cze inną wątpliwość. Często pojawia się tam takie sformułowa­
nie, które w przybliżeniu brzmi: nie ma co prawda na coś bez­
pośrednich dowodów, ale należy przyjąć, że...

-  Komisja prowadziła postępowanie poszlakowe. Mamy 
pewną ilość ważnych dokumentów, które pozwalają nam for­
mułować dowody z dokumentów. I mamy też ogromną ilość 
skorelowanych i spójnych logicznie poszlak, takich na przy­
kład jak  m om ent zerwania telefonicznych kontaktów Roberta 
Kwiatkowskiego i Włodzimierza Czarzastego, jak  intensywne 
kontakty telefoniczne Aleksandry Jakubowskiej z Czarzastym 
w  krytycznych momentach, jak  fakty różnych spotkań i roz­
mów, których treści możemy się jedynie domyślać...

„Możemy się domyślać”. To pojawia się pewien problem...
-  Gdybyśmy chcieli w tej sprawie stanąć wyłącznie na 

gruncie dokum entów  pisanych bądź zarejestrowanych na 
taśmie magnetofonowej, musielibyśmy -  absolutnie wbrew 
ludzkiemu rozumowi -  uznać swoją kom pletną bezradność 
w  interpretow aniu afery Rywina. Dlatego kodeks postępo­
wania karnego powiada, że sąd, a w  tym wypadku komisja 
śledcza, w  dowodzeniu używa doświadczenia życiowego 
i rozum owań logicznych. Żaden wyrok nie zostałby wydany, 
gdyby prokuratorzy i sądy nie posługiwali się oprócz doku­
m entów  logicznym myśleniem i doświadczeniem życiowym.
I stąd właśnie i w  moim w niosku do raportu komisji muszą 
się znaleźć precyzyjne rozróżnienia pomiędzy stwierdze­
niem: „to wynika z taśmy bądź dokum entów ”, a stwierdze­
niem: „z takich to a takich poszlak, które są precyzyjnie po­
numerowane, w nioskujemy w oparciu o doświadczenie 
życiowe i logikę to i to ...”. Nie mamy świadka koronnego, 
który by przyszedł i powiedział, nawet z zasłoniętą twa­
rzą: byłem na spotkaniu Kwiatkowskiego z Rywinem albo pesr
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l*sr Czarzastym, albo Jakubow ską, sły­
szałem rozmowę, umawiali się na 
17,5 miliona dolarów.

Może trzeciego maja ktoś przyjdzie?
-  Czem u wtedy?
Bo drugiego premier Miller odchodzi.
-  To byłby ozdrowieńczy w strząs, 

gdyby ktoś w końcu się przyznał.
Ale w to nie wierzę, bo pan i p roku­
rator Kwiatkowska i cała warszaw­
ska  p ro k u ra tu ra  apelacy jna nie 
stworzyły warunków, by kogoś sk ło­
nić do takiego zachow ania. W ięc po 
co mają się przyznawać, jeżeli p ro ­
kurator sobie tego nie życzy?

Ludziom przytrafiają się różne ilumi­
nacje, bądźmy dobrej myśli. Wróćmy 
do Agory i do jej gry. Pan zdaje się nie 
zauważać, że mieliśmy do czynienia 
z taką sytuacją: aparat władzy, państwa został zaangażowany 
po to, by utrudnić rozwój jednemu przedsiębiorcy. Może w ta­
kim przypadku ten przedsiębiorca może imać się różnych me­
tod, żeby się bronić przed agresywnym państwem?

-  U porządkujm y fakty, zwłaszcza te, które uw ażam  za na­
ganne ze strony „Gazety”. Po pierwsze, kiedy Rywin przy­
szedł do Rapaczyńskiej i wymienił nazwisko Millera, i po ­
wiedział, że chce łapów kę dla SLD, to cała redakcja, cała 
Agora -  po to, żeby dać wzór standardów  -  pow inna tego 
samego dnia powiedzieć: W ynocha, dzw onim y na komisa­
riat! Żadnych rozm ów  na tem at artykułu 36! Bo nie w zbu­
dzając podejrzeń o udział w  korupcji, z nikim  ju ż  od tego 
m om entu  nie m ożem y negocjować. Moje drugie zastrzeże­
nie dotyczy czasu, kiedy ju ż  wszystkie dow ody przestępstw a 
popełnionego przez Rywina Agora m iała w  ręku -  22 lipca. 
Możliwość udow odnienia przestępstw a z p u nk tu  w idzenia 
przedstawicieli „Wyborczej” była oczywista, a oni nadal po ­
stępowali tak sam o jak  w  ciągu poprzedniego tygodnia. 
Kontynuowali rozm owy na tem at finansowych interesów 
Agory. I po trzecie, „Gazeta”, niestety, konsekw entnie 
w  sprawach ważnych dla komisji, a przede wszystkim jej re­
daktor naczelny, nie ujaw niła wszystkich istotnych okolicz­
ności towarzyszących tej sprawie. Adam M ichnik zastępo­
wał uczciwe, spokojne zeznania zupełnie nadzwyczajnymi 
aktam i agresji słownej.

Może nieoczekiwanie dia siebie poczuł się ofiarą?
-  Co najgorsze, sform ułow ał w paru  spraw ach oceny, 

k tóre okazały się w  św ietle późniejszych dokum entów  co 
najm niej w ątpliw e. Adam  M ichnik zaprzeczał tem u, że 
spo tkan ie  22 lipca w ieczorem  było spo tkan iem  negocja­
cyjnym na tem at tek s tu  ustawy, a później ujaw niliśm y ko­
respondencję  A leksandry  Jakubow skiej do  Agory z 23 lip ­
ca, w  której w prost odnosiła  się do tych negocjacji. Firma 
o najwyższych stan d ard ach  korporacyjnych, kiedy k toś do 
niej przychodzi z  żądaniem  łapów ki, z n ik im  n a  tem at tre ­
ści tego żądania nie pow inna negocjow ać. Zwłaszcza od 
m om en tu , kiedy p rzestępcę Rywina schw ytano 22 lipca 
rano...

Wysłannika przestępców...
-  W ysłannika przestępców. I dalej, po zabezpieczeniu 

dowodów, negocjow ano, negocjow ano... Aż 22 lipca SLD 
ustam i Millera zaw arł z Agorą porozum ienie. Zacytujmy 
mój raport: „nie m a dowodów, k tóre wskazywałyby, iż ele-

Można walczyć 
o swoją firmę, 
ale nie wolno 
tego robić 
z  kompro­
mitującą taśmą 
w  kieszeni. 
Prowadząc 
biznes, trzeba 
wybierać, czy 
ryzykuje się 
standardy dla 
sukcesu firmy, 
czy ryzykuje się 
sukces firmy 
dla standardów

m entem  porozum ienia wieczornego z dnia 22 lipca z SLD 
było nielegalne świadczenie pieniężne (...). W  obliczu bra­
ku dow odów  m ożna jedynie przypuszczać, że skutkiem  za­
rejestrowania na taśm ie przez Adama M ichnika oferty prze­
kazanej przez Lwa Rywina mogło stać się 22 lipca faktycz­
ne zobowiązanie się przez SLD do w ypełnienia w sposób 
darm y świadczenia obiecanego Agorze przez L. Rywina”.

Dobrze, że pan to zacytował, bo w kluczowym momencie 
pojawiło się zdanie: nie ma dowodów, aie... Pan sugeruje, że 
Adam Michnik zaszantażowat premiera taśmą. Używam sło­
wa „zaszantażował", bo ono jest oczywiste dla mnie, kierują­
cego się doświadczeniem i logiką. Pan może mówić: nie mó­
wię o żadnym szantażu, ale tak to się słyszy.

-  Proszę słyszeć dokładnie to, co mówię.
To jest tylko gra słów.
-  To nie je s t gra słów, dlatego że szantaż je s t p rzestęp­

stwem. N atom iast sytuacja, którą opisuję bardzo precyzyj­
nie p u n k t po  punkcie, je s t sytuacją naganną z p u nk tu  wi­
dzenia wyznawanych przeze m nie standardów. M ożna wal­
czyć o swoją firmę, ale nie w olno tego robić z kom prom itu­
jącą  taśm ą w  kieszeni. Prowadząc biznes, trzeba wybierać, 
czy ryzykuje się standardy  dla sukcesu firmy, czy ryzykuje 
się sukces firmy dla standardów . To je s t trudny  wybór, ale 
od szefa „Gazety W yborczej” oczekiwałem innego zacho­
wania.

No i tak uważając, nie stawiając zarzutów natury prawnej, 
trochę pan podpalił „Gazetę Wyborczą”. Oczywiście pan powie: 
nie to było moim zamiarem, tylko wnikliwie oceniłem materiał 
dowodowy, ale efektem publicznym jest osłabienie dobrego 
imienia „Gazety”.

-  Panie redaktorze, no cóż mogę panu  powiedzieć...
Że się pan z tego cieszy albo tym martwi.
-  Zostałem zatrudniony przez Sejm w roli śledczego. 

W  tej sprawie od początku występowali ludzie, których 
znam , szanuję, lubię, ludzie, z którym i wiąże m nie solidar­
nościowy życiorys, a zarazem ludzie, co do których nabra­
łem  w  toku analizy dokum entów  głębokiego przekonania, 
że naruszyli standardy. Ja  się źle czuję w takiej roli morali- 
zatora, niem niej...

Ależ pan jest z natury swojej moralizatorem!
-  Niemniej jednak  ta komisja miała sens tylko wtedy, je ­

śli opinie w  jej im ieniu w ypowiadane pozbawione będą 
osobistych sympatii, antypatii. Na ile um iałem  -  pewnie

? 8  I P R Z E K R Ó J

nie do końca um iałem  -  starałem  się zawieszać w toku prac 
nad  raportem  i w  toku przesłuchań swoje, znane przecież 
i oczywiste, antypatie do ludzi SLD i sym patie do ludzi 
„Gazety W yborczej”. I jeśli m am  dzisiaj jakieś poczucie 
własnej satysfakcji, to z tego, że w istotnym  stopniu m i się 
to, mimo wszystko, udało.

Czyli czerpie pan poczucie zadowolenia z wewnętrznej samo­
dyscypliny?

-  Tak. Jak mówił Adam M ichnik przed komisją: sam bym 
tego lepiej nie ujął.

Pojawiła się jednak po publikacji pańskiego raportu i po pań­
skiej wypowiedzi dla „Newsweeka" teza o powodach pańskie­
go krytycznego stosunku do Agory. Osoby panu nieprzychylne 
twierdzą, że ogłosił pan walkę z Lepperem i w jakimś sensie po­
szerzanie elektoratu Platformy Obywatelskiej i w związku z tym 
jest pan skazany na jakiegoś rodzaju populizm. Nie może pan 
używać populizmu Leppera, a obok władzy i elit drugim takim 
otoczonym niechęcią środowiskiem jest Agora -  „Gazeta Wy­
biórcza” i „Żyd Michnik” -  a więc osoby panu nieprzychylne 
twierdzą też, że pan, atakując „Gazetę”, użył Agory, by mieć 
swój populizm i na dodatek występować jako jedyny, który 
Michnika się nie boi.

-  Słyszałem już  tę tezę. O na jes t tak intelektualnie rów­
noupraw niona jak  teza, iż num er telefonu Piotra Pacewicza 
w raporcie znalazł się z tego pow odu, że -  jak  pokazał na­
rodowy test inteligencji -  Piotr Pacewicz jes t bardziej inte­
ligentnym  człowiekiem niż Jan  Rokita. Istnieje pewna mia­
ra absurdu, k tóra jed n ak  się nie broni.

Jednak możemy przyjąć, że elektorat Leppera i elektorat SLD 
nie cierpią „Gazety". Więc można też przyjąć, że atakując „Ga­
zetę”, zyska się sympatię tych ludzi, i to już nie jest takie ab­
surdalne.

-  Tylko dlaczego „Gazetę”, a nie Uniwersytet Warszawski? 
Bo „Gazeta" dla zwykłych ludzi nie jest tylko „Gazetą”, jest

uosobieniem pewnych złych lub dobrych -  zależnie od tego, kto 
jakie miał życie przez ostatnich 15 lat -  rzeczy i wydarzeń. Jest 
współodpowiedzialna za to, co się w Polsce dzieje.

-  Praw dopodobnie nie potrafię się obronić przed tego ro­
dzaju podejrzeniem . To jes t ten rodzaj podejrzeń, który

w gruncie rzeczy uniem ożliwia ludziom rozmowę o praw ­
dzie. A jeśli ju ż  jesteśm y przy prawdzie. Nasza rozmowa 
skoncentrow ała się na problem ie zachowań Agory, abstra­
hując od faktów, które z punk tu  widzenia m oich wniosków 
do raportu są absolutnie kluczowe. Mianowicie od opisu 
gry korupcyjnej, zbiorowego przestępstwa korupcyjnego 
popełnionego przez ludzi Sojuszu Lewicy Demokratycznej. 
Paradoks reakcji na  ten mój raport polega na tym, że wsku­
tek pewnej różnicy ocen co do szczegółów pom iędzy m ną 
a przedstawicielami „Gazety” i Agory część opinii publicz­
nej mogła nabrać przekonania, że Rokita w  komisji śledczej 
doszedł do wniosku, że to M ichnik z Rapaczyńską zorgani­
zowali jakiś wielki spisek korupcyjny.

Skoncentrowałem się w tej rozmowie na Agorze, ponieważ 
moim zdaniem wnioski dotyczące SLD przedarły się do opinii 
publicznej. Natomiast ciekawe jest to, że „Gazeta” twierdzi, że 
stała się ofiarą, że teraz każdy, komu zostanie złożona oferta 
korupcyjna, będzie musiał się zastanowić, czy ją ujawnić, czy 
nie. Poza tym każda gazeta to jest nie tylko sprzedaż egzem­
plarzy, ale też opinia o niej. A pan trochę popsuł im tę opinię.

-  Nie zgadzam się. Uważam, że tę opinię, jeśli w  takich 
kategoriach rozmawiamy, popsuł, niestety, redaktor na­
czelny, wybierając się jako szef „Gazety” na negocjacje 
w  biznesowym interesie swego wydawcy Agory, niepotrzeb­
nie wchodząc w  te negocjacje niesłychanie głęboko i prze­
syłając osobiście warunki biznesowego porozum ienia jego 
wydawcy z rządem.

Czy widzi pan potrzebę przedłużenia życia komisji? Może po­
wołać ją na nowo w nowym parlamencie, jeśli będą przyśpie­
szone wybory?

-  Myślę, że nie ma takiej potrzeby. Ta wiedza, która zo­
stała w ciągu roku zgrom adzona o aferze Rywina, pozwala 
na ukończenie pracy.

Choć nie na ukaranie winnych.
-  Pozwala na dowiedzenie winy co najmniej kilku osobom, 

w  tym pani Jakubowskiej, panu Kwiatkowskiemu i panu Cza- 
rzastemu, jeżeli chodzi o udział w  tej aferze. Natomiast w  od­
niesieniu do Leszka Millera pozwala na sformułowanie 
zarzutu alternatywnego. To znaczy, że albo był w  tym spisku
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S«sr i to oznacza, że nie odpowiada wtedy za to, że nie zawiadomił
0 własnym spisku organów ścigania, albo nie był w  spisku
1 świadomie, mając pełną wiedzę, jako funkcjonariusz pu­
bliczny dopuścił się przestępstwa niezawiadomienia tych or­
ganów o przestępstwie. Misja komisji jest zakończona. N ato­
miast jednocześnie uważam, że sprawa m usi mieć ciąg dalszy, 
jeśli chcemy przekonać naszych rodaków, że mam y niesko- 
rum powane państwo. I to niezależnie od tego, co zostanie 
w  tej chwili orzeczone przez sąd, przed którym staje Rywin.

To znaczy, że będzie nowa sprawa Rywina?
-  To tylko pytanie: kiedy?
Zdziwiłby się pan, gdyby zobaczył Leszka Millera na listach 

wyborczych do Parlamentu Europejskiego?
-  To m nie pan kom pletnie skonfundow ał, nie słyszałem 

o takiej koncepcji.
Jest możliwa, mógłby tam zasiadać obok premiera Buzka, 

który startuje z waszej listy.
-  W olałbym, żeby Leszek Miller wycofał się z życia poli­

tycznego, bo ze sw oją dzisiejszą reputacją wiele dobrego 
dla kraju w polityce zrobić nie je s t w  stanie.

Radiowy boks z Lepperem spełnił jakieś pańskie cele?
-  To byt dla m nie strasznie trudny  dzień, strasznie tru d ­

na dyskusja, m usiałem  się do niej bardzo rzetelnie przygo­
tować. To są oczywiście debaty, w  których nie czuję się 
w swojej skórze. Tego rodzaju debatę m usiałem  odchoro­
wać przez kilka dni.

Bał się pan przed nią?
-  Bałem się, bo miałem do czynienia z przeciwnikiem , 

przed którym  wszyscy drżą, że w  każdej chwili może całko­
wicie bezkarnie powiedzieć: to p an  je s t złodziejem , to pan 
je s t oszustem.

No tak, ale nie ma pan wrażenia, że wyszła z tego trochę ta­
ka rozrywka dla mas, a nie debata?

-  Nie. Przypłaciłem to potężnym  zdenerw ow aniem , od­
chorow ałem  to, więc trudno , bym  traktow ał jako  rozrywkę. 
Dla m nie sam ego to  była także p róba własnej odwagi.

Gdyby Lepper zaproponował coś sensownego w gospodarce, 
poparłby pan takie rozwiązanie?

-  Nie, nie poparłbym  Leppera w  żadnej sprawie.
Nawet gdyby miał rację?
-  Nie. Kwestia Leppera nie je s t kw estią jego  program u. 

Kiedy Lepper m ów i, że w  Polsce żyją setk i tysięcy ludzi 
pokrzyw dzonych, odrzuconych, bezradnych, k tórym  sp o ­
łeczeństw o, państw o nie pom ogło , to  na każdym  kroku 
m a rację. W  tej spraw ie nie chodzi o rację. W  tej sprawie 
chodzi o to , że człow iek, k tó ry  posługuje  się taką racją, 
n ie m a elem entarnych, m oralnych kwalifikacji do tego, 
żeby to mówić, bo  je s t p rzestępcą, bo je s t człow iekiem , 
k tó ry  w yłudzał p ieniądze, bo je s t człow iekiem  pozba­
w ionym  kw alifikacji m oralnych do  udziału  w  życiu p u b ­
licznym.

No dobrze, ale jeśli on zgłosi jakiś sensowny pomysł, no to 
już nie będzie go można drugi raz zgłosić, bo go Lepper wypo­
wiedział!

-  Przecież nie o tym mówię! Jeśli w  Sejmie Lepper i cała 
ta jego sejmowa ekipa milionerów  głosowała parokrotnie ra­
zem  z opozycją, przeprowadzając słuszne ustaw y przeciw 
SLD, to się z tego cieszyłem.

Jest duża szansa, że będzie pan premierem, szczególnie je­
śli wybory będą przyśpieszone. W ostatnich latach sprawdził 
się pan jako śledczy, krytyk, a czy będzie pan umiał budować, 
łączyć?

-  Trudno, zwłaszcza publicznie, oceniać swoje własne 
um iejętności, kwalifikacje. To jes t pytanie, na które nie ma 
napraw dę dobrej odpowiedzi. Mogę panu odpowiedzieć 
tylko tak: tuszę, że na  pew no ze słabościami, błędam i coś 
w  tym życiu publicznym  przez ostatnie 15 lat zbudow ałem . 
Tuszę, że...

Sam siebie przede wszystkim.
-...n ie  popełniłem  takich błędów, które by dyskredytowa­

ły moje rzetelne intencje. I fakt, że -  jak  mi się wydaje -  cał­
kiem przyzwoitym skutkiem sprawowałem kiedyś funkcję 
rządową, choć byłem znacznie młodszym, głupszym, niedo­
świadczonym człowiekiem, a w  ostatnich dwóch latach przy­
czyniłem się do zgodnego zbudowania dobrej, dużej partii 
politycznej, jes t jakim ś sprawdzianem moich konstruktyw­
nych możliwości.

Czy pan uważa, że się zna na gospodarce? Mato się pan na 
ten temat wypowiada.

-  Uczestnictwo czynne przez 15 lat w  życiu politycznym 
nakazało mi dość głęboko wejść w  wiedzę o polskiej gospo­
darce.

Czyli zna się pan na gospodarce?
-  Włożyłem w wiedzę o kwestiach ekonomicznych dużo 

własnej pracy. Myślę, że wiem na ten tem at dziś całkiem spo­
ro, tylko należę do takich ludzi, którzy mając w  kręgu swoich 
współpracowników wybitniejszych od siebie samego znaw­
ców określonej tematyki, pozwalają im mówić, komentować. 
W  Platformie istnieje bardzo wyraźny podział ról. Rzeczni­
kiem kwestii ekonomicznych i finansowych jest profesor Gi­
lowska, ona ma z pewnością większą wiedzę ode mnie w  tej 
materii, dlatego ona mówi w imieniu Platformy.

Panie pośle, gdyby PO wygrała wybory, będzie musiała się 
zająć ustawą o radiofonii i telewizji. Będziecie zwolennikami ja­
kich rozwiązań?

-  W ypowiem swoją opinię. Proponuję m odel następują­
cy: nie m a Krajowej Rady Radiofonii i Telewizji, nie ma 
pseudopublicznych mediów, o które toczy się dzika poli­
tyczna, partyjna batalia, nie ma ograniczeń dla rozwoju 
firm pryw atnych na tym rynku, ponieważ na tym rynku są 
tylko firmy pryw atne. Jest natom iast w  ręku m inistra odpo­
wiedzialnego za kulturę i dziedzictwo narodow e ta część 
budżetu , k tórą podatn ik  asygnuje każdego roku świadom ie 
po to, ażeby na zasadzie otwartego, kontrolow anego przez 
opinię publiczną przetargu wykupywać w  pryw atnych sta­
cjach telewizyjnych takie programy, które służą interesowi 
publicznem u.

Rozumiem, że w tej koncepcji publiczne media prywatyzu­
jemy?

-  Oczywiście tak, tylko kolejność działań jes t tu  niesły­
chanie ważna. Nie m ożna zacząć od prywatyzacji m ediów  
publicznych, a potem  dopiero skonstruow ać m etodę, we­
dle której program y mające służyć interesow i publicznem u 
są wykupywane przez władze w  mediach. Najpierw musi 
być zorganizowany system  kupow ania czasu antenowego, 
a potem  dopiero m ożna mówić o prywatyzacji telewizji p u ­
blicznej. To jes t projekt bardzo ambitny, dlatego że do jego 
realizacji trzeba skłonić jakąś przyszłą większość parlam en­
tarną, po to żeby zlikwidować tego potw orka ustrojowego 
-  KRRiT -  odpowiedzialnego za znieprawienie całego syste­
m u polskich mediów.

r o z m a w i a ł  P i o t r  N a j s z t u b

W a r s z a w a ,  28 m a r c a  2004 r .

Wolałbym, żeby 
Leszek Miller 
wycofał się 
zży c ia  
politycznego, 
bo ze swoją 
dzisiejszą 
reputacją 
wiele dobrego 
dla kraju 
w  polityce zrobić 
nie jest w  stanie
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m a m me diamenty ma mafia

P R Z E K R Ó J

M a r e k  R y b a r c z y k

Rabusie zostawili 
na podłodze skarbca 
puste kasety 
po skradzionych 
diamentach.
Porzucili biżuterię 
i luksusowe zegarki 
wartości trzech 
milionów euro

Poniżej:
Szlifierz
z Antwerpii
prezentuje
na dłoni wielki
obrobiony
diament

ył 17 lutego 2003 r. Jak w  każdy poniedzia­
łek antwerpscy handlarze diam entów przy­
szli do budynku Grimbergen po odbiór ka­
m ieni zdeponow anych na w eekend we 
w spólnym skarbcu w podziemiach. W  kase­
tach były gotowe brylanty, surowe diamenty 
i kamienie czekające na ostatni szlif.

Gdy pracownicy Centrum  Diamentów uchylili 20-cen- 
tymetrowe drzwi sali skarbca, w  podziem iach wybuchła 
panika. Handlarze z wrzaskiem rzucili się na podłogę, by 
zbierać rozrzucone kosztowności. „To moje!”, „Nie, to 
było moje!” -  krzyczeli, wyrywając sobie z rąk to, co po­
zostało. -  Jedn i histeryzowali i szlochali, inni mdleli 
-  w spom inał potem  Denise 01iver z firmy ubezpie­
czeniowej.

Na podłodze leżały tylko porzucone przez rabusiów ple­
wy -  luksusowe zegarki i złota biżuteria. Włamywacze 
rozpruli 123 ze 160 kaset depozytowych. Wyparowały 
diamenty o łącznej wartości stu milionów euro. -  To nie­

możliwe, a jednak się wydarzyło -  mówił zaszoko­
wany antwerpski handlarz diamentów Marcel 

Fuehrer belgijskiej gazecie „Het Nieuwsblad”.

D Z I E L N I C A  POD B R O N I Ą
Belgijscy policjanci kręcili głowami 
z niedowierzaniem. -  Ten skok nie 

miał prawa się udać -  mówił poli­
cjant Patrick Peys. Ulica Schup- 

straat leży w  środku dzielnicy 
żydowskiej. O d czasu krwa­
wego zamachu na synagogę 
w 1981 roku roi się tam od 
policji.

Samo Centrum  Diamen­
tów, położone w labiryn­
cie wąskich uliczek koło 
centralnej stacji kolejo­
wej, to belgijski Fort 
Knox: uzbrojone patrole 
przez całą dobę, zapory na 
obu krańcach ulicy, kame­

ry wideo, bram ki kontrolne 
fotografujące przechodzą­

cych, potężne zamki i naj­
wyższej klasy alarmy.
Jest czego pilnować. Jubilerzy 

i szlifierze, którzy gnieżdżą się 
wokół Centrum , osiągają roczne 

obroty w  wysokości 23 miliardów do­
larów. Do stolicy Flandrii trafia 80 pro­

cent diam entów wydobywanych na świę­
cie. W  Antwerpii potajemnie szlifuje się także 

„krwawe” diamenty, czyli kamienie wydobywane 
w  rejonach konfliktów, takich jak  Sierra Leone czy 

Kongo, i sprzedawane za broń.

N I KT  NIC NI E W I D Z I A Ł
Zagadkowy rabunek na Schupstraat ma niewiele rów­

nych sobie w historii kryminalistyki. Złodzieje jakby zapa­
dli się pod ziemię. Specjalnie wzmocnione drzwi skarbca 
zostawili po sobie elegancko zamknięte. Po włamywaczach 
nie został ani jeden ślad na kasetach z kamer, którymi 
naszpikowany jest budynek Grimbergen. Nie zadziałały

P R Z E K R Ó J
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S«sr~ czujniki ruchu i światła. Żaden ze strażników 
niczego nie zauważył, żaden nie został zaatako­
wany. Nie padł ani jeden  strzał.

Belgijska policja od razu zaczęła podejrze­
wać, że w  rabunku maczał palce ktoś w tajem ­
niczony. Z C entrum  korzystają setki handla­
rzy i rzemieślników. W  salach nad  skarbcem  
handlują diam entam i, a każdy liczący się 
kupiec m a w C entrum  w łasny kantor.

dzieleniu łupu  złodzieje wyjechali 30 kilom e­
trów za Antwerpię. Podczas odpoczynku ko­
ło autostrady wyrzucili w  lasku czarny worek 
ze śm ieciami. Torbę znalazł właściciel terenu 
znany z zamiłowania do porządku. Ciekaw­
ski Belg odkrył w  środku koperty po d iam en­
tach z antwerpskiego C entrum , zamówienie 
na przewóz kam ieni na nazwisko N otarbarto- 
lo i rachunki za przejazd autostradam i mię-

tarbartolo. To on skrzyknął „chłopaków ” 
w Turynie, którzy dokonali wyjazdowego po­
pisu w  Antwerpii. Mieli o tyle łatwiej, że tego 
dnia Flandria z zapartym tchem  śledziła finał 
tenisowego Turnieju Diamentów. Tryumfo­
wała w  nim  Venus Williams.

Rabusie rozegrali ten skok z jubilerską pre­
cyzją. Dostali się do budynku dzięki fałszy­
wym przepustkom . Ruszyli do pracy o półno-

Dość szybko podejrzenia policji skupiły 
się na  w łoskim  jub ilerze Leonardzie Notar- 
barto lu . Zwykle odw iedzał swój kan to rek  tyl­
ko raz w  m iesiącu. Stróżów praw a zastanow i­
ło, dlaczego w  tygodniu przed napadem  
W łoch zm ienił zwyczaje i w padał do C en­
trum  codziennie. -  Zjeżdżał do skarbca dwa, 
trzy razy dziennie i przy okazji oglądał zabez­
pieczenia -  m ów ił belgijski detektyw  Agim 
DeBruycker po obejrzeniu nagrań z dn i p o ­
przedzających w łam anie. N otarbarto lo  m iał 
klucz do skarbca, bo  w ynajął w  nim  kasetkę. 
Przez dw a lata udaw ał, że handlu je  d iam en­
tami. I przygotowywał się do w łam ania.

D Ż E N T E L M E N I  Z T U R Y N U
Belgowie poprosili o pom oc w łoską policję. 

W krótce okazało się, że 20 lat tem u N otarbar­
tolo był notow any za serię w łam ań i kradzie­
ży. Miat kontakty z mafijną grupą określaną 
żartobliwie jako „szkoła tu ryńska”. Ci em ery­
towani przestępcy są fachowcami najwyższej 
klasy. Mają jedną  świętą zasadę: działają po 
dżen te lm eńsk i, bez użycia przemocy.

W  A ntw erpii 51-łetni N otarbartolo miał 
wyraźnego pecha. W pad ł przez pew nego pe­
dantycznego Belga. W  niedzielę rano po  po-

dzy Turynem a Antwerpią. Była jeszcze nie- 
dojedzona kanapka z salami i rachunek ze 
sklepu spożywczego.

N otarbartolo, choć niczego jeszcze nie p o ­
dejrzewał, był ju ż  jedną  nogą w  więzieniu. 
Sześć dn i po  w łam aniu jak  gdyby nigdy 
nic pojaw ił się w  C entrum  Diamentów. Przy­
szedł w  towarzystwie przyjaciela z W łoch 
A ntonia Falettiego. Ten na w idok policji rzu­
cił się w  pop łochu  do ucieczki. N otarbartolo 
udaw ał Greka. Mówił, że nic nie wie. Dał na­
w et policjantom  adres swojego apartam entu  
w  Antwerpii.

Policja zdążyła w  ostatniej chwili. Do 
opuszczenia dokładnie sprzątniętego m iesz­
kania szykowała się w łaśnie trójka w spólni­
ków N otarbartola: jego żona Adriana Crudo 
i A ntonio Faletti wraz z żoną Ju d ith  Zwiep. 
Na dywanie i w  odkurzaczu policja odkryła 
m ikroskopijne d iam enty -  ślad po podziale 
łupu. W  lodów ce było takie sam o salam i jak  
w  kanapce z leśnego parkingu, a w  koszu na 
śm ieci bu te lka  w ina -  tego samego, które 
w idniało na sklepowym  rachunku.

Cała czwórka trafiła do aresztu. Dziś, po 
13 miesiącach śledztwa, belgijska policja jest 
niem al pewma, że mózgiem operacji był N o­

cy 15 lutego 2003 r. Do skarbca zjechało 
w indą co najmniej trzech mężczyzn -  w  tym 
zapewne specjaliści z W łoch o rom antycz­
nych pseudonim ach „Król Złodziei” i „Magik 
od Kluczy”. W  weekend w  C entrum  nie było 
strażników. G óry diam entów  pilnowała elek­
tronika i zamki.

P R Z E P I S  NA S K O K  S T U L E C I A
Przestępcy działali z genialną prostotą. Za 

pom ocą sprayu z silikonem zneutralizowali 
czujniki ruchu, czujniki światła zakleili plasti­
kową taśmą. Potem włamali się do pomiesz­
czenia, w  którym  w  metalowej kasetce ukryty 
był klucz do głównego sejfu. Teraz na ich dro­
dze stały już tylko masywne wrota sejfu pod­
pięte do alarmu. Rozłączenie dwóch magne­
sów postawiłoby na nogi najbliższy posteru­
nek policji. Ale złodzieje dobrze o tym wie­
dzieli. Z zegarmistrzowską zręcznością prze­
cięli bolce podtrzymujące magnesy i połączyli 
je  taśmą. Drzwi otworzyli kluczem od Notar­
bartola. Póki magnesy były razem, alarm nie 
reagował.

Już w  skarbcu rabusie najpierw otwierali sej- 
j fy i kasety za pom ocą klucza Notarbartola. 
Drugi zamek w  każdej z kaset wyłamywali za

an a la r ze  d i a m e n t ó w  ubijają m il io n o w e
o z a z d r o s c i t a  im w ł o s k a  mafia

Diamenty 
są krojone 
na zamówienie 
bogatych 
klientów

NAJWIĘKSZE 
RABUNKI ŚWIATA
-  równowartość 
w  dzisiejszych 
złotówkach

EEE3 włamanie 
do Reichsbanku
-  17,5 miliarda

rabunek
diamentów 
w  Antwerpii
-  455 milionów 

F K E łr liM M  kradzież
depozytów w  banku 
w londyńskiej dzielnicy 
Knightsbridge
-  420 milionów 

I t i i I i W M  napad
na sklep jubilerski 
w Cannes
-  203 miliony

napad 
na lotnisku Heathrow
-  3 tony sztabek 
złota, 182 miliony

m u m i a .
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pom ocą specjalnej dźwigni. W  środku znajdowały się 
nie tylko diamenty. Także luksusowe zegarki, pieniądze 
i gotowa biżuteria.

W  ręce złodziei w padł między innymi pierścionek 
zaręczynowy w art około miliona dolarów. Szajka 
N otarbartola spędziła w  skarbcu pięć godzin. W  koń­
cu ledwo byli w  stanie udźwignąć łup, a powoli za­
czynało świtać. Przed wyjściem włamali się jeszcze do 
pom ieszczenia z magnetowidam i i zniszczyli kasety 
z zapisem  ich napadu.

Ucieczkę rabusie zaplanowali równie pomysłowo, 
co sam  napad. Dzięki „Magikowi od Kluczy” poru­
szali się bez prob lem u w  labiryncie korytarzy. 
W  podziem nym  garażu odnaleźli jedyne wyjście p ro­
wadzące na uliczkę, która znajduje się ju ż  poza 
kw artałem  dom ów  „diam entow ej” dzielnicy. Niezau­
ważeni przez nikogo, wsiedli do sam ochodu i odje­
chali dzielić lup .

-  W  całej historii handlu  diam entam i w  Antwerpii 
n ie było nigdy takiej kradzieży. W szyscy byli zbyt 
pew ni, że zabezpieczenia są nie do przejścia -  mówił 
potem  jeden  z handlarzy z „ulicy d iam entów ”.

CO M A  Ś L I N A  DO D I A M E N T Ó W
W łoska i belgijska policja szuka szefa „szkoły tu- 

ryńskiej” A ntonina Finotta. Podobno nadal przebywa 
we W łoszech. Belgijscy specjaliści znaleźli w  skarbcu 
ślady jego DNA. Inny uczestnik skoku pozostawił 
swój genetyczny rysopis w  ślinie na kanapce z czarnej 
torby. Mafiosi pozostają na  razie na wolności. -  To 
profesjonaliści w  każdym calu -  podkreśla Joris Van 
der Aa, redaktor antw erpskiego dziennika „Hat Laat- 
ste N ieuw s”.

R abunek nie był jed n ak  zbrodnią  doskonalą. 
N otarbartolo i Faletti czekają za kratkam i na wyroki. 
Ich żony zwolniono, ale i je  czeka rozprawa. Dwóch 
W łochów, członków mafii z Turynu, będzie sądzo­
nych zaocznie. Jeden  wymyślił dźwignię do kaset 
z diam entam i, drugi złam ał kody w  antw erpskim  
skarbcu. Dział śledczy dziennika „Gazet van Antwer- 
pen” twierdzi, że proces odbędzie się nie wcześniej 
niż za kilkanaście tygodni.

Nie m a dow odów  na to, że N otarbartolo osobiście 
brał udział w  skoku. Grozi m u więc jedynie kara 
do pięciu lat więzienia. W yrok byłby wyższy, gdyby 
sędzia uznat, że W łoch był członkiem  mafii.

-  Mamy nadzieję na najniższy możliwy wymiar ka­
ry  -  mówi BBC Basili Foti, adwokat Notarbartola. 
Przyznaje, że jego klient wiedział o napadzie. W  domu 
N otarbartola w  Turynie policja znalazła 17 diam entów 
z czarnego rynku. Trzy z nich pochodziły ze skarbca 
w Antwerpii.

Być może skradzione kamienie już spieniężono na 
czarnym rynku. W iększość skradziono razem z certyfi­
katam i pochodzenia. -  Na niektórych wypalono lase­
rem mikroskopijne symbole, ale łatwo je  usunąć -  wy­
jaśnia londyńsld diler diam entów  Michel Einhom. 
Jego ciotka była jednym  z nieszczęśników, którzy stra­
cili w  Antwerpii oszczędności całego życia.

Czy Notarbartolo będzie sypał kumpli w  zamian za 
łagodniejszy wyrok, czy spokojnie zaczeka na swoje dia­
m enty ukryte gdzieś w  Antwerpii lub Turynie?

M a r e k  R y b a r c z y k

SmartBase 
MP390**

Sm artBase MP370
Nowy SmartBase MP370, należący do linii 
urządzeń cyfrowych Canon Digital Photo All-in-One, 
przedstawia się doskonale. Drukuje ostre jak 
brzytwa fotografie dzięki wykorzystaniu zaawanso­
wanej technologii MicroFine Droplet Technology™ 
dającej niezwykle małe (2pl) kropelki atramentu.
Pozwala na drukowanie bez używania komputera - 
bezpośrednio z któregokolwiek aparatu cyfrowego 
kompatybilnego z technologią PictBridge lub też 
prosto z karty pamięci aparatu. Co więcej, dzięki 
SmartBase MP370 drukowanie dokumentów 
(4800 x 1200 dpi), kopiowanie lub skanowanie 
przy wysokiej rozdzielczości (1200 x 2400 dpi), nie 
jest już problemem. I nawet jeśli po prostu stoi na 
Twoim biurku to wciąż przedstawia się doskonale.
Informacji szukaj na stronie www.canon.pl

* SmartBase MP370 obsługuje format PictBridge i karty pamięci aparatów.
**  SmartBase MP390 obsługuje format PictBridge, karty pamięci aparatów i funkcje faxu.

you can f^).:
w w w . c a n o n . p l  C a n o n  , , z ~ .

JEST TAKA 
FOTOGENICZNA.

SmartBase 
MP370*

SmartBase
MP360

http://www.canon.pl
http://www.canon.pl
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Cyjr szansa dla bezrobotnych Polaków!

■ J O ł B E S U r a c o w n i K o w
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Pa w e ł  W i e c z o r e k

T Y S I Ą C E  NA W Y S P Ę
-  Macie tu opinię osób, które dobrze m ó­

wią po angielsku -  mówi cypryjski hotelarz.
-  Znane są też polskie kłopoty z bezrobo­
ciem, więc zakładamy, że znajdziemy wielu 
chętnych do pracy. A za nimi może przyjadą 
polscy turyści -  zastanawia się Cypryjczyk.

-  W  styczniu udało mi się wysłać do Polski 
przedstawicieli ponad 20 agencji zatrudnienia 
z Cypru -  mówi W iktor Anselm. Do polskiej 
ambasady w  Nikozji trafia tygodniowo kilkana­
ście zapytań o pracę. -  Są też tacy, którzy szu­
kają sami, przez znajomych. I doskonale sobie 
radzą -  mówi Anselm. Jego zdaniem pracę 
na Cyprze w ciągu najbliższych kilku lat może 
znaleźć kilka tysięcy Polaków.

-  Zgłasza się po pięć-sześć osób na miejsce
-  mówi Dariusz Dąbek z Fostera. -  Pracodaw­
ca wybiera tych, którzy chcą zostać najdłużej, 
znają dobrze angielski, mają doświadczenie 
w  podobnej pracy na przykład w Anglii, USA. 
Ale ten ostatni w arunek nie jest konieczny.

W A L K A  0  K U C H A R Z A
Najniższe oferty płacy na Cyprze to około 

dwóch tysięcy złotych, czyli 250 funtów cypryj­
skich. Średnia płaca na wyspie to 600, minimal­
na -  305 funtów. Tyle zarabia sprzątaczka lub 
kasjerka w supermarkecie. Ale musi sama płacić 
za mieszkanie, za jedzenie. Polakom Cypryjczy­
cy najczęściej gwarantują wyżywienie i mieszka­
nie -  w  samym hotelu lub apartamentach 
w  mieście. Przelot trzeba opłacić samemu, choć 
czasem pracodawca oferuje dopłatę do biletu.

-  Znam paru Polaków. To mili i weseli ludzie
-  mówi Sofronis Potamitis, właściciel wielu 
agroturystycznych apartamentów w kilku wio­
skach wyspy. Cypryjska agroturystyka to wy­
godne mieszkania w  kamiennych, wiejskich 
domach, często z basenem na dziedzińcu.
-  Chciałbym zatrudnić polskiego kucharza 
do gotowania gościom waszych potraw. Dam 
m u zakwaterowanie, samochód i pełne ubez­
pieczenie. Podpiszę umowę na rok, poznam 
człowieka i może przedłużę kontrakt -  mówi 
Potamitis. Na razie gotuje u  niego kucharz
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Anselm, radca handlow y am basady polskiej 
na Cyprze. -  Ale tak napraw dę załatwienie 
zezwoleń na pracę dla ludzi spoza wyspy jest 
biurokratyczną mitręgą. Po 1 maja łatwiej bę­
dzie zatrudnić osoby z krajów członkowskich 
U nii -  dodaje. Obywatele Europy Zachodniej 
zażądaliby zbyt wysokich pensji. -  A Czesi 
i Węgrzy sam i mają za mało pracowników 
-  twierdzi W iktor Anselm.

1 dlatego padło na Polaków.

G dyby udało się obsadzić wszyst­
kie miejsca pracy, które zaofe­
rowali nam  Cypryjczycy, wysła­
libyśmy na wyspę tyle osób, ile 
jedzie od nas rocznie do USA 
i do Wielkiej Brytanii -  oblicza 
Dariusz Dąbek z agencji po­
średnictwa pracy Foster.

-  Przyjęliśmy ofertę wakacyj­
nych praktyk jednej z sieci hotelow ych 
na Cyprze -  dodaje Agata Buca z Wyższej 
Szkoły Hotelarstwa i Gastronom ii z Poznania.
-  Nie jesteśm y jednak  w  stanie wysłać tam aż 
tylu studentów.

Kypros C hrysostom ides, rzecznik rządu cy­
pryjskiego, zapewnia nas: -  Nie mamy żad­
nych limitów dla osób chętnych do pracy 
na Cyprze i pochodzących z terenu Unii Eu­
ropejskiej. Dotyczy to także Polaków.

U Ł A T W I A N I E  ŻYCIA
C ypryjska w yspa m a dziew ięć tysięcy 

kilometrów kwadratowych powierzchni. To 
33 razy mniej niż Polska. Cypr grecki (północ 
wyspy jest okupow ana przez Turków) ma 
700 tysięcy m ieszkańców i aż 900 tysięcy łó­
żek hotelowych. Do obsługi takiej masy gości 
Cypryjczycy w najlepszych latach potrzebo­
wali nawet 80 tysięcy obcokrajowców. Teraz
-  3 0 -4 0  tysięcy.

-  To Rumunka -  zdradza Lefkos Christodou- 
lou, szef hotelu Rodon, gdy od stolika odchodzi 
kelnerka o kruczoczarnych włosach. Obok la­
wiruje z tacą platynowa blondynka. -  Bułgarka
-  rzuca pan Christodoulou. Hotel położony jest 
w  głębi wyspy, w  sięgających niemal dwóch ty­
sięcy metrów górach Trodos. W  tym roku jesz­
cze w  marcu działały tam wyciągi narciarskie, 
choć u stóp gór temperatura wynosiła 20 stop­
ni Celsjusza. Wcześniej, po raz pierwszy od kil­
kudziesięciu lat, na Cypr spadły tak obfite desz­
cze, że zwykle wyschnięte rzeki wypełniły się 
wodą. Samochody zaparkowane w  wybetono­
wanych korytach spłynęły w stronę morza.

Tak było też w  nadm orskim  Limassol. 
Teraz na przystanku pod  szpalerem palm  stoi 
tam wieczoram i rządek ciem nolicych Azja­
tów -  wracają z pracy w  okolicznych hote­
lach. W krótce część z n ich zastąpią Polacy.

D otąd Cypryjczycy zatrudniali głównie 
przybyszów z Azji (Sri Lanka, Bangladesz, 
Filipiny) i z Europy W schodniej (Rumunia, 
Bułgaria, Ukraina). O statnio zainteresowali 
się Polakami, bo w  maju oba kraje wejdą 
do Unii Europejskiej. -  Unia chroni własny 
rynek pracy, jej obywatele mają pierwszeń­
stwo w  zatrudnien iu  -  wyjaśnia W iktor

Wiele ofert zatrudnienia 
dla Polaków pochodzi 
z położonego na 
południowym wybrzeżu 
wyspy miasta Limassol

p « r

37



Psar z Niemiec. Potamitis od lat zatrudnia też Euro­
pejki z Kontynentu do tresury koni w  jego stad­
ninie. -  Wolałbym wziąć Cypryjczyków, ale nie 
mogę znaleźć żadnego, który znałby się dobrze 
na koniach -  zwierza się. Jedna z treserek, 
Szwajcarka, została jego żoną. -  W  okolicy jest 
dużo kobiet z Europy, z którymi ożenili się Cy­
pryjczycy. Mamy ich tu  do wyboru, do koloru
-  śmieje się Małgorzata Stavrou z Polski, która 
na Cyprze mieszka od 18 lat. O d trzech jes t sze­
fową personelu sprzątającego w  agroturystycz­
nych wioskach Potamitisa. -  90 procent na­
szych pracownic spoza wyspy wychodzi za 
Cypryjczyków -  oblicza Lefkos Christodoulou, 
szef hotelu Rodon.

A B S T R A K C Y J N E  P O J Ę C I E
-  Szefowie kuchni czy cukierni mogą zarobić 

miesięcznie 3 3 0 -500  funtów -  mówi Dariusz 
Dąbek z Fbstera. Więcej dostaną kosmetyczka 
i fryzjer. Ale pensja zależy również od miejsco­
wości. W  popularnej Aya Napie najniższa płaca 
kelnerki to 350 funtów. W  bardziej oddalonym 
Pafos tyle zarobi kosmetyczka lub fryzjer.

W  ogłoszeniach o pracy pojawiają się: kel­
ner, barm an, hostessa, pokojówka, sekretarka, 
masażysta, fizjoterapeuta, muzyk, instruktorzy 
piłki nożnej, ręcznej, koszykówki, siatkówki...
-  to w  turystyce. Ponadto: rolnik (do pracy 
w  winnicach, gajach cytrusowych), sprzedaw­
ca, gospodyni. Ta ostatnia będzie sprzątać, 
robić zakupy, ale psa wyprowadzać nie musi. 
Na wyspie nie m a zwyczaju trzymania tych 
zwierząt -  nie pilnują mieszkania, bo kradzież 
to tutaj niem al abstrakcyjne pojęcie. Mało kto 
zamyka samochód.

3 8  | P R Z E K R Ó J

cie lecącym z Warszawy do Lamald. -  W  ze­
szłym roku pracowali też Rosjanie, ale pili i nie 
znali angielskiego. I już ich nie ma -  dodaje.

- J e s t  bardzo duże zainteresowanie wyjazda­
mi, ale do rolnictwa, bez języka. Zaś w  ofertach 
na Cypr wytłuszczono znajomość angielskiego. 
U nas to zazwyczaj w arunek nie do spełnienia 
-  mówi Katarzyna Wasilewska z Powiatowego 
Urzędu Pracy w  Kutnie. Biuro pośrednictwa 
Krystyny Ciosek ze Stalowej Woli z tego same­
go pow odu ma kłopoty z wysłaniem na Cypr 
800 osób różnych zawodów. -  Najłatwiej jest 
ze sprzątaczkami, bo nie muszą znać języka. 
Trudniej z kelnerami i barmanami. A jeśli ktoś 
do tego zna grecki, z miejsca dostanie wyższą 
pensję -  mówi Krystyna Ciosek.

PO CO D A W A Ć  W  T W A R Z ?
„Jestem  bardzo podejrzliwa -  pisze „Mar­

ta” na internetow ym  forum poświęconym 
pracy na  Cyprze. -  Wszyscy przecież wiedzą, 
ilu je s t naciągaczy”. Obawy budzi po łudn io ­
wy tem peram ent Cypryjczyków. „Irena” pyta

30-letni Janusz (z kielnią) i 39-letni Bogdan 
(z cegłami) już remontują hotel w  Aya Napie

wprost: „Może ktoś wie, czy ja k  Cypryjczyk 
dostanie w  twarz, to odda kobiecie?”.

-  A czy atrakcyjna Cypryjka, ja k  da Polako­
wi w twarz, to też dostanie? -  odbija pytanie 
Elżbieta Pukacz-Prodrom ou. -  Dlaczego Pol­
ka na Cyprze m a kom uś dawać w  twarz? 
Mieszkam tu 11 lat, mężczyźni interesują się 
kobietami, to norm alne, ale jak  się powie 
„nie”, to nie i koniec.

-  Kandydaci pytają, czy praca jest legalna, czy 
będzie ubezpieczenie, proszą prawników o obej­
rzenie kontraktu -  wylicza Maryla Wesoły 
z agencji 5MS, która szuka polskich pracowni­
ków dla sieci hoteli i restauracji Louis. -  Cypr 
jest dość bezpieczny, jeśli chodzi o pracę, bo 
działają tam silne związki zawodowe, więc sche­
mat umowy jest korzystny dla pracownika.

-  Wszystko jest w  stu procentach bezpieczne
-  zapewnia Christian Elias Onoufriou, szef hote­
lu Elias w lim assol. -  Podpisujemy przecież 
kontrakt, zapewniając płacę, jedzenie, mieszka­
nie i ubezpieczenie.

-  Nie spotkałem się z tendencją do oszukiwa­
nia. Najwyżej nie przejmują się problemami
-  opowiada W iktor Anselm z polskiej ambasa­
dy. -  Pracujący legalnie mają pełną ochronę. Tu 
działa prawo anglosaskie i są prawnicy, którzy 
chętnie zajmą się windykacją. Ale Cypryjczy­
kom nie chodzi o awantury -  podkreśla Anselm.

-  Polacy w  przeciwieństwie do Azjatów nie 
jadą tam jak  do raju. Jeśli ktoś zechce narzucić 
pracownikowi większe obowiązki niż wynikają­
ce z kontraktu, można się sprzeciwić. I Cypryj­
czyk jest w  stanie przyjąć ten sprzeciw -  twier­
dzi Dariusz Dąbek.

Pracuje się zwykle 
sześć dni 
w  tygodniu. 
Siódmy
przeznaczony jest 
na odpoczynek

Po prawej: 
Azjatycka kelnerka 
w  Pafos. Po 1 maja 
Cypryjczykom 
łatwiej będzie 
zatrudnić kelnera 
z Polski niż z Azji

-  Przydaliby się też technicy telewizyjni -  do­
rzuca Elżbieta Pukacz-Prodromou, Polka miesz­
kająca od 11 lat na Cyprze. -  Znajomemu ze­
psuł się telewizor. Na wyspie nie było nikogo, 
kto mógłby go naprawić. Zawiózł więc sprzęt 
do Polski i tam bez problemu znalazł serwis.

W Y T Ł U S Z C Z A N I E  Z N A J O M O Ś C I
-  Polaków zatrudniają też deweloperzy

-  mówi W iktor Anselm. -  Są tu  ju ż  architek­
ci, budow lańcy, cieśle, posadzkarze, spaw a­
cze. Miejscowi nie lubią podejm ow ać się ta­
kich zajęć.

Mariusz Glądalski wraca z rodzinnego Lądka 
Zdroju do pracy na Cyprze. Choć ma zaledwie 
22 lata, jest w  nadmorskim Aya Napa maj­
strem  - je g o  ludzie rem ontują 180 pokoi hote­
lu, który w  nowym sezonie chce mieć cztery 
zamiast dotychczasowych trzech gwiazdek.
-  Właściciel firmy budowlanej zgłasza zapo­
trzebowanie, a ja  ściągam z Polski, kogo trzeba. 
Szwagrowie, dalsza rodzina. W  sumie na budo­
wie jest 30 -4 0  Polaków -  opowiada w samolo­

P R Z Y J A Ź N I I  G O Ś C I N N I
-  Większym niebezpieczeństwem są Polacy, 

którzy teraz na Cyprze rejestrują jednoosobową 
firmę pośrednictwa pracy i jeżdżą do Polski szu­
kać pracowników. Na Cyprze może się okazać, 
że pracy nie ma lub że trzeba odpracować bilet 
lotniczy. Dlatego na przykład warunek opłacenia 
biletu przez pracownika może świadczyć o so­
lidności oferty -  mówi Elżbieta Pukacz-Prodro­
mou. Pracuje w  cypryjskiej firmie turystycznej 
i bywając w  hotelach, namawia menedżerów, 
aby korzystali ze sprawdzonych pośredników, 
a nie z firm-krzaków. -  Dobrze jest też sprawdzić 
przed wyjazdem hotel, w  którym mamy praco­
wać. Choćby do niego zadzwonić -  radzi.

-  Hotele dzielą się tu, jak  wszędzie, na ro­
dzinne, gdzie trudniej wyegzekwować warunki 
kontraktu, i na duże firmy, które nie pozwolą 
sobie na niepłacenie. Warto się więc zoriento­
wać, jaki to hotel -  potwierdza W iktor Anselm.

-  Cypryjczycy mają coś z kultury w schod­
niej, ale są bardzo mili, przyjaźni i gościnni 
-  ocenia Polka Małgorzata Stavrou. -  Myślę, 
że Polakom nie będzie tu źle. Zapraszamy 
na Cypr na wczasy i do pracy.

Pa w e ł  W i e c z o r e k

Artykuł opublikowany jest również w Wirtualnej Polsce 
w serwisie www.wiadomosci.wp.pl

GDZIE SPRAWDZIĆ HOTELE: 
CYPRUS TOURIST 
ORGAN IZATION (CTO)
-  instytucja rządowa nadzorująca 
sektory turystyczne (na przykład 
standard hotelu, licencje
na działalność). W  CTO można 
też zgłosić nieprawidłowości 
wynikające z nieprzestrzegania 
prawa lub umów 
przez pracodawców 
sektora hotelowego. 
wwv.visitcyprus.org.cy, 
e-mail: cytour@ cto.org.cy 
tel. (00357) 22 691 100

CYPRUS HOTEL ASSOCIATION
-  instytucja samorządu 
gospodarczego zrzeszająca 
większość usługodawców 
hotelowych. CHA wydaje 
corocznie „H o te l Guide Book"
-  listę wszystkich hoteli 
i turystycznych miejsc 
noclegowych na Cyprze 
(niedostępna w Internecie), 
e-mail: chaiccy@cylink.com.cy 
tel. (00357) 22 452 820

Twój szef zm ien ił strategię. 
Twój k lient zm ien ił term in. 
Twoja żona zmieniła zdanie.

Teraz zm ień linię lotniczą; 
SAS to  więcej połączeń.

Skandynawskie Linie Lotnicze SAS oferują bezpośrednie połączenia do Kopenhagi 
z Krakowa, Poznania i Wrocławia oraz 4 razy dziennie z Gdańska i Warszawy.
Tak szeroki wybór rejsów umożliwia dogodne połączenia do wielu miast Skandynawii, 
Europy, Stanów Zjednoczonych i na Daleki Wschód. Kopenhaga, uznawana za 
najbardziej przyjazne lotnisko świata, jest idealnym miejscem przesiadki.

Gdańsk: (58) 3481239, Poznań: (61) 8475036, Warszawa: (22) 8500500. 
www.scandinavian.net lt's Scandinavian.

SAS
Scandinavian Airline

http://www.wiadomosci.wp.pl
mailto:cytour@cto.org.cy
mailto:chaiccy@cylink.com.cy
http://www.scandinavian.net
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■ g n u tatury argentyńscy woiskowi porwali
zieci opozycjomstow. Po prawie 30 latach dociera
rawdziwe babcie. I mowia im o rodzicach, których iuz me ma

liB B B E Iłll
TT i u i h h i i h i I

w B  a ścianie w  siedzibie fundacji
Babć z Placu Majowego w  Buenos 

V  Aires wisi wielka plansza z 75 foto-
1  grafiami. To zdjęcia dzieci więźniów

, politycznych zam ordow anych
k  w czasach dyktatury. Dzieci, które
A  przywłaszczali sobie oprawcy ich ro-

dziców -  oficerowie, specjaliści od 
^ k  tortur i ich dowódcy. O  prawdzi­

wych rodzicach wiele z nich dowie­
działo się, będąc dorosłymi ludźmi. W  Buenos go­
rąco, ale gdy patrzy się na te fotografie i um cham ia 
wyobraźnię, mróz przechodzi po plecach.

B A B C I E  Z P L A C U  M A J O W E G O
-  Moja córka Patrycja urodziła w  więzieniu 

chłopca. W iem nawet, jakie m u dała imię. Rodol- 
fo -  mówi Rosa Roisinblit. Jej córkę wzięli 6 paź­
dziernika 1978 r. Najpierw porwali męża Patrycji 
Manuela, potem  ją  samą. Miała 26 lat, studiowała 
medycynę, należała do montoneros, rewolucyjnej 
partyzantki, która od  1970 roku walczyła z woj­
skową dyktaturą i bogatymi elitami kraju. Zbrojne 
ramię montoneros organizowało zamachy na ludzi 
władzy, prowadziło otwartą wojnę z armią i poli­
cją, porywało biznesm enów  i zmuszało na  przy­
kład do zakupu żywności dla biedoty.

15-m iesięczna córeczka Patrycji zo stała  
u  dziadków  ze strony  ojca. Gdy zabierali Patry­
cję, spodziew ała się drugiego dziecka, była 
w  ósm ym  miesiącu. Po 10 dniach telefon. -  Ma­
m o, czuję się dobrze, nic m i nie jest, nie m artw  
się -  powiedziała. Potem odezwał się męski 
głos: -  Zarzuty nie są pow ażne, pó ł roku, może 
rok więzienia, przygotuj ub ranka d la  dziecka, 
zadzwonimy.

Pani Rosa przygotow ała ubranka. Nie za­
dzwonili. Zaczęła chodzić z innym i babciam i na 
plac Majowy, przed pałac prezydencki, w  któ-
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W  podobnych 
warunkach 
umierali rodzice 
porwanych 
dzieci.
Wojsko szkoliło 
komandosów 
w zakresie 
tortur jeszcze 
długo po 
upadku junty. 
Na zdjęciu: 
Obóz
szkoleniowy 
z 1986 roku

Babcie z Placu IVTajowego 
demonstrują na ulicach 
Buenos Aires w każdą 
rocznicę przejęcia władzy 
przez juntę. Przynoszą zdjęcia 
swoich pomordowanych dzieci

rym urzędował szef wojskowej ju n ty  generał Jor- 
ge Videla. Dwa lata wcześniej, w  m arcu 1976 ro­
ku, rozpętał terror na skalę nieznaną w historii 
Argentyny. Gdzie jes t moja córka? Gdzie jej 
dziecko?

P R O C E S  R E O R G A N I Z A C J I  N A R O D O W E J
Debata o odpowiedzialności za horror dyktatury 

z lat 1976-1983 wróciła w  ostatnich miesiącach 
z ogromną siłą. Nowy prezydent Argentyny Nestor 
Kirchner doprowadził do unieważnienia amnestii 
dla zbrodniarzy. W  latach 70. Kirchner był działa­
czem Młodzieży Peronistowskiej, do montoneros nie 
należał, był jednak bliski ich ideom społecznej re­
wolucji, człowiekiem politycznego „zaplecza” par­
tyzantów.

Gdy jesienią zeszłego roku wyjeżdżałem z Ar­
gentyny, rozpoczynał się proces niejakiego kapita­
na Alfreda Astiza skazanego wcześniej we Francji 
za zamordowanie dwóch francuskich zakonnic, 
poszukiwanego przez szwedzki wymiar sprawie­
dliwości, speca od tortur w  czasach dyktatury.

Tortury, porw ania i skrytobójstwa stały się za 
rządów jun ty  codziennością w  Argentynie. Ideo­
logią wojskowych była walka z „wywrotowcami”. 
Tak jak  w  innych krajach regionu nazywano to 
„doktryną bezpieczeństwa narodow ego”. Pod jej 
hasłam i w krajach Ameryki Łacińskiej walczono 
z ruchem  komunistycznym i wszelkimi rucham i 
społecznym i zmierzającymi do zmiany status 
quo, wspierającymi aspiracje biedoty, niechętny­
m i hegem onii USA. Paradoksalnie, akurat w  Ar­
gentynie ruch kom unistyczny był raczej szcząt­
kowy; montoneros w ywodzili się z tradycji 
peronizm u, zaś kom unistyczna partyzantka zo­
stała doszczętnie rozbita, jeszcze zanim w 1976 ro­
ku na  scenę wkroczyli wojskowi.

O krucieństw a argentyńskiej ju n ty  miały b ło­
gosławieństwo W aszyngtonu, w  szczególności 
sekretarza stanu H enry’ego Kissingera. Wojskowi 
nie widzieli różnicy między uczestnikam i grup
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»*#- zbrojnych a zwykłymi działaczami polityczny­
mi, związkowcami, dziennikarzam i, adw oka­
tami. Dążyli do unicestw ienia całej tak zwanej 
klasy politycznej -  wszystkich stanowiących 
o istnieniu społeczeństw a obywatelskiego, 
niezależnie od poglądów. N azwano to Proce­
sem Reorganizacji Narodowej.

3 0  T Y S I Ę C Y  Z N I K N I Ę T Y C H
Za dnia dyktatura udaw ała, że Argentyna 

jest norm alnym  państw em , terror siała nocą. 
Agenci policji i w ojska wyciągali ludzi z do­
mów, uprowadzali, torturow ali, a następnie 
więzili w  zakonspirow anych obozach. Znikało 
tam  tysiące porwanych. „Znikniętych” zako­
pywano w  masowych grobach, palono albo 
skatowanych, ale wciąż żywych, strącano z sa­
m olotów  do Atlantyku.

W ięziono, torturow ano, zabijano nie tylko 
„wywrotowców” i działaczy politycznych, 
lecz także ich rodziny, przyjaciół, znajom ych. 
U nicestw iano wszystkich, którzy mogliby być 
zarażeni „wywrotowymi ideam i”. Ofiarami 
padali przypadkow i ludzie, niedziałający ani 
w  grupach zbrojnych, ani partiach, ani sto­
warzyszeniach. N iekiedy dzieci. Bilans pań ­
stw ow ego terro ryzm u z la t 1 9 7 6 -1 9 8 3 : 
30 tysięcy „znikniętych”.

Po upadku dyktatury -  doprowadziła do te­
go poroniona w ojna o Fałklandy-Malwiny 
z W ielką Brytanią w  1982 roku oraz ruina gos­
podarcza kraju -  wojskowi wymusili zaniecha­
nie daleko idących rozliczeń. Początkowo 
nawet szefowie ju n ty  zostali skazani, ale bar­
dzo szybko ograniczono krąg w innych do kil­
ku generałów i ich najbliższych dowódców, 
a w  końcu ogłoszono amnestię.

Nie objęła ona tylko jednej z najbardziej 
perwersyjnych zbrodni tam tego czasu: kra­
dzieży dzieci zam ordowanych więźniów poli­
tycznych i nielegalnego ich adoptow ania przez 
wojskowych oprawców. Skazani za tę zbrodnię 
przyw ódcy kolejnych j u n t  dożywają dni 
w  aresztach domowych otoczeni przez swoje 
rodziny i przyjaciół. Można się na nich nawet 
natknąć w  knajpach Buenos Aires.
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W  1981 roku, jeszcze za czasów dyktatury, 
dwie babcie z placu Majowego pojechały do 
Genewy, żeby w  komisji praw  człowieka ONZ 
opowiedzieć o „zniknięciach” i torturach. 
Tam spotkały kobiety zwolnione z ESMA, 
szkoły m echaniki marynarki wojennej w  Bu­
enos Aires, najw iększego m iejsca kaźni, 
w  którym  zamęczono ponad cztery tysiące Ar­
gentyńczyków.

Byłe więźniarki opowiedziały, że widziały 
w  ESMA Patrycję, nawet asystowały przy po­
rodzie. Urodziła chłopca, Rodolfa. Byl zdro­
wy, waży! trzy i pół kilo. Potem dowiedziały 
się, że Patrycję z dzieckiem zabrano do inne­
go obozu. I ślad po nich zaginął.

Rosa Roisinblit poświęciła resztę życia, że­
by odszukać córkę i wnuka. Co do córki, nie 
miała wielkich nadziei. A jak  odnaleźć jej 
dziecko? Jak  szukać, od czego zacząć? W  hi­
storii św iata nie było precedensu, żeby m or­
dować rodziców i przywłaszczać sobie ich 
potom stw o. Tak sam o jak  w nuka pani Rosy 
porw ano w  Argentynie około 500 niemowląt. 
Jak  ustalić, gdzie są? Kto je  ukradł?

9 9 , 9  P R O C E N T  P E W N O Ś C I
Testy DNA? M etoda nieprzydatna -  biolo­

giczni rodzice porwanych dzieci są „zniknię­
ci”, nie m a m ateriału genetycznego, który 
m ożna by porów nać. Po konsultacjach z na­
ukow cam i w  Stanach Zjednoczonych u ru ­
chom iono program  badawczy, który  miał 
odpowiedzieć na  jedno  pytanie: czy na  pod­
stawie DNA dziadków m ożna ustalić pokre­
wieństwo? O dpow iedź przyszła w  połowie lat 
80. Tak, na 99,9 procent.

Po upadku  dyktatury  w  1983 roku utw o­
rzono w  Buenos Aires Narodowy Bank Da­
nych Genetycznych. Babcie i dziadkowie 
„zn ikn iętych” dzieci zostaw iali w  banku  
krew. I czekali: może któryś z wnuków, kiedy 
dorośnie, nabierze podejrzeń i zechce skon­
frontować swoją m apę genetyczną z danym i 
zgrom adzonym i w banku.

Dane w banku czekały, a babcie zamieniły 
się w  detektywów, latami na  w łasną rękę tro-

Horacio Corti 
(na górze) 

odzyskał swoją 
prawdziwą 
tożsamość 

dzięki Rosie 
Roisinblit 

(po prawej). 
Pani Rosa 

też odnalazła 
własnego 

wnuka (obok)

piły oficerów wojska i policji. Kto m a dzieci, 
w  jakim  wieku, gdzie i kiedy się urodziły? Czy 
przed pojawieniem się dziecka m atka była 
w  ciąży, może ktoś pam ięta -  sąsiad, kioskarz, 
koleżanka z pracy. Sprawdzanie w  szpitalach, 
szukanie metryk, często na granicy prawa. 
Robienie zdjęć z ukrycia.

D R U G I E  N A R O D Z I N Y
Gdy zbiegi okoliczności były pomyślne, 

babcie zwracały się do sądu o wszczęcie p ro­
cedury. Procedura: sędzia nakazuje rodzicom  
zgłoszenie się z dzieckiem do właściwego 
punk tu , tam pobiera się krew, a następnie 
przekazuje do zbadania pod nadzorem  wy­
m iaru sprawiedliwości. Jeśli z badań  wynika, 
że dziecko nie je s t biologicznym potom kiem  
rodziców i nie było legalnie adoptow ane, roz­
poczyna się następny etap weryfikacji -  po­
równywanie informacji genetycznych dziecka 
z danym i w Narodowym Banku Danych Ge­
netycznych. Jeśli następuje skojarzenie m ap 
genetycznych dziecka i dziadków, sędzia in­
form uje porwanego, kim  jest, kim  byli jego 
prawdziwi rodzice, jak  się nazywa.

N astępnie procedura przywracania praw­
dziwej tożsamości: im ienia, nazwiska, przed­
stawienie dziecka prawdziwym dziadkom . 
I procedura krym inalna -  wymierzenie spra­
wiedliwości porywaczom.

O dnaleziono w  ten sposób 75 uprow adzo­
nych dzieci. Zdjęcia wszystkich wiszą na  ścia­
nie w  siedzibie fundacji Babć z Placu Majo­
wego. Część z n ich dowiedziała się o praw­
dziwych rodzicach, o swoim pochodzeniu, 
będąc dorosłym i ludźmi.

Matias 
(na dole 
po lewej) 
i Gonzalo Tolosa 
(po prawej) 
dorastali 
w rodzinie 
policyjnego 
oprawcy 
Samuela Miary. 
Nigdy nie 
poznali swoich 
prawdziwych 
rodziców 
(na górze)

ceptuia prawdziwą tozsamosc,
TTiHiTi M t m  w i  e M  m n w końcu tacy, którzy sami

-  Reagują różnie. Każde inaczej. Każda hi­
storia jes t inna -  pani Rosa unika zdań ogól­
nych. - J e d n i akceptują prawdziwą tożsamość, 
inni przeżywają szok, nie chcą, nie potrafią za­
akceptować prawdy. Jeszcze inni zamykają się, 
a potem , z upływem czasu, krok po kroku go­
dzą się ze swoim losem. Są wreszcie tacy, któ­
rzy sami szukają, na własną rękę dochodzą, 
kim są, kim byli ich rodzice. I przychodzą do 
nas i nam  pomagają. Niektórzy potrzebują 
pom ocy terapeuty przez kilka dni, kilka tygo­
dni, kilka lat. Różnie. Odzyskanie tożsamości 
to drugie narodziny.

W R Ó C I L I  DO O P R A W C Y
Dzieci urodzone na w olności, porwane 

jako dwulatki, trzylatki, rozpoznawały po la­
tach miejsca, twarze, zapachy. „Ja to znam ”, 
„Ja ju ż  tu byłem ”, „Pamiętam ten szczegół”. 
Za n iepełno le tn ich  decydow ali sędziowie
-  wracali do biologicznych rodzin, do dziad­
ków. A czasami do rodzin zastępczych.

Dorosłym nie m ożna niczego nakazać, je ­
dynie przywrócić nazwisko prawdziwych ro­
dziców wedle sądowej procedury. Co dalej
-  sam i wybierają. I wybierają różnie.

N ajgłośniejsza była h istoria bliźniaków
Matiasa i Gonzala Reggiardo Tolosa, których 
rodziców zamordowano, a chłopców przy­
właszczył sobie i wychowywał fachowiec od 
tortur, oficer policji Samuel Miara. Gdy zrobi­
ło się gorąco, Miara wywiózł chłopców do Pa­
ragwaju. Tam go odnaleziono, doprowadzono 
do ekstradycji, Miara został skazany. Matias 
i Gonzalo poznali prawdę o swojej przeszłości, 
zaakceptowali swoje prawdziwe nazwisko...

i zdecydowali, że pozostaną z przybranym oj- 
cem-oprawcą. Przyjęli do wiadomości prawdę 
-  gdy w  telewizyjnym talk-show prowadzący 
zwrócił się do nich po nazwisku Miara, odpo­
wiedzieli, że nazywają się Reggiardo Tolosa 
i chcą zostać z przestępcą, który ich uprowa­
dził i któremu sąd dowiódł winy. A potem  
- ja k b y  nie dość było grozy, paradoksów i dy­
lematów -  przyjęli wysokie odszkodowanie 
wypłacane przez państwo dzieciom „zniknię­
tych” rodziców. Z pieniędzy tych korzystał 
również torturador i porywacz Miara.

Andrea Rodriguez, która historię Matiasa 
i Gonzala opisała w  książce „Urodzeni w  cie­
niu”, zadaje sobie pytania: Czy m ożna ko­
chać dzieci, które oszukiwało się przez tyle 
lat? Czy m ożna za dnia torturować, a wieczo­
rem czytać cudzem u, ukradzionem u dziecku 
bajkę z taką samą miłością, z jaką ja  czytam 
swojej córce?

Kiedyś nie miała wątpliwości. Po latach ich 
nabrała. Może można?

N O R M A L N I E  A D O P T O W A N I
Babcie z Placu Majowego odnajdow ały 

również i takie w nuczęta, które po zam ordo­
w aniu rodziców  przekazano do norm alnego 
ośrodka adopcyjnego, a następnie adop to ­
w ano w  dobrej wierze -  adopcyjni rodzice 
nie w iedzieli, że przyjm ują na wychowanie 
dzieci „znikniętych” więźniów politycznych. 
Jest 14 takich przypadków. W  takich sytua­
cjach babcie inform ują dzieci o tym, że ich 
rodzice byli „znikniętym i”, ale nie wszczy­
nają p rocedury  karnej przeciw adopcyjnym  
opiekunom .

Jeśli zechcą, dzieci mogą przesłać krew do 
ośrodka w  Seattle w  USA, gdzie znajduje się 
kopia argentyńskiego Banku Danych Gene­
tycznych. S tam tąd nadchodzi odpow iedź 
-  z om inięciem  argentyńskiego wymiaru 
sprawiedliwości i medialnej wrzawy.

-  Te dzieci pozostają z adopcyjnymi rodzica­
mi, nadal ich kochają i wiedzą, kim są -  mówi 
pani Rosa. Potworną prawdę o losie biologicz­
nych rodziców przyjmują z mieszaniną bólu 
i ulgi. Ulgi doznają wtedy, gdy wiedziały wcześ­
niej, iż są dziećmi z adopcji. Dzięki odkryciu 
prawdy o losie „znikniętych” rodziców dowia­
dywały się czegoś niezwykle ważnego -  że nie 
były niepotrzebne, porzucone.

-  Kochamy je  wszystkie. Nie ujaw niam y 
nazwisk, nie chcem y szum u wokół ich adop­
cyjnych rodzin, nie chcem y przydawać im 
cierpień.

G dy żegnam  się, gdy prawie ju ż  
w ychodzę, pan i Rosa mówi n ie ­
śm iało, że chciałaby coś jeszcze 
pow iedzieć , że w cześniej n ie  
ch c ia ła , że to  zbyt b o lesn e ... 
-  N iedaw no odnalazłam  mojego 
w nuka.

0 B C Y R 0 D 0 L F 0
Ma prawie tyle lat co Patrycja, gdy pan i 

Rosa widziała ją  ostatn i raz. Rodolfo, który  
urodził się w  katow ni szkoły m echaniki m a­
rynarki wojennej, nie m a na im ię Rodolfo. 
Pani Rosa nie powie, jak  się nazywa, dopóki 
sąd nie przywróci m u nazw iska rodziców. 
Oswajają się ze sobą. Ale jes t ciężko. Bardzo 
ciężko.

Rodolfa uprow adził oficer lotnictwa. Gdy 
ktoś zadzwonił do pani Rosy z w iadomością, 
że chyba odnalazł syna Patrycji, i gdy potem  
okazało się, że Rodolfo to Rodolfo, były ofi­
cer i jego żona zostali aresztowani. O skarżo­
no ich o porw anie dziecka.

Rodolfo przeżył szok. Pani Rosa podejrze­
wa, że miał wcześniej kłopoty ze sobą. Nie 
wie jakie. D orastał w  „dobrej” rodzinie, a nie 
skończył szkoły średniej. Pracował w sklepie, 
sprzedawał buty. O statnio był pom ocnikiem  
m urarza.

Powiedział babci -  nazywa ją  panią -  że 
marzy o pracy spikera w  radiu. Obiecała po ­
móc. Przypadkiem m a znajomego, który pro­
w adzi kursy dla prezenterów. Wszystko było 
ju ż  umów ione. Nie m usiałby nic płacić, peł­
na  dyskrecja, n ik t by się nie dowiedział o je ­
go tragedii.

N ie przyszedł. Potem pow iedział pan i 
Rosie, że nie chce pomocy.

A r t u r  D o m o s ł a w s k i

„G A ZE TA  W YBO RCZA" 

FRAGMENT KSIĄŻKI ARTURA DO M O SŁAW SKIEG O

„ G o r ą c z k a  l a t y n o a m e r y k a ń s k a " ,  k t ó r a  u k a ż e  s ię

ZA KILKA DNI W W YDAW NICTW IE ŚWIAT KSIĄŻKI

P R Z E K R Ó J  I
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i  Dwa zamachy terror) styczne na dwóch kon­
tynentach w  odstępie dwóch lat. I dwie zupełnie 
różne reakcje. Po 1 1 września 2002 r. Ameryka­
nie skupili się wokół swoich władz, dali Busho­
wi carte blanche na rozwiązanie problemu zagro­
żenia państwa. Po tragedii World Trade Center 
i odpowiedzi w  postaci obalenia reżimu talibów 
w Afganistanie stało się oczywiste dla wszystkich 
-  łącznie z Al-Kaidą -  że dalsze uderzenia 
w  USA tylko wzmocnią ducha oporu Ameryka­
nów. Po 11 marca w  Hiszpanii, po kuglarstwach 
prawicowego rządu i demonstracyjnym pacyfi­
zmie zwycięskiej lewicy, wniosek może być tylko 
jeden: Europa jest wymarzonym celem kolej­
nych ciosów fundamentalistów islamskich. „To 
działa!” -  mogli wykrzyknąć przywódcy Al- 
-Kaidy, obserwując reakcje na zamachy w  Hisz­
panii. Europa z lękiem czeka na następny cios. 
Być może celem stanie się Polska. Ale dla Polski 
madrycki scenariusz może się okazać szczegól­
nie okrutny i brzemienny w  skutkach.

Zacznijmy od spraw technicznych. Hiszpania 
jest państwem od dziesięcioleci zmagającym się 
z terroryzmem. Baskijska organizacja separaty­
styczna ETA toczy ciągłą wojnę z władzami 
w Madrycie -  w  jej zamachach ginęli przedsta­
wiciele rządu, politycy, funkcjonariusze policji 
i zwykli ludzie. W prawdzie ETA nie sięgała do 
terroru masowego, obliczonego na maksymalną 
liczbę ofiar wśród ludności cywilnej, jednak 
Hiszpania to państwo w  stanie perm anentnej 
cichej wojny. Ma policję i służby specjalne do­
brze rozumiejące, że ceną pomyłek i zaniedbań 
jest krew rozlana w  kolejnych zamachach, ma 
służby medyczne i system ratownictwa przygo­
towane do likwidacji skutków działań terrory­
stycznych. Mimo to mechanizm wczesnego 
ostrzegania zawiódł, naw et tak zaprawiony 
w  bojach aparat państwowy jak  hiszpański oka-

I P R Z E K R Ó J

Po tragedii w Hiszpanii 
terroryści mogą uderzyć 
w Polsce. Taki zamach 
mógłby wynieść 
do władzy Samoobronę 
i zmienić naszą politykę 
zagraniczną, a wtedy 
Al-Kaida osiągnęłaby 
swój kolejny 
polityczny cel

B a r t ł o m i e j  S i e n k i e w i c z

zał się bezradny. A teraz rzut oka na Polskę 
-  kraj nieudolnej policji i skorumpowanych 
urzędników, dla którego terroryzm był do nie­
dawna bajką o żelaznym wilku. W  Polsce brak 
zintegrowanego systemu ratownictwa, brakjed- 
norodnego systemu łączności, szpitale i pogoto­
wie nie są trenowane w gotowości do radzenia 
sobie z masowym mordem na własnych obywa­
telach. Niedawno na fali przygotowań do kon­
gresu, jaki ma się odbyć w  Warszawie, przepro­
wadzono ćwiczenia. W  relacjach telewizyjnych 
z lubością pokazywano uzbrojonych po zęby 
antyterrorystów wchodzących do Pałacu Kultu­
ry i Nauki, aby uwolnić zakładników. Tymcza­
sem, jeśli nastąpi atak w madryckim stylu, to 
żadni antyterroryści już nie pomogą, natomiast 
bezcenne będzie doświadczenie we współdzia­
łaniu Obrony Cywilnej, służb medycznych i ra­
townictwa oraz władz państwowych i samorzą­
dowych. A takich ćwiczeń nie przeprowadzało 
się dotąd w  ogóle. Polska nie ma centrum anty- 
kryzysowego z prawdziwego zdarzenia, bo trud­
no za takie uznać zgromadzenie ministrów 
i premiera -  te szczeble decyzyjne zwykle w ak­
cjach ratowniczych przeszkadzają... Istnieje 
sm utna reguła walki z terroryzmem: państwa, 
które na własnej skórze nie doświadczyły jego 
skutków, nie są w  stanie stworzyć sprawnego 
systemu ochrony przed takimi działaniami ter­
rorystycznymi. To dlatego Izraelczycy są eksper­
tami w  dziedzinie zwalczania terroryzmu, a nie 
na przykład Szwajcarzy. Niezależnie od wysił­
ków podejmowanych przez polskie służby spe­
cjalne czy policję -  fakt jest bezsporny -  wobec 
ataku terrorystycznego jesteśm y o wiele bar­
dziej bezbronni niż Hiszpania czy choćby Wło­
chy, a skutki zamachu byłyby o wiele poważ­
niejsze niż w  Hiszpanii. Symbolicznym tego 
wyrazem jest widok wzmocnionych patroli po-

)

licji na warszawskich ulicach przed ważnymi 
obiektami -  ubrani w  jaskrawożółte kamizelki 
chłopcy z kałasznikowami i w  hełmach żywcem 
wziętych z filmu „Czterej pancerni i pies”. Tym­
czasem pojedyncza karetka pogotowia ma pro­
blemy z przejechaniem przez miasto w godzi­
nach szczytu...

Ale prawdziwy powód do niepokoju jest 
związany z polityczną lekcją płynącą z zama­
chów w Madrycie. Sukcesem terrorystów było 
nie tyle zabicie prawie 200 osób, ile spowodo­
wanie tym aktem terroru zmiany polityki Hisz­
panii. Było to możliwe, bo zamach odbył się 
na parę dni przed wyborami, w  których alter­
natywą dla rządu popierającego interwencję 
w Iraku była partia żądająca wycofania stam ­
tąd wojsk hiszpańskich i sprzeciwiająca się po­
lityce amerykańskiej po 11 września. Zamach 
odegrał rolę katalizatora zmiany politycznej 
możliwej między innymi dlatego, że większa 
część opinii publicznej była przeciwna dalsze­
m u angażowaniu się w Iraku u boku Ameryka­
nów. Rozsądek nakazuje założyć, że podobny 
scenariusz może być powtórzony, o ile okolicz­
ności na to pozwolą. A teraz rzut oka na sytua­
cję w  Polsce. 60 procent społeczeństwa jest 
przeciwne dalszemu pozostawaniu polskich 
wojsk w  Iraku, przy czym odsetek ten wciąż

rośnie. Skrajnie niepopularny rząd Millera, 
w  stanie półdymisji, jes t niezdolny do przeko­
nania opinii publicznej do dotychczasowej po­
lityki sojuszu z USA, podobnie zresztą jak co­
raz bardziej bezwolny prezydent. Co więcej, 
sondaże pokazują stały i systematyczny wzrost 
popularności partii sprzeciwiającej się zaanga­
żowaniu Polski u  boku USA. Samoobrona, bo 
o niej tu mowa, ma wszelkie cechy opozycji 
antysystemowej, to znaczy takiej, która neguje 
dotychczasowe główne założenia polityki we­
wnętrznej i zagranicznej. Andrzej Lepper pu ­
blicznie wielokrotnie sprzeciwiał się wysyłaniu 
polskiego kontyngentu wojskowego nad Ty­
grys i Eufrat. Był nawet m om ent przed wojną, 
kiedy przywódca Samoobrony wybierał się 
w odwiedziny do Saddama Husajna, jawnie 
demonstrując sympatię do reżimu w Bagda­
dzie, w  czym upodabniał się do W ładimira 
Żyrinowskiego i dyplomacji rosyjskiej. Jeśli 
w najbliższych miesiącach Samoobrona zyska 
czołową pozycje w  rankingach przedwybor­
czych, stworzy to okoliczności uderzająco po­
dobne do sytuacji w  Hiszpanii przed 11 mar­
ca. Mówiąc wprost: jeśli przypadek hiszpański 
to nie wyjątkowy zbieg okoliczności, tylko 
przemyślana strategia osłabiania USA poprzez 
utratę sojuszników w Europie, to sukcesy An­

drzeja Leppera przybliżają prawdopodobień­
stwo madryckiej lekcji w  Polsce. Ale konse­
kwencje takiego zamachu będą o wiele poważ­
niejsze niż w  Hiszpanii. Nowy rząd w Mad­
rycie wychodzi z sojuszu z USA, ale pozostaje 
w  UE, i to bardziej zdecydowanie, niż czynili 
to poprzednicy. W  przypadku Samoobrony ja ­
ko zwycięzcy wyborów nad Wisłą wychodzi­
my z sojuszu z USA i stajemy się zarazem trę­
dow atym  w UE, co na dekadę może 
sparaliżować polską integrację z Zachodem. 
Scenariusz według schematu: zamach -  wy­
grana Samoobrony -  trwała izolacja, to więcej 
niż sukces, to tryum f tych, którzy marzą o dez­
integracji „Europy krzyżowców”. To zarazem 
surowa lekcja dla innych nowych demokracji 
ochoczo do tej pory wspierających Ameryka­
nów, na przykład Bułgarii i Rumunii.

Tak więc na pytanie sprowokowane wyda­
rzeniami w Madrycie: „Czy możliwy jest za­
m ach terrorystyczny w Polsce?”, odpowiedź 
powinna brzmieć: „To zależy od przedwybor­
czych sondaży”.

B a r t ł o m i e j  S i e n k i e w i c z

A u t o r  j e s t  a n a l it y k ie m
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Czytam

bo lubię wiedzieć o czym się mówi



Dysydenci z SLD 
wybierają się z MARKIEM BOROWSKIM

w nową podróż polityczną. 
My proponujemy jedyny na świecie 

przewodnik po marszałku Sejmu

1. P O D R O Ż  I N N A  N I Ż  W S Z Y S T K I E
-  Byłem inny. W  drugiej klasie podstawów ­

ki przestałem chodzić do kościoła i natych­
m iast zacząłem odróżniać się od rówieśników. 
Dzieci w  szkole m nie wyzywały, opluwały i ob­
rzucały kamieniami. Trzeba się było bić -  m ó­
wi „Przekrojowi” Marek Borowski, dziś m ar­
szałek Sejmu RE

-  Był inny -  przyznaje polityk U nii W olno­
ści Jan  Lityński, kolega z podstaw ów ki.
-  N iania przyprowadzała go za rękę do szko­
ły jeszcze w  trzeciej klasie.

Nie pam ięta żadnej śliny ani kam ieni lata­
jących w  stronę m ałego Marka.

-  Jestem  inny. Nie zgadzam się na utratę 
wrażliwości społecznej przez moją partię -  m ó­
wi marszałek.

Dlatego partyjni koledzy są na niego wku­
rzeni. -  Niektórzy w  partii przypomnieli sobie, 
że jes t spokrewniony z Jakubem  Bermanem, 
szefem bezpieki w  latach 50., latają za nim  
obelgi, że Żyd i sprzedawczyk -  mówi anoni­
mowo jeden  z polityków SLD. Inny członek 
SLD: -  Jako jeden  z pierwszych mówił o tym, 
że powinniśmy być partią masową, a teraz 
chce partii kadrowej.

Tak ostry atak wewnątrz partii to  nowość
-  do tej pory historię o wujku Borowskiego 
z bezpieki opowiadał Andrzej Lepper na swo­
ich wiecach ludowych, rozpisywali się o niej 
internauci, z tych, co wszędzie wietrzą syjoni­
styczny spisek.

Sam Borowski zaprzecza („Nawet gdybym 
byt daleko spokrewniony z jakim ś oprawcą, 
jakie miałoby to znaczenie?”), ale bez oporów 
opowiada dziennikarzom o lewicowym dom u, 
ojcu Wiktorze, zastępcy naczelnego „Trybuny 
Ludu”, działalności w  ZMS i PZPR. A także 
o tym, że z partii wyleciał w  roku 1968 za 
„działalność syjonistyczną”.

Przypom niał o tym  w  ubiegłym  tygodniu , 
gdy je d e n  z m łodzieżow ych szefów  SLD 
Andrzej S tefaniak zgłosił w niosek  o w yklu­
czenie go z partii.

M a r c i n  Fa b j a ń s k i
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P e r  Stefaniak: -  Przywoływanie roku 1968 to 
nędzna riposta.

Ale Marek Borowski wie, co robi, mówiąc, 
gdzie w tedy był. Stosuje najważniejszą dla 
niego praw dę o polityce, która brzm i: „Trzeba 
być na m iejscu”. Nauczy! się jej w  głuszy w o­
jew ództw a pilskiego.

2.  CREDO P O L I T Y C Z N E
Jest rok 1991, wybory parlamentarne. Alek­

sander Kwaśniewski ostrzega: „Wszyscy nie 
wejdą z Warszawy”. Szmajdzińsłdego wysyła 
do Jeleniej Góry, Iwińskiego do Olsztyna, Ja- 
skiemię do Sandomierza. Borowski nie m a ko­
rzeni poza Warszawą -  Kwaśniewski przydziela 
m u Pilę. Kandydat nigdy wcześniej tam  nie 
był. Znajomy organizuje spotkanie wyborcze 
we wsi Święta pod  Złotowem. W siadają w  ma­
lucha, jadą. We wsi pusto. Biega sam otny pies.

Ściągają jakiegoś rolnika z pola. -  Fakt, miało 
być spotkanie -  wyjaśnia. -  Ale myśleliśmy, że 
będzie padać. A nie pada. To i wszyscy w  polu.

- J a k  słońce zaszło, ściągnęliśm y do rem i­
zy paru miejscowych -  opow iada Borowski.
-  Jeden  z n ich ustaw ił parę krzeseł i stół. 
Przeciągnął firanką, żeby kurz zszedł. Z czte­
rech, którzy przyszli, jed en  zasnął, trzech by­
ło m ocno zmęczonych.

Zagadnienia z broszur partyjnych sprzyjały 
tylko atmosferze senności. Wreszcie Borowski 
powiedział: -  Trzeba skończyć z aferami.

To byt dobry  strzał.
-  Tak jes t, koniec! -  zaczęli krzyczeć. Tylko 

jeden  nie wyraził entuzjazm u: -  Jak  pana wy­
bierzemy, też będziesz pan  afery robił.

Inni pom achali tw ierdząco głowami.
Marek Borowski: -  Pomyślałem: rezygnuję 

z kandydow ania.
Jego karierę polityczną uratow ał kolega.

-  Bardzo dobre spotkanie -  powiedział. O ni 
teraz pójdą do knajpy, będą opow iadać o to­
bie i to wystarczy.

I pobiegł za rolnikam i, żeby się upew nić, 
że dobrze zapam iętali nazwisko kandydata.

Po wyborach poseł Borowski sprawdzi!
-  w ynik we wsi Święta m iał znakomity.

-  Do tej wsi od stu  lat nie przyjechał żaden 
oficjel. Docenili m nie. N auczyłem  się wtedy, 
że najważniejsze to być.

3 .  C I AŁO ( I  O K R Y C I E )
58 lat, wzrost -  178 centymetrów, waga

-  78 kilogramów. Marek Borowski nie uprawia 
sportów  innych niż brydż, kręgle i szachy, choć 
kiedyś grał namiętnie w  siatkówkę i kosza. Ale 
wciąż jest szczupły. Nosi najczęściej garnitury, 
ma ich kilkanaście. Koledzy z elitarnego liceum 
imienia Klementa Gottwalda pamiętają taki je ­
go obraz: okularnik, w  rozciągniętym swetrze, 
kaloszach i kurtce budrysówce, z czarnym pa­
rasolem pod  pachą. Tak jak  teraz, gdy mówił, 
ostro gestykulował.

Spec od  w izerunku Piotr Tymochowicz 
ocenił kiedyś, że z Borowskiego w ychodzi py-
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cha, gdy się zdenerwuje. Ale charyzmy się 
w  nim  nie dopatrzył.

Marek Borowski: -  Nie uśm iecham  się, nie 
robię gestów  przyciągających. Staram się tyl­
ko przyciągnąć uwagę przez to, co mówię 
i jak  mówię. Nie czytam książek o socjotech- 
nikach, nie chcę być sztuczny.

Umie przyciągać uwagę nie tylko słowami. 
I nie tylko do siebie.

Jest rok 1995, wybory prezydenckie. Na try­
bunach stadionu Polonii Piła ciemno. Nikt nie 
wie, że Aleksander Kwaśniewski jest na parkin­
gu zawodników, przebrany w  strój żużlowca.

Kandydat na prezydenta wjeżdża na stadion 
na motocyklu za gwiazdą żużla Rafałem Do- 
bruckim. Marek Borowski ogłasza przez mikro­
fon: -  Polonia potrzebuje wzmocnienia, świeżej 
krwi. Panie i panowie, Aleksander Kwaśniewski.

Borowski sam  to wymyślił. Kwaśniewski 
wygrał w  Pile w  cuglach.

L  I N T E L E K T
M arek Borowski m a iloraz inteligencji 140, 

ale „Przekrojowi” powiedział, że m u się obni­
ża od polityki.

Jan  Lityński o czasach szkolnych: -  Ciągle 
mówił coś zbyt błyskotliwego i zrażał do sie­
bie ludzi.

Ewa Milewicz, sejmowa dziennikarka „Ga­
zety W yborczej”: -  Dziennikarze go nie lubią 
za sarkazm. Ale m nie się akurat z nim  dobrze 
rozmawia.

Wojciech Załuska z tej samej gazety: -  Pod­
chodzę do niego w  chwili desperacji, gdy m u­
szę albo nie m am  innego rozmówcy. Nie ma 
czasu, zawsze w  biegu, zbywa dziennikarzy. 
O dwrotność Rokity. W  klubie SLD nie lubią 
Borowskiego za skrupulatność. Drobiazgowe 
rozliczanie zagranicznych delegacji, dystans. 
O dwrotność Janika.

5.  K R Ę G O S Ł U P  M O R A L N Y
W  roku 1975 Marek Borowski wrócił do 

PZPR. Protesty robotników  z 1976 roku uzna! 
za nieuzasadnione. Akcje milicji -  przeciwnie. 
O cen  m oralnych  dokonu je  bez pom ocy 
Boga.

M arek Borowski: -  Łatwo jes t wierzyć 
w  coś, co ktoś napisał na tablicach na  górze 
Synaj. A le ja  się nie opieram na praw dach ob­
jaw ionych, tylko na dorobku ludzkości.

Ustalił z żoną Haliną -  syna nie m a sensu 
narażać na inność. Kuba poszedł na religię. 
Egzamin do pierwszej kom unii zdał śpiewają­
co. Tata gruntow nie przepytywał go z kate­
chizm u. Siostra zakonna była zachwycona. 
-  W idać, że rodzice dbają -  pochwaliła.

Jan  Lityński: -  Marek je s t absolutnie uczci­
wy. W ierzę w  szczerość jego partyjnego bu n ­
tu. Brzydzi go to, co się dzieje w  SLD, te 
wszystkie afery korupcyjne.

-  To facet honoru -  mówi biznesmen i kole­
ga Krzysztof Topolski i na dowód opowiada, 
jak  przed wyborami 2001 roku założył się

z Markiem Borowskim, że zostanie on marszał­
kiem Sejmu. Gdyby przegrał, musiałby stawiać 
pięciogwiazdkowy koniak. Ale wygrał i Marek 
Borowski musiał znaleźć jakąkolwiek pracę, 
która pozwoli utrzymać się na studiach dwóm 
młodym ludziom z niezamożnych środowisk.

Trzy tygodnie po tym, jak  został marszał­
kiem, zadzwonił do Krzysztofa Topolskiego:
-  Dawaj tych młodych, m am  dla nich  robotę.

Krzysztof Topolski: -  Miał na głowie milion
spraw, a jednak  pamiętał.

6.  E M O C J E
-  Był indywidualistą, słabo działał w  gru­

pie -  w spom ina Jan  Lityński.
Inny kolega z klasy, Lech Klupiński: -  Mi­

mo piekielnej inteligencji Borowa nie miał 
najlepszych stopni. Za to przychodził do 
szkoły z „Trybuną L udu”. Nie był specjalnie 
łubiany. Ale też n ik t go nie nienawidził.

Specjalista od sceny politycznej anonimowo:
-  Jak na polityka SLD to bardzo kulturalny fa­
cet. Szkoda tylko, że bardziej dba o własną po­
pularność niż o rzetelną pracę u  podstaw. Przy 
okazji afery z ustawą o grach losowych wyszło, 
jaki jest bałagan w  Sejmie. Poprawki do ustawy 
wprowadzają jacyś posłowie-lobbyści w  podko­
misjach, nie wiadomo nawet, kim są ci faceci.

Marek Borowski jest stanowczy. Kazał stra­
ży marszałkowskiej wyrzucić z sali obrad posła 
LPR Gabriela Janowskiego, gdy ten blokował 
mównicę. Potrafi wywołać emocje u  innych. jĄ

-  To jedyny mężczyzna, którem u kupiłem  
róże, i to od razu 24 -  opowiada Krzysztof 
Topolski. -  Za to, że odszedł z rządu, ja k  m u 
Pawlak wyrzucił wiceministra.

Luty 1994 roku. Prem ier Pawlak zwalnia 
w icem inistra finansów Stefana Kawalca za 
rzekom e nadużycia przy prywatyzacji Banku 
Śląskiego. Borowski, w iceprem ier i m inister 
finansów, dowiaduje się o tym z gazet. Na­
tychm iast podaje się do dymisji. Wygłasza 
słynne: „Funkcje m ożna sprawować różne, 
ale twarz ma się je d n ą ”.

W  wieczór dymisji Krzysztof Topolski za­
prosił do swojego m ieszkania na w ódkę 
Marka Borowskiego i Adama Michnika. Nie 
spotykali się pryw atnie od 25 lat, teraz się 
wycałowali. -  Adam i ja  spiliśmy się w  trupa
-  w spom ina gospodarz imprezy.

M arek Borowski naw et w tedy pozostał 
trzeźwy.

7.  Ś R O D O W I S K O  N A T U R A L N E
Trzech z czterech doradców Marka Borow­

skiego to kobiety. Dodatkowo w biurze posel­
skim zatrudnia na dwóch etatach trzy entu­
zjastyczne blondynki: Agnieszkę, Klaudię 
i Marzenę -  młodziutkie (21-26  lat), choć we- 
teranki walki frontowej z wyborów 2001 roku.
Są z tym małe kłopoty. Pewien pan  odwiedza 
nam iętnie biuro, niby z problem em , który 
tylko poseł Borowski może rozwiązać, a tak 
napraw dę, żeby wyswatać syna.

Równie piękne były dziewczyny z Domów 
Towarowych „Centrum”, gdzie Marek Borowski 
zatrudnił się po studiach jako zwykły sprze­
dawca (marzec 1968 roku zam knął m u drogę 
do lepszej pracy). Musiał długo kruszyć lody, 
bo uznały go za wtyczkę centrali: po studiach 
na SGPiS i zwykły ekspedient? Przełamał nie­
chęć, gdy pewnej niezbyt szczupłej pani, po 
w ielu nieudanych próbach dobrania spodni, 
kazał udać się do innego sklepu niż młodzie­
żowy Junior. Skończyło się w pisem  do księgi 
skarg i zażaleń.

8.  C H A R A K T E R
Marek Borowski pożyczył synowi na miesz­

kanie, ale pożyczkę zarejestrował u  notariusza.
-  Był bardzo skąpy -  w spom ina kolega z li­

ceum  Lech Klupiński. -  Kupował groszki 
w  kioskach Spółdzielni Inwalidów za 81 gro­
szy. Borowa, daj jednego, prosiłem , a on, że 
paczka m usi m u wystarczyć na tydzień.

Nie żałuje za to czasu na podejm owanie 
decyzji -  trawi, myśli. Ale zdarzają m u się też 
szybkie akcje.

O statnio z wyjazdem na wakacje. Żona na­
legała, on tłumaczył -  nie mogę, obowiązki. 
W  gabinecie marszałkowskim, za gigantycz­
nym  biurkiem , zmienił zdanie. -  Coś mnie 
naszło -  mówi.

Wyciągnął notes, wykreślił wszystkie spo t­
kania z najbliższych dni. Zadzwonił do ho te­
lu. Z faksem potwierdzającym rezerwację po­
gnał do dom u.

Żona zaniemówiła. Gotowała się ju ż  na 
w ielką kłótnię. -  To poprawiło u niej moje 
notow ania -  mówi.

Krzysztof Topolski opowiada historię, po 
której trudno zrozumieć, dlaczego Halinie 
Borowskiej tak zależało na wyjeździe.

-  Pięć lat tem u wybraliśmy się z żonami do 
Sztokholm u, odw iedzić znajom ego. Już  
pierwszego ranka Marek wyciągnął notes 
i poinform ow ał nas: o 8 .47 odjeżdża tramwaj 
do m uzeum , spędzam y w  nim  45 m inut, po ­
tem jedziem y m etrem  do innego m uzeum . 
O bok je s t restauracja. Mamy 37 m inut na 
lunch, i tak dalej. Miał program na cały ty­
dzień! M inuta po minucie!

Ostatniego dnia Topolscy poszli z Borow­
skimi i małżeństwem , które ich gościło, do 
wesołego miasteczka.

-  Marek stworzył listę 10 konkurencji, 
w  których m usieliśm y się zmierzyć. Miał 
wszystko spisane, tyle punktów  za strzelanie, 
tyle za rzucanie piłką do kosza, tyle za zrzu­
canie puszek. W  przeciwieństwie do nas 
dw óch traktował to śm iertelnie poważnie. 
Dzięsięciobój wygrał, ale bardzo cierpiał, gdy 
rozłożyłem go na strzelnicy.

9.  W R A Ż L I W O Ś Ć
M arek Borowski: -  Ojciec m nie ustawił 

tak, że nie m ożna przechodzić obojętnie w o­
bec biedy.

-  Ogląda pan biedę na co dzień? -  pytam. 
-  Zdarza się -  mówi i podaje przykład.

W  roku 2002 pojechał na  W igilię na w ar­
szawską Pragę („Rządową lancią, owszem, 
nie udaję, że jeżdżę row erem !”) do organi­
zacji O tw arte Drzwi. W zruszył się. Znalazł 
dla n ich  sponsorów , pom ógł otworzyć sto ­
łówkę.

-  Podobno uratował pan tysiąc zębów 
dzieciom?

-  Tysiąc trzysta -  popraw ia trzeźwo i po 
szczegóły odsyła do entuzjastycznych b lon­
dynek z b iu ra  poselskiego. O ne z przeję­
ciem opow iadają, ja k  m arszałek przekonał 
w arszaw skich dentystów , żeby za darm o ła­
tali dziury  w  zębach dzieciom  z dom ów  
dziecka.

Gdy jednak  pod koniec roku 1993 jako m i­
nister finansów  przedstawiał na komisji poli­
tyki społecznej założenia budżetu, koledzy 
z SLD wpadli w  panikę. -  W ybrano nas jako 
lewicę, a to brutalny kapitalizm -  krzyczeli.

-  Spokojnie -  uspokajał. - J a  też m am  wy­
borców. Ale realiów ekonomicznych nie da 
się przeskoczyć.

Jako minister podniósł podatki dla ludzi 
o najwyższych dochodach z 40 do 45 procent,

co uderzyło w  jego żonę, wtedy dyrektora fir­
my Polcotex.

Marek Borowski: -  Zaraz wprowadziłem 
ulgi dla inwestorów, to ją  ułagodziło.

Ekonomista W aldemar Kuczyński: -  Trud­
no  oceniać jego wrażliwość społeczną jako 
m inistra finansów, był nim  przez parę miesię­
cy. Ale to nie jes t zimny liberał. Ma program 
społeczny, ale rozumie, że praw  ekonomicz­
nych nie da się nagiąć.

1 0 .  CECHY P R Z Y W Ó D C Y
Jan  Lityński: -  Intelektualnie Marek ma 

cechy lidera, emocjonalnie absolutnie nie. 
Trudno się do niego przywiązać. Dlatego dzi­
wi m nie, że poszło za nim  tylu ludzi. Może 
przyciągnął ich w łaśnie ten intelekt.

Lech Klupiński: -  Zdziwiłem się tym jego 
rokoszem. Myślałem, że jes t bierny, że wypły­
nął na  fali. W  szkole na pewno nie był przy­
wódcą.

Zdziwiony m usi być też prezydent Aleksan­
der Kwaśniewski, który  w  roku 1994, po 
odejściu Borowskiego z rządu Pawlaka, po­
wiedział o nim  niby żartem: „Oto polityczny 
nieboszczyk”.

M a r c i n  F a b j a ń s k i

Mimo piekielnej inteligencji „Borowa” 
nie miał najlepszych stopni.
Za to przychodził do szkoły z „Trybuną Ludu”



l u d z i e

Przebiera się za Supermanajacksona i agenta 007. Dla Cl 
jest wrogiem numer jeden. Mimo dwóch zamachów 

Tajwanu CHEN SH U I-B IA N  wciąż chce ogłosić

19 marca nieznani 
sprawcy postrzelili 
Chena w  brzuch. 
Jego przeciwnicy 
twierdzą, 
że prezydent 
sfingował zamach, 
by w  ostatniej 
chwili zdobyć 
głosy niezbędne 
do reelekcji

Obok: Chen 
w  podwójnym 
przebraniu 
-  Supermana 
i Jacksona
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T
łum  zebrany po  obu stronach ulicy Chih- 
sien zaczynał ju ż  lekko pocić się w  wilgot­
nym powietrzu zwrotnikowego poranka. 
Ostatni raz taki tłok na ulicach tajwańskie­
go miasta Tajnan widziano dwa miesiące te­
mu, z okazji chińskiego Nowego Roku. Tym 
razem tłum y przyciągnął jadący odkrytym 
jeepem  prezydent Tajwanu C hen Shui-bian.

Dla m ieszkańców  Tajnan prezydent to swój 
chłopak, A-bian, urodzony w  w iosce niedaleko 
miasta. Tu poparcie dla jego p lanów  ogłoszenia 
niepodległości wyspy je s t największe. 19 marca, 
dzień przed wyboram i, od których zależało, czy 
zdobędzie drugą kadencję, prezydent mógł w  Taj­
nan  liczyć na gorące przyjęcie.

Gdy na wiecu poczuł gorąco w  okolicy brzucha, 
pomyślał pewnie, że trafiła go któraś z setek petard 
odpalonych na jego cześć. Dopiero po  chwili zoba­
czył krew przesiąkającą przez ubranie. W ieść o za­
m achu w  ciągu kilkunastu m inut obiegła cały 
świat. Chen przeżył. I dzień później wygrał wybory.

C H E N  LUBI  S H O W
W iece C hena to wyreżyserowane widowiska 

z muzyką, fajerwerkami i tysiącami wypuszcza­
nych w  powietrze balonów. Jako burm istrz Tajpej 
Chen przyjeżdżał na wiece na m otocyklu, brał 
udział w  masowych biegach m aratońskich, wbijał

się w  obcisły strój Superm ana i powiewał niebie- 
sko-czerwoną peleryną na koncercie rockowym, 
zdobywając sobie w  ten sposób poparcie milio­
nów  m łodych m ieszkańców Tajwanu. Jako prezy­
den t myje kalekich. Co praw da raz do roku, ale to 
wystarcza, by zaskarbić sobie sympatię wyborców. 
Czapki z przydom kiem A-bian sprzedają się na 
Tajwanie jak  ciepłe bułeczki, podobnie jak  gry 
planszowe, których bohaterem  je s t prezydent 
zwalczający korupcję, gangsterów i przeciwników 
politycznych.

Za osobliwym m arketingiem  politycznym  kry­
je  się jedyny  azjatycki przywódca, k tó ry  pozwala 
sobie n a  bezpośrednią konfrontację z Chinam i. 
To przez C hena Pekin raz po raz grzmi o „topie­
n iu  Tajwanu w  m orzu krw i”. W ygrał wybory, bo 
obiecał ogłoszenie suw erenności Tajwanu, który  
C hiny wciąż uważają za zbuntow aną prowincję.

J E D N A  P A R T I A  I P R A W O
Gdy prawie 20 lat tem u Chen zaczynał karierę 

polityczną, na Tajwanie była tylko jedna  partia 
-  Kuomintang -  i jedno  prawo -  prawo stanu wy­
jątkowego. Przywileje, pom oc finansowa państwa 
i stypendia były zarezerwowane dla rodzin chiń­
skich nacjonalistów z Kuomintangu.

Pojawili się na Tajwanie w  1945 roku, kiedy 
w łączono go do istniejącej jeszcze Republiki

J a k u b  M i e l n i k



Żona 
Chena jest 

sparaliżowana 
od czasów 

pierwszego 
zamachu 
na męża. 

Na pierwsze 
zaprzysiężenie 
Chen przyniósł 

ją na rękach

Niepodległościowym planom 
Chena sprzeciwiają się USA

Ifcar Chińskiej. Panow anie rozpoczęli od  rzezi 
rdzennych Tajwańczyków. W  1949 roku Mao 
wypędził nacjonalistów z Chin, a Kuomintan- 
gowi została tylko wyspa. Dwa miliony żołnie­
rzy wraz z rodzinami i wywiezionymi z Chin 
rezerwami złota urządziło sobie na niej bazę, 
z której zamierzali odbić Państwo Środka z rąk 
komunistów. Rodowici mieszkańcy Tajwanu 
stali się obywatelami drugiej kategorii.

Dziś to, co zostało z Republiki Chińskiej, 
uznają oficjalnie tylko sowicie opłacane bana­
now e republiki Ameryki Środkowej, kilka 
wysp na Pacyfiku i afrykańskie Burkina Faso.

B U N T  P O D D A N Y C H
C hen Shui-bian to syn zwykłego chłopa, 

którem u udało się skończyć prestiżow y un i­
wersytet. Po stud iach  szybko zaczął dobrze za­
rabiać. Spokojna kariera m iała być ukorono­
w aniem  m arzeń o awansie chłopaka, którego 
ojciec pracow ał na  plantacji trzciny cukrowej.

To żona nam ów iła go w  pierwszej połowie 
la t 80. do b ro n ien ia  grupy  dysydentów. 
O śm iu w ydawców opozycyjnego pism a zosta­
ło  oskarżonych o spiskow anie przeciwko reżi­
mowi K uom intangu. C hen przegrał proces, 
ale zaangażował się w  politykę.
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Gdy w  połowie lat 80. po raz 
pierwszy startował w  wyborach, li­
stę zwycięzców ustalał Kuomin- 
tang, a m andaty się kupowało. 
M łody adw okat w spom agany 
przez żonę i grupkę dysydentów 
nie miał szans na zwycięstwo.

Gdy po przegranych wyborach 
w  1985 roku żegnał się ze zwolen­
nikami w  Tajnan, w  tłum wjechała 
ciężarówka. Kierowca potrącił żonę 
Chena, po czym cofnął auto i prze­
jechał po niej jeszcze raz. W u Shu- 
-chen wyszła z zamachu sparaliżo­
wana. Chenowie byli pewni, że za 
zamachem stała partia, ale policja 
uznała, że był to zwykły wypadek.

Rok później Chen został wtrąco­
ny do więzienia za knucie antyrzą­
dowego spisku. W  1987 roku 
Kuomintang zawiesił stan wyjątko­
wy i zdecydował się na stopniową 
demokratyzację życia na wyspie. 
Chen wyszedł na wolność.

|  S K O Ń C Z Y Ć  Z F I K C J Ą
Gdy w  1989 roku chińskie czoł- 

8 gi rozjeżdżały studentów  na placu 
ij T iananm en, na Tajwanie odbywa- 
* ły się pierwsze dem okratyczne 

wybory do parlam entu. C hen zo­
sta ł najp ierw  deputow anym , 
a potem  burm istrzem  Tajpej. Rok 
później, w ykorzystując rozłam  
w śród ciągle potężnych nacjonali­
stów, został pierwszym od pół 
w ieku prezydentem  Tajwanu spo­

za Kuomintangu.
Dla Chin, które traktują Tajwan jak  zbunto­

waną prowincję, był to niebezpieczny sygnał. 
Kuomintang jes t dla chińskich komunistów 
znanym wrogiem. Obie strony spierają się o to, 
jak  jednoczyć wyspę z kontynentem, ale ani 
jedni, ani drudzy nie mają wątpliwości, że Taj­
w an i Chiny to część tego samego kraju. Tym­
czasem cztery lata tem u prezydentem został 
Tajwańczyk, który głośno mówi, że trzeba 
skończyć z fikcją i uznać wyspę za niezależne 
państwo.

W iększość Tajwańczyków, zwłaszcza m ło­
dych, jes t tego samego zdania. Dzięki pienią­
dzom  wywiezionym z Chin nacjonaliści zm o­
dernizowali życie biednej rolniczej wyspy, 
jaką  był Tajwan. Za życia pokolenia, które dziś 
stanow i trzon zwolenników Chena, wyspa 
awansowała z producenta elektronicznej tan­
dety na  m onopolistę w  branży kom puterow ej.

Dla mieszkańców jednego z najbogatszych 
krajów świata co najmniej irytujące jest, że wy­
spa oficjalnie ciągle jest częścią Chin. Nie ma 
przedstawicielstwa w  ONZ ani nawet w  Świa­
towej Organizacji Zdrowia, a tajwańskich pasz­
portów  nie honoruje większość ambasad świa­
ta. Na początku marca na apel prezydenta

Chena nad Cieśniną Tajwańską dwa miliony 
ludzi utworzyło żywy łańcuch zwolenników 
niepodległości.

0 , 2 4  P R O C E N T  P R Z E W A G I
W  przedstawieniu, którego stawką jest utwo­

rzenie niepodległego Tajwanu, Chen gra główną 
rolę. Dlatego z upodobaniem mówi o sobie 
w  trzeciej osobie. -  Dzięki opiece lekarzy A-bian 
czuje się ju ż  świetnie -  ogłosił, wychodząc ze 
szpitala kilka godzin po zamachu.

Dzień później znów wygrał wybory, mimo 
że przedwyborcze sondaże wskazywały na nie­
znaczną przewagę kandydata nacjonalistów. 
Chen zwyciężył przewagą zaledwie 0,24 pro­
cent, czyli 30 tysiącami głosów (przy 13 milio­
nach uprawnionych do głosowania). Opozycja 
zażądała ponownego liczenia głosów, przy­
pominając, że aż 370 tysięcy kart uznano za 
nieważne. Zarzuciła też prezydentowi, że stan 
podwyższonej gotowości sił bezpieczeństwa 
ogłoszony tuż po zamachu odebrał Kuomin- 
tangowi głosy policjantów i żołnierzy. C hen 
m usiał też publicznie podwijać koszulę i poka­
zywać szwy na  brzuchu, by udow odnić, że za­
m ach nie był częścią kolejnego przedstawie­
nia. Strzelca dotąd nie zatrzymano.

Porażka była dla nacjonalistów tym dotkliw­
sza, że zmobilizowali setki tysięcy mieszkają­
cych na co dzień w  Chinach Tajwańczyków do 
pow rotu na wyspę i udziału w  głosowaniu, li­
cząc, że w  trosce o swoje interesy będą głoso­
wać przeciwko zwolennikowi niepodległości.

PO G L Ą D Y ,  F R Y Z U R A  I M I Ł O Ś Ć
Państwo Środka przyciąga tajwańskie pienią­

dze jak  magnes. Mimo podejmowanych przez 
prezydenta Chena prób ograniczenia odpływu 
kapitału do Chin nacjonaliści zainwestowali 
już  na kontynencie ponad 50 miliardów dola­
rów. W  normalnych warunkach nie byłoby po­
w odów  do niepokoju, bo na  inwestycjach 
w  Chinach Tajwańczycy zarabiają krocie. Jed ­
nak  z powodu niejasnych relacji między obu 
państwam i uzależnienie gospodarki wyspy od 
Chin jest bardzo niebezpieczne. Zwłaszcza 
w  sytuacji, w  której dla Pekinu państwo Chen 
Shui-biana oficjalnie w  ogóle nie istnieje. Na­
zwiska prezydenta Tajwanu nie wymienia się 
w  informacjach z wyspy, która według Chin 
prędzej czy później połączy się z macierzą.

Podobnego zdania są nacjonaliści z Kuo­
m intangu, a naw et USA. To jed en  z pow o­
dów, dla których na przekór wszechwładnej 
partii i potężnem u sąsiadowi z drugiej strony 
C ieśniny Tajwańskiej na C hena zagłosowało 
o 20 procent więcej wyborców niż cztery lata 
tem u. To więcej, niż m ógłby sobie wymarzyć 
jako niedożywiony dzieciak z wioski pod  Taj­
nan, który  dziś mówi tak: -  Poglądy na przy­
szłość Tajwanu nie zmieniają się u  m nie od 
lat. Tak jak  fryzura i m iłość do mojej żony.

J a k u b  M i e l n i k
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Lesław Pazdan 
U S P O K A J A

Sama kara pozbawienia wol­
ności nie wystarczy, by zamienić 
bandziora w  aniołka -  to po­
wszechnie znana prawidłowość. 
Przeciwnie -  skazani, zwłaszcza 
ci młodzi, w  więzieniu jeszcze 
bardziej nasiąkają agresją. Jak  
przeciwdziałać tej niekorzystnej 
tendencji?

Dębickie Stowarzyszenie Obro­
ny Praw Człowieka rozpoczyna 
specjalny program profilaktyki, 
który ma spowodować spadek 
poziomu agresji wśród więźniów. 
Lesław Pazdan, prezes stowarzy­
szenia, zapowiada objęcie progra­
m em  600 więźniów z zakładów 
karnych w  województwie podkar­
packim. -  Chcemy więźniom po­
kazać lepszy świat, którego nie 
ma w  murach zakładów karnych
-  powiedział Pazdan „Dzienniko­
wi Polskiemu”. -  Przekonać ska­
zanych, że nie warto wracać za 
więzienne mury.

Z więźniami mają rozmawiać 
psycholodzy, prawnicy i socjolo­
dzy. W  porów naniu z mało sku­
tecznym i, zdan iem  Pazdana, 
klasycznymi programam i reso­
cjalizacyjnymi inicjatywa dębic­
ka m a jeszcze dodatkowy atu t
-  skazani będą mogli przejść 
kurs zakończony otrzymaniem 
certyfikatu pozwalającego więź­
niom  ubiegać się o przedterm i­
nowe zwolnienie.

Aleksandra 
Uścińska 
N I E Ź L E  P R Z Y Ł O Ż Y

20-letnia poznanianka będzie 
reprezentowała Polskę na  Igrzy­
skach Olimpijskich w  Atenach 
w  taekwondo. Polacy po raz 
pierwszy wezmą udział w  roz­
gryw kach olim pijskich w  tej 
dyscyplinie.

Uścińska startuje w  kategorii 
do 57 kilogramów. O d 10 lat tre­
nuje w  klubie Rapid Śrem. Od 
początku szkoli ją  Koreańczyk 
Soo Kwang Lee, mistrz w  tej dzie­
dzinie sportu -  jeden z 15 ludzi 
na świecie, którzy mają dziewiąty 
dan. -  Dziesiąty jest właściwie 
tytułem honorowym -  wyjaśnia 
Roman Dera, prezes Polskiego 
Związku Taekwondo.

Ola Uścińska uczy się w  poli­
cealnej szkole medycznej. Ostat­
nio jednak  nie m a czasu na na­
ukę -  trenuje cztery godziny 
dziennie. Nie m a też czasu na 
życie osobiste. -  Nie m am  chło­
paka -  przyznaje. -  I w  ogóle 
o tym na razie nie myślę. Teraz 
liczą się dla mnie tylko Ateny.

Taekwondo trenuje w  Polsce 
10 tysięcy osób w  99 klubach. 
Ale jak  dotąd jedynie Oli udało 
się zakwalifikować na igrzyska. 
Pierwszy raz zwyciężyła w  pol­
skim turnieju w  1997 roku. Od 
2000 roku jes t mistrzynią Pol­
ski, a w  Europejskim Turnieju 
Kwalifikacyjnym do Olimpiady 

| w  Baku w  lutym tego roku zaję­
ła trzecie miejsce.

Jolanta 
Kwaśniewska 
LU B I W IE Ż O W C E ?

Między willami warszawskie­
go W ilanowa mimo protestów 
m ieszkańców  wyrósł okazały 
apartamentowiec. Część działki, 
na której stanął, należała do 
państwa Kwaśniewskich i właś­
nie żona prezydenta była jedną 
z osób, które podpisały się pod 
wnioskiem o ustalenie w arun­
ków zabudowy. Korzystna dla 
Kwaśniewskiej decyzja prawdo­
podobnie zostałaby w  następ­
stwie protestów  uchylona, gdy­
by nie to, że Samorządowe Ko­
legium Odwoławcze rozpatrzy­
ło sprawę w  niezwykle szybkim 
tempie. Pozwoliło to na  wyda­
nie zgody na budow ę przed wej­
ściem w  życie uchwały niedo- 
puszczającej w  Wilanowie moż­
liwości stawiania wysokich bu­
dynków. Ta gorliwość wygląda 
m ocno podejrzanie i niezado­
wolenie sąsiadów wieżowca wy­
daje się uzasadnione.

Sprawa ciągnie się już dwa 
lata, ale dziennikarzom (między 
innym i „Rzeczpospolitej”) do 
jej akt udało się dotrzeć dopiero 
teraz. Czy nazwisko Jolanty  
Kwaśniewskiej miało wpływ na 
załatwienie sprawy? Oczywiście 
nie m a takiej pewności, ale aku­
rat pani prezydentowa pow inna 
un ikać podobnie  dw uznacz­
nych sytuacji.

Tadeusz 
Gocłowski 
Z A J Ę L I  O B R A Z Y

Do siedziby gdańskiej kurii 
wkroczył komornik. O stem plo­
w ał sprzęty biurow e, m eble 
i obrazy, także te wiszące w  M u­
zeum  Archidiecezji Gdańskiej. 
Zajęty m ajątek ma zostać zlicy­
towany.

Kłopoty finansowe archidiece­
zji to rezultat działalności ko­
ścielnego wydawnictwa Stella 
Maris. Zadłużona od końca lat 
90. firma nie tylko nie wygrzeba­
ła się z tarapatów, ale na dodatek 
-  zdaniem gdańskiej prokuratu­
ry apelacyjnej -  pod kierownic­
twem byłego kapelana arcybi­
skupa Tadeusza Gocłowskiego, 
księdza Zbigniewa B., była pral­
nią brudnych pieniędzy. W  nie­
legalny proceder jest zamiesza­
nych sporo osób związanych 
z lewicą, także wywodzących się 
ze struktur byłej PZPR.

Długi archidiecezji mogą wy­
nosić nawet 20 milionów zło­
tych. Choć, jak  twierdzi arcy­
biskup, kłopoty nie wynikają 
z winy władz kościelnych, ale są 
skutkiem  działania nieuczci­
wych ludzi zarządzających wy­
dawnictwem, cała sytuacja nie­
korzystnie wpływa na wizeru­
nek  Kościoła.
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nauka

Nie ma istoty drażliwszej, zjadJńwsrmardziej mściwej niż lichy naukowiec.
HERMANN VON HELMHOLTZ (1821-1894), NIEMIECKI FIZYK 1 LEKARZ

W ESZ LU D ZK A  
trzym ająca się w łosa  
dzięki sw oim  pazurom  
m oże u trzym ać ciężar 
d w a tysiące razy  
przekraczający  
masę je j ciała

Dlaczego faceci lubią porno­
grafię i zostają seksohol i ka­
mi? To wina działania ich 
mózgów. Do takiego wnio­
sku doszli amerykańscy na­
ukowcy, którzy wyniki swoich 
badań opublikowali w piśmie 
„Naturę Neuroscience". Po­
równali oni aktywność móz­
gów grupy kobiet i grupy 
mężczyzn. Pokazywali bada­
nym dwie serie zdjęć ludzi: 
jedna przedstawiała normal­
ne, codzienne sytuacje, dru­

ga -  chwile intymne. Jedno­
cześnie obserwowali, co się 
dzieje w głowach badanych, 
posługując się rezonansem 
magnetycznym.
Okazało się, że o ile na zwy­
kłe zdjęcia obie płcie reago­
wały podobnie, o tyle przy 
obrazkach erotycznych w mę­
skich mózgach gwałtownie 
rosła aktywność jądra mig­
dałowatego. Ta struktura od­
powiada między innymi za 
kontrolowanie emocji. Wyni­
ki tych badań pomogą w le­
czeniu osób uzależnionych 
od seksu, a być może też 
sprawią, że kobiety będą 
czasami nieco bardziej wyro­
zumiałe wobec swoich part-

m m m
I E E E S E 2BGI
Komputer ma służyć za przy­
nętę na pedofilów -  oczywi­
ście internetowych, z którymi 
walka jest obecnie tak mod­

na. Oprogramowanie o na­
zwie Chat Nannies, o którym 
informuje pismo „New Scien- 
tist", tworzy tysiące podpro­
gramów, które logują się na 
internetowych czatach i kon­

wersują z ich użytkownikami. 
Program monitoruje treść 
rozmowy, a jeżeli wyda mu 
się ona podejrzana, wysyła 
kopię do operatora. Ten de­
cyduje, czy rozmówca może 
mieć złe zamiary, i w razie 
potrzeby podejmuje odpo­
wiednie działania.
Co ciekawe, twórca oprogra­
mowania Jim Wigtman twier­

dzi, że spośród dwóch tysię­
cy osób rozmawiających z je­
go programem nikt nie zo­
rientował się, że dyskutuje 
z maszyną. Jego zdaniem 
było to możliwe dzięki spryt­
nie skonstruowanej sieci 
neuronowej analizującej wy­
powiedzi rozmówcy i uczącej 
się na ich podstawie. Autor 
programu liczy na to, że jego 
wynalazkiem zainteresują się 
instytucje rządowe odpowie­
dzialne za bezpieczeństwo 
w Sieci.

i m o i m o s i
i m m n
Czy zastanawiałeś się kiedyś, 
jak myślą i postrzegają świat 
inni ludzie? Czy kolor żółty 
wygląda dla nich tak samo 
i czy podczas oglądania filmu 
zwracają uwagę na te same 
elementy? Takie pytanie za­
dali sobie naukowcy z izrael­
skiego Instytutu Naukowego 
Weizmanna. Postanowili prze­

badać grupę osób w sytuacji 
możliwie zwyczajnej: usadzili 
ich przed telewizorem i kaza­
li oglądać klasyczny western 
Sergia Leone z 1966 roku 
„Dobry, zły i brzydki". To, jak 
badani reagowali, śledzono 
dzięki rezonansowi magne­
tycznemu.
Okazało się, że znając ak­
tywność mózgu jednego 
badanego, można było 
przewidzieć 30 procent re­
akcji pozostałych osób. 
Zdaniem badaczy to dużo 
-  taka zgodność świadczy 
o tym, że sposób zachowa­
nia w określonych sytu­
acjach jest cechą na stałe 
zakodowaną w strukturach 
mózgu i tylko częściowo 
zależy od zdobytych do ­
świadczeń. Z drugiej strony 
można się pocieszać, że aż 
70 procent reakcji jest trud­
nych do przewidzenia, i to 
one właśnie świadczą o na­
szej odmienności od in­
nych ludzi.

KlEEEECCBil
lEEEG EffiB G nEH ffll
Jak tanio zrobić silny ładunek 
wybuchowy? Najprościej wy­
korzystać nawóz -  azotan 
amonu. Gdy nasączy się go 
powszechnie dostępnym ła­
twopalnym płynem, staje się 
niebezpiecznym środkiem 
wybuchowym. Użyto go mię­
dzy innymi w zamachu na Ba­
li w 2002 roku.
Firma Speciality Fertilizer 
Products z Missouri zapropo­
nowała, by granulki azotanu 
amonu powlekać specjalnie 
przygotowanym polimerem. 
Łatwo rozpuszcza się on 
w wodzie, więc nie przeszko­
dzi podstawowemu zastoso­
waniu azotanu. Jednocześ­
nie uniemożliwia nasączenie 
go łatwopalnym płynem, 
więc środek będzie bezuży­
teczny dla terrorystów.

Co sprawia, że ludzie są 
inteligentni? Małe żuchwy 
-donosi „Science". U wszyst­
kich ludzi występuje mutacja 
w genie MYH16, która spra­
wia, że mięśnie żuchwy mają 
delikatniejszą budowę. Ża­
den z pozostałych przedsta­
wicieli naczelnych nie ma 
w swoich genach takiej zmia­
ny -  ich żuchwy są znacznie 
silniejsze od ludzkich. Zda­
niem naukowców takie 
„uwolnienie" czaszek z masy 
mięśni pozwoliło na zmianę 
jej budowy -  w tym powięk­
szenie puszki mózgowej. 
Czas, w jakim zaszła mutacja, 
pokrywa się z okresem, z któ­
rego pochodzą pierwsze ska­
mieniałości ludzi o współcze­
snym kształcie czaszki. Być 
może więc cały swój roz­
wój ludzkość zawdzięcza tej 
drobnej, przypadkowej zmia­
nie genetycznej.

C z u je m y  się d o b r z e .
P o la c y  s ą  z a d o w o le n i 
z e  s ta n u  s w o je g o  z d r o w ia .

5 3 %
b a d a n y c h  o k re ś la  g o  ja k o  
d o b r y  lub b a rd z o  d o b ry

2 9 %
u w a ż a , ż e  je s t ta k i s o b ie  
-  a n i d o b ry , an i z ły

1 8 %
t w i e r d z i , ż e  z  ich 
z d r o w ie m  je s t źle  
lu b  b a r d z o  ź le .
C i. k t ó r z y  n a r z e k a ją  na 
k o n d y c ję , u s k a r ż a ją  się 
n a ró ż n e  d o le g liw o ś c i

7 6 %
c ie rp i na k a ta r, 
p rz e z ię b ie n ie  i k a s z e l

68%
s k a r ż y  się 
na p o d e n e r w o w a n ie

66%
m a  b ó le  g ło w y

5 8 %
m ę c z ą  b ó le  m ię ś n i 
i s ta w ó w , z a p a le n ie  g a rd ła

40%
n a r z e k a  na k ło p o ty  
z  c iś n ie n ie m

P alacze dzielą się na tych, którzy wła­
śnie rzucają palenie, i na tych, którzy 
zamierzają to zrobić. O tym, jak jest to 

trudne, wie każdy am ator trującego dym­
ku, k tóry  przynajm niej raz podejm o­
wał męską decyzję -  „Od ju tra  nie palę”.

Zazwyczaj dobre chęci i silna wola nie 
wystarczają. U długoletnich palaczy fizycz­
ne uzależnienie jes t tak silne, że ich orga­
nizm nie potrafi funkcjonować bez odpo­
wiedniej dawki nikotyny. Rozdrażnienie, 
pocące się ręce, huśtawka nastrojów, ssa­
nie w  żołądku, a w skrajnych przypadkach 
depresja -  to wszystko objawy głodu niko­
tynowego. Na szczęście dziś palacze nie są 
zdani już tylko na silną wolę.

Najnowsza m etoda walki z tymi objawa­
mi to nikotynowa terapia zastępcza lub 
stosowane od niedawna leczenie bupro- 
pionem. Celem terapii zastępczej jest do­
starczenie nikotyny do organizmu uzależ­
nionego palacza, aby zmniejszyć objawy 
abstynencji. Pozwala to skoncentrować się 
na zmianie dotychczasowych zachowań 
i nauczyć życia bez papierosa. Nikotynę 
podaje się zazwyczaj w  postaci gumy do 
żucia, plastrów, rozpylacza do nosa lub 
inhalatora. Palacze jednak często nie od­

czuwają takiego zadowolenia jak  podczas 
palenia papierosów, poziom nikotyny we 
krwi jest bowiem o połowę niższy niż przy 
tradycyjnym dymku.

Alternatywą dla osób, na które nie dzia­
łają te metody, jes t bupropion. Wcześniej 
był stosowany jako lek antydepresyjny. 
Nikotyna wpływa między innym i na część 
mózgu odpowiedzialną za odczuwanie 
przyjemności i jej zapamiętanie -  dlatego 
często tak dotkliwie odczuwamy jej brak. 
Bupropion pobudza te same obszary m ó­
zgu co nikotyna. Podawanie leku zaczyna 
się jeszcze w  okresie palenia tytoniu. Do­
brą wiadomością jes t to, że kiedy zostanie 
odstaw iony po  sześc iu -o śm iu  tygo­
dniach, nie pow oduje fazy odrzucenia. 
Dodatkowo nie uzależnia i nie zawiera ni­
kotyny. Wydaje się go z przepisu lekarza. 
Miesięczna kuracja kosztuje około 280 
złotych (60 tabletek). Przeciwwskazaniem 
do stosowania bupropionu są choroby 
i stany z drgawkami.

Zarówno terapia zastępcza, jak  i bupro- 
p ionow a m ają podobną skuteczność 
i możliwe jes t ich łączenie. Niestety, żadna 
z n ich nie zastąpi silnej woli i prawdziwej 
chęci zerwania z nałogiem. (A N IW )

PODAJ OSIEM
PIERWSZYCH
LICZB
DOSKONAŁYCH

[ Z a g a d k a ]

ROZWIĄZANIE ZAGADKI Z NUMERU 13

Najczęstsza odpowiedź brzmi: by złapać 
100 złodziei w ciągu 100 dni, trzeba 100 
policjantów. To zła odpowiedź. Prawidło­
wa to 3.
Najpierw musimy wiedzieć, czy 1 złodzie­
ja łapie 1 policjant, czy 1 złodzieja łapią 
wszyscy policjanci.
Załóżmy, że każdego złodzieja łapie 1 po­
licjant. To oznacza, że na jego złapanie

potrzebuje 3 dni (3 policjantów złapie 
3 złodziei w ciągu 3 dni). Jeśli co 3 dni ła­
panych jest 3 złodziei, to po 33 dniach zła­
panych będzie 99. Ten ostatni zostanie 
złapany po 3 dniach, czyli złapanie wszyst­
kich 100 zajmie 3 policjantom 102 dni. 
A ma być 100 złodziei w 100 dni. 
Załóżmy, że jednego złodzieja łapią wszy­
scy 3 naraz. Czyli potrzebują 1 dnia na 
1 złodzieja (w 3 dni złapią ich 3), a 100 dni, 
aby złapać 100 złodziei.

w i e d z i a ł
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PRAWA PÓŁKULA MÓZGU JEST BARDZIEJ EM O CJO NALNA -  ODPOW IADA GŁÓWNIE ZA SMUTEK I PRZYGNĘBIEŃ l[_EWA TŁUMI JEJ DEPRESYJNE STANY. BY ZROZUMIEĆ DOWCIP, POTRZEBNE JEST WSPÓŁDZIAŁANIE ICH OBU

s y c h o l o g ia

O l g a  W o ź n i a k

-

Prima aprilis też się 
kiedyś kończy, a z nim 

wszystkie te głupie żarty
i dowcipy. Nie bawi cię to? 

Przeczytaj, gdzie szukać 
poczucia humoru

azeta z ogłoszeniami matrymonialnymi 
wpadła mi w  ręce w  poczekalni u denty­
sty. Próbując skrócić sobie czas oczeki­
wania, przejrzałam ją  od niechcenia. No 
i co? Jak  państwo myślą, jaka cecha jest 
najbardziej pożądana w  wypadku poten­
cjalnego partnera? Pieniądze? Wykształ­

cenie? Miła powierzchowność? Nic bar­
dziej mylnego!

W  ponad 90 procentach anonsów poszuki­
wano osób obdarzonych poczuciem humoru.

Dlaczego wolimy ludzi z poczuciem humo- 
ru, a jego brak uważa się powszechnie za wa- 

' > dę? Czy ludzie, którzy w śród swych przymio­
tów nie mają akurat tego, mogą się poczucia 
hum oru w jakiś sposób nauczyć?

By odpowiedzieć na te pytania, należałoby 
najpierw ustalić, czym w  zasadzie jest poczu­
cie hum oru i gdzie go szukać. Proszę za mną.

i s c a a s s s a s i r a s a c a a D s i
Pewien amerykański sędzia doznał uda­

ru prawej półkuli mózgu. Gdy tylko jako 
tako doszedł do siebie, mimo namów ko­
legów i przełożonych upart się, by zostać 

w zawodzie. Chwalebne, prawda? Kłopot 
w  tym, że ów człowiek na skutek uszkodzenia 
mózgu utracił zdolność racjonalnego oceniania 
dowodów. Zmienił się też jego temperament.

Wyjątkowo rozrywkowo przewodniczył 
rozprawom i uw alniał poważnych przestęp­
ców. Za nic nie chciał ustąpić ze stanowiska, 

nie widząc problem u w  swoim zachowaniu, 
aż go wreszcie zw olniono dyscyplinarnie.

Myślicie, że się załamał? Ależ skąd! Robił 
wrażenie zadow olonego z takiego obrotu 
sprawy, a potem  wiódł pogodny i szczęśliwy 
żywot emeryta.

Prawa półkula jest bliższa emocjom niż lewa 
-  odpowiada zwłaszcza za uczucia bojaźni 
i smutku. Lewa półkula zdaje się hamować pra­
wą w  jej katastrofizmie. Ludzie, którzy doznali 
udaru lewej półkuli, często zachowują się jak 
po niezwykle tragicznym zdarzeniu. Gdy udar 
nastąpi w  prawej półkuli, wiąże się to z zacho­
waniem: „a-co-mi-tam”. Zdarza się na przy­
kład, że ludzie z takim uszkodzeniem mózgu 
nie zauważają znacznego pogorszenia stanu 
zdrowia -  nawet tak drastycznego jak  ślepota.

Ciekawe je s t też, ja k  w zależności 
od uszkodzenia mózgu zm ienia się ich poczu­
cie hum oru.

IBSIBBOBDI
iBflsasaisnasai

Do baru wchodzi kangur i zamawia duże pi­
wo. Barman jest zaskoczony, ale spełnia prośbę 
zwierzęcia. Gdy przychodzi do zapłaty, mężczy­
zna wymienia jakąś zaporową sumę. Kangur

jednak  bez mrugnięcia okiem płaci. Człowiek 
zbiera pieniądze i mówi od niechcenia: -  Nie 
przychodzi do nas zbyt wiele kangurów.

Jakie zakończenie tej historii obstawiacie? Są 
trzy propozycje:

1. Kangur rozwala wszystkich z kałaszni­
kowa.

2. Mężczyzna siedzący obok przy barze oka­
zuje się brzuchomówcą, a kangur -  tresowa­
nym zwierzęciem z cyrku.

3. -  Nic dziwnego -  odpowiada kangur.
-  Przy takich cenach!

Większość z nas wybierze zapewne odpo­
wiedź trzecią jako najbardziej zabawną. Inaczej 
postąpią osoby z uszkodzeniem mózgu. Gdy 
szwankuje im prawa półkula, wybiorą wersję 
drugą, gdy lewa -  wersję pierwszą.

Dlaczego? Gdzie w  mózgu tkwi poczucie h u ­
moru?

Naukowcy odkryli, że lewa strona naszego 
mózgu odpowiada za wytwarzanie poczucia 
rozbawienia i gotowości do śmiechu -  wskutek 
czego nawet mało śmieszne sytuacje mogą nas 
śmieszyć (co pokazuje opisany wyżej przypa­
dek amerykańskiego sędziego).

Rolą prawej strony jest zaś zrozumienie nie­
spójności, na której zwykle opiera się żart
-  trudno się dziwić, jest ona bowiem odpowie­
dzialna za myślenie abstrakcyjne. Tu rozstrzyga 
się kwestia przewrotnej logiki.

Ale by zrozumieć żart, nie wystarczy jedynie 
prawostronna czujność i lewostronne rozba­
wienie. Poczucie hum oru wymaga od nas 
umiejętności myślenia abstrakcyjnego, dobrej 
pamięci, elastyczności umysłu. By zrozumieć 
żart, nasz umysł powinien przede wszystkim 
dostrzec coś zaskakującego i niestandardowego 
w  opowiedzianej historii. Reakcją mózgu jest 
w  tej sytuacji -  jak  twierdzą badacze -  wzbu­
dzenie czujności: „Coś tu nie gra”. W tedy poja­
wia się łagodna odm iana strachu. Teraz trzeba 
odejść od szablonowego myślenia i odnaleźć 
sens w  nieoczekiwanym zakończeniu. Gdy do­
myślimy się, o co chodzi, opanowujemy niepo­
kój, uaktywnia się w  naszych głowach ośrodek 
odpowiedzialny za nagradzanie naszych wysił­
ków. On wyzwala uczucie przyjemności -  stąd 
śmiech i nasz dobry nastrój.

Wiele funkcji potrzebnych do takiego proce­
su myślowego nadzorowanych jest przez przed­
nie płaty mózgowe.

I H Q 3 Q H Q G i a Q G I g [ ! a a s n B I
Dobrze wiemy, że nie wszystkich bawi to sa­

mo. O d czego zależy nasze poczucie humoru?
-  Trzeba mieć do tego oczywiście pewne 

uwarunkowania genetyczne -  tłumaczy doktor 
Anna Radomska z W y d z i a ł u  Psychologii UWj 
która od lat zajmuje się badaniem poczucia hu- (Mr
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EW OLUCJA PROMOW AŁA LUDZI Z POCZUCIEM HUMORU, BO RZADZIEJ CHOROW ALI I BYLI ODPORNI NA STRES

D s v ch o lo cr ia
e»ar moru. -  W  drugiej kolejności ważna je s t oso­

bowość i wychowanie -  przejmujemy pewne 
wzorce zachowania od ludzi, którzy nas otacza­
ją: stąd różnice w  poczuciu hum oru zależne 
od kultury danego kraju. Różne rzeczy bawią 
nas także w  zależności od wieku i płci.

„Do pizzerii wchodzi kobieta i zamawia piz­
zę hawajską. -  Pokroić na  osiem części czy 
na cztery? -  pyta sprzedawca. -  Na cztery, bo się 
odchudzam  -  od­
powiada kobieta”.

Większość dzieci 
w  wieku p rzed­
szkolnym nie zrozu­
mie tego żartu. O ne 
jeszcze nie wiedzą, 
że bez względu na 
liczbę kaw ałków  
masa pizzy pozosta­
nie ta sama.

-  Dzieci nie um ieją też śmiać się z samych 
siebie, bawi je  za to hum or slapstikowy -  rzu­
canie tortami, poślizg na skórce od banana 
-  mówi doktor A nna Radomska. -  Śmieszą je  
też sytuacje, z których dorośli skrępowani 
konwenansem ju ż  się nie śmieją. Nie rozumie­
ją  natom iast żartów opartych na wieloznaczno­
ści słów, błyskotliwych puent -  ich mózg jesz­
cze sobie z tym nie radzi.

Z badań , jak ie  przeprow adził profesor 
Donald Stuss z Baycrest Centre for Geriatrie 
Care (kliniki chorób starości przy Uniwersyte­
cie w  Toronto), wynika, że z wieloznacznościa­
mi nie radzi sobie j u ż  mózg osób starszych. 
Ich poczucie hum oru  ulega osłabieniu.

Dlaczego? Dlatego, że w  ludzkim mózgu jako 
jedne z ostatnich dojrzewają, a jedne  z pierw­
szych starzeją się płaty czołowe kory mózgowej. 
A uważa się, że właśnie tam  następuje połącze­
nie w  całość naszej emocjonalnej i umysłowej 
aktywności. Błyskotliwe poczucie hum oru jest 
jednym  z efektów.

I B B B B S E J S i r a a i B n S I
n a n c n s i

Jak  różni się natom iast poczucie hum oru 
mężczyzn i kobiet? -  Mężczyźni są częściej 
„producentami” żartów, kobiety zaś -  ich „od­
biorcami” -  mówi doktor Radomska. -  Podział 
ten może wynikać z roli, jaką narzuca kobietom 
i mężczyznom społeczeństwo, z tradycyjnej do­
minacji mężczyzn. Kiedy on opowiada dowcip, 
ona się śmieje. Natomiast gdy czyni to ona, 
wówczas on zwykle milczy.

W  podobny  sposób  wygląda dom inacja 
szefa nad  podw ładnym i. Znacznie częściej 
on i śm ieją się z jego żartów  n iż  odw rotnie. 
N iektórzy przełożeni tym m anipulują . Śm ie­
ją  się z dow cipu  pracow nika, gdy chcą go n a ­
grodzić, m ilczą, gdy ich zam iarem  je s t ukara­
nie go.

6 0  P R Z E K R Ó J

- J a k  wiele zna pani kobiet prowadzących ka­
barety? To dom ena mężczyzn -  zauważa doktor 
Radomska. -  Gdy kobieta się wygłupia, stroi 
m iny to często uważa się to za coś niewłaściwe­
go. Kobieta m a być piękna, a nie śmieszna.

IHBBflBBBIigBMBBBEH
A od czego zależą różnice kulturowe? Czy da 

się jakoś wytłumaczyć nonsensowny hum or an­
gielski?

-  Podejm owano 
takie próby -  mówi 
psycholog. -  H u­
m or brytyjski jes t 
absurdalny, ekscen­
tryczny, często czar­
ny. Może to wynikać 
z historii, filozofii.

U Brytyjczyków 
zawsze królowała 

szkoła empiryzmu, racjonalizm, osąd rozumu 
wobec wszelkich postaw i przekonań. Anglicy 
mają silne poczucie konwenansu, przywiązania 
do tradycji. H um or nonsensu mógłby być ro­
dzajem odreagowania, odskoczni.

Polacy nie przepadają za czarnym humorem, 
popularnym w  Wielkiej Brytanii. Po śmierci 
księżnej Diany w  Anglii powstała seria dowci­
pów o tym wydarzeniu. U nas tego typu poczu­
cie hum oru uważane jest za nietakt. A to po pro­
stu sposób na oswajanie strasznych wydarzeń. 
My mamy na  to inne metody, choć i u  nas 
na przykład po aferze związanej z łódzkim pogo­
towiem pojawiły się żarty dotyczące tej sytuacji.

N a przykład: „Idzie niemy i ślepy Jurand ze 
Spychowa. Spotyka go dwóch parobków i pyta:
-  Panie, a kto wam tak zrobił? Jurand pokazuje 
znak krzyża, a parobkowie ze zdumieniem:
-  Nie gadajcie, na pogotowiu?”.

Albo: „Facet po wypadku budzi się w  karetce 
i pyta: -  Co się dzieje? Dokąd mnie wieziecie?!
-  Do prosektorium. -  Ale przecież ja  jeszcze nie 
umarłem! -  A czy my już dojechaliśmy...?”.

No cóż, jak  pisał Bertolt Brecht, „Nieznośnie 
jest żyć w  kraju, w  którym nie ma poczucia hu­
moru, ale jeszcze gorzej jest żyć tam, gdzie po­
czucie hum oru jest do życia konieczne”.

IglHHHBHaigMBHBBBCIHI
Na przykładzie czarnego hum oru widać chy­

ba najlepiej, jak  poczucie hum oru przydaje się 
do rozładowywania stresu.

Psychologowie ewolucyjni zakładają, że to 
właśnie stało się głównym powodem, dla któ­
rego podczas ewolucji premiowani byli ludzie 
mający zdolność śmiania się nawet w  trudnych 
sytuacjach.

Optymiści zyskiwali także ze względu na to, 
że przedkładają aktywne działanie nad bierność 
i zaprzeczanie istnieniu problemu. Są też bar­
dziej elastyczni w  swoich reakcjach, kiedy oko­

liczności uniemożliwiają aktywne rozwiązywa­
nie problemów. W  związku z tym rzadziej koń­
czą na zawał serca i choroby wywoływane przez 
stres. Dlaczego? Ma to swoje uzasadnienie fizjo­
logiczne. Pod wpływem szczerego śmiechu spa­
da poziom horm onów  stresowych, które kurczą 
naczynia krwionośne i podnoszą ciśnienie krwi.

Zdolność wyszukiwania zabawnych stron ży­
cia wywołuje same pozytywne reakcje: śmiech 
pobudza do pracy układ krążenia, masuje mię­
sień sercowy, zapewnia lepszą wentylację płuc 
i dotlenia krew. Co więcej, okazuje się nawet, 
że wzmacnia układ odpornościowy.

Ludzie weseli są odporniejsi na infekcje. 
Śmiech sprawia, że w  naszej krwi zaczyna krą­
żyć więcej tak zwanych limfocytów T-pomocni- 
czych, które zajmują się niszczeniem chorobo­
twórczych drobnoustrojów . Przybywa też 
przeciwciał, które stanowią pierwszą linię 
obrony przed zarazkami próbującymi przez 
u sta  i nos zaatakować nasz organizm. 
Pod wpływem śmiechu stajemy się również 
bardziej odporni na ból (to dlatego, że wzrasta 
poziom endorfin -  mających działanie przeciw­
bólowe „hormonów szczęścia11) .

Trudno się zatem dziwić, że niektórzy leka­
rze zaczynają traktować śmiech jako metodę 
wspomagania leczenia.

l a i a a B B B n a B i
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Co zatem mają począć ludzie pozbawieni 
poczucia humoru? Czy da się ich jakoś „napra­
w ić”? Próbowali tego psychologowie w  USA. 
Wyszli z założenia, że nie ma ludzi niezdolnych 
do śmiechu. Każdego coś bawi. Trzeba tylko 
dowiedzieć się co i próbować to wzmacniać. 
Problem pojawia się, gdy odkrywamy, że dla 
niektórych ludzi ich poczucie hum oru może 
okazać się niezdrowe.

Są bowiem i tacy, których bawi poniżanie in­
nych, i tacy, którzy w  żartach lubią poniżać sie­
bie. Tak bardzo zależy im na akceptacji otocze­
nia, że wyrzekają się własnej godności, co 
częściej niż wesołość budzi w  otoczeniu zaże­
now anie. Tacy ludzie, zam iast udać się 
na  śm iechoterapię, pow inni raczej 
odwiedzić psychologa. Choć oczywiście trud­
no im odmówić poczucia hum oru.

Tyle teorii. Czas przejść do praktyki. 1 kwiet­
nia to dobry pretekst, by wypróbować swoją 
podatność na komizm. Na zakończenie jeszcze 
tylko jednak rada: pamiętajmy że im ktoś m a 
większe poczucie hum oru, tym większe m usi 
mieć wyczucie taktu.

O l g a  W o ź n i a k

K o r z y s t a ł a m  m ię d z y  i n n y m i  z  k s ią ż k i 

„ T a j e m n i c z y  ś w ia t  u m y s ł u "  R it y  C a r t e r

Artykuł opublikowany jest również w Wirtualnej Polsce 
w serwisie www.wiadomosci.wp.pl

Przełożeni śmieją się 
z dowcipów swoich 

podwładnych, gdy chcą 
ich nagrodzić, podwładni 

śmieją się zawsze
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TORNADO POLOWANIE NA POTWORA 

ALARM NA BORNEO NA RATUNEK ORANGUTANOM 
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AMAZONIA SZAMANI Z ZIELONEGO PIEKŁA 
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ż y c i e  w k o s m o s i e

Jest już 
niema! 

pewne, 
że na Marsie 

jest woda. 
Dlaczego 
więc nie 

powstało 
tam życie?
Po prostu 

nie ma 
t a m  

t a k i e g o  
f a j n e g o  

księżyca 
j a k

\ nasz

T W Ó R C A  Ż Y C I A
szyscy zawdzięczam y życie 
Księżycowi. Gdyby nie on, 
Ziemia byłaby martwa -  zu­
pełnie jak  Mars. Ostatnie mi­
sje na Czerwoną Planetę mia­
ły za zadanie stwierdzić, czy 
była i jes t tam woda. Po po­

nad trzech miesiącach badań wiemy ju ż  niemal 
na pewno, że kiedyś na Marsie była ciekła wo­
da, która dziś jes t uwięziona w  postaci lodu. 
Jednak wydaje się, że nigdy nie powstały tam 
choćby najprostsze formy życia. Czego Marsowi 
brakowało, by narodziły się na nim  zielone lu­
dziki? Odpowiedź jes t zaskakująca -  księżyca.

Taką teorię wysunął Richard Lathe, nauko­
wiec z Pieta Research w  Edynburgu. Nie jes t on 
astronom em , lecz biologiem molekularnym 
-  jego zdaniem satelita Ziemi w płynął właśnie 
na DNA. Działo się to cztery miliardy lat temu, 
gdy życie dopiero zaczynało powstawać.

Zgodnie z najpopularniejszą teorią w  praoce- 
anie pokrywającym  wówczas powierzchnię 
Ziemi znajdowały się wszystkie składniki po-
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trzebne do powstania najprostszych struktur 
ożywionych. Granica między martwym a ży­
wym została przekroczona podczas jednej 
z burz, które wówczas trwały niemal nieustan­
nie -  błyskawica sprawiła, że grupa cząsteczek 
połączyła się, dając początek prakomórce. Aby 
jednak  m ożna było mówić o życiu z prawdzi­
wego zdarzenia, musi się ono umieć repliko­
wać i przekazywać swoje cechy potom stwu.

i H [ Z ] Q i 9 Q a B a s a Q Q Q a i
Te funkcje doskonale spełnia cząsteczka 

DNA -  składa się ona z dwóch nici pasujących 
do siebie niczym połówki zamka błyskawicz­
nego. Gdy te dwie nici się rozdzieli, będą one 
próbowały dobudować brakującą połowę z do­
stępnych wokół składników. Dzisiaj za ten 
proces odpowiada skomplikowany mechanizm 
enzymów działających wewnątrz komórek, jed ­
nak cztery miliardy lat tem u ten system jeszcze 
nie istniał. Zdaniem Richarda Lathe jego funk­
cję mógł spełniać Księżyc, a dokładniej -  wy­
woływane przez niego pływy.

Wszystko dlatego, że Księżyc krążył wokół 
Ziemi dużo bliżej niż dziś. Naukowcy uważają, 
że nasz satelita narodził się cztery i pół miliarda 
lat temu, gdy gigantyczny obiekt znacznie więk­
szy od Marsa przywalił w  naszą nieszczęsną pla­
netę. Nie wiadomo, skąd się ten kosmiczny pi­
rat wziął ani gdzie jest dzisiaj, ale nietrudno 
sobie wyobrazić skalę katastrofy. W  jej efekcie 
Ziemia rozłupała się -  większa jej część to to, po 
czym chodzimy. Reszta, pokruszona, zaczęła or­
bitować wokół. To właśnie z tego gruzu pod 
wpływem grawitacji zlepił się dzisiejszy Księżyc. 
Z symulacji komputerowych wynika, że trwało 
to bardzo krótko -  mniej niż rok. Świeży sateli­
ta miał rozmiar jednej czwartej Ziemi i krążył 
znacznie bliżej jej powierzchni niż dziś -  nadal 
oddala się od nas o trzy centymetry na rok.

Gdy miliard lat później rodziło się życie, sy­
tuacja była podobna. Bliskość Księżyca spra­
wiała, że przypływy i odpływy były wówczas 
niezwykle silne i częste -  kilka razy na dobę 
morze wdzierało się setki kilometrów w  głąb lą­
du, a następnie cofało, osuszając teren.

l o s r a i a i B i r a B m a a m i
Jeżeli na przybrzeżnych terenach pojawiły się 

jakieś cząsteczki podobne budow ą do DNA, 
musiały znosić ekstremalne zmiany wamnków. 
Napływająca w oda obniżała zawartość soli 
w  środowisku -  w  tej sytuacji „suwak” DNA ła­
two rozdzielał się na dwie części, bo tworzące 
go grupy fosforowe zaczynały się odpychać.

Podczas odpływu w  małych bajorkach wysy­
chała woda, a zawartość soli rosła. W  takich 
w arunkach do rozerwanych nici DNA zaczyna­
ją  się dobudowywać brakujące połówki. Jeżeli 
założymy, że przy każdym pływie do każdej ro­
zerwanej nici dobudow uje się nowa, to po za­
ledwie 40 takich cyklach z jednej cząsteczki 
DNA powstanie ponad bilion jej kopii!

Część naukowców uważa, że w tedy nie ist­
niały jeszcze takie substancje jak  DNA, a za 
dziedziczenie odpowiadały prostsze cząsteczki, 
na przykład powstające podczas krystalizacji 
minerałów. Jednak wszyscy zgadzają się, że one 
też potrzebowały „silnika” do namnażania się, 
a Księżyc nadawał się do tej roli doskonale.

Jeżeli ta teoria jest prawdziwa, możemy poże­
gnać się z marzeniami o życiu na Marsie. Naj- 
większyjego księżyc, Fobos, ma zaledwie 27 ki­
lom etrów  średnicy i jest zwykłą asteroidą 
przechwyconą przez grawitację planety. Ten 
skalny okruszek nie wywołałby nawet niewiel­
kich pływów, więc woda, która kiedyś znajdo­
wała się na powierzchni Marsa, była nudnym  
i nieruchomym bajorem. Nawet gdyby narodzi­
ło się tam życie, nie miałoby szans na rozwój 
i szybko zadusiłoby się we własnym sosie. Po­
dziękujmy więc Księżycowi za to, że jesteśmy.

P i o t r  S t a n i s ł a w s k i
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Ingmar Villqist
„Archipelag Wysp Pingwinich”

Wydawnictwo Sic! •  (22) 840 07 53 
www.wydawnictwo-sic.com.pl

Nowy format reklam 
w „Przekroju" 

Jeden moduł formatu

6 0  X 3 7 mm

K l u b  A b s o l w e n t a
U niw ersytetu Jagiellońskiego
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Zapraszamy Państwa do podzielenia się swoimi wspomnieniami 
z lat studenckich spędzonych w murach krakowskiego Uniwersytetu.

Jury; Mieczysław Czuma, Leszek Mazan, Andrzej Sikorowski 
Nagrody główne: przelot samolotem nad Krakowem 

oraz ekskluzywne pióra marki Waterman

w.k iub.yj.p l

Prace prosimy nadsyłać na adres: Gazeta Wyborcza 
ul. Szewska 5,31-009 Kraków z dopiskiem .Konkurs -  Anegdoty" 

lub na adres e-mail: anegdota_uj@gazeta.pl

Podczas trwania konkursu prace są publikowane na:
www.gazeta.pl/krakow
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wczasowe o pow, od 30 do 8 

ul. Gen. Hallera 2 
f.h.u. „Marina"
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ALTER ART we współpracy 

a W O R LD  C IR C U IT  artist prezentują

BUENA VISTA SOCIAL CLUB ™ Prcsents

e r r e r
BUENOS HERMANOS TOUR

O l 0 4 . 2 0 0 4
W  I . W H  SALA KONGRESOWA

W A R SZA W A  PK iN  • PL. D E F ILA D  1

INFO + BILETY: (22) 444 74 74* WWW.ALTERART.PL

CHCESZ POZNAĆ CIEKAWYCH LUDZI? 
ODWIEDŹ NASl /

GOLF W WILANOWIE
d la  w szystkich 

i po  przystępnej cenie

Zapraszamy
Wszystkich chętnych do nauki i ćwiczeń gry w  golfa 

na driving rangę, chipping green, sand bunker i 
putting green oraz do wspaniałej zabawy na torzc 

mini golfa bez ograniczeń wieku.

OFERUJEMY ,n .m .
- Imprezy golfowe dla firm, 

- bale dla dzieci - golf catering, 
-  naukę gry w golfa z instruktorem.

PRZE
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—rarroftimrftM—

H m a t r a s
KSIĘGARNIE
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P e ł n ą  p a r ą
Że lazko  w  ko lorze  soczystej 
pom arańczy, ELANCE firm y PHILIPS, 
po radzi sobie z każdym  zagnieceniem , 
bo jes t w yp osażon e w  system  ciągłej 
dystrybucji pary. N a w e t p rzy  pełnym  
zbiorniku w o d y  i najw yższej 
te m p e ra tu rze  nie kapie z niego w o da, 
ty lk o  bucha para.
269 złotych 
w w w .philips.p l

E k s p r e s o w y  z a s i l a c z
Ł ado w arka U -S M A R T firm y  GP BATTERIES p o trzeb u je  
ty lk o  pół godziny, ab y  p rzyw róc ić  do  życia la ta rk ę  lub 
rad io  na ba te rie . W  ekspreso w ym  te m p ie  ładuje  c z te ry  
akum ulatork i paluszki, nie grym asząc na napięcie  
(od 100  do  2 4 0  w o ltó w ). Ł a d o w arkę  m ożna d o d ^ czy ć  
n a w e t do  sam o cho do w ego  gn iazdka zapaln ięzkŁ  
O ko ło  300 złotych

W a ż n e  30 dni
N ow oczesne soczewki Cl BA V IS IO N  
N IG H T  &  DAY pokochają ci, k tó rzy  
po przeb ud zeniu  nie w id zą  pogody  
za oknem . Zrob ione z fluorosilikonu  
przepuszczają sześć razy w ięcej tlenu  
niż zw yk łe  soczew ki -  n a w e t przy  
zam kniętych pow iekach! D la teg o  
m ożna je nosić bez p rze rw y  przez  
3 0  dni i nocy.
D ostępne w  m ocy od +6  
do - 1 0  d io p trii.
O koło  100 złotych za 2 sztuki 
W  wybranych zakładach optycznych

# c z a s  na korni
Z okazji 75 . urodzin T intina firm a  
SW ATCH stw orzy ła  zeg arek  dla 
fa tió w  kom iksow ego dziennikarza  
z tu pec ik iem  C harakterystyczny  
rudzielec zdobi ta rczę  najnow szego  
m odelu LES AVENTURES  
DE T IN T IN  (P rzygo dy Tintina).
163 złotych 
w ww.swatch.p l

W i ę c e j  niż m o t o c y k l
K oncepcyjny po jazd S U ZU K I 
S-RIDE pokochają fan i 
m otocyk li, k tó rzy  nie lubią 
m oknąć podczas jazd y.
W  dw u o so b o w ym  sam ochodzie  
pasażer siedzi za k ie ro w cą  jak  
na m o to rze , a od deszczu chroni 
go szklana osłona. S-R IDE ma 
jeszcze inną p rzew a g ę  nad 
m oto rem  -  jeźd zi na czterech kołach. 
www .suzuki.com .pl

'o ś  tak ie go  nie przyszłoby do  g ło w y  naw et rea liza to ­
rom serialu „Seks w  w ie lk im  m ieśc ie ". Too th ing  

' (dos łow nie z ang ie lsk iego „u zę b ie n ie ") w b re w  
pozorom  nie oznacza gry na zębach, ząbkow ania ani nowej 
usług i dentystyczne j. To nowa fo rm a seksu, czy raczej nowa 
fo rm a um awiania się na seks -  skrzyżowanie św ia tów  
„M a trik sa " i „O czu  szeroko zam kn ię tych". Randka 
w  c iem no na co dz ień i bez po m ocy  te lew iz ji.

S p otkan ie  „na pieska"
N a jp ie rw  by ł flash m o b  -  SMS-em lub  e -m a ile m  zw o ływ a ­
no w  je d n o  m ie jsce tłu m  ludzi, k tó rzy  m ie li p rzez m o m e n t 
w s p ó ln ie  w ykonyw ać jakąś absurda lną  czynność. S tąd 
w u b ie g łym  roku w zią ł się d o g g in g . W ym yś lili g o  
Brytyjczycy. C hodzi w  nim  o um aw ian ie  się g ru p  ludzi 
w  m ie jscach pub licznych  (zwykle w  pa rkach, czasem 
na pa rk inga ch  sam ochodow ych) p o  to , by  up raw iać  seks 
z p rzyp a d ko w o  spo tkanym i tam  oso bam i. Sama nazwa 
„d o g g in g "  wzięła się o d  ty p o w e j w  tak ich  sytuacjach 
w ym ó w k i: „ Id ę  na spacer z p se m ".
W yznaw cy d o g g iń g u  um awiali się przez In te rne t (na ich 
listach dyskusyjnych zarejestrowanych by ło  k ilkadziesią t 
tys ięcy osób) -  m o g li a lbo  się poprzyg lądać, a lbo  
pouczestn iczyć. Ponieważ seks up raw iano na takich spo tka­
niach bez zabezpieczeń, p ro tes tow a ły  insty tuc je  zdrow otne . 
P roponow ano po lepszen ie  ośw ie tlen ia  w  n iektó rych  
londyńskich parkach, ale tu z ko le i roz leg ły  się p ro tes ty  
inne j natury: lepsze ośw ie tlen ie  to  w ięce j w ypad ków  
rob ien ia  zdjęć i film ow an ia  takich im prez!

S z y b k a  
schadzka
Kolejny krok to  w łaśnie to o th in g . Do te g o  trzeba m ieć 
kom órkę (ew entua ln ie  lap topa) z łączem b lu e to o th , które 
pozwala na bezprzew odow ą w ym ianę in fo rm acji m iędzy 
dw om a urządzeniam i e lektron icznym i. Poza tym  należy 
ustaw ić w  sw oim  aparacie zwyczajowe pozdrow ien ie : 
„T oo th ing? ". W  ten  dyskretny sposób można p o in fo rm o ­
wać osoby z fizycznie b lisk ieg o  otoczenia  -  w  au tobusie , 
w  pociągu, w  p u b ie  lub  na koncerc ie  -  że ma się ocho tę  
na anon im ow y seks. G dy już  o d b ie rze  się o d  kogoś o d p o ­
w iedź, trzeba jeszcze te g o  osobn ika  z iden ty fikow ać w  t łu ­
m ie i spraw dzić, czy aby na pe w n o  odpow iad a  nam je g o  
p łeć. Potem  w ystarczy uzg odn ić  m iejsce szybkiej schadzki. 
Zalety? „To oszczędza czas spędzony na nieudanych 
próbach poderw an ia  dz iew czyn" -  m ó w ił Steve, brytyjski 
to o th e r (to  oczyw iście od słowa „to o th in g " ) , d la serwisu 
w ired .com . W ady? Takie sam e jak  przy d o g g in g u .
Do n iedaw na ta  św ieżutka (od kilku m iesięcy!) m oda 
istniała ty lko  w  W ie lk ie j B rytan ii, ale na flag ow e j stronie 
to o th in g .b lo g s p o t.c o m  rozpoczę ło  się już poszukiwanie 
uczestn ików  zabaw y w  innych krajach. W  Polsce jeszcze 
n ie ma spo łeczności to o th e ró w , je dn ak  urządzeń 
z o d p o w ie d n im  łączem m am y już  co niem iara.

B a r t e k  C h a c i ń s k i
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Rozmowa 
z KRZYSZTOFEM HOtOWCZYCEM

DOROTA SAJNUG: Zawodnicy mówią, 
że przez Michaela Schumachera Formuła 1 
staje się nudna, że to wyścigi jednego  
człowieka.
KRZYSZTOF HOŁOWCZYC: Takie bzdurne 
opinie mnie przerażają. Chłopaki po prostu się 
nie starają. Zamiast gadać, powinni zrobić coś, 
żeby przegonić Schumachera. Oczywiście 
nie chodzi tylko o to. Po prostu i on, i sprzęt, 
na którym jeździ, są najlepsi.
Panuje opinia, że „Schumi” jeździ jak pirat.
-  To prawda. Jest bezwzględny w tym, 
co robi, i po trupach dąży do zwycięstwa. 
Zdecydowanie nie podoba mi się jego styl 
wygrywania. Akurat oglądałem jego walkę 
na torze, gdy wpadł na Hilla. Moim zdaniem 
Hill był tego dnia w bardzo dobrej formie
i pewnie by wygrał. Schumacher specjalnie 
zepchnął go z toru, by zdobyć mistrzowski 
tytuł. Ale są jeszcze gorsi od niego, 
do których inni zawodnicy wręcz boją się 
podjeżdżać. Wydaje mi się jednak, 
że Schumacher sam czuje się z tym wszystkim 
nie najlepiej i gdzieś tam w środku zdaje 
sobie sprawę, że mógłby zwyciężać 
z większą klasą.
Schumacher jest bardzo nielubiany 
w środowisku. Ciągle któryś z kolegów wiesza 
na nim psy. Zazdrość? A może to rzeczywiście 
taki antypatyczny facet?
-  W Formule 1 gra idzie o gigantyczne 
pieniądze. Wiadomo, że wielu chciałoby się 
znaleźć na jego miejscu. Niestety, atmosfera 
jest nie najzdrowsza. Ale to  nie dotyczy 
tylko Formuły 1. Czasami i w rajdach zdarza 
się, że kierowcy oprotestowują się wzajemnie. 
Tam jednak atmosfera jest o niebo lepsza
-  zawodnicy ścigają się na śmierć i życie,
a potem siedzą razem w barze i piją piwo.

ROZMAWIAŁA DOROTA SAJNUG

^ E n r n
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Z N A J D Z I E S Z  Ł A T W O !
Szukasz czegoś? Panorama Firm to oferty, adresy i te lefony tysięcy firm ! Znajdziesz tu wszystko, 
czego potrzebujesz. Zajrzyj do katalogu i na portal w w w .p f.p l!

w w w .p f.p l Reklama w Panoramie Firm? Zadzwoń: 0 801 600 600

TjT

Kibice uwielbiają 
sześciokrotnego mistrza świata

Formuły 1. 
MICHAELA SCHUMACHERA

Jego rywale twierdzą, że mistrz 
jest nieuleczalnym bufonem

pierwszy zdobył mistrzostwo świata. Nie było 
to łatwe. Najpierw za niesubordynację sędzio­
wie nie pozwolili m u wziąć udziału w czterech 
wyścigach. Mimo tego pod koniec mistrzostw 
prowadził jednym  punktem . O zwycięstwie 
miał zadecydować ostatni wyścig o Grand Prix 
Australii w  Adelajdzie. I wtedy zdarzył się nie­
miły incydent. Bolidy Schumachera i jego jedy-

stwie. Złamana w  dwóch miejscach noga nie 
pozwoliła m u na start w  kilku wyścigach.

Tytuł mistrza zdobył rok później. I od tam ­
tej pory go nie oddaje. Choć w  zeszłym roku 
jego zwycięstwo wisiało na włosku. Podczas 
Grand Prix w  Japonii bolid „Schumiego” miał 
awarię. Schumacher musiał zjechać z toru, 
a potem  doganiać przeciwników. Miał szczę-

6 6  P R Z E K R Ó J

nego konkurenta Damona Hilla zderzyły się 
i wypadły z toru. Obaj nie ukończyli wyścigu. 
W  ten sposób Niemiec wygrał. W ielu komenta­
torów mówiło wówczas złośliwie, że kolizja nie 
była przypadkowa. Rok później Schumacher 
obronił mistrzowski tytuł i został najm łod­
szym dw ukrotnym  zwycięzcą Formuły 1.

P R Y W A T N E  P OLETKO
Po tych sukcesach przeszedł do zespołu 

Ferrari. Przez kilka kolejnych lat musiał zado­
walać się tytułam i wicemistrza. Raz został 
zdyskwalifikowany za niebezpieczną jazdę. 
W  1999 roku był o włos od upragnionej koro­
ny. Tym razem miał pecha. W ypadek na bry­
tyjskim torze Silverstone sprawił, że musiał 
pożegnać się z marzeniami o kolejnym zwycię-

ście. Żeby wygrać, musiał zająć przynajmniej 
ósme miejsce. Udało się. A jego rywal w tym 
wyścigu, Fin Kimi Raikkonen, przyjechał do­
piero drugi. W  ten sposób Schum acher po raz 
szósty, jako pierwszy w  historii kierowca For­
muły 1, wywalczył m istrzostwo świata.

W  rozpoczętym w łaśnie sezonie przymierza 
się do zwycięstwa po raz siódmy. I m a duże 
szanse. Wygrał ju ż  w dw óch pierwszych wy­
ścigach w  A ustralii i Malezji, zdobyw ając 
20 punktów . Kolejny wyścig G rand Prix 
Bahrajnu odbędzie się 4 kwietnia.

-  To staje się nudne -  twierdzą ci, którzy 
m u zazdroszczą. -  Form uła 1 stała się pry­
watnym poletkiem  „Schumiego”.

D o r o t a  S a j n u g

Przy odrobinie 
szczęścia Michael 
Schumacher 
zostanie 
w  tym roku 
po raz siódmy 
mistrzem świata 
Formuły 1

D Z I E C K O  S Z C Z Ę Ś C I A
S chum acher u rodził się w  1969 roku 

w  Hurt-Hermiilheim. Już  jako pięciolatek po raz

M ichael Schumacher, król Formuły 1, 
przym ierza się w łaśnie do siód­
m ego zw ycięstw a. Ma w ielkie 
szanse. Sezon dopiero  się zaczął, 
a on  ju ż  wygrał dw a pierwsze wy­
ścigi i zdobył najw iększą liczbę 

punktów . -  M ichael je s t jak  dobre w łoskie 
w ino. Im starszy, tym lepszy -  skom entow ał 
dyrek tor techniczny  Ferrari, A nglik Ross 
Brown, gdy 21 m arca Schum acher wygrał ko­
lejny wyścig. Ten sukces kierowca zadedyko­
wał synkowi, k tó ry  akurat tego dn ia  kończył 
pięć lat. „Schum i” lubi bow iem  chw alić się 
sw oim  szczęściem rodzinnym .

Koledzy po fachu twierdzą, że m istrz świata 
je s t nieuleczalnym  bufonem , k tóry  w  nie­
uczciwy sposób dorobił się kilku zwycięstw, 
spychając z toru rywali. Jednem u z n ich odbił 
narzeczoną, którą potem  poślubił.

W śród kierowców panuje opinia, że z Schu- 
m acherem  mógłby wygrać Rubens Barrichello. 
Ale pech Brazylijczyka polega na tym, że jeździ 
w  tej samej stajni Ferrari. A przecież n ik t nie 
m a prawa zdetronizować mistrza.

Zawiść budzi też m ajątek Schum achera, 
który  za każdy sezon inkasuje 
oko ło  60 m ilionów  dolarów .
Bo „Schum i” żyje jak  król. M iesz­
ka w  jednym  ze swoich pałaców  
w  Szwajcarii po d  Genewą, m a 
dom  w  M onte Carlo. Lubi grywać 
z gwiazdami w  piłkę nożną, jeździ 
na nartach i gra w  golfa.

N aw et fank lub  S chum achera  
m usiał pow stać dopiero na specjal­
ne  życzenie m istrza. Prezesem  je s t 
Jurgen  Dilk, przedsiębiorca, k tó ry  
od  początku  kariery  pom agał finansow o 
Schum acherow i. Fanklub liczy p onad  14 ty­
sięcy członków, których nie przeraża 50 euro 
wpisow ego i ceny biletów  w eekendow ych na 
wyścigi, a te w ahają się m iędzy 150 a 450 eu­
ro. Jurgen Dilk okres bezkrytycznej fascynacji 
tym sportem  m a ju ż  za sobą. -  Form uła 1 to 
dziś wyłącznie b iznes -  mówi.

pierwszy wziął udział w  zawodach gokarto- 
wych. Jego ojciec Rolf bardzo szybko odkrył 
ta len t syna i pom ógł m u w  karierze. Złożył 
ze starych części pierwszy pojazd Michaela. 
Za wszelką cenę starał się też przyśpieszyć jego 
karierę. Niemieckie przepisy dawały licencję 
kartingową dopiero 14-latkom. Tymczasem 
ojciec wysłał młodego Michaela na zawody 
w  Luksem burgu, gdy Michael m iał 12 lat. 
Prawo tego kraju zezwalało na jego udział. 
Już  w  1984 roku 13-letni Schumacher został 
wicemistrzem świata w  kartingu.

W  latach 1989 i 1990 jeździł w  Formule 3 
i podpisał z team em  Mercedesa pierwszą 
um ow ę na występy w  m istrzostw ach świata 
p rototypów  sam ochodów  sportowych.

W  1991 roku podczas G rand Prix Belgii 
w  Spa po raz pierwszy wystartował w  Form u­
le 1. Pomógł m u w tym przypadek. Zastąpił 
Francuza Bertranda Gachota, k tó ry  w dał się 
w  bójkę z londyńskim  taksówkarzem  i trafił 
do aresztu.

Sezon 1992 roku Schum acher zakończył 
w  barwach Benettona. Trzy lata później po raz

http://www.pf.pl
http://www.pf.pl
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Boski poradnik
Szalenie spodobał mi się Wasz 
angielski poradnik. Jest po prostu 
boski!!! Moja nauczycielka 
nie tłumaczy tak dobrze gramatyki 
jak pan Marek Rybarczyk!!! Serio!!! 
Przygotowuję się do zdawania 
FCE i na pewno pomoże mi 
to przy małym revision. Może 
powinniście zastanowić się nad 
wydaniem takich poradników 
po niemiecku lub francusku?:-) 
Jestem pewna, że macie jeszcze 
wiele tak dobrych pomysłów, 
i z pewnością jeszcze 
do Was napiszę.

CZYTELNICZKA

Szkoda wiersza
Przyzwyczaiłam się, że „Przekrój” 
nie stoi w  miejscu i przez cały czas 
się zmienia. W  każdym numerze 
zauważam zmiany -  jedne oceniam 
pozytywnie, na inne się krzywię. 
Wiadomo, nie da się zadowolić 
każdego. Mimo to wydaje mi się, 
że właśnie to jest Waszym celem: 
trafić do wszystkich, a przynajmniej 
do koszyków większości.
Tak tłumaczę sobie zniknięcie 
„Raportu mniejszości” na rzecz 
komiksu Raczkowskiego. W  końcu 
kto dziś czyta wiersze (prócz mnie 
oraz uczniów gnębionych poezją

na lekcjach polskiego)? Bardziej 
przemawia do nas obraz niż tekst. 
Poza tym łatwiej się sprzedaje.
Nic, tylko zysk dla obu stron: 
zabieganych, nieskażonych głębszą 
myślą czytelników i wydawcy 
„Przekroju”. Coraz częściej zdaję 
sobie sprawę, że myślę o Waszym 
piśmie niejako o gazecie, ale 
o produkcie. Wracając do 
Raczkowskiego, do jego dowcipu 
nic nie mam. Nawet nie przeszkadza 
mi, że pokazuje się w prasie 
kobiecej. Jego komiksowe „raporty 
mniejszości” celnie oddają absurd 
rzeczywistości i bezsilność szarego 
obywatela. Jednakże nie jest on 
jedynym sprawiedliwym mającym 
coś do powiedzenia. Dajmy glos 
również poezji. Pozdrawiam,

NATALIA P.
Salomea Grądzka

Dubbing niejedno ma imię
Przeczytałam artykuł „Koniec ery 
lektorów” („P” nr 12 -  Paweł I  
Felis) i lekko mnie zmroziło. Rzecz
0 dubbingu. Rozumiem zamysł 
Autora, że posłużył się dubbingiem 
jako „cząstkowym złem koniecznym” 
w odniesieniu do pracy lektorów. 
Nawiasem mówiąc, cenię i szanuję 
ich pracę. Mam wśród nich wielu 
znakomitych kolegów i niektórzy
z nich to artyści. Czymże byłby 
na przykład „Mash” bez Pana 
Andrzeja Matula? Do rzeczy. Jeżeli 
„powszechny dubbing w TV nie ma 
w Polsce szans”, to dlaczego Canal+ 
emitował ze 20 razy (jak nie więcej) 
film „Asterix i Obelix -  Misja 
Kleopatra” w polskiej wersji 
językowej? Dlaczego HBO 
nieustannie emituje filmy 
animowane w dubbingu? Zgoda. 
Filmy animowane są dla dzieci
1 młodzieży, dlaczego wobec tego 
„Shreka” obejrzał co piąty Polak.

Dobra, co dziesiąty. Niekoniecznie 
młody. To samo dotyczy filmu 
„Gdzie jest Nemo”, który 
utrzymywał się długo na pierwszym 
miejscu oglądalności. Czy „Mój 
Brat Niedźwiedź” (że posłużę się 
tylko ostatnimi produkcjami).
Nie dzieci waliły na Pana Zenona 
Laskowika („Mój Brat Niedźwiedź”) 
czy Jerzego Stuhra („Shrek”).
Autor słusznie zauważył, że 
szeptanka jest tańsza od wersji 
aktorskiej, i to nieporównywalnie. 
Dubbing telewizyjny jest, jaki jest 
(nie zawsze), gdyż nie ma nań 
pieniędzy. W  związku z tym nie 
stać nas na „mistrzowskie głosowe 
kreacje". I to nie jest kwestia 
„telewizyjnego pośpiechu”.
Że przypomnę serial „Przyjaciele” 
w polskiej wersji, który miał w Polsce 
swój fanklub. Nadchodziło wiele 
listów z zapytaniem, dlaczego obecnie 
emitowane odcinki są w wersji 
lektorskiej. Nie będę się rozwodzić 
nad różnicami między szeptanką 
a wersją aktorską (na korzyść wersji 
aktorskiej), bo nie w tym rzecz. 
Doskonale zrozumiałam myśl 
Szanownego Autora. Rozumiem też, 
że Autor posłużył się dubbingiem 
TELEWIZYJNYM. Jednak szeregowy 
czytelnik polegnie na tych niuansach. 
Po przeczytaniu artykułu stwierdzi: 
„Aha, dubbing jako taki jest fatalny 
i niepotrzebny”. Nie chcę być 
egzaltowana, ale to chyba trochę 
niesprawiedliwe. Jak słusznie 
zauważył Szanowny Twórca 
artykułu: „polskiego widza można 
określić krótko -  tele-słuchacz”. 
Mam setki przykładów, że to 
nieprawda. Jednak biorąc pod uwagę 
to szambo, które najczęściej wylewa 
się z telewizora, może jednak warto 
powalczyć z biernością polskiego 
widza. Ja i moi koledzy naprawdę 
robimy, co możemy. Pozdrawiam,

JOANNA WIZMUR, 
REŻYSER DUBBINGU

C z e k a m y  n a  P a ń s t w a  l ist y .

N a sz  e -m a il :  r e d a k c j a @ p r z e k r o j . p l  N asz ad res : u l . W iejska 1 2 a , 0 0 -4 9 0  W arszawa.
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ADRES R E D A K C JI:

E -M A IL ;  
r  e  d  a k c j a @ p r z e k r o j . p l

R E D A K T O R  N A C Z E L N Y  -  W Y D A W C A :
P io tr  N a js z tu b  

P I E R W S Z Y  Z A S T Ę P C A  R E D A K T O R A  N A C Z E L N E G O :
A gn ie szka  D a jb o r 

Z A S T Ę P C A  R E D A K T O R A  N A C Z E L N E G O :
Ja cek  K ow a lczyk  

D Y R E K T O R Z Y  A R T Y S T Y C Z N I :
E lż b ie ta  i B og d an  Z o cho w scy  

S E K R E T A R Z E  R E D A K C J I :
M a g da  G ę d z ią ro w s k a , M a rc in  S en d eck i, 

M aria  Ś w ie t lik  (zas tępca ) 
A S Y S T E N T K A :

A nna  R om otow ska  
K U L T U R A :

B arte k  C h ac ińsk i (sze f), M a rce l A n d in o  V ęlez, 
P aw eł D u n in -W ą so w icz , Tadeusz Nyczek, 

M a łg o rz a ta  S adow ska, A n d rz e j S a ram on ow icz , 
Ju s tyn a  S ob o lew ska

M a g da  Papuz 
Jo an na  G o rz e lii.  

P aw eł W

zińska  (sze f), M a rc in  F a b jań sk i, 
ińska , D o ro ta  S a jnu g , M ax Suski, 
W ieczo re k , M ic h a ł w ó jc ik

Ś W I A T :
W a w rzyn ie c  S m oczyńsk i (sze f), F il ip  Ł o b o d z iń s k i,  

A n d rz e j h o m a n o w sk i, J a kub  M ie ln ik , M a re k  R ybarczyk 
N A U K A :

O lg a  W o źn ia k  (sze f), P io tr  S ta n is ła w sk i 
R O Z R Y W K A :

M a rc in  P ieszczyk 
P R A C O W N I A  G R A F I C Z N A :

P io tr  G id le w s k i (sze f), M aria  K lic h , P a tryc ja  K iih n , 
M a łg o rz a ta  Laska, A g a ta  L o th ,

M a c ie j M o ru ś , K rz y s z to f Z akrzew sk i 
P A N  O D  R Y S U N K Ó W :

Ja cek  Z ie m iń s k i 
F O T O E D Y C J A :

Tomasz K n io łe k  (szef). M arcin  Kapica, M arcin  Kędryną, 
B ogdan Krężel ( fo to g ra f) , O lga  P ilśn iak, M arek Szczepańsk 

K O R E K T A :
Lucyna D yczkow ska  (szef), T a tiana  H a rd e j, 

D a riu sz  Ja n isze w sk i
A R C H I W U M :

W anda L acram pe  (sze f), D o m in ik a  Bok 
P R Z Y G O T O W A L N I A :

E d ip re sse  Polska -  Z b ig n ie w  Szym ański (d y re k to r )  
R E D A K T O R  T E C H N I C Z N Y :

A la n  Ja w or 
S E K R E T A R I A T :  Iw ona  C h m ie le w ska

E D I P R E S S E

W Y D A W C A :

E D I P R E S S E  P O L S K A  S_A,
UL. WIEJSKA 19, Ol 
TEI (m

P R E Z E S  W Y D A W N I C T W A :
Z b ig n ie w  N a p ie ra ła  

W I C E P R E Z E S - D Y R E K T O R  Z A R Z Ą D Z A J Ą C Y :
Ewa Redel 

D Y R E K T O R  F I N A N S Ó W :
P aw eł S a tkow ski 

D Y R E K T O R  M A R K E T I N G U :
Izabe la  B ochenek 

D Y R E K T O R  D S .  R O Z W O J U  
I K O N T A K T Ó W  M I Ę D Z Y N A R O D O W Y C H :  

A g n ie szka  Sm it 
P U B L I C  R E L A T I O N S :

M a rc in  Fedisz 
D Y R E K T O R  T Y G O D N I K A  „ P R Z E K R Ó J " :

Iw ona Z a b ie ls k a -S ta d n ik  
D Z I A Ł  D Y S T R Y B U C J I  I P R O D U K C J I :

G rz e g o rz  B are j -  d y re k to r  
D Z I A Ł  P R O M O C J I :

A d r ia n a  O lcza k , M agda  O lę dzka  
K O N K U R S Y @ P R Z E K R O J .P L

Ewa K oz łow ska  -  d y re k to r ,
A nna  O rło w ska  -  za s tę p ca  d y re k to ra ,

A r tu r  D u d e k , Jagna  F e d e ro w ic z , M a c ie j G re lik , 
G rażyna  J a n ia k , A nna M a ś liń ska , M a łg o rz a ta  S korupa  

u l. W ie jska  19, 0 0 -4 8 0  W arszaw a, 
te l.  (0 -p re f ik s -2 2 ) 5 8 4 2 -2 9 5 , -2 9 7 , -31 1, -Ś 84, -594  

K faks  (Ó -p re f ik s -2 i)  584  22 9Ź 
D R U K :

W IN K O W S K I  SP. Z 0 . 0 .  -  R a d z y m in  
P A P IE R : O K ŁAD KA -  GALERIE FIN E 90 GSM,

, P R O D U C E N T  -  M-REAL 
Ś R O D E K  -  GALERIE BRITE 60 G;

P R O D U C E N T  -  M-REAL

Izab e la  D ę bska , A gn ie szka  B og d ań ska
T E L .  ( 0 - P R E F IK S - 2 2 J  5 8 4  2 2  2 9  L U B  5 8 4  2 2  3 0  

F A K S  ( O - P R E F IK S -2 2 )  5 8 4  2 2  3 2  
P R E N U M E R A T A @ P R Ź E K R O J .P L

P R E N U M E R A T A . K O N  K U  R S Y @ E D IP R E S S E .P L  

P R Z E Z  P O C Z T Ę
P R Z E D P Ł A T Y  P R Z Y J M U J Ą  U R Z Ę D Y  P O C Z T O W E  

N A  T E R E N IE  C A Ł E G O  K R A J U

P R Z E Z  R U C H  SA
IN F O R M A C J A  T E L . ( O - P R E F IK S -2 2 )  5 3 2  8 7  3 1 ,  

F A K S  (O - P R E F IK S -2 2 )  5 3 2  8 7  3 2

N A  C A Ł Y M  Ś W I E C I E  W  I N T E R N E C I E
W W W .E X P O R T IM .C O M  

F A K S /T E L . + 4 6 -8 -6 6 3 9 9 6 3

ARTYKUŁÓW NIEZAMÓWIONYCH NIE ZWRACAMY. 
REDAKCJA ZASTRZEGA SOBIE PRAWO DO ZMIAN 
I SKRÓTÓW W NADESŁANYCH ARTYKUŁACH I LISTACH.

Świat późno poznał się na 
ego głosie, choć winić 
:a tę  zw łokę trzeba los 
Fidela Castro. Ibrahim 

Ferrer, starszy pan w  czapeczce, 
zaczął śpiewać za pieniądze 
w  rodzinnej prow incji Santiago 
de Cuba, k iedy m iał 14 lat.
Dziś ma ich 77, a jego  głos te 
brzm i silniej i m łodzie j m 
niż na nagraniach 
z arch iwów  i ,
hawańskiego "
radia sprzed 
ćwierćwiecza.
G w iazdor Buena 
Vista Social C lub 
i o rk iestry  A fro-Cuban 
A li Stars w  W arszawie 

prom uje  nagrodzoną Gram m y 
(nie dosta ł w izy amerykańskiej, 
w ięc nie m óg ł odebrać 
nagrody) p ły tę  „Buenos 
Herm anos", czyli „D obrzy 
Bracia". Szczęśliwcy, którzy 
znajdą się w  prim a aprilis w  Sali 
Kongresowej, będą m ogli 
rozkoszować się sm akołykiem 
najwyższej klasy -  Ferrer 
udowadnia bow iem , 
że tradycja nie musi być ty lko  
rozczulającym zabytkiem  
z antykwariatu, ale może być 
także latarnią ośw ietlającą to , 
co przed nami. I pomyśleć, 
że przez d ług ie  lata musiał 
zarabiać pucowaniem  butów !

Ib rah im  F e r r e r ,  1 .0 4  
W a rs z a w a , S a la  K o n g re s o w a
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Odważni rajdowcy
pod opieką 
troskliwych rodziców

a r c y d z i e ł o  • • • • • •
ś w i e t n e  • • • • • O

d o b r e  •  •  •  •  O O 
p r z e c i ę t n e  ł l l O O O  ODWROTNOŚĆ NUDY

s ł a b e  H O O O O
d n o  * 0 0 0 0 0

NIENAJLEPSZA
REKLAMÓWKA

Z KOCHANKA W  MENTORA
Woody M e n  

przeszedł 
metamorfozę 

i zrobił 
kolejny 
bardzo 

śmieszny 
film

„ Ż y c i e  i c a ł a  r e s z t a "  

r e ż . W o o d y  A l l e n ,

USA/Francja/WIk. 
Brytania/Holandia 

2003, SPInka, 
premiera 2 kwietnia

P R Z E K R Ó J

D la Allena mam jeszcze więcej wyrozu­
miałości i tolerancji niż Miller dla Jaku­
bowskiej, więc proszę nie oczekiwać 

ode mnie sprawiedliwych ocen. Każdy jego 
film mi się podoba, zatem „Życie i cała resz­
ta” również. Tym razem jednak -  silę się 
na obiektywizm -  dziełko jest naprawdę za­
bawne i sympatyczne, zatem istnieje szansa, 
że moje zdanie będą Państwo podzielać.

Autor tekstów komediowych Jerry (Jason 
Biggs) żyje ze zmysłową Amandą (Christi- 
na Ricci). Problem w tym, że jej seksapil 
-  będący cechą pożądaną, oj, pożądaną!, 
w  zaciszu mieszkania -  je s t zmorą Jerry’ego, 
gdy Amanda je opuszcza. „Przecież oni też 
to muszą zauważać” -  myśli Jerry o innych 
mężczyznach i cokolwiek złego byśmy m ó­
wili o męskiej intuicji, tym razem działa ona 
bez zarzutu, Amanda bowiem swój seksapil 
innym mężczyznom dostrzegać pozwala, oj, 
pozwala!

Na swoje frustracje Jerry nie znajduje od­
powiedzi ani w  lekturach, ani na kozetce 
psychoanalityka. Dzieli się więc utrapienia­
m i z przyjacielem Davidem Dobelem 
(Woody Allen), również autorem tekstów 
komediowych, człowiekiem starszym, a więc 
doświadczonym, a przede wszystkim wol­
nym od złudzeń, jakie towarzyszą młodości. 
Dobel -  co za przewrotność Allena! -  nie 
wierzy w psychoanalizę, dzielenie włosa

na siedmioro, ludzką uczciwość, poświęce­
nie itp. „Jeśli podejrzewasz, że twoja dziew­
czyna może cię zdradzać, znaczy to, że już to 
zrobiła. Jeśli masz lęki, że sąsiad chce cię za­
bić, już nie żyjesz” -  zdaje się mówić Dobel, 
dla którego najważniejszą cechą człowieka 
chcącego przeżyć we współczesnym świecie 
powinna być gotowość do ataku uprzedzają­
cego ewentualny atak. Zmusza więc Jer- 
ry’ego do samoobrony, co bywa niezwykle 
zabawne, ale -  mimo towarzyszącej każde­
mu Allenowskiemu bohaterowi nieporadno­
ści -  w  końcowym efekcie skuteczne.

Urocze w tym filmie jest to, że w  osobie 
Jasona Biggsa reżyser znalazł -  jak  się wy­
daje -  swojego idealnego aktorskiego na­
stępcę. Biggs „gra A llenem ”, ale jes t 
przy tym całkowicie naturalny. Jestem  też 
wdzięczny Allenowi, że tym razem nie ob- 
całowuje już młodych bohaterek, każąc mi 
wierzyć, że kochają się w nim na zabój. 
Oczywiście wierzę (zwłaszcza że nie pytaj, 
komu bije dzwon, i takie tam ...), ale rola 
rozsądnego mentora i cynicznego przewod­
nika po życiu -  którą teraz przydzielił sobie 
reżyser -  podoba mi się bardziej i chętnie 
poznałbym jej następne odsłony w kolej­
nych odcinkach kinowego serialu, który Al­
len kręci od lat.

A n d r z e j  S a r a m o n o w i c z

Najlepsi z najlepszych są po­
mysłodawcy tego filmu 
(wśród nich Luc Besson), bo 
to prawdziwe mistrzostwo zrobić 

fabułę, która naprawdę jest pół­
toragodzinną reklamówką. Nie­
mal każdy kadr przeładowany 
jest nazwami firm produkujących 
oleje samochodowe, opony, czę­
ści i same auta, co zresztą tłuma­
czy się akcją, bo rzecz jest o ry­
walizacji kierowców rajdowych. 
Najlepszy z nich to Michel Vail- 
lant (Sagamore Stevenin), ale 
udowodnienie tego przyjdzie mu 
z trudem, dybie bowiem na nie­
go harpia z wrogiego teamu, 
niejaka Ruth (Lisa Barbuscia). Ta 
piękna i zła kobieta nie cofnie się 
przed niczym, porwie nawet Vail- 
liantowi tatusia, a zrobi to z miło­
ści do swojego tatusia, już nieży­
jącego. Rodzice odgrywają dla 
dorosłych bohaterów filmu role 
podstawowe -  Vailliant może się 
ścigać wyłącznie dlatego, że tata 
przygotowuje mu samochód, 
a mamusia śniadanie i czyste raj­
dowe wdzianko. Dlaczego? Bo 
„Najlepsi z najlepszych" to film 
dla co najwyżej 12-latków*.

A n d r z e j  Sa r a m o n o w ic z

* Drodzy 12-latkowie! Jeśli zobaczycie 
na tym filmie starszych, 
nie będzie to  znaczyć, że pomyliliście 
sale kinowe. To kolejny dowód na to, 
że o dojrzałości dorośli nie powiedzieli 
wam jeszcze wszystkiego.

I
 „ N a j l e p s i  z  n a j l e p s z y c h "  

r e ż .  L o u i s - P a s c a l  C o u v e l a i r e ,

Francja 2003, Monolith, 
premiera 2 kwietnia

Polskie kino 
offowe 

nie jest już 
dzieckiem 
specjalnej 

troski

BEZ PRZEBACZENIA

Dla kina offowego organizowano dotąd odrębne 
sekcje i festiwale, współczuto młodym, ambitnym, 
że muszą robić filmy w warunkach chałupniczych. 
Koniec z okresem ochronnym! Dzięki Grupie Inicjatyw 

Filmowych filmy niezależne, czyli zrobione poza 
oficjalnymi strukturami kinematografii, trafiają na duże 
ekrany, gdzie będą musiały znaleźć swoje miejsce i swoją 
publiczność. KinOffalę (w jej ramach zostaną pokazane 
między innymi: „Oczywiście, że miłość" Piotra Gralaka, 
„Licencja na zaliczanie" Pawła Czarzastego i „M otor" 
Wiesława Palucha) rozpoczyna „Kobieta z papugą na 
ramieniu" (premiera 23 marca). I dobrze, bo w filmie 
Ryszarda Macieja Nyczki skupiają się najbardziej 
charakterystyczne wady i zalety offu. Dla jednych ta 
opowieść o malarzu naturaliście szukającym wśród 
przyjaciół pieniędzy na zakup papugi dla modelki będzie 
tylko zlepkiem epizodów. W pośpiechu nakręconych, 
amatorsko zainscenizowanych i zagranych, nie zawsze 
dowcipnych. Inni, przeciwnie, docenią pomysłowość 
reżysera w tkaniu narracji, jego sympatyczne, 
surrealizmem podszyte poczucie humoru. (BŻ)

EUROPA DO ARCHIWUM
W Lublinie powstaje wyjątkowe, tematyczne 
Archiwum Dokumentacji Filmowej

Tworzone przez organizatorów Wśród nich monumentalny, ponad- 
festiwalu Rozstaje Europy dwugodzinny ukraiński dokument, 
i UMCS zbiorv aromadza doku- „Wołyń -  znak nieszczęścia" opowiada

o skomplikowanych polsko-ukraińskich 
stosunkach w latach 40. i poza dziesiąt­
kami rozmów z AK-owcami, członkami

■worzone przez organizatorów 
festiwalu Rozstaje Europy 
i UMCS zbiory gromadzą doku­

menty dotyczące współistnienia 
kultur, religii, narodów. Filmy będą 
udostępniane wszystkim zajmują­
cym się problemami pogranicza.

W zbiorach znajdą się na pewno 
wszystkie dokumenty pokazywane 
dotąd na festiwalu Rozstaje Europy 
- w  Lublinie rozpoczyna się właśnie je­
go piąta edycja. W tym roku można 
zobaczyć aż 50 filmów, między innymi 
z Polski, Niemiec, Białorusi i Rosji.

UPA, historykami, publicystami itp. za­
wiera nieznane dotąd materiały filmo­
we wyszukane przez autorów w pol­
skich i ukraińskich archiwach. (m asa)

V Międzynarodowe Dni Filmu 
Dokumentalnego „Rozstaje Euro­
py", Lublin 1 -4  kwietnia

"Życie i cała reszta to strzał w dziesiątkę."
The Ro l l ing  Stones

MIŁOSC,
SEKS,

KOBIETY,

N A J N O W S Z Y  F I L M  

W 0 0 D Y E G 0  A L L E N A
ZWIĄZEK,

KARIERA,
ZDRADA,

ASERTYWNOŚĆ,

życie i cała reszta
"Film gęsty od zabawnych dialogów i gagów".

The N ew  York  Times

"Powrót do starych dobrych filmów Allena."
Houston Chronic ie

"W swoim imponującymi dziele Woody Allen po raz kolejny 
z poczuciem humoru i intuicją przedstawił walkę płci, grając 
jak zwykle postać zmagającą się z przypływami i odpływami 

namiętności. Młodej obsadzie film zawdzięcza świeżość, 
zaś udziałowi Allena w roli przedziwnego mentora mnóstwo 

śmiechu. Tymi, co nowe dla tego rodzaju komedii 
jest element czarnego humoru".

Varie ty
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JEST POZYTYW?

Pionierska 
czarnoskóra 

grupa 
rockowa 

znów zagra 
w Polsce

EKSTRAORDYNARNA
•  •  •  •  O O

Chylińska 
śpiewa ładnie 

-  nawet 
brzydkie 

wyrazy

Mick Jagger zobaczył Living 
Colour po raz pierwszy w po­
łowie lat 80. na koncercie. Był po­
rażony funkową żywiołowością, 
jazzową finezją i rockową siłą gru­

py. Załatwił jej lukratywny kon­
trakt i zabrał jako support 
na ogromną trasę z Rolling Sto­
nesami. Sukces był natychmiasto­
wy: grupa zdobyła nagrody MTV 
i Grammy. Trzema świetnymi al­
bumami czarnoskórzy muzycy za­
pisali się na kartach historii rocka. 
Potem gitarzysta Vernon Reid 
współpracował z nowojorskimi 
jazzmanami, a reszta zespołu gra­
ła z hiphopowcami. Dzięki temu 
płodozmianowi formuła Living 
Colour nie wyczerpała się i ze­
spół, który wrócił na scenę po 
10 latach płytą „CollideOscope", 
jest w dobrej dyspozycji. (JAS) 
Living Colour, 4.04 Warszawa, 
Stodoła

C h y l i ń s k a  „ W i n n a " ,

Pomaton EMI

M oje marzenie o tej płycie 
wyglądało tak: Chylińska 
rzuca w  diabły rocka 

i idzie śpiewać popowe piosenki 
(czym zawstydza parę wokali­
stek w tym kraju), ewentualnie 
robi industriałno-rockową płytę 
w  stylu Sweet Noise, tyle że -  co 
zrozumiale -  dwa razy lepiej. 
O na postanowiła jednak  dalej 
iść tą sam ą ścieżką -  gdzieś po­
m iędzy R am m steinem  i Led 
Zeppelin. Nawet bliżej starego 
rocka niż w  O.N.A., tyle że zde­
cydowanie lepiej niż na ostat­
nich płytach swojego poprzed­
niego zespołu. Jestem  wybred­
nym odbiorcą, bo ostatnio stale 
słuchałem takiej ciężkiej rocko­
wej muzyki, mając lat 13. Tym­
czasem tu z uznaniem  wysłucha­
łem  nawet solówek gitarowych 
Krzysztofa Misiaka (bezbłędny 
„następca” Grzegorza Skawiń­
skiego), nie wierząc własnym 
uszom, że tak gra muzyk o jazzo­
wych korzeniach.

Ton liryczny płyty, jeśli tak 
można powiedzieć, definiuje już 
czterowiersz z pierwszej piosen­
ki „Zła, zła, zła”: „Nienawidzą 
mnie, nienawidzę ich/ Chcą do­
jebać mi, ja  dojebię im / Chcia­
łam  żyć pod włos, zawsze ostro 
grać/ W ięc m usiałam  w  końcu 
złą się stać”. Jest w  tych tekstach

samobójstwo, morderstwo, nie­
nawiść, rozstanie i cały słownik 
wyrazów „plugawych”, śpiewa­
nych z emocjami i nienaganną 
dykcją.

Kiedy słyszy się je  z ust Chy­
lińskiej, m ożna sobie uświado­
mić, jak  niezwykle „galopujące” 
i soczyste są polskie wulgary­
zmy. Czasem wokalistka osuwa 
się wręcz w rejon bliski autoiro­
nii -  z jednej strony zmaga się 
z własnym obrazem w  mediach, 
a z drugiej podsyca go, pewnie 
jeszcze z uśm iechem  na ustach.

,jWinna” nie m a nic w spólne­
go z okrągłą muzyką na niedziel­
ny obiad rodzinny albo -  mimo 
seksualnych odniesień w  tek­
stach -  na ciepły wieczór we 
dwoje. Warto jednak  przeczekać 
ostre kanty tej płyty, by posłu­
chać „Lepszego czasu” i „Niczy­
je j”, lżejszych rockowych piose­
nek, ale za to jakich! Te pozwala­
ją  zapomnieć na chwilę o cią­
głym milczeniu Edyty Bartosie­
wicz. W  zasadzie ta płyta jest 
warta ciut więcej, niż wskazywa­
łaby na to punktacja. Problem 
polega jednak na tym, że ta eks- 
traordynaryjna muzyka i ekstra- 
ordynam e teksty to nie jest rzecz 
dla wszystkich.

Bartek C haciński

•  •  •  o o o

Skojarzenia
to

przekleństwo 
Negatywu, 

młodej grupy 
z Mysłowic

N 3 G A 7Y W

I  N e g a t y w  „ P a m ię t a j " ,

Warner

Dwa lata temu złośliwi mówili 
o nich, że wypłynęli na fali po­
pularności Myslovitz. To, że rów­
nież pochodzą z Mysłowic i wy­
chowali się na podobnej muzyce, 

nie powinno od razu dyskwalifi­
kować Negatywu. Ich debiut pły­
towy spotkał się z życzliwym 
przyjęciem. Sprzedano około 
pięciu tysięcy egzemplarzy. Jak 
na zespół, który uważa się za al­
ternatywny, to nieźle. Na „Pa­
miętaj" rozwinęli się muzycznie. 
Ale niestety, jeśli tradycyjnie ze­
stawić ich z Myslovitz, wyjdzie 
na to, że nie mają ani tak znako­
mitych melodii, ani na koncertach 
nie potrafią zagrać tak odważnie. 
Pamiętajmy jednak, że Myslovitz 
dochodził do tego latami.

J a c e k  S k o l im o w s k i

FAWORYCI JAGGERA

P R Z E K R Ó J

•  •  •  •  0 - 0

Bóg gitary 
składa hołd 
klasykowi, 

którego 
porwał Szatan

E r ic  C l a p t o n  I 

„ M e  a n d  M r  J o h n s o n " ,

Reprise I

WYSOKIE TONY
•  •  •  •  o o Przystojniak śpiewający barok. I to jak!

A rc a d ia

„ A r c a d i a "  ( S c a r l a t t i , 

M a r c e l l o ,  G a s p a r i n i ,  

Pa s o u i n i ,  C o r e l l i , 

B e n c i n i ) A n d r e a s  S c h o l l  

( k o n t r a t e n o r ) ,  

A c c a d e m i a  B i z a n t i n a , 

d y r . O t t a v i o  D a n t o n e , 

Decca (SACD)

Andreas Scholl, niemiecki śpiewak, jest 
pierwszym kontratenorem w historii 
wytwórni Decca, któremu zaproponowa­
no kontrakt na wyłączność. Dlaczego tak 
renomowana firma operowa nigdy wcze­

śniej nie związała się z wysokim głosem 
męskim? Może po prostu czekała na ko­
goś takiego jak Scholl, który idealnie pasu­
je do obecnych strategii marketingowych. 
Świetnie śpiewa (to ważne), ale też dosko­
nale prezentuje się w mediach (dziś, nie­
stety, jeszcze ważniejsze). W  ostatnich la­
tach artysta „kierowany" potężną machi­
ną promocyjną nieco przyblakł, osiadł 
na laurach, sięgał po lżejszy repertuar 
-  choć daleko mu do stadionowych do­
świadczeń nieco niższych głosów męskich.

Jego najnowszej płyty słucha się jednak 
dobrze, i to  z dwóch powodów. Po pierw­
sze, porzucił gwiazdorstwo, jest natural­
ny, znowu uwodzi głosem, śpiewając 
po raz pierwszy utrwalone na płytach kan­
ta ty  włoskich kom pozytorów baroko­
wych: Scarlattiego, Marcella, Gasparinie- 
go i Pasquiniego. Po drugie, bo akompa­
niuje mu Accademia Bizantina, jeden 
z najlepszych włoskich zespołów instru­
mentów historycznych. Pasują do siebie 
jak ulał. Scholl przy całej swej „nadekspre- 
sji" zachowuje elegancję, orkiestra zaś 
podąża jego śladem. W  sumie sielanka, 
czyli wszystko się zgadza, bo Scholl za­
prasza przecież do arkadii.

J a c e k  H a w r y l u k

DIABEŁ W SALONIE
Wiele lat temu, po wyjściu z heroinowe­

go dna, Eric Clapton zapowiedział, 
że na każdej płycie umieści jedną kompo­
zycję Roberta Johnsona, legendy amery­
kańskiego bluesa. Z obietnicy się nie wy­

wiązał, ale teraz otrzymujemy z rąk „Bo­
ga" 50 minut złożone wyłącznie z utwo­
rów legendarnego muzyka z Missisipi.

Johnson żył zaledwie 27 lat, zmarł 
w  1938 roku po wypiciu zatrutej strych­
niną whisky. Na tamten świat wysłał go 
mąż kochanki, licząc na to , że muzyk bę­
dzie się smażył w  piekle. I kto wie, może 
wcale się nie mylił, bo -  jak głosi mrocz­
na legenda -  Johnson podpisał był pakt 
z Kusym. Nie wyróżniał się ani głosem, 
ani grą na gitarze do czasu, gdy pewnej 
nocy na skrzyżowaniu dróg w  delcie Mis­
sisipi spotkał diabła. Potem znikł na pół 
roku, a wrócił już jako m 
wielki artysta. „Wcze- |  
śnie dzisiejszego ranka, § 
kiedy zapukałeś do 3 
mych drzw i/ powiedzia- 's 
łem: W itaj, Szatanie, 
wierzę, że czas już ru­
szyć w drogę" -  wspo- £ 
minął owo spotkanie 
w  kom pozycji „M e 
and the Devil Blues".
Nim zmarł, pozostawił 
29 utworów, które do 
dziś stanowią bluesową 
biblię.

Clapton uczył się na utworach Johnso­
na. Dziś, gdy sam jest klasykiem, zaprosił 
do studia przyjaciół (Steve Gadd na per­
kusji, Nathan East na basie, Billy Preston 
na klawiszach) i serwuje 14 nowych wer­
sji żywych zabytków. I... recenzent łapie 
się na tym , że chciałby nadal pisać 
o Johnsonie. Ascetyczne oryginały mają 
magię, której zabrakło u Claptona. Trze­
ba posłuchać wydanego w 1961 roku 
zbioru „K ing of the Delta Blues Singers", 
by poczuć różnicę. Ból i niepewność 
Johnsona w ustach Anglika stają się tylko 
ornamentem. U Johnsona poraża pustka 
amerykańskiego bezdroża, a u Clapto­
na jest schludność sytego salonu. Clap­
ton gra świetnie, ale najwyraźniej sku­
tecznie zapomniał o własnych demonach.

F il ip  Ł o b o d z iń s k i
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ODWROTNOŚĆ NUDY

Mija 10 lat od śmierci 
ostatniego buntownika 
rock and rolla, lidera Nirvany 
Kurta Cobaina. 5 kwietnia 
1994 r. w swoim domu 

w Seattle popełnił samobój­
stwo, strzelając sobie w gło­
wę z myśliwskiej strzelby.
Miał 27 lat. Miesiąc wcześ­
niej w Rzymie próbował 
przedawkować leki, 
po uprzednim odwołaniu 
trasy koncertowej i zawiesze­
niu działalności zespołu. 
Gdyby żona, Courtney Love, 
poinformowała lekarzy, że 
znalazła przy nim list poże­
gnalny, być może Cobain 
żyłby do dziś -  bo zostałby 
zatrzymany na obserwację 
w szpitalu psychiatrycznym. 
W rodzinie Cobaina samo­
bójczą śmiercią zginęli jego 
pradziadek i dwójka braci 
dziadka. A takie skłonności 
mogą być dziedziczne. Mo­
tyw śmierci obsesyjnie prze­
wijał się też w jego piosen­
kach, wierszach, notatkach 
czy w rozmowach ze znajo­
mymi. Album „In Utero" 
pierwotnie miał nosić tytuł 
„Nienawidzę siebie i pra­
gnę umrzeć". Wreszcie, co 
istotne, samobójstwa często 
popełniają osoby wychodzą­
ce z nałogów i ciężkiej de­
presji -  a w takim stanie był 
Cobain. „Zbyt wiele we mnie 
z rozkapryszonego dziecka! 
Nie mam już w sobie tej na­
miętności co niegdyś, a za­
tem pamiętajcie: lepiej jest 
spłonąć niż wyblaknąć"
-  ostatnie zdania z jego po­
żegnalnego listu zdają się 
potwierdzać tę tezę. (RZA)
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ie bądź gtupi 
-  czytaj" -  zachęca 

uśmiechnięty koziołek 
z rysunku Tomasza 
Brody, znaku Biura 
Literackiego, które już 
po raz dziewiąty organi­
zuje Port Literacki. Tym 
razem poetki i poeci 
przypłyną do Wrocławia. 
Tadeusz Pióro i Edward 
Pasewicz, Andrzej 
Sosnowski i Krzysztof 
Siwczyk. Panie: Julia 
Fiedorczuk, Marta Pod- 
górnik i przede wszyst­
kim Krystyna Miłobędz- 
ka. To tylko kilka na­
zwisk, bo Port przyjmie 
o wiele większą załogę. 
Ale to nie koniec atrak­
cji. Będzie wieczór z po­
ezją słoweńską i wieczór 
muzyczny, na którym 
Świetlicki i Ostrowski 
przedstawią zupełnie 
nowe brzmienie z nie- 
wydanej jeszcze płyty 
„Czołgaj się". Od kilku 
lat festiwalowym prezen­
tacjom towarzyszą 
premiery książkowe.
W tym roku jest ich aż 
18. Do Legnicy co roku 
przyjeżdżały tłumy 
(to nie żart) czytelników 
poezji. Wszystko 
wskazuje na to, że we 
Wrocławiu również 
będzie tłoczno. Nic 
dziwnego. To przecież 
najważniejszy polski 
festiwal poetycki. (Pio

Port Literacki 
Wrocław, 2 -3  kwietnia 
2004, Wrocławski 
Teatr Współczesny, 
Rzeźnicza 12

S treszczenie tego thrillera -  bez ujawnienia 
rozwiązania -  mogłoby brzmieć tak: 
za pontyfikatu następcy Jana Pawła II 

Opus Dei, sekretne stowarzyszenie katolickich 
macherów, pozbawione zostaje wsparcia ze 
strony nowego, liberalnego papieża. Aby więc 
szef OD, złowrogi biskup Aringarosa, mógł 
zyskać władzę nad światem, kadrowy zabójca 
OD rusza na poszukiwanie świętego Graala, 
siejąc śmierć i zniszczenie.

W  ten galimatias wplątuje się flagowy boha­
ter Dana Browna -  uniwersytecki specjalista 
od szyfrów i ezoterycznej symboliki Robert 
Langdon, współczesna krzyżówka Indiany 
Jonesa i Pana Samochodzika. Przystojny, inte­
ligentny i szczęście mu sprzyja. Do smaku do­
stajemy piękną policjantkę i potomkinię kró­
lewskich Merowingów w jednej osobie. Jej 
związek uczuciowy z Langdonem nie zostaje 
skonsumowany, więc pewnie spotkamy się 
i z nią, i z nim  w następnej książce Browna. 
Ma ona traktować o zagadkowym bractwie 
masonów...

Jak z powyższego wynika, książka jest trochę 
śmieszna, a trochę straszna. Ale to w końcu 
bestseller, którego filmową wersję szykują już 
w Hollywood z Russellem Crowe’em w roli 
głównej, więc potraktujmy sprawę poważnie.

Autor „Kodu...” to Amerykanin. Co prawda 
wykształcony, ale Amerykanin. Ijego amerykań- 
skość jest stereotypową mieszanką naiwnej fa­
scynacji europejskim dziedzictwem kulturalnym 
i żarliwej krytyk europejskej tradycji politycz- 
no-religijnej. Mieszanką co rusz rodzącą świa­
dectwa braku rozsądku, wiedzy i smaku o natę­
żeniu zbyt w ielkm  nawet jak na powieść roz­
rywkową. „Langdon zawsze uważał Tuileries

za ziemię uświęconą. Były to ogrody, w  których 
Claude Monet eksperymentował z formą i z ko­
lorem i zainspirował narodziny impresjonizmu” 
-  pisze na przykad Brown. A i w innych frag­
mentach książk głupota z pretensjonalnością 
walczą o lepsze.

Może nie nam, Polakom, wyśmiewać kisze 
popkultury, bo w końcu częściej powielamy je, 
niż wymyślamy. Ale chciałoby się wiedzieć, 
na ile Brown zawdzięcza swój sukces indywidu­
alnie wymyślonej mieszance, na którą złożyło się 
naśladowanie Eco, Ludluma i wszystkch in­
nych świętych współczesnej powieści sensacyj­
nej, an a  ilejest to jedynie efekt sprawnej machi­
ny promocyjnej.

Tak czy inaczej książka Browna zapisze się 
w annałach polskego rynku wydawniczego 
z przynajmniej dwóch powodów. Jednym jest 
to, że można ją  kupić w  czerwonej lub niebie- 
skej okadce (treść ta sama). Wersja niebieska 
zawiera reprodukcję „Ostatniej wieczerzy” 
Leonarda da Vinci, natomiast wersję czerwoną 
zdobi „Mona Liza” tegoż. Powodem drugim 
jest posłowie Zbigniewa Mikołejk, filozofa i hi­
storyka religii. Ten znakomity znawca proble­
mów religijnych i metafizycznych z poświęce­
niem godnym lepszej sprawy tłumaczy, dlacze­
go poglądy Dana Browna na historię Kościoła 
katolickego, prałaturę Opus Dei, dzieje zwo­
jów z Nag Hammadi i rękopisów z Qumran da- 
leke są od prawdy. Komu tłumaczy? Przypusz­
czam, że przeciętny połykacz kym inału  nie 
poświęci temu tekstowi nawet sekundy uwagi. 
Czyżby zatem wydawca przygotowywał sobie 
drogę odwrotu i tarczę na wypadek ataku 
członków Opus Dei?

M a r c i n  B a r a n

ODWROTNOŚĆ NUD^
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Siedem 
milionów 

sprzedanych 
egzemplarzy 

,,Kodu 
Leonarda 
da Vinci’ ’ 

potwierdza, 
że nic nie 

sprzedaje się 
tak dobrze 

jak teorie 
spiskowe

D a n  B r o w n  

„ K o d  L e o n a r d a  

d a  V i n c i " ,  

p r z e ł . K r z y s z t o f  

M a z u r e k ,

REDAKCJA HISTOR YCZ NA  

I PO SŁOWIE

p r o f . Z b ig n ie w  M ik o ł e j k o ,

Sonia Braga, 
Warszawa 2004
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Najbardziej
mroczna

J.M

powieść
noblisty

Coetzeego.
Tylko dla 

czytelników 
o mocnych 

nerwach

J . M .  C O E T Z E E  

„W SERCU K R A J U " ,  

p r z e ł .  M a g d a l e n a  

K o n i k o w s k a ,

Znak, Kraków 2004

Pamiętacie „Wstręt" Romana 
Polańskiego? Popadającą w od­
męty szaleństwa Catherine De- 
neuve? Z bohaterką książki J.M. 

Coetzeego jest podobnie. Też jest wa­
riatką. I to jaką!

Ta antypatyczna panna starzejąca 
się na ranczo gdzieś w Australii dyszy 
żądzą zemsty. Z jakiego powodu tak 
nienawidzi ojca i jego wyimaginowanej 
kochanki, którą masakruje w myślach 
szpadlem? Czytelnik nie wie i do koń­
ca książki się nie dowie. Autor zacho­
wuje się tak, jakby sam znienawidził 
czytelnika i postanowił go ukarać. 
W powieści nie tylko leje się 
krew. Sączy się też jad szaleń­
stwa, który rozlewa się po bez­
kresach kontynentu.

„Jestem nieszczęsną ponurą 
dziewicą" -  tłumaczy psychopa­
tyczna bohaterka już na począt­
ku i doprowadza do jatki, która 
tylko w połowie jest projekcją jej 
chorego umysłu, w drugiej po­
łowie zaś pragnieniem innych 
domowników. Co jest realne, 
a co tylko snem? -  czytelnik co 
jakiś czas musi się szczypać 
i upewniać, że sam nie zwario­
wał. Co tu, do cholery, robią ko­
smici? A Czarny Anioł? Czy ta 
nieszczęsna kobieta morduje 
w końcu ojca i kopuluje ze swo­

im gwałcicielem? Boże, co za koszmar! 
Szaleństwo leje się jak zupa, a Coetzee 
dolewa usłużnie z samego dna kotła. 
Gdy łycha zgrzyta już o dno, robi się 
jeszcze gęściej.

Ta trzecia książka noblisty, która uka­
zuje się w Polsce, to powieść-monolog 
z 1976 roku. Najbardziej mroczna i ta­
jemnicza. Obsesyjna i szalona. Ohyd­
na i tylko dla czytelników o mocnych 
nerwach. Niestety -  ostrzegam -  to 
szaleństwo jest zaraźliwe. Tak jakby ten 
garnek miał odpływ, a wir wciągał z si­
łą kosmicznej czarnej dziury.

M ic h a ł  W ó j c ik

•  •  •  O O O K R YZYS  W IE K U  Ś R ED N IEG O
Szczypta 

pornografii 
i rozliczeń 

z III RP 
w grafomańskim 

sosie -  oto 
nowa powieść 

Andrzeja 
Horubały

A n d r z e j  H o r u b a ł a  I 

„ U m o c z e n i " ,

Prószyński i Ska, 
Warszawa 20041

Powolnymi ruchami mydli swo- 
e ciało odblaskową, poma­
rańczową myjką. Krąży dłonią 

po umięśnionej klatce piersiowej, 
przesuwa po płaskim brzuchu, zjeż­
dża do krocza...". Czyżby nowa pol­
ska powieść pornograficzna? Niezu­
pełnie. Bohater tego rozdziału (bo 
w kabinie prysznicowej toczy się ak­
cja całego rozdziału) to ksiądz katolic­
ki, który chwilę później doznaje reli­
gijnego olśnienia.

Początek jest ciekawy: dwudzie- 
stoparolatek zazdrości starszym kole­
gom udziału w solidarnościowym 
podziemiu. Tajnych drukarni, rozpę­
dzanych przez milicję manifestacji. 
Żałuje, że nie miał okazji być przesłu­
chiwany i uwięziony. Przypominają mi

się pytania kolegów mojej córki o to, 
jak było naprawdę. Wyjaśniam: nie 
ma czego zazdrościć. W więzieniu 
nie ma nic romantycznego. Agresja 
miesza się tam z rozpaczą, a samot­
ność z nienawiścią. A kiedy esbek 
grzebie w koszu z brudną bielizną, 
nie odczuwa się patriotycznego pod­
niecenia, tylko upokorzenie i bezsil­
ność. Dwie trzecie powieści to opis 
kryzysu wieku średniego -  bohater, 
prawicowy działacz, jest w wieku 
samego Horubały.

Gdybym miał mniej niż 20 lat, po­
dobałby mi się pierwszy rozdział 
i sceny erotyczne, a ponieważ wy­
rosłem już z pryszczy, podoba mi się 
tylko pierwszy rozdział.

P io t r  N ie m c z y k
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Nie epatuje, 
nie gorszy, 

nie jest 
trendy A jest 

najczęściej 
grywanym 

współ­
czesnym 
młodym 
autorem

„ L a m e n t "  K r z y s z t o f a  B i z i a , 

r e ż .  Pa w e ł  S z k o t a k , 

s c e n .  Iz a b e l a  K o l k a ,

Teatr Polski w Bygdoszczy 
/Teatr Polski w Poznaniu;

„ Ś m i e c i " ,  

r e ż . P i o t r  Ł a z a r k i e w i c z , 

s c e n . K a t a r z y n a  S o b a ń s k a , 

Teatr Współczesny 
w Szczecinie

Bi

N ie należy do autorów krzykliwych. 
Nie nadaje się do uogólnień, nie 
mieści się w szufladkach typu „bru- 

taliści”, nie pasuje do pochopnie miano­
wanych pokoleń, nawet gdyby krytycy 
uwielbiający takie równania skichali się 
ze złości. Mieszka w Szczecinie i pisze 
sztuki w  chwilach wolnych od pracy (jest 
architektem). A jednak spośród młodych 
polskich dramatopisarzy właśnie jego na­
zwisko najczęściej pojawia się na afiszu 
od czasu, gdy przygasła gwiazda Ingmara 
Villqista.

Od d raństw a do czu łości
Co go wyróżnia? Z pewnością słuch 

na rzeczywistość. Tę prawdziwą, a nie 
ułożoną pod tezy obowiązujące w gaze­
tach czy telewizji. Ale i coś więcej -  nie- 
uległość wobec niej. Krzysztof Bizio nie 
pisze o biernych, bezradnych i pogubio­
nych ofiarach nowych czasów ani -  prze­
ciwnie -  o łotrach baraszkujących w męt­
nej wodzie jak  żaby w  szlamie. Pisze

o
S

<
O

0 bliźnich, w  których kołaczą się elemen­
tarne cechy porządnych ludzi, niechby
1 przywalone mierzwą codzienności. Na­
pęd jego dramaturgii stanowi wydobywa­
nie się spod tej mierzwy.

W  debiutanckim „Porozmawiajmy 
o życiu i śmierci” matka, ojciec i syn 
grzęźli w  życiowym draństwie: w  pozba­
wionych skrupułów zdradach, lewych in­
teresach, narkotykowej dilerce. W  domu 
mijali się jak przechodnie, rzucając w  po­
śpiechu: „Masz coś do mnie?” i „Zadzwo­
nię”. Musiało przyjść tąpnięcie -  śmier­
telna choroba -  by w egocentrykach 
obudziło się współczucie, czułość, wstyd. 
Skromniej nie można. Dramat dobrze 
zniósł nawet tak ryzykowną próbę jak 
telewizyjna inscenizacja Krystyny Jandy, 
która bezduszność bohaterów zderzyła 
z obrazami... Męki Pańskiej.

„Toksyny”: pięć etiud na dwóch męż­
czyzn, starszego i młodszego. Pozornie 
z „brutalistycznej” sztancy: jeden drugie­
go wiąże, lży, bije, grozi śmiercią. Pozor­

nie. Każdy z 10 „prawdziwych mężczyzn” 
pod marsowymi minami niósł dorosłe 
wstydy, blizny po niepowodzeniach, 
wyrzuty sumienia. Toksyczność układów 
między nimi rodziła się zawsze wbrew in­
tencjom; była zmaganiem się (głównie ze 
sobą), a nie paradą modnych min. Od ro­
ku sztuka idzie z powodzeniem w łódz­
kim Teatrze im. Jaracza.

„Lament”: trzy rodzinne, damskie mo­
nologi. Córki pół perwersyjnie, pół nie­
chcący sprzedającej się facetowi za „parę 
dżins”; wyrzuconej z pracy matki, która 
bierze odwet na rzeczywistości, kradnąc 
płaszcz ze sklepu; babci dającej się zaka- 
tować narkomanom. Potrójny portret ko­
biecości śmiesznej, tragicznej, poniewie­
ranej i walczącej o swoje -  na poziomie 
wyższym niż głośne „Monologi wagi- 
ny”. Mało tu teatru, więcej prozy, ale 
Paweł Szkotak we wspólnej produkcji 
Teatrów Polskich z Poznania i Bydgoszczy 
zbudował całą partyturę sceniczną, dodał 
nową postać (ucieleśniony głos we­
wnętrzny), aby ten zbiorowy damski wi­
zerunek uratować dla sceny. Musiało go 
pchać coś więcej niż okazja do świetnych 
ról Teresy Kwiatkowskiej i Kazimiery 
Nogajówny. Czyżby właśnie ta psycholo­
giczna drobiazgowość, na którą rzadko 
stać młodych autorów?

Jak sza tn ia rk a  z po rtie rem
Najnowsza sztuka „Śmieci” w dobie 

kultu młodości mówi o starych. O eme­
rytce -  dawnej artystce, samotnej i wy­
magającej opieki -  i jej bezrobotnym 
przyjacielu, z którym prowadzi wyszuka­
ne konwersacje. Nie ma większego zna­
czenia odkrycie, że artystka była w rze­
czywistości szatniarką w  filharmonii, a jej 
partner -  portierem. Kolejny raz Bizio ry­
suje postacie postawione poniżej swojej 
człowieczej rangi, ale odzyskujące ele­
mentarną godność w dramatycznym wy­
siłku. O którym, choć emocjonalnie sza­
lenie bliski jest publiczności, rzadko pi­
sze współczesna literatura teatralna.

„Śmieci” z pewnością znajdą sobie 
drogę na scenę. Właściwie już znalazły, 
tyle że prapremiera w szczecińskim 
Współczesnym jest czystym falstartem. 
Piotr Łazarkiewicz obsadził w sztuce 
młodych aktorów i podpowiedział im, 
że liczy się głównie seks między starusz­
kami. W  rankingu głuchoty insceniza­
cyjnej spektakl byłby w tym sezonie 
żelaznym faworytem. Dramaturgia Bizia 
przetrzyma to nieszczęście, wolno są­
dzić, bez trudu. Ma w sobie tkliwość 
wobec żywych ludzi. Najlepszy impreg­
nat na głupstwa.

J a c e k  S ieradzki
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Teatr 
pokoleniowy 
pod hasłem: 

już iść na etat 
czy jeszcze 

trochę 
pokombi­

nować?

„ A b s o l u t n i e  O f f  S h o w " ,  

m u l t i m e d i a l n e

PR ZED STA WIEN IE K L UB O W E,  

SCE N .  I REŻ.

I g o r  G o r z k o w s k i ,

Studio Teatralne „Koło", 
ileria Pruderia, Warszawa

„ N o ż e  w  k u r a c h "  D a v i d a  H a r r o w e r a , I  

p r z e ł . P io t r  S o m m e r , r e ż .  B o g d a n  I  

T o s z a , s c e n .  A l e k s a n d r a  S e m e n o w i c z , I

Teatr im. Kochanowskiego w Opolu I

W  ZW IERCIADLE K A ŁU ŻY
•  •  •  •  o o
Nożem w kurę albo jak wyrwać się na wolność 
spod buta prostaka

W czarnej dziurze sceny obitej 
ciemną materią nie ma nic. Po­
za maleńkim lustrem wody metr 

od rampy, elipsoidalną taflą, w której 
można obmyć twarz i przyjrzeć się so­
bie. To jedna z piękniejszych -  właśnie 
dzięki minimalistycznej skromności
-  scenografii Aleksandry Semenowicz. 
Znakomicie pasuje do opowieści Davi- 
da Harrowera rozgrywającej się w nie­
wiadomej przestrzeni i czasie. Rzeczy 
o prostej kobiecie, która uczy się na­
zywać świat, by za pomocą stów wy­
rwać się na wolność ze zwierzęcej eg­
zystencji pod butem męża prymitywa. 
Pomaga w tym inny mężczyzna, młod­
szy i mądrzejszy. Ta dziwna niewieś­
cia emancypacja owocuje zbrodnią
-  w imię miłości do samopoznania.

Oryginalna, niepodobna do innych 
sztuka Harrowera cieszy się sporym 
wzięciem; inscenizacja opolska to już 
jej trzecie polskie wystawienie. Przy­
gotował je Bogdan Tosza, byty szef 
Teatru Śląskiego w Katowicach i przy­
szły Teatru Polskiego we Wrocławiu. 
Spektakl jest klarowny i logiczny, choć 
pozbawiony zmysłowego napięcia, 
którym kipi tekst; ot, taki „od pasa 
w górę". Mogą drażnić aktorskie fał­
sze, zwłaszcza w momentach sztucz­
nej, „chłopskiej" jurności. Ale zapa­
miętuje się bohaterkę w wykonaniu 
Aleksandry Cwen -  niekokietliwą, wy­
zbytą narcyzmu, intensywnie zapa­
trzoną w siebie poprzez odbicie 
w zwierciadle kałuży.

J a c e k  S ie ra d z k i 

P R Z E K R Ó J

Jawnie i bezczelnie niszowy spektakl 
adresowany do widzów w przedziale 
20-30 lat i grany przez równie młodą 
obsadę w warszawskiej Pruderii na Racła­

wickiej na terenie dawnych Fortów Car­
skich. Rówieśników na scenie i widowni 
łączy kod wspólnych lektur i filmów -  na 
pamięć znają „Orbitowanie bez cukru" 
i czeskich „Samotnych". Przeżyciem poko­
leniowym była dla nich pierwsza płyta 
Portishead, uwielbiają „Uciekające kurczaki".

Igor Gorzkowski konstruuje swą opo­
wieść niczym muzyczne jam session. Tyle że 
zamiast muzyków ma piątkę aktorów, dow­
cipne projekcje wideo, cytaty z ulubionych 
filmów i jednego didżeja. Z ich pomocą wy­
myśla kolejne żarty sytuacyjne, odwija sce­
niczny czas w tył, w przód i na skos.

Historia wyjściowa jest prościutka: trójka 
przyjaciół znalazła w mieście ciekawą prze­
strzeń, ma pomysły, jak ją wykorzystać, i nie 
ma kasy. Chcą zorganizować tu klub kara- 
oke albo feministyczny, siedzibę altergloba- 
listów, wypasiony pub, galerię. Ale każda 
idea, jak to bywa, ma swoje słabe punkty. 
Ludzie z miasta do niej nie dorastają.

Bohaterowie są mili i wrażliwi. Każdy 
z nich ma wprawdzie lekkiego hopla na ja­
kimś punkcie, ale to nie powód, byśmy go

skreślali. To kobiety z poradników i dziew­
czyny odżywiające się alternatywnie. Męż­
czyźni z kasą i sympatyczni luzacy. Jednych 
i drugich coś w życiu uwiera. Chcą kochać, 
realizować się zawodowo, a nic im nie wy­
chodzi. Robią małe świństwa, zawierają 
kompromisy, żeby cały czas być trendy. 
Kunderowska nieznośna lekkość bytu zmie­
nia się tu w lekką nieznośność buta.

Reżyser mówi, że pokolenie, do które­
go sam należy, żyje w świecie paranoicz­
nym, ale nasze egzystencjalne zadry to 
w końcu mały pikuś: niepokój o los zawie­
ruszonej za kanapą gumki, straszliwe 
skutki zjedzenia omletu z marihuaną, 
paraliżująca obsesja, że zostało się pod­
mienionym przez tajne służby państwowe 
na własnego klona...

Spektakl w Pruderii to teatr młodszy 
od „młodszych zdolniejszych". Nieinwazyj­
ny, antydepresyjny, przyjazny. Grany bez 
pretensji, owszem, przedrzeźniający nor- 
malsów, lecz także zachowujący dystans 
wobec ziomali wszelkiej maści. Prowokują­
cy może nie do afirmacji, ale po prostu zwy­
kłej akceptacji własnego nieudacznictwa.

Z „O ff Show" bije tyle pozytywnej ener­
gii, że widz wychodzi naładowany nią jak 
akumulator japońskiego samochodu. I wca­
le nie z mocnym postanowieniem poprawy, 
ale przekonaniem, że są ludzie, którzy mają 
podobne problemy jak on: być czy mieć? 
Już iść na etat czy jeszcze trochę pokombi­
nować? Podobnie jak Gorzkowski jestem 
absolutnie za kombinowaniem.

Ł u k a s z  D r e w n ia k
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I nformacja, że TVP1 zamierza emitować 
kolejne odcinki telenoweli „Moda 
na sukces” jedynie do wakacji, rozjuszy­
ła licznych fanów serialu, którzy na swo­
im forum internetowym zapowiedzieli, 
że będą nękać TVP petycjami, e-mailami 
i telefonami w  obronie amerykańskiego 

tasiemca. Już raz podjęli podobną akcję -  nie­
skuteczną -  prosząc o emisję dwóch nowych 
odcinków dziennie. Za podjęciem decyzji 
o zakończeniu emisji tasiemca przemawiałaby 
spadająca z roku na rok oglądalność (patrz ta­
belka). Jednak Barbara Rodkiewicz z Redakcji 
Filmów i Seriali Programu 1 uspokaja: -  Taki 
pomysł nigdy nie był brany pod uwagę, na 
emisję czekają kolejne zakupione odcinki, 
zamówiliśmy również kolejny ich pakiet.

W  ostatnią środę TVP1 nadała 2168. odci­
nek serialu, ale do tej pory nakręcono ich już 
ponad cztery tysiące i cały czas powstają ko­
lejne. Produkowana od 1987 roku „Moda 
na sukces” to w  Stanach Zjednoczonych dru­
ga najchętniej oglądana opera mydlana (ulu­
bioną jest „The Young and the Restless ). Li­
cencję na jej nadawanie kupiło 98 krajów, co 
sprawia, że przed telewizorami każdy odcinek 
gromadzi aż 450 milionów osób. Skąd bierze 
się ta olbrzymia popularność? Zapewne 
blichtr świata kreatorów mody -  pełnego in­
tryg, przystojnych mężczyzn i pięknych ko­
biet, którzy partnerów zmieniają częściej niż 
stylowe kreacje -  przyciąga. Pozornie w  seria-

8 6

lu niewiele się dzieje -  jedna rozmowa potrafi 
być rozciągnięta na kilka odcinków -  lecz 
na przestrzeni kilkudziesięciu zmiany okazują 
się rewolucyjne. „Moda na sukces” cieszy się 
zresztą nie tylko sympatią widzów, lecz także 
krytyków -  w tym roku zdobyła pięć nomina­
cji do prestiżowych nagród Emmy.

W  Polsce „Moda na sukces” pojawiła się 
w  1994 roku, a pierwszym pokazanym odcin­
kiem wcale nie był pierwszy, jaki powstał, ale 
dopiero 216. Co więcej, polscy widzowie nie 
oglądają części bieżących, ale nakręcone w ro­
ku... 1996. Ci bardziej niecierpliwi ratują się 
świeższymi o kilka sezonów odcinkami nada­
wanymi przez telewizje zagraniczne -  choćby 
czeską i norweską -  a w Internecie zapoznają 
się z opisami tych najnowszych. Nietrudno 
bowiem obliczyć, że przy dotychczasowej czę­
stotliwości emisji (sześć odcinków w tygo­
dniu) te produkowane obecnie zobaczą 
w  TVP dopiero za osiem lat!

Iw o n a  K r ó l

Średnia oglądalność 
„Mody na sukces" w  Polsce:

1997 (od tego roku prowadzono 
badania) -  4,8 miliona 

2000 -  2,7 miliona 
2004 -  2,4 miliona 

Odcinek o najlepszej oglądalności: 
5 II 1997 -  7,4 miliona 

Odcinek o najmniejszej oglądalności: 
16 IV 2003 -  620 tysięcy

Wbrew 
pogłoskom 

TYP nie planuje 
zakończenia 
trwającej już 
10 lat emisji 

„Mody na 
sukces”

sobie wnuka

lig a  po lska

M OTOSADYŚCI
Drwiny; złośliwości, szyderstw a -  prow adzący 
„Top G e a r” nie m ają litości dla... sam ochodów

B rytyjski program „Top Gear”, który w polskiej wersji emituje TVN Turbo, 
w niczym nie przypomina ulizanych prezentacji żywcem wyjętych z fabrycznego 
folderu. Co tydzień trzech kpiarzy pod wodzą Jeremy’ego Clarksona, gum 

brytyjskich fanów motoryzacji, zasiada w wypełnionym publicznością studiu, aby 
z sadystyczną przyjemnością podzielić się najnowszymi spostrzeżeniami ze świata 
samochodów. Nie koncentrują się na technice, ale z montypythonowskim humorem 
wyśmiewają wszystko, co się da -  dokuczają arystokratom („Wnętrze wozu nie ma 
znaczenia, bo i tak zostanie zjedzone przez psa”) i gwiazdom medialnym („Bentley 
to fajna bryka, dopóki Beckham sobie takiej nie kupi”), obalają mity na temat aut 
(„Najgorszym z golfowatych samochodów jest Golf”).

Autorzy „Top Gear”, produkowanego przez utrzymującą się z abonamentu BBC, 
nie muszą przejmować się reklamodawcami. I pewnie po każdym programie spece od 
marketingu w koncernach samochodowych z rozpaczy rwą sobie włosy z głowy. 
Wystarczy, że słyszą: „Apeluję, byście tego nie kupowali, to w złym guście” (o Corsie); 
„Poprzednie modele Subaru Legacy były trochę wsiowe”. W  studiu wisi wielka tablica 
ze zdjęciami testowanych aut podzielona według kryterium „cool” -  w  strefie „bardzo 
niefajny samochód” wylądowało na przykład BMW serii 5.

„Top Gear” to połączenie profesjonalizmu i komedii. Żeby polubić tę mieszankę, 
nie trzeba wcale znać się na samochodach. Niezbędna jest tylko odrobina luzu 
w  stosunku do własnego auta -  nigdy nie wiadomo, czy następnym razem nie wy­
śmieją właśnie naszego.

M a x  S u s k i

Zmiana pasa

O B U D Ź  E M O C J E
OSCAR ZA ORYGINALNY SCENARIUSZ

C A N A L +
Wts/ę

ZŁOTY GLOB DLA NAJLEPSZEGO FILMU ZAGRANICZNEGO  

W  kwietniu w  CANAL+ P O R O Z M A W IA J  Z  N IĄ
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A merykański muzyczny kanał MTV 
wprowadził na antenę program „I Want 
a Famous Face”. Polega on na upodob­

nianiu -  dzięki operacjom plastycznym 
-  uczestników do znanych gwiazd muzyki 
i filmu. Na początek MTV sfinansowało kosz­
tującą 90 tysięcy dolarów operację plastyczną 
pary ochotników, którzy chcieli wyglądać jak 
Brad Pitt. Nałożono im na zęby porcelanowy 
luminat, zmieniono nosy i uwypuklono kości 
policzkowe. Bracia Matt i Mike Schlepp są za­
dowoleni z rezultatu. -  Nasze dziewczyny 
mówią, że wyglądamy rewelacyjnie, więc by­
ło warto -  mówi Mike. W  następnym odcin­
ku 19-letnia Susan wszczepi sobie silikon 
w usta i biust, by wyglądać jak Pamela Ander­
son. Największy skandal wywołała jednak 
wiadomość, że w  kolejce do operacji czeka 
transseksualista Tom. MTV zapłaci za to, by 
upodobnił się do Jennifer Lopez... Autorzy 
„1 Want a Famous Face” nie są jedynymi, któ­
rzy wpadli na pomysł z operacjami -  już na 
początku kwietnia widzowie amerykańskiej :

DO BIEGU, GOTOWI, START!

stacji FOX zobaczą pierwsze odcinki nowego 
reality show „The Swan” („Łabędź”), którego 
uczestniczki (18 pań) również poddają się 
operacjom plastycznym -  tyle że efekt zabie­
gów poznają dopiero w  finale programu, pod 
koniec maja.

Tymczasem wszystkich, którzy chcieliby 
wyglądać jak  Artur Żmijewski albo Krzysz­
tof Krawczyk, uprzedzamy -  MTV Polska 
nie planuje na razie rodzimej wersji „I Want 
a Famous Face”.

(DM)

S prawdź, co jeszcze możesz zobaczyć: 

0 801 801 999 ,(22) 541 88 88 
w w w .c a n a lp lu s .p l

I „Top G e a r " ,

TVN Turbo, sobota, 10.00

JESTEŚ PORUSZONY?

A m erykanie d ad zą  się 
pokroić za nową twarz

Wk
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Wielkanoc
i

jarosza Ta d e u s z  P ió r o

P onieważ jarosz pości przez 
okrągły rok, wielkanocny po­
wrót mięs na stół zapewne jest 
mu obojętny. Lecz zapraszając 

na wielkanocne śniadanie jaroszy, wypa­
da uwzględnić ich dietę w jadłospisie 
-  same jajka chyba im nie wystarczą. 
(Mam na myśli jaroszy, nie wegan -  ich 
los w świąteczną niedzielę zbyt jest 
okrutny, by go kontemplować). Chciał­
bym zaproponować Państwu kilka jar­
skich dań, które można podać w  Wiel­
kanoc nie tylko wegetarianom, lecz tak­
że wszystkim gościom. Oczywiście nie 
zamiast mięs, tylko w charakterze do­
datków i urozmaiceń.

Na zakąskę -  grzanki z kozim serem 
i suszonymi pomidorami. Miękki kozi 
twaróg rozsmarowujemy na grzankach 
z bułki paryskiej, posypujemy odrobi­
ną świeżego rozmarynu i okraszamy 
pokrojonymi w cienkie paski suszony­
mi pomidorami. Kupując suszone po­
midory, warto zwrócić uwagę na to, 
w  czym pływają. Te pakowane do sło­
ików z oliwą są zdecydowanie lepsze 
od tych w  oleju.

Do wędlin, zwłaszcza wędzonych szy­
nek, świetnie pasuje sałatka z kopru wło­
skiego i parmezanu. Bulwę kopru ćwiar- 
tujemy pionowo i kroimy w najcieńsze 
z możliwych plasterki. Sos robimy z soku 
z cytryny, drobno posiekanej skórki cy­
tryny, soli, pieprzu i dziewiczej oliwy 
i starannie tytłamy w  nim plastry kopru. 
Jeżeli na targu trafią się piękne, białe, gła- 
dziutkie pieczarki, można dodać je do ko­
pru pokrojone na cieniutki plasterki. 
Układamy na półmisku lub okrągłym ta­
lerzu naprzemiennie plastry kopru, pie­
czarek i płatki parmezanu bądź sera pe- 
corino i posypujemy posiekaną natką 
pietruszki i kopru.

Na ciepło proponuję tartę z porów. 
Potrzebne będzie ciasto półfrancuskie,

czyli wyrobione z mąki, masła, wody 
i szczypty soli, następnie przełożone do 
formy i podpieczone przez 10 minut 
w  temperaturze 225 stopni. Spód cia­
sta przed pieczeniem należy ponakiu- 
wać widelcem, po czym położyć na 
nim folię aluminiową i obciążyć fasolą 
bądź specjalnie w tym celu przechowy­
wanymi kamykami, uzbieranymi latem 
na plaży. Kiedy ciasto się troszkę zaru­
mieni, wyjmujemy je  z piekarnika, 
zdejmujemy kamyki i folię, zmniejsza­
my temperaturę do 175 stopni i wkła­
damy do podpieczonej skorupy nadzie­
nie, które przyrządzamy, jak  następuje.

Pory przecinamy na pół w miejscu, 
w  którym część biała przechodzi w zie­
loną. Potrzebne nam będzie około pół 
kilograma białych części porów pocię­
tych w  półcentymetrowej grubości ta­
larki. Podsmażamyje, często mieszając, 
w  kilku łyżkach masła przez dwie mi­
nuty, po czym dolewamy kieliszek bia­
łego wina, solimy i dusimy pod przy­
kryciem, na małym ogniu, aż pory 
zmiękną. W  miarę potrzeby możemy 
dolać trochę wody -  chodzi o to, żeby 
pory się nie przypaliły ani nawet nie 
zrumieniły. Ubijamy dwa jaja i dodaje­
my do nich pory, szklankę słodkiej 
śmietanki, szczyptę świeżo zmielonego 
pieprzu, trzy łyżki najwyższej jakości 
m usztardy (preferuję gruboziarnistą 
z Dijon) i 10 dekagramów utartego se­
ra ementalskiego. Przekładamy to 
wszystko do formy z ciastem i piecze­
my, aż powierzchnia tarty się zarumie­
ni. Optymalnym winem do tej tarty jest 
biały burgund, choć dobry riesling 
również byłby na miejscu.

Zresztą riesling i biały burgund po­
winny pasować do większości wielka­
nocnych potraw -  nawet jagnięciny. ■

w w w .p rze k ro j.p l/p io ro

K R Z Y Ż Ó W K A  nr 14

POZIOMO: 21. RODZINNA 5. POD BUDKĄ
4. WYKRZYWIA KOSZYKÓWKA Z PIWEM

TWARZ W WIGILIĘ WEEKENDOWA 6. ŻABKA
7. ZIELONY 22. W ZUPIE Z FRANCUZEM

TŁUSZCZYK PLUSKA 11. NA NODZE

8. CZEŚĆ NA KORCIE 23. KLIKA SZATANA
9. SPOSÓB 13. PTASI

WYKONANIA PIONOWO: RYSOWNIK
ZADANIA 1. WYCOFANIE 15. POSZŁY

10. ŻYJE Z CHAŁY Z ZACOFANIA ŁODZIE
12. WŚCIEKŁY NAD 2. CESARSKIE PO WODZIE

WISŁĄ ROZWIĄZANIE 17. SPORT
14. ŻONA WDOWCA 3. PRZEBIEG MAGAZYNIERÓW

16. OB-WÓDKA PO SZCZEBLACH 18. ATT

20. NIECO 4. DO CHODZENIA 19. WPADKA
CO CHCETA BEZ BUTÓW W POŚCIELI

Rozwiązanie krzyżówki nr 11:

Poziomo: 1. pikNIK 4. szkoła 7. złotówka 
8. krawat 9. dentysta 11. kutwa 13. arkan 
[Arka+N] 17. izolator 19. ludzie 
20. podwórko 21. deszcz 22. żyrafa

Pionowo: 1. przodek 2. klown 3. kawosz 
4. szakal 5. kawaleria 6. łopatka 
10. towarzysz 12. uczucie 14. narkoza 
15. pieprz 16. sondaż 18. torba

Za poprawne rozwiązanie krzyżówki nr 9 nagrody wylosowali: Agnieszka 
Haloń, Wrocław; Dorota Kowalska, Wadowice; Katarzyna Krych, Kraków; Janusz 
Prószkowski, Warszawa; Ewa Elżbieta Ślósarczyk, Wrocław. Gratulujemy!

Pomiędzy Czytelników, którzy do niedzieli 11 kwietnia (decyduje data stempla 
naz-Wla nnnraiA/np rn7\A/ia7anip inlki lnh kr7V7ńwki rnzlosuiemypocztowego) nadeślą poprawne rozwiązanie jolki lub krzyżówki, rozlosujemy 

10 egzemplarzy książki Richarda Conniffa „Historia naturalna bogaczy"
(wydawnictw CiS oraz W.A.B 

Nasz adres: „Przekrój", ul. Wiejska 12a, 00490 Warszawa, z dopiskiem Jolka 14 lub Krzyżóv

M A C I E J O W S K

DO BIEGU, GOTOWI, START! WWW.MINI.COm.pl
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WIN N Y
B I E N C Z Y K

Pokolenie liryczne

Z apewne widzieli Państwo film 
Denysa Arcanda „Inwazja bar­
barzyńców”; zwrócili też mo­
że uwagę, że wino pojawia się 

w tle niczym cicha, ukryta nutka 
w sonacie. Przyjaciele umierającego 
bohatera pieczołowicie przygotowują 
ostatnią wieczerzę, ustawiają porząd­
ne kieliszki, dobierają dobrej klasy wi­
no (na oko jest to brunello). Gdy za­
siadają do stołu, piją je ze smakiem; 
na zbliżeniu widać twarz bohatera, 
który zadowolić się musi jedynie wą­
chaniem bukietu. Robi to starannie 
i na jego zbolałe rysy wydobywa się 
z głębi znużenia zmysłowa rozkosz.

Również w nakręconym przez 
Arcanda ponad 30 lat wcześniej z ty­
mi samymi aktorami, grającymi te sa­
me role, filmie „Zmierzch imperium 
amerykańskiego”, którego akcja to­
czy się w  tym samym domku nad 
jeziorem, wino pojawia się na stole 
jako niezbędny towarzysz biesiad­
nej rozmowy. Na film składa się 
długie przygotowywanie sobotniego 
obiadu oraz sam obiad, rozmawia się
0 wszystkim, zwłaszcza o seksie
1 książkach, pije się umiarkowanie 
i ze smakiem, kształt butelki wskazu­
je, że być to mógł burgund.

Oba filmy Arcanda opowiadają 
o ludziach urodzonych około 1945 ro­
ku, na początku baby boomu, okresu 
powszechnej radości płodzenia, która 
zapełniła na nowo ziemię po wojennej 
rzezi. Dzisiaj określa się ich często jako 
pokolenie ’68, od daty wielkich rewolt 
młodzieżowych.

Popularność zdobywa też określe­
nie „pokolenie liryczne”, którego au­
torem jest inny Kanadyjczyk Franęois 
Ricard. W  znakomitej książce pod ta­
kim właśnie tytułem opisuje dzieje te­
go pokolenia zrodzonego po to, by od­
nowić ludzkość i zapomnieć o czarnej 
przeszłości; pokolenia, które dorastało 
z misją nowego życia i w niewinności 
dającej swobodę marzeń bez granic; 
pokolenia, które uliryczniło świat, mó­
wiąc, że zabronione jest zabraniać, że 
lepsza jest miłość niż wojna, że jeste­
śmy absolutnie wolni i stworzymy
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M a r e k  B ie ń c z y k

przyszłość, w której nikt nikim nie bę­
dzie rządził, a prawa człowieka będą 
ważniejsze od wszelkiej ideologii.

Od początku lat 80. pokolenie li­
ryczne zaczęło uczestniczyć w rządze­
niu, wywierać polityczne wpływy. Jest 
dziś rzeczą wręcz banalną krytyko­
wać skutki jego działań, niekiedy fa­
talne. Z pewnością, jak pokazuje film 
Arcanda, stworzyło ono wielką iluzję, 
w  której ugrzęzło po pachy. Myślę na 
przykład, że nasze własne pokolenie 
liryczne spartaczyło (w jakiejś mie­
rze) Polskę, do której wyzwolenia 
w 1989 roku (w dużej mierze) się 
przyczyniło, i intelektualnie sflaczało.

Jednak filmy Arcanda wzbudzają 
sympatię do baby-boomersów, a na­
wet rodzaj zazdrości. Owszem, żywili 
się ułudami, lecz autentycznie i żarli­
wie; pragnęli gorąco, chcieli chcieć. 
Kiedy, jak u Arcanda, wąchali wino, 
robili to z tą samą mocą, z jaką roz­
prawiali o miłości czy związkach za­
wodowych. Mieli zmysły bardziej 
otwarte, niż mają ich dzieci.

No właśnie, jest coraz więcej do­
brych win na świecie i coraz mniej 
prawdziwych koneserów -  nie ta­
kich, którzy znają wszystkie apelacje, 
mają zbiory, czytają specjalistyczne 
pisma, orientują się w rynku, lecz ta­
kich, dla których wino uczestniczy 
w wielkiej zmysłowej przygodzie ist­
nienia. Paradoks polega na tym, że 
bardzo wielu ludzi zna się dziś znako­
micie na winie, o wiele lepiej niż bo­
haterzy Arcanda, lecz nie kocha go 
tak, jak kochali je oni. Bo nie da się 
kochać wina, nie kochając innych 
rzeczy. Stąd moja zazdrość. ■

w w w .przekro j.p l/b ienczyk

J O L K A

OKREŚLENIA PODANO W INNYM SZYKU NIŻ KOLEJNOŚĆ WYRAZÓW W DIAGRAMIE. PO WYPEŁNIENIU DIAGRAMU NALEŻY 
ROZSZYFROWAĆ NASTĘPUJĄCE HASŁO:

Ł11 -E2 -Ł8 -J12-L6 /  A13-C1 -G 12-K3 -F 8 -H4 - M 1 - M 13-D5 -B10 / D11 -L9 -E12-K6 -M 11 
-F 10-B5 -A3 / K5 -C8 -Ł3 -J9 - I 5 -B7 / J11 / G10-D 13-C3 -H2 -K 13-G7 -H9 -K4 -F 12.

Rozwiązanie jolki nr 11: NAGLE PRZYSZŁA PROSIACZKOWI MĄDRA  
MYŚL DO GŁOWY (z „Kubusia Puchatka" A.A. Milne'a).

WYRAZY 9-UTEROWE:
• gąbka na wakacjach
• jej urok dobrze 
znają w ZHP
• „Przyjaźń" dentysty
• swobody na końcu 
ody
• Wawel Havla
• nieważne, jak 
kończy, ważne, 
jak zaczyna 
WYRAZY 8-LITEROWE:
• salon zwierzyńca
• luksus kutw
• najbardziej 
ośpiewana z driad 
WYRAZY 7-LITEROWE:
• za mało kas, 
za dużo nas
• kieszonkowiec 
z antypodów
• mikoprzyrząd 
cerowaczki
• poziom z pokojem 
i Emanuelem
• statusquożerca
• czy tonącemu

kojarzy się 
z Ockhamem? 
WYRAZY 5-LITEROWE:
• chleb cerbera
• przylgnie 
terrarystom
• pod Haliczem 
wotki liczył
• apokaliptyczny 
aerofon
• ruda w parku śmiga
• notoryczny ssacz 
palca
• taki spod Czaki
• Renata w trzech 
postawach
• Adam w pól drogi 
między
„Bogurodzicą" 
a Samoobroną
• marokańska gratka 
WYRAZY 4-LITEROWE:
• bohater przetopu
• najgorsza 
spółdzielnia < 
narąbanego < 
z Ponderosy

1 wokół

1 pyza

Rzędami: ględa, symfonia, Łowicz, ślinka, 
koźlątko, ścieg, cymbały, bezruch, rolki, 
Leonardo, węgiel, rondel, oleander, skłon.

Kolumnami: bilard, wyklucie, złośnik, ufanie, 
grupa, pniak, rulon, obchód, gałąź, owies, 
lemur, organy, dziatwa, Łokietek, dzwony.

Za poprawne rozwiązanie jolki nr 9 nagrody 
wylosowali: Anna Goździk, Pieńsk; Jolanta Olszew­
ska, Sopot; Anna Pawelska, Gdynia; Zofia Peryt, 
Łódź; Cecylia Radzka, Warszawa. Gratulujemy!
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B e ł t

W  naturze dopiero co 
n a s ta ła  w iosna, 
a w  polityce -  w iel­
kie żniwa. W szystko 
dooko ła  b u d z i się 
do życia, a w  polity­
ce -  w ielkie um ie­
ranie. W ypala się 
formacja Okrągłego 

Stołu. Po rozpadzie AWS-u przyszła kolej 
na  SLD. D o rozklekotanej praw icy dołą­
czy w najbliższej przyszłości rów nie roz- 
w alcow ana lewica. W  sztuce sam odes- 
trukcja stanow i o estetycznej urodzie 
nazywanej dekadencją. W  życiu społecz­
nym  dekadencja je s t zapow iedzią rady­
kalnych zm ian. Często w ielkich w strzą­
sów. Dziś m am y w  Polsce do czynienia 
z procesam i destrukcyjnym i, k tóre prze­
biegają ju ż  niezależnie od w oli jej uczest­
ników. A naw et poza ich św iadom ością. 
„Nicea albo śm ierć”, podobn ie  jak  druga 
„wojna na  górze”, ogłoszona przez Jana  
Marię Rokitę je s t pochodną tego sam ego 
zbełtania i politycznym  cym balstwem ; 
czymś takim  jak  łaknienie „śm ierci w  sta­
rych dekoracjach” lub chęć pow rotu  do 
piaskownicy, której ju ż  daw no nie ma. Te 
i podobne w ydm uszki w  praktykach po li­
tycznych to najlepsza droga do sam oun i­

cestw ien ia , bo  spo łeczn ie  są jałow e 
i sprow adzają się w yłącznie do w irtual­
nej paplaniny, której społeczeństw o ju ż  
od daw na nie konsum uje. N ikt się na nią 
n ie  nabierze. W ojnę m ożna ogłaszać, kie­
dy m a się w ojsko gotow e do starć z for­
m acjam i przeciwnika. W  tym w ypadku 
byłyby to sotn ie Leppera. Już  w idzę, jak ­
by to wyglądało! N iektórym  panom  zda­
je  się w  przepychankach z Lepperem , że 
są B usham i w nadw iślańskiej w ojnie 
z ben  Ladenem . Tymczasem m am y raczej 
do czynienia z facetem , k tórem u się 
m niem a, że jes t Rudobrodym  przyczajo­
nym  do skoku na m azow szańskie im pe­
rium . O dnoszę w rażenie, że Platforma 
O byw atelska m im o swej zacnej nazwy 
wybrała dość b łazeńską ścieżkę -  na po ­
ziomie w ojen Apaczów ze Siuksami, które 
lęgły się w  głowie Karola Maya, kiedy od­
siadywał w yroki za długi. Dlatego Leppe­
rowi przychodzi dziś łatw o składać przy­
rzeczenia „złodziejom ”, że wyśle ich na 
dobrow olną emigrację na  Kubę albo za­
p ew n i w ik t w  rodzim ych  h u rm ach . 
W ięc, jeś li n ie n astąp i p rzebudzenie 
i dojdzie do  tego, na  co się zbiera, m oże­
m y doczekać się całkiem  niebanalnej li­
teratury. Także emigracyjnej. Może w tedy 
narodzi się jak iś now y Karol M arks

i w  jakim ś Londynie napisze „K apitał” 
III RR

W szystko w  polskim życiu publicznym 
i społecznym m a znam iona narastającego 
kryzysu, a naw et rozpadu. Wszystkiego, 
co wysiedziano przy Okrągłym Stole. I co 
stało się po nim . Tego eskalującego proce­
su nie da się ju ż  powstrzymać -  m usi pęk­
nąć sworzeń solidam ościowo-eseldowski, 
bo zużył się i stautologizował. Polska zna­
lazła się w sytuacji starego buta, do które­
go na siłę usiłują wcisnąć się dwie nogi 
tego samego szewca. Żaden b u t nie jes t 
w  stanie wytrzymać takich napięć!

N a dom iar złego na naszą niem ożność 
w  rozwiązywaniu spraw  w ewnętrznych 
nakłada się n ieporadność w  kontaktach 
ze św iatem  zew nętrznym . Dlatego sytua­
cja Polski je s t szczególnie dram atyczna, 
poniew aż nie radzi sobie ona ze swoim i 
zaszłościam i i nie je s t ani uśw iadom iona, 
ani przygotow ana do najbliższej przy­
szłości. Za plecam i m a swoje historycz- 
no-tradycyjne upiory, które unaoczniają 
się w  surrealistycznym  pejzażu po li­
tycznych pączkow ań, a przed sobą -  nie- 
oznakow ane trakty dzisiejszej Europy, 
które stają się po ranną zm orą codzienne­
go bytowania.

Bohumil Hrabal na trzy lata przed sa­
m obójczą śmiercią, a więc w  80. roku ży­
cia, napisał o m inionym  socjalizmie, że 
je s t to ustrój, w  którym  nie w olno wy­
trzeźwieć. W ielu z nas realizowało w tedy 
ten m ądry postulat.

O  w spółczesnej Polsce m ożna by p o ­
wiedzieć, że dobrze byłoby jej nie prze­
spać. ■

w w w .p rzekro j.p l/ku tz

N A  T E  i Y T U A Q E ,  CO JEST 
W K R A JU , T O  T R T E B A  

K O G O  S T A N O W C Z E G O .

. . .T A K I E G O  P lt S O D S k lE G O  
ALBO BIERUTA.
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J A K  w z m o c n i c
in te lig e n c ję
pamięć

Za tydzień dodatek specjalny „Popraw sobie mózg".
Jak m ów ić NIE! Jak mierzyć IQ? Jak popraw ić pamięć? Jak ćwiczyć koncentrację? 
Poradn ik  napraw dę praktyczny -  p rzyg o to w an y  w konsultac ji z psycho logam i.

UWAGA! NASTĘPNY NUMER „PRZEKROJU" W SPRZEDAŻY 
JUŻ W ŚRODĘ -  7 KWIETNIA

http://www.przekroj.pl/kutz
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D O D A TEK JEST IN TE G R A LN Ą  
C ZĘŚC IĄ  „P R Z E K R O JU " NR 15 /3 0 6 8SPIS  TREŚCI

STROJENIE MÓZGU
K ło p o ty  z k o n c e n tra c ją ,  k re a ty w n o ś c ią ?
-  p o d łą c z  mózg do kom p u te ra  -  s. 4

NAUCZ SIĘ MÓWIĆ NIE
Jak  ro zm a w ia ć  z Osobam i S to ją cym i Wyżej -  s. 6

BARDZO WYSOKIE IQ
N apraw dę in te l ig e n tn i  
n ie  p rz e jm u ją  s ię  te s ta m i 
na in te l ig e n c ję  -  s . 10

CUD PAMIĘCI
Zakuć i  z a p a m ię ta ć  -  s t r .  12

LUBIENIE NA ZAMÓWIENIE
S y m p a tią  lu d z i można s te ro w a ć  -  s t r .  16

OD ZERA DO BOHATERA
W ize ru n e k  je s t  ja k  u b ra n ie
-  w a rto  go czasem  z m ie n ić  -  s. 18

JAK ZOSTAĆ SNOBEM
K ilk a  ku rsó w , k tó re  p o zw o lą  ci z a b ły s n ą ć  
w każdym  to w a rz y s tw ie  -  s . 20

NIEZWYKŁE UMYSŁY
T e le p a t ia ,  ja s n o w id z e n ie ,  p s y c h o k in e z a
-  i le  w n ic h  p raw dy? -  s . 22

STRES, KIEDY DOBRY, A KIEDY ZŁY JEST
W ygraj ze s tre se m  -  s . 26

ŁYSO CI?
Walka o w łosy  -  s . 30

OCZY DO REMONTU
A lte rn a ty w a  d la  o k u la rn ik a  -  s. 32

HOLLYWOODZKI UŚMIECH
P rz e s ta ń  s ię  g ry ź ć  krzywym zgryzem  -  s . 34

B y t  p o w ve c‘,nit L u b ia n y , 
S p oko jn y , o p a n o w a n y , o<h» 

s U  s i ln y m  c h a ra k te re m .

ILUSTRACJA

M a r c in

M a c ie jo w s k i

REPRODUKCJA

B o g d a n  K r ę ż e l

OCHRONIARZ, DETEK 
KURSY

A U T O R Y Z O W A N A
S T A C J A

O B S Ł U G I

M Ó ZG U
Na całym św ie c ie  w ie lu  uczonych z a jm u je  s ię  
d z iś  tw o rze n ie m  mapy um ysłu . Po co?
S tw o rz e n ie  mapy g e n e ty c z n e j po zw o li nam 
w p rz y s z ło ś c f d o w o ln ie  taso w ać  geny , 
z m ie n ia ją c  cechy n a szeg o  o rg a n izm u .
P o d o b n ie  p o z n a n ie  budow y mózgu um ożliw i 
pa no w an ie  nad naszym umysłem -  k s z ta łto w a n ie  
go w p ra k ty c z n ie  do w o lny  spo sób . Już d z iś  
d ysp on u je m y różnym i n a rz ę d z ia m i do te g o  c e lu : 

-ś rodkam i fa rm a k o lo g ic z n y m i, za b ie g a m i 
o p e ra c y jn y m i, e le k try c z n y m i i  m agne tycznym i, 
o d d z ia ły w a n ie m  p sych o log icznym .
W iększość z n ich  n ie  je s t  d o s tę p n a  p rz e c ię tn e m u  
cz ło w ie ko w i. Jed na k  byśmy s ta l i  s ię  m ą d rze js i, 
b a rd z ie j b ły s k o t liw i,  k re a ty w n i, za d o w o le n i 
z s ie b ie ,  c z ę s to  w z u p e łn o ś c i w ys ta rczy  to ,  
co możemy z ro b ić  we własnym  z a k re s ie .
Życzą s o b ie  pańs tw o  superm ózg? B ardzo  p ro szę
-  w z e s ta w ie  Lepsza pam ięć, wysoka k re a tyw n o ść , 
p e łn a  k o n c e n tra c ja . Wymaga pan du że j 
o d p o rn o ś c i na s tre s ?  O fe ru je m y w n a jle pszym  
g a tu n k u , do te g o  g ra t is ,  p a k ie t  a u to p re z e n ta c ji.  
To je d n a k  n ie  w szystko .
L iczy  s ię  te ż  „o p a k o w a n ie "  -  na s tro n a c h  
na szeg o  d o d a tk u  p rz y z n a je m y  więc p u n k ty  
za w yg ląd .
Mamy te ż  coś d la  ty c h , k tó rym  szkoda czasu 
na p racę  nad z d o ln o ś c ia m i um ysłowym i
-  p ro p o n u je m y  sz y b k ie  ku rsy , k tó re  zap e w n ią  
w łasne  p ię ć  m in u t w każdym to w a rz y s tw ie
-  spraw dź, ja k  ła tw o  z o s ta ć  snobem !
A co z ty m i, k tó rym  n ie  w ys ta rczą  b a n a ln e  
z d o ln o ś c i mózgowych p rz e c ię tn ia k ó w ?
I  o n i z n a jd ą  coś d la  s ie b ie  -  p ro s im y  p rz e jś ć  
do d z ia łu  um ysłów n ie z w y k ły c h .
Mówi s ię , że na co d z ie ń  w ysta rcza  nam za le d w ie  
10 p ro c e n t na sze g o  um ysłow ego p o te n c ja łu .
Co s ię  s ta n ie ,  gd y  zdo ła m y „o b u d z ić "  choć p ro m il 
w ięce j?
W szystko tk w i w g ło w ie . S p ró b u j.
Popraw s o b ie  mózg.

O lg a  Wo ź n ia k

CZY ROZMAWIAŁ 
PAN O SPRAWIE 
Z PREZYDENTEM?
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S T R O J E N IE
Siadam y w ygodnie przed kom pu­

terow ym  m onito rem . N a głowie 
m am y kilka elektrod. Prowadzący 
zabieg terapeuta m a przed sobą dru­
gi monitor. W idzi na  n im  typowy 
wykres fal mózgowych -  poszarpa­
ne linie oznaczające pojawianie się 
różnych  często tliw ości i długie 
’ ’ ’ r M y  również je  obserwu-

w  formie gry wideo, 
rrzez  środek  ekranu ciągnie się 

autostrada , na  której w idać dw a sa­
m ochodziki. N aszym  zadaniem  je s t 
dogonienie uciekającego pojazdu. 
Tyle tylko, że n ie  m am y do  dyspo­
zycji żadnego joysticka czy kierow­
nicy -je d y n y m  połączeniem  z kom ­
puterem  je s t nasz mózg.

Gry mózgowe
Specjalista tak ustawia system, by 

sam ochodzik przyśpieszał, gdy w  na­
szym mózgu pojawiają się pożądane

4  P R Z E K R Ó J

Ludzki mózg to delikatny instrument. 
Lekarze niechętnie ingerują w jego działanie. 

Na szczęście możemy zająć się tym sami, 
stosując metodę zwaną biofeedbackiem EEG

fale. Najczęściej chodzi o to, by 
wejść w  stan  głębokiego relaksu, 
jednak  z zachowaniem skupienia. 
W  żadnym razie nie należy się zbyt­
nio emocjonować grą -  gdy zaczy­
nam y się denerwować, sam ocho­
dzik zwalnia i zjeżdża na lewą stro­
nę  drogi. W ystarczy je d n a k  się 
rozluźnić i znow u pędzim y po 
drodze. Takich prostych gier jes t kil­
ka  -  w  kolejnych staram y się posze­
rzyć nurt płynącej rzeki czy nadm u­
chać czerwony balonik -  wszystko 
dzięki pracy mózgu.

W  tym samym czasie terapeuta 
rozmawia z nami, obserwując swój 
monitor. Pyta nas na przykład o spra­
wy rodzinne. Jeżeli ten tem at wzbu­
dza w  nas negatywne emocje, natych­
m iast widać to na wykresie aktywno­
ści mózgu. W  ten sposób łatwo jest 
dotrzeć do sedna nurtującego nas 
problem u nawet wtedy, gdy sami go 
sobie nie uświadamiamy. Jednak  
w  przeciwieństwie do psychoanalizy 
istotą biofeedbacku nie jest rozmowa 
-  jeżeli pacjent sobie życzy, zabieg 
może odbywać się w  milczeniu.

k ,
J A K ,  G D Z I E ,  Z A  I L E ?

Pierwsza wizyta 
w klin ice  zajmującej 
się biofeedbackiem 
to  konsultacja lekarska 
i  badanie EEG. 
Pozwalają one na 
określenie problemów 
i  przygotowanie 
dalszej te ra p ii. Potem 
rozpoczynają się 
wizyty -  nie powinny 
odbywać się rzadzie j 
niż raz w tygodniu.
Ich liczba zależy 
od problemu, 
z jakim się przyszło 
-  zdrowym, którzy 
chcą się zrelaksować 
i  poprawić wydajność, 
zwykle wystarcza 
10 zabiegów.
Jednak w trudnych 
przypadkach może być 
potrzebne znacznie 
więcej wizyt. Na koniec 
cyklu zabiegów 
ponownie wykonuje się 
EEG -  pozwala to  na 
porównanie wyników 
i  stw ierdzenie, 
czy potrzebne je s t 
dalsze leczenie. 
Biofeedback stosuje 
obecnie niemal 
40 ośrodków w całej 
Polsce. W Warszawie 
zab ieg i prowadzi 
firm a EEG In s ty tu t, 
a odbywają się one 
w Centrum 
Biomedycznym 
„Promenada". Koszt 
jednego zabiegu 
to  80 złotych. Do tego 
dochodzi konsultacja 
lekarska i  EEG.

Biofeedback EEG to połączeni 
badania elektroencefalograficzneg 
(EEG) mierzącego aktywność mózg 
ze sprzężeniem zwrotnym, dzięl 
któremu pacjent może zobaczyć, c 
się dzieje w jego w  głowie. Cala sprt 

« wa brzmi dosyć tajemniczo, jedna 
I z technicznego punktu  widzenia jes 
! stosunkowo prosta. Chodzi o to, b 
I człowiek mógł zobaczyć zapis swe

Podczas 
zabiegu 

biofeedbacku 
pomocą fal 

mózgowych 
steruje się
prostą grą

romputerową

ich fal mózgowych i wpływać na nie­
go, odpowiednio kierując aktywno­
ścią mózgu. Ma to pozwolić na świa­
dome wzmocnienie jednych i wyci­
szenie innych częstotliwości.

Ludzki mózg składa się z około 
stu  miliardów komórek nerwowych, 
z których każda może utworzyć po­
łączenia z 20 tysiącami innych. Ta 
cała maszyneria napędzana jest elek­
trycznością -  nasze myśli, uczucia 
i zmartwienia to prąd.

Wyróżniono wiele rodzajów fal 
mózgowych różniących się częstotli­
wościami. Pojawiają się one zależnie 
od stanu, w  jakim  się znajdujemy: 
inne podczas snu czy relaksu, inne, 
gdy intensywnie rozmyślamy, a jesz­
cze inne w  silnym stresie. Charakte­
rystyczne zapisy widać też u ludzi 
chorych na epilepsję czy depresję, 
a nawet u  dzieci z dysleksją.

Mimo że lekarze nauczyli się nie­
źle rozpoznawać sygnały z ludzkego 
mózgu, jak dotąd potrafili je  wyko­
rzystać w  diagnostyce, ale nie w  le­
czeniu. W iadom o na przykład, że 
u  ludzi z niską samooceną przydało­
by się podbić nieco fale o częstotli­
wości 12-15 herców. Tylko jak?

M ózg się uczy
Najlepiej, by człowiek sam na­

uczył się wzmacniania pożądanych 
i wygaszania niechcianych częstotli­
wości. Jednak skomplikowane wy­
kresy, jakie pokazuje aparat do EEG, 
zwykłemu zjadaczowi chleba nie­
wiele powiedzą. Zbudowano więc 
system, w którym aktywność elek­
tryczna mózgu przetłumaczona jest 
na proste schematy gier wideo.

Poddany serii zabiegów mózg 
szybko uczy się, co należy robić, by 
pojawiały się pożądane częstotliwo­
ści, a osłabiały niekorzystne. Nastę­
puje wewnętrzna regulacja, a dzięki 
sprzężeniu zwrotnemu łatwo zauwa­
ża się typowe zależności -  na przy­
kład rozluźnienie mięśni i uspokoje­
nie myśli powoduje pojawienie się 
fal zwanych SMR i obniżenie związa­
nych ze stresem pasm fal beta 2. 
Gdy nasz mózg nauczy się takich 
schematów, sam będzie je  przywoły­
wał w  odpowiednich sytuacjach.

Metody te stosują także sportow­
cy -  na przykład Adam Małysz. 
-  Metoda biofeedback to tylko jeden 
z elementów wchodzących w  skład

treningu Adama Małysza, ale jestem  
przekonany, że ma istotny wpływ na 
jego sukcesy. Pozwala m u się wyci­
szyć i skupić przed skokami, a to by­
wa w sporcie decydujące -  mówił 
doktor Jan  Blecharz, psycholog 
z krakowskiej AWF, który do połowy 
zeszłego roku szkolił Małysza. Potem 
Polski Związek Narciarsld nie odno­
wił z nimi umowy, a na efekty nie 
trzeba było długo czekać.

Poza ludźmi zdrowymi, choć ze­
stresowanymi, biofeedbackowi pod­
dają się chorzy. Ta metoda pozwala 
na poprawę stanu cierpiących na za­
burzenia psychosomatyczne, neuro­
logiczne i psychiczne czy uzależnio­
nych od alkoholu, narkotyków lub 
hazardu. Najpierw odbywa się kon­
sultacja lekarska i badanie EEG wska­
zujące nieprawidłowości w  działaniu 
mózgu. Potem terapeuta tak pro­
wadzi zabieg, by pacjent sam wzmac­
niał pozytywne fale, a osłabiał szkod­
liwe.

Największą grupę pacjentów sta­
nowią jednak dzieci. W  ten sposób 
leczy się ADHD (nadpobudliwość 
psychoruchow ą z zaburzeniam i 
uwagi) lub zaburzenia uczenia się: 
dysleksję, dysgrafię czy dyskalkulię. 
Klinika doktor Michaeli Pakszys, 
prekursorki biofeedbacku w Polsce, 
współpracuje z Polskim Towarzy­
stwem Dysleksji -  w  zależności od 
rodzaju i nasilenia problemu popra­
wę obserwowano u 60-90  procent 
leczonych biofeedbackiem dzieci.

-  Mimo że pomaga w  bardzo 
wielu przypadkach, nie można go 
uznawać za cudowną metodę na 
wszystko -  mówi doktor Michaela 
Pakszys. -  To tylko jedna z m etod 
terapii, która najlepiej działa w  po­
łączeniu z innymi sposobami lecze­
nia. Biofeedback to nie żadna tajem­
nicza medycyna alternatywna -  tu 
wszystko oparte jes t na mocnych 
naukowych podstawach.

P i o t r  St a n i s ł a w s k i

Więcej informacji:

EEG Instytut 
(0-22) 613 94 80 
0 501 514 207 
www.eeg.com.pl

Centrum Biomedyczne 
„Promenada"
(0-22) 611 73 73 
www.ibc-promenada.pl
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po
pr

aw
 

so
bi

e 
m

óz
g

Sztukę odmowy można wytrenować.
Zanim jednak wybierzesz się na odpowiedni 

kurs, skorzystaj z naszego poradnika 
przygotowanego we wspótpracy z psychologiem

ALEKSANDRA KOWALCZYK: Skąd 
się bierze brak asertywności?
MARIA KRÓL-FIJEWSKA: W  wielu 
rodzinach zgadzać się jes t grzecz- 
nic. a oponować -  nie. A jeśli nie 
nauczyliśm y się tego w dzieciń­
stwie, nie będziem y tego um ieli 
później.

Drugi powód: boimy się, że jeśli 
powiemy komuś: „Miałeś mi oddać 
pieniądze -  chcę wiedzieć, kiedy to 
zrobisz”, to ta osoba się obrazi. Nie 
zabieramy głosu w  dyskusji, bo oba­
wiamy się, że będzie drżał i stanie się 
to pretekstem do drwin.

Ile te obawy mają wspólnego z rze­
czywistością?

-  Najczęściej są bardzo przeszacowa­
ne. Im bliżej momentu powiedzenia 
„nie”, tym strach jest silniejszy. Aby się 
z nim oswoić, uczestnicy organizowane­
go przez nasz ośrodek treningu asertyw­
ności ćwiczą trudne dla siebie sytuacje, 
odtwarzając je w scenkach. Opisują, jak 
się zazwyczaj zachowują, kiedy mają na 
przykład komuś odmówić. I deklarują, 
jak w głębi duszy chcieliby się zacho­
wać. Potem razem z grupą opracowują 
najlepszą wersję. Zdarza się jednak, że 
kiedy mają to wypowiedzieć głośno,

czują straszny lęk -  taki, jakby ta sytua­
cja naprawdę miała miejsce -  i wycofa­
ją się. Wówczas radzę im, żeby po pros­
tu odegrali rolę, którą sobie zaplanowa­
li. Kiedy już słowo „nie” przejdzie im 
przez usta, nagle spada im kamień z ser­
ca. Okazuje się, że lęk był tylko wytwo­
rem ich wyobraźni.
Czy to znaczy, że kiedy pierwszy raz 
powiem „nie”, od tego momentu 
stanę się asertywna? Pstryk i nagle 
się odblokuję?

-  Tylko w tej przećwiczonej sytua­
cji. Jeśli na treningu nauczę się od­
mawiać pożyczania sąsiadce pienię-

6  P R Z E K R Ó J

O W I C

N I E

dzy, to mam duże szanse zrobić to 
i w rzeczywistości. Ale to wcale nie 
znaczy, że jeśli zadzwoni mój ojciec 
i będzie chciał czegoś ode mnie, to ja 
mu powiem „nie”.
W takim razie jak dam sobie radę 
w innych trudnych sytuacjach?

-  Po pierwsze, na treningu muszę 
przećwiczyć trudne dla mnie chwile, 
również sprawę z ojcem. Po drugie, po­
winnam podjąć decyzje, dzięki którym 
będzie mi się żyło lepiej: przeciwstawię 
się ojcu, nie pożyczę sąsiadce pienię­
dzy i powiem szefowi, że nie zostanę 
po godzinach. Ludzie planują to sobie 
na treningu, a po miesiącu sprawdza­
my, jak to działa. O ile z sąsiadką czy 
nawet z szefem zazwyczaj się udaje,
0 tyle przełamanie się wobec bliskich 
jest dużo trudniejsze. Tu należy być 
przygotowanym na długą dyskusję. 
Dlatego rozwiązanie zawiłych sytuacji 
rodzinnych jest powolnym procesem. 
Czasem sam trening nie wystarczy
1 trzeba spotkać się z terapeutą.

kąd  b r a ć  o d w a g ę , b y  m ó w ić

-NIE”, JAK ROZMAWIAĆ Z OSOBAMI 
TOJĄCYMI WYŻEJ OD NAS -  OTO 
RÓTKI PRZEWODNIK DLA OSÓB, 

KTÓRE NIE UMIEJĄ ODMAWIAĆ:

1- Mój szef jest Najbardziej Zajętą 
Osobą na Świecie. Już trzeci raz pró­
buję z nim porozmawiać o podwyżce 
*zy urlopie, a on wciąż nie ma cza- 

u. Co z tym zrobić?
-  Na stwierdzenie: „Nie mam teraz 

czasu , mogę przecież odpowiedzieć: 
„W takim razie będę się streszczać” 
i przystąpić do wyłuszczenia swojej 
sprawy. Przy tym nie pozwolić sobie

ejść w  słowo (bo przecież zawsze 
uczono nas, że grzecznie jest zamilk- 

ąć, kiedy mówi Osoba Stojąca Wy- 
ęj), ani nie stać w uniżonej pozie 
a progu gabinetu. Oczywiście pod­

stawą jest tu rozpoznanie, czy szef 
„śpieszy się” dla zasady, czy też na­
prawdę właśnie wychodzi na zebranie.
2. Takie zachowanie wymaga ode 
mnie sporej odwagi. Jak się prze­
móc w takiej sytuacji?

-  Podejmując próbę asertywnego za­
chowania wobec Osoby Stojącej Wy­
żej, czyli na przykład szefa, muszę po­
stawić się w płaszczyźnie partnerskiej. 
Nie komunikować swoim zachowa­
niem: „Jesteś ode mnie ważniejszy. 
Twój czas jest cenniejszy od mojego. 
Twoje słowa mają większą wagę niż 
moje”. Nie dawać się wielokrotnie zby­
wać stwierdzeniem, że szef nie ma te­
raz czasu, ani nie czaić się pod drzwia­
mi, wyczekując na właściwy moment. 
Aby zachować się asertywnie, powinie­
nem uznać, że jestem równie ważny 
jak mój przełożony -  nasze funkcje 
mogą się różnić, ale nasze prawa 
do wyrażania siebie są takie same.
3. Jeśli jednak otwarcie powiem sze­
fowi, że nie zgadzam się z jego zda­
niem lub że więcej nie zostanę 
po godzinach, to on może się 
na mnie zemścić.

-  To tylko nasze -wyobrażenia 
na temat tego, co zrobi szef. Z prak­
tyki wynika, że to, co on naprawdę 
robi czy myśli, idzie zupełnie innym 
torem niż nasze obawy.
4. W kontaktach z bliskimi często 
pojawia się poczucie winy, które mo­
że zniweczyć wszystkie wysiłki. Jak 
sobie z nim poradzić?

-  Zanim przystąpię do rozmowy, 
muszę dokładnie przemyśleć, do cze­
go ja  właściwie mam prawo. Bo 
na pewno nie do wszystkiego. Mam 
prawo być sobą, dopóki nie krzywdzę 
tym drugiej osoby. Trzeba się zastano­
wić nad tym, czy proszę ojca, żeby mi 
oddał swoje ostatnie pieniądze, czy 
też chcę, żeby mi zwrócił moje. Jeśli 
w tym drugim przypadku pojawiają

się wyrzuty sumienia, mają one neu­
rotyczny charakter. Bywa, że rodzice 
tak głęboko wchodzą w świat dziec­
ka, że przeciwstawienie się im może 
oznaczać utratę części siebie. Taka sy­
tuacja wymaga asysty terapeutycznej.
5. Jak walczyć z uzależnieniem  
od rodziców?

-  Korzenie takich uwikłań leżą naj­
częściej w  dzieciństwie. Rodzice są dla 
nas pierwszym ważnym oparciem. Po­
tem -  w szkole średniej czy na stu­
diach -  szuka się oparcia w rówieśni­
kach. Ci nie dyktują nam, co mamy 
robić, ale pozwalają nam się wygadać. 
Jeśli w odpowiednim momencie nie 
zdołaliśmy się przełączyć na tę drugą 
formę oparcia, wciąż będziemy pole­
gać wyłącznie na rodzicach. Dlatego 
powinniśmy starać się jak najwięcej 
rozmawiać z przyjaciółmi, spróbować 
się dowiedzieć, jak oni rozwiązują po­
dobne problemy. Już samo mówienie 
o tym powoduje, że wyzwalamy się 
spod kurateli mamy i taty.
6. Czy odpowiednia postawa ciała 
może pomóc w wyrażeniu swojego 
zdania?

-  Nie jest prawdą, że kiedy przyj­
mę odpowiednią pozycję ciała, to 
wszystko będzie łatwe do powiedze­
nia. To jest bardzo indywidualna 
sprawa. Jedni muszą mieć coś w rę­
kach, inni muszą stać na obu no­
gach, żeby się pewniej czuć. Ale jest 
to tylko narzędzie pomocnicze.
7. Co mają zrobić osoby cierpiące 
na brak asertywności?

-Jeżeli nie ma poważnych nerwico­
wych objawów, warto iść na trening 
psychologiczny. Jeśli natomiast ktoś 
nie potrafi pracować w grupie albo 
jest za bardzo uwikłany w poczucie 
winy wobec bliskiej osoby, wówczas 
powinien iść na terapię indywidualną. 
Tam pod kierunkiem psychologa do­
konuje autodiagnozy: „Skąd się to bie­
rze? Czego naprawdę chcę?”.

opr . A leksandra Kow alczyk 

M a r ia  K r ó l - F i j e w s k a  j e s t

PSYCHOLOGIEM I PSYCHOTERAPEUTKĄ 

W OŚRODKU INTRA, AUTORKĄ POLSKIEJ 

WERSJI TRENINGU ASERTYWNOŚCI 

I EKSPERTEM W  ZAKRESIE PSYCHOLOGICZ­

NEJ PRACY NA D  Z M IA N Ą  ZAC H O W A Ń

il u s t r a c j e  M a r c in  M a c ie j o w s k i

REPRODUKCJE BOGDAN KRĘŻEL
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A S E R T Y W N O Ś Ć  T O  N I E Ł A T W A  S Z T U K A  B Y C I A  
W Z G O D Z I E  Z E  S O B Ą .

S P R A W D Ź ,  J A K  D A J E S Z  S O B I E  Z  T Y M  R A D Ę

O  Czy p o p ro s iłb y ś  p rz y ­
ja c ie la ,  by p o życzy ł ci 
ks iążkę , nawet je ż e li 
w cześn ie j c i odm aw iał?
a) pewnie
b) racze j tak
c) racze j nie
d) n igdy w życiu !

a) nie przyjm ujesz butów 
i  pros isz o ponowną 
naprawę

b) wyrażasz swoje 
oburzenie i  żądasz 
zadośćuczynienia

c) zdarza ci się machnąć 
ręką i  wyjść bez słowa

0 Czy d y s k u tu ją c  
z kim ś, pa m ię ta sz , ja k i 
c e l chcesz os iąg nąć?
a) zawsze
b) czasami zapominam

i zbaczamy z tem atu
c) racze j skupiam się 

na wątku rozmówcy
d) nie zastanawiam się 

nad tym

©  Mama w obecności 
twoich teśc iów  w trąca się 
w tw o je  sprawy.
Czy powiesz je j ja s n o , 
że cię u ra z iła ?

a) tak
b) d ługo pomyślę, ja k  je j 

to  pow iedzieć,
by się n ie  ob ra z iła

c) nie p rze jd z ie  mi to  
przez ga rd ło

d) pomyślę, że w końcu 
się o mnie m artw i
i  ma do tego prawo

Q  Szef p ro s i c ię , abyś 
z o s ta ł d łu ż e j w p ra cy , 
a ty  masz in n e  plany.
Czy wówczas:
a) pytasz, co je s t

do z rob ie n ia , i  p róbu­
jesz znaleźć na to  
inny  te rm in  lub porę

b) odmawiasz mu jasno
i konkre tn ie , mówiąc, 
że za późno cię o tym 
poinform ował

c) zosta jesz i opowiadasz 
wszystkim, z ja k  
niepoważnymi ludźmi 
pracujesz

Q  Jes te ś  na rozm owie 
k w a lif ik a c y jn e j,  rozmów­
ca używa n ieznanych  ci 
s łów . Czy pow iesz mu, 
że n ie  rozum iesz?

a) tak
b) racze j tak
c) racze j nie
d) n ie  wyobrażam sobie 

tego

(i) P ros isz  kogoś o po­
życzkę, a on ci odmawia, 
choć w iesz, że dysponu­
je  go tówką. Czy w tedy:
a) rozumiesz to , w końcu 

ma prawo -  to  jego 
p ien iądze

b) odczuwasz przykrość
c) myślisz, że k iedy też 

cię o coś poprosi, 
zrewanżujesz się

©  Ktoś zwraca się 
do c ie b ie , używ ając 
fo rm y , k tó re j n ie  lu b is z , 
na p rz y k ła d  „d z ie c in k o " .  
Czy p o t ra f is z  pokonać 
zażenow an ie  i  zw racasz 
mu uwagę, p ro s z ą c , aby 
m ówił do c ie b ie  in a c z e j?

a) tak, często
b) czasami
c) bardzo rzadko
d) n igdy

©  Wyświadczyłeś komuś 
przys ługę, o k tó rą  cię 
n ie  p ro s ił,  i  n ie  ro zu ­
m iesz, d laczego ma o to  
p re te n s je . M yślisz w tedy:
a) przyznajesz mu rac ję : 

„N ie p ro s ił mnie o to . 
Następnym razem 
spytam, zanim coś 
zrob ię  lub kup ię"

b) masz wrażenie, 
że nie dostrzega 
twoich dobrych in te n c ji

c) myślisz: „Nie lu b i mnie 
i  czepia się. In n i by mi 
dziękow ali"

©  Jes te ś  u szewca 
i  zauw ażasz, że b u ty  
są n ie d o k ła d n ie  nap ra  
w ionę . Czy w tedy:

©  Nie odw o łu jesz  
zap lanow anego sp o tka ­
n ia , choć ba rdzo  ci ono 
n ie  na rękę , bo bo isz 
s ię  kogoś o b ra z ić
a) n igdy
b) bardzo rzadko
c) czasami
d) tak , często

Test przygotowała 
Marzanna Farnicka 

-  psycholog, konsultant. 
Zajmuje się wspomaganiem 

rozwoju grup i organizacji

Punkty:
I za każde a) -  0 

za b) -  1 
za c) -  2 
za d ) -  3

do 8 punktów
Czujesz się osobą wartościową, 
masz szacunek do zasad innych osób, 
przyznajesz sobie i  innym prawo 
do odmawiania, proszenia 
i  wzajemnego wyznaczania zobowiązań. 
Czasem jednak przesz pod prąd bez 
żadnego wsparcia. Pamiętaj, że bycie 
asertywnym to  n ie  przymus! To ty tko  
sposób na obronę własnych gran ic , 
egzekwowanie swoich praw czy 
wyrażanie uczuć -  to tak ie  
psychologiczne a ik ido . Pozwól sobie 
czasem na bycie nieasertywnym.

między 9 a 15
Gdy odmawiasz pomocy, odczuwasz 
wyrzuty sum ienia. N iepo trzebn ie . Masz 
prawo odmówić. Oczywiście 
nie oznacza to , że możesz zachowywać 
się grubiańsko. Po prostu bądź szczery. 
Zastanów się,
czy n ie  więcej zyskałbyś, gdybyś mówił 
na bieżąco o swoim sprzeciw ie lub 
oburzen iu , zam iast czekać, 
aż wybuchniesz i  nie będziesz się 
kontro lować. Zamiast narzekać 
na pracę, porozmawiaj z szefem
0 f ru s t ra c ji ,  ja ką  wywołują u cieb ie  
n ie jasne wymagania czy brak awansu. 
Dopóki spraw iasz wrażenie 
zadowolonego, n ik t się tego
nie domyśli.

powyżej 15
Przez chęć dogodzenia innym często 
łam iesz swoje własne prawa do czasu 
wolnego, zabawy czy hobby. Sukcesem 
je s t dla cieb ie  akceptacja szefa, 
kolegów czy p a rtn e ra . Przez to  trudno  
zrealizować ci twoje własne pomysły
1 plany. Miewasz wrażenie, że jes teś 
nieskuteczny. Mów o tym, że jes teś  zły 
i  że się na coś
nie zgadzasz. Gdy o coś prosisz, dodaj, 
jaką  wagę ma dla ciebie 
ta sprawa, i  ok reś l, czego dokładnie 
oczekujesz.

x500mg

O R T IS #

SIWUIANT y. AMAZONII
kapsułek

f - j f v

Mózg to  centrum dowodzenia całego organizmu. Sprawny system nerwowy daje nam odporność na stres, rozdrażnienie, decyduje
0 dobrym samopoczuciu. Dzięki doskonale działającym komórkom mózgowym zapamiętujemy fakty, koncentrujemy się podczas nauki
1 pracy, lepiej radzimy sobie z sytuacjami trudnym i. W  okresach intensywnej pracy umysłowej oraz przy objawach zaburzeń koncentracji, 
zmęczenia, k łopotów  z pamięcią i w  sytuacjach stresowych warto uzupełnić swoja dietę naturalnymi środkami zawierającymi magnez, 
lecytynę, gingko-bilobae, guaranę.

Guarana -  to roślina 
wywodząca się z Bra- 

[ zylii. Od kilkuset lat 
Indianie z dorzecza 
Amazonki używali na­
sion guarany jako na­
turalny sposób na oży­
w ienie oraz dodanie 
energii. Oczywiście mieli 
racje, gdyż guarana 

I jest natura lnym  źró- 
| dłem kofeiny i taniny.

Działa pobudzająco 
I na układ nerwowy, ko­

rę mózgową oraz uła- 
I twia dotlenienie organizmu. Dzięki temu 
[zm niejsza się uczucie senności 
[n ia . Poprawie ulega również ko 
i i  sprawność myślenia. W  stanach silnego 
[stresu cześć osób reaguje zwiększony: 
[łakn ien iem . W arto dodać, że gua 
[zmniejsza apetyt! O żyw ienie wywołane 

guaraną następuje nieco w o ln ie j niż po 
yypiciu kawy, jednakże efekt pobudź 

lest znacznie dłuższy.

ąuarana tonie -
jiedy potrzebujesz 

obudzenia i ener- 
|u, lecz nie lubisz 
ażywać kapsułek 

im po nu je m y  Ci 
tuaranę w  form ie toniku. Wystarczą dw ie 
jo lk i,  aby ożyw ić umysł i popraw ić spraw­
ność myślenia na długie godziny.

ORTIS <3
STYMU1AN1 
.'.»MAZON!

UARANA LECITHINE
1200

■ K A Ł  f d d t f

Energia z natury

FORTE

ORTIS C

Zawiera lecytynę, magnez 
ginkgo biiobę i guaranę

G!
nerjjia z natury

Lecithine 1200 Forte -
cholina to substancja w y­
stępująca w  lecytynie sojo­
wej. Obecność cho liny  
jest niezwykle ważna dla 
praw idłowego funkcjono­
wania układu nerwowego 
oraz mózgu. Dostarczając 
cholinę zawartą w  Lecit- 
chine 1200 Forte w zm oc­
nisz pamięć, koncentrację 
jak również poprawisz 
nastrój n iwelu jąc oznaki 
zmęczenia, przepracowa­
nia oraz stresu.

nesium -  Magnez często nazywany bywa 
ierwiastkiem dobrego humoru". Odpowiada 

m.in. za praw idłowe funkcjonowanie systemu 
oweg^: N iedobór jego może być przyczy­

na rozdrażnienia, dekoncentracji oraz podat­
ności na stres. Powodem wytrącenia magnezu 
z organizmu jest m.in. wysiłek umysłowy, 

nsywna uprawianie sportu czy też częste 
picie kawy, herbaty a także napojów energe­

tycznych zawierających 
konserwanty. Niezbędne 
jest, zatem uzupełnienie 
tego pierwiastka w  orga­
nizmie. Magnesium Fir­
my Ortis występuje w  po­
staci ła tw o przyswajalne­
go chelatu (dziesięcio­
krotnie w iększe w chła­
nianie przez organizm), 
ły k a ją c  trzy kapsułki 
dziennie, zwiększysz od­
porność na stres i dodasz 
sobie w ięce j chęci do 
działania.

Dielslyc. 
uzu łcłnt,

tny: 
□ IPC

środek spożyvrczy 
y diete w mag icz.

ś i

lemory Formuła -  jest to kompozycja czterech substancji: chelatowanego związku magnezu, lecytyny, guarany oraz miłorzębu japońskiego, 
iekawa mieszanka składników, która złagodzi napięcie nerwowe, poprawi pamięć i koncentrację, a w  stanach znużenia ożywi i doda energii, 
lemory Formuła zalecana jest szczególnie dla tych, którzy nie przepadają za łykaniem zbyt dużej liczby kapsułek i preferują kompleksowy 
Jad preparatu. Wystarczą tylko cztery kapsułki dziennie, aby uzupełnić zapotrzebowanie na wszystkie składniki.

LIFTEC-NATURAL Szczegółow e in form acje  te l. (0-22) 846  87 79. Pyta j o MEMORY FORMUŁA, LECITHINE 1200 
FORTE, MAGNESIUM i GUARANĘ firmy ORTIS w  dob rych  ap tekach  i sk lepach  zie la rsk ich .
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Martwi cię, że kiepsko wypadteś w narodowym 
teście  na in te ligenc ję?  Chciałbyś podnieść swoje 

wyniki? Jest na to  sposób: musisz ćwiczyć, 
rozwiązując jak największą liczbę testów.

Ale czy warto? Naprawdę in te lig e n tn i 
nie przejmują się testami

BARDZO
W Y S O

W  1994 roku skandal wywołała 
książka amerykańskich uczonych Ri­
charda Hermsteina i Charlesa Murraya 
„Krzywa w kształcie dzwonu: inteli­
gencja a struktura społeczna Amery­
ki”. Oburzenie wzbudziła konkluzja, 
że czarni Amerykanie statystycznie go­
rzej wypadają w  testach na inteligencję 
niż biali o porównywalnym statusie 
społecznym. Atak sięgnął wówczas sa­
mej idei pomiaru inteligencji: być mo­
że testy są opracowane tak -  mówili le­
wicowi krytycy -  że za „inteligencję” 
uznają po prostu cechy premiowane 
w społeczeństwie zdominowanym 
przez białych bogaczy. Testy stosowa­
ne na przykład przy naborze na sta­
nowiska kierownicze stanowiłyby tyl­
ko narzędzie utrzymania dominacji 
tej grupy.

Oblicza inteligencji
Od dawna kwestionuje się też ist­

nienie uniwersalnej inteligencji -  na­
zywanej w skrócie „g”. W  latach 90. 
ogromną karierę zrobiło stworzone

Czy jest jakiś sposób oddziaływa­
nia na inteligencję? Zanim odpowie­
my na to pytanie, należy najpierw 
postawić sobie inne: Czym w zasa­
dzie jest inteligencja? Jak  ją  mierzyć?

Mądrzy bogaci i biali
Istnieje duża zależność między za­

możnością i pozycją społeczną rodziny, 
w jakiej wychowuje się dziecko, a jego 
wynikiem w teście na inteligencję. Kil­
ka lat temu francuscy badacze ustalili, 
że najlepszym sposobem na podniesie­
nie IQ dziecka jest przekazanie go 
do adopcji rodzinie o wyższym statusie 
społecznym. Przebadali grupę dzieci 
wychowywanych do czwartego-szóste- 
go roku życia w rodzinach skrajnie 
ubogich, które przeniesiono do „nor­
malnych rodzin”. Średni iloraz inte­
ligencji tych dzieci w  momencie ad­
opcji wynosił tylko 77. W  rodzinach 
robotników  podopieczni zyskali 
w  ciągu 8 -1 0  lat 8 punktów, a w  ro­
dzinach przedsiębiorców i kierowni­
ków -  aż 20.

że często uważamy się za głupców, jest 
przede wszystkim winą szkoły. Brzmi 
to nieco naiwnie, ale nie jest wcale nie­
mądre -  nie ma standardowej inteli­
gencji i standardowego jej miernika.

Ucz się i pracuj
Czy możemy zatem próbować zwięk­

szyć poziom własnej inteligencji, skoro 
nawet uczeni nie są zgodni, czym ona 
jest? I w dodatku samo pojęcie jest tak 
politycznie uwikłane? Mogą nas też 
zniechęcić wyniki badań mówiące, że 
poziom sprawności werbalnej kształtu­
je się w okolicach czwartego-szóstego 
roku życia, a poziom IQ bardzo rzadko 
zmienia się po 14. roku życia. Więk­
szość czytających ten artykuł -  a także 
jego autor -  znajdowałaby się więc z ra­
cji wieku w sytuacji beznadziejnej.

Na początku lat 80. Wenezuela po­
wołała nawet ministra do spraw inteli­
gencji, który miał przestawić programy 
szkolne tak, by wspierały rozwój inte­
lektualny młodego pokolenia; mimo 
wysiłku odpowiedzialnego za tę misję

przez profesora Daniela Golema- 
na pojęcie „inteligencja emocjonal­
na”. Według autora jej poziom okre­
śla naszą empatię i umiejętność radze­
nia sobie w trudnych sytuacjach. 
Goleman uważa, że to właśnie inteli­
gencja emocjonalna, a nie na przykład 
umiejętność zapamiętywania szere­
gów cyfr, ma decydujący wpływ na na­
sze perspektywy zawodowe, i powo­
łuje się na badania, z których wynika, 
że inteligencja ogólna nie przesądza 
o rzeczywistych sukcesach życiowych 
człowieka. Choć Amerykanie policzy­
li, że jeden punkt IQ ponad przecięt­
ną zwiększa roczny dochód o blisko 
200 dolarów, a więc o 0,6 procent 
amerykańskiej średniej.

Inni współcześni badacze uważają, 
że istnieje wiele niezależnych rodzą 
jów inteligencji. Wylicza się ich sie 
dem, w tym między innymi: logiczną, 
muzyczną, językową i przestrzenną, 
a nawet psychokinetyczną, cechującą 
sportowców i tancerzy. Niemal każdy 
z nas ma jakiś rodzaj inteligencji, a to,

) MIERZĄ TESTY 
V INTELIGENCJĘ?

Pojęcie „ilo raz in te ligencji"
(ang. intelLigence quotient -  IGO 
wymyślił sto la t temu niemiecki 
psycholog Wilhelm Stern. IQ wyznaczał, 
dzieląc „wiek umysłowy" dziecka 
-  ckyli ustalony dzięki testowi poziom 
rozwoju intelektualnego -  przez liczbę 
la t| i ten wynik mnożąc przez sto. W ten 
sposób 10-latek powinien mieć IQ 110. 
IQ miało określać ocenę zdolności 
do wydawania trafnych sądów 
o problemach i  sytuacjach dnia 
codziennego.

Już w 1916 roku testom na IQ 
poddano brutalnego mordercę 
w Wyoming. Ponieważ wypadł bardzo 
słabo, przysięgli uniewinnili go. Rok 
póź---' - ' ■ •lóźniej armia amerykańska zaczęła 
stosować testy na ogromną skalę,--------- wyi VIII! Ilf
żeby sprawdzić potencjał inte lektualny 
demobilizowanych żołnierzy 
(bystrzejszym fundowano uniwersytet, 
a głupszym -  przysposobienie 
zawodowe).

I  biegiem la t testy ewoluowały.
Im więcej jednak dowiadywano się 
o ludzkiej in te ligencji, tym bardziej 
zaufanie do nich malało. Dziś coraz 
9tośniej mówi się o tym, 
że standardowe testy określające IQ 
nie są wiarygodne.

doktora Luisa Alberto Machado nic nie 
udało się zrobić.

Uczeni pocieszają: nie jest jednak 
tak źle. Najwięcej pracy musimy jednak 
wykonać sami.

Możemy wybrać podejście utylitarne 
i ćwiczyć rozwiązywanie testów na in­
teligencję - j e s t  to oszustwo, ale życie 
nie jest sprawiedliwe. Nie każdy wy­
chowuje się w rodzinie ludzi bogatych 
i wykształconych. Możemy ćwiczyć 
też różne sprawności umysłowe i tech­
niki, które je wspomagają -  od 500 
do 2000 złotych kosztuje w Warszawie 
kurs, na którym nauczą nas sztuczek 
wspomagających zapamiętywanie albo 
szybkiego czytania, co pozwoli nam 
zmagazynować więcej informacji.

Jeżeli coś utrzymuje nasz umysł 
w formie, to tylko stale ćwiczenie
-  przekonują psycholodzy. Dotyczy to 
zwłaszcza osób po sześćdziesiątce: ba­
dania dowiodły, że intensywna aktyw­
ność umysłowa stanowi najlepsze za­
bezpieczenie przed alzheimerem. 
W  tym przypadku najlepsze ćwiczenie 
stanowi czytanie książek, nieco gorsze
-  rozwiązywanie krzyżówek.

A jak z młodszymi? Pracownicy lon­
dyńskiej centrali Barclays Bank rozpo­
czynają dzień od „neurobiku” -  trenin­
gu szarych komórek. Uczą się między 
innymi przeżywać zadane emocje, po­
znają schematy zachowań i myślowe 
triki. Ćwiczą też wizualizację: wszyscy 
zamykają oczy i wyobrażają sobie, że 
wypełniają sobą pokój, piętro, cały bu­
dynek. Działa? Prezesi banku płacącego 
za szkolenie twierdzą, że tak.

Oddanie się pracy umysłowej w dzie­
ciństwie to lepszy wyznacznik przyszłe­
go sukcesu zawodowego od pomiaru 
IQ. W  latach 80. naukowcy z University 
of Keele w Anglii przebadali grupę osób 
uczących się gry na skrzypcach. Osiągni­
ęcia miały związek z jednym czynnikiem
-  i nie było to IQ, tylko czas spędzony 
na ćwiczeniach. Ci skrzypkowie, którzy 
przez 20 lat życia ćwiczyli w sumie po­
nad 10 tysięcy godzin, byli najlepsi. Ci, 
którzy ćwiczyli ponad 7 tysięcy, trafili 
do orkiestr regionalnych.

Najbardziej leniwi zostali nauczy­
cielami muzyki.

A dam  Leszczyński

A U T O R  JEST D Z IE N N IK A R Z E M  „ W lE D Z Y  I Ż Y C IA "

il u s t r a c j a  M a r c in  M a c ie j o w s k i

REPRODUKCJA B O G D A N  KRĘŻEL
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By polepszyć sw oją pam ięć, 
po pierwsze, trzeba spać! Podczas 
snu  nasze mózgi przetw arzają in­
formacje, k tóre zdobyliśm y w  ciągu 
dnia , i je  w zm acniają. Jednocześnie 
z „głowy” są usuw ane dane, których 
nie potrzebujem y.

Po drugie, ćwiczyć ciało. W ysiłek 
fizyczny pom aga dobrze się wy­
spać, a także zw iększa przepływ  
krwi przez mózg. Do naszej głowy 
dociera więcej tlenu  i substancji 
odżywczych. Ćwiczenia pomagają 
pozbyć się stresu, w  którym  orga­
nizm  produkuje horm ony niszczące 
pamięć.

Po trzecie, dobrze jeść. Kwasy 
omega-3, które znajdują się głów­
nie w  rybach, pom agają zwiększyć 
zdolność do uczenia się. Uwaga! 
Ci, którzy nie m ogą naw et patrzeć 
n a  ryby, m ogą kupić  w  aptece wy­
godne do spożycia kapsułki. Jeśli 
chcem y szybko „doładow ać” mózg, 
trzeba przekąsić coś sycącego, na 
przykład banana lub  puszkę fasoli 
(byle nie razem ...). Zawarte w  tych 
pokarm ach  złożone węglow odany 
zwiększają poziom  cukru  w e krwi 
i „dają kopa” mózgowi.

1 2  P R Z E K R Ó J

Arturo Toscanini 
poinformowany, 

że drugi fagot ma 
uszkodzony klawisz, 

pomyślał krótko 
i rzeki: „Tego 

dźwięku nie ma 
w dzisiejszym 

koncercie". Chcesz 
mieć taką pamięć? 
To da się zrobić

Po czwarte, gimnastykować mózg! 
Nawet niewielki wysiłek intelektual­
ny sprawia, że pamięć lepiej funk­
cjonuje. Uczenie się wierszyków 
w  szkole było zatem głęboko uzasad­
nione. Bardzo pom ocne jes t też roz­
wiązywanie krzyżówek i gra w  bry­
dża (i kto mówi, że zapamiętywanie 
nie jest przyjemne).

Po piąte, korzystać z używek. Oczy­
wiście z umiarem. Do polepszaczy 
pamięci należą kofeina i ciemna cze­
kolada. Najlepiej, jeżeli źródłem kofe­
iny jest czarna herbata, a nie kawa.

Po szóste, przeprosić się z ziołami. 
Szczególnie polecana je s t szałwia. 
Badania wykazały, że osoby, które 
zażywały kapsu łk i z wyciągiem

C z y  w i e s z ,  ż e  j u ż  o d  1 2  l a t  d b a m y  

o  T w o j ą  p a m i ę ć  i  k o n c e n t r a c j ę ?

s k ła d : 1 k ap s u łk a z a w ie r a  4 0 m g  
s ta n d a ry zo w a n e g o  w y c ią g u  z  m iło rzę b u

E* KRKk
ww.krkapolska.pl

KRKA Polska Sp. z o.o 
■I. Równoległa 5 
12-235 Warszawa

na koncentrację  

(2 fn a  pamięć

ilobil może w ybaw ić  Cię z kłopotliwej sytuacji. Poprawia metabolizm m ózgowy i utatwia zaopatrywanie mózgu w  tlen. 
awarte w  nim naturalne, aktywne składniki wyciągu z m iłorzębu (Ginkgo bilobae), popraw iają pamięć i koncentrację, 
ilobil stosuje się również w  leczeniu szumów usznych i zawrotów głowy. A skuteczność? Potwierdzona badaniami klin icznym i!

rzyjmuj po jednej kapsułce 3 razy dziennie. Nadaje się także dla diabetyków. Bilobil jest dostępny bez recepty w aptekach i sklepach zielarsko-medycznych.

ręki (styczeń), posuw am y się po 
górkach i dołkach, przypisując im 
kolejne miesiące. To tak zwana m e­
toda miejsc. Na jej podstawie przy­
pisuje się w  wyobraźni słowa czy 
elem enty  znajom em u układow i 
miejsc, na przykład szeregowi do­
m ów  przy znanej ulicy albo kolej­
nym  m eblom  we własnym miesz­
kaniu. Przypominając sobie, odby­
wam y w  m yślach drogę przez te 
miejsca i na podstawie wyobrażeń 
odtwarzam y treści.

Do nauki języków obcych bardzo 
się przydaje m etoda kluczowych 
słów. Polega ona na tym, że znaj­
dujem y słow o polskie podobne 
w  brzm ieniu do słowa obcego, któ­
rego chcem y się nauczyć -  na przy­
kład angielskie słówko „eye” (oko) 
czyta się „aj”. Teraz wystarczy wy­
obrazić sobie, że kom uś w padło 
coś do oka i w  związku z tym krzy­
czy głośno: „Aj, aj!”. Wytwarzamy 
w  ten sposób pewne skojarzenie 
między słowami. Im bardziej dziw­
ne i zabawne są skojarzenia, tym 
łatwiej je  zapamiętamy.

Często przed „opanow aniem ” 
przemówienia specjaliści zachęcają, 
byśmy streścili przemowę w kilku 
punktach, na przykład powitanie, 
przedstawienie sytuacji, moje zda­
nie, możliwe rozwiązania. Tak przy­
gotowany wykład będzie logiczny 
i zrozumiały dla słuchaczy.

Kobieta słyszy, 
mężczyzna widzi

Dobre rady i techniki zapamiętywa­
nia nie są, niestety, uniwersalne. Wiele 
zależy od naszej płci. -  Pytanie o róż­
nice w  zapam iętywaniu między pa­
niami i panami w  zasadzie sprowadza 
się do hormonów -  twierdzi profesor 
Jerzy Vetulani z Instytutu Farmako­
logii PAN w Krakowie. -Jed n a  z kon­
cepcji mówi, że estrogeny (hormony 
kobiece) poprawiają pewne typy 
pamięci, na przykład pamięć wer­
balną (to znaczy lepiej zapam iętu­
jem y to, co słyszymy). W  okresie 
p rzed owulacją (wysoki poziom  
estrogenu) kobiety znacznie lepiej 
rozwiązują testy słowne, natom iast 
podczas miesiączki i jajeczkowania

PAMIĘTAM. f
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podziały i klasyfikacje treści są szcze­
gólnie użyteczne przy zapamiętywa­
niu dużych tekstów. Warto też po­
zbyć się nadm iaru przyswajanych in­
formacji. Starajmy się odrzucić to, co 
niepotrzebne, a uwypuklić (na przy­
kład przez podkreślanie w  tekście, 
robienie notatek) rzeczy ważne. 
Uczeni twierdzą jednak, że używanie 
do tego wściekle kolorowych flama­
strów może wywołać odwrotny sku­
tek. Nasze mózgi są przystosowane 
do odbierania naturalnych kolorów, 
dlatego lepiej zrezygnować z „kanar­
kowych” markerów.

Jeśli chcem y coś zapamiętać szyb­
ko i na  krótko, starajm y się pogru­
pow ać in form acje, na  przykład 
składając cyfry w  zapamiętywanym 
num erze telefonicznym w  większe 
liczby. Czy znają państw o m etodę 
ustalania liczby dni w  miesiącu 
na podstaw ie kostek dłoni? Polega 
ona na tym, że wypukłe kostki okre­
ślają m iesiące, które m ają 31 dni, 
a wklęsłe m iejsca -  30 (wyjątek to 
luty). Zaczynając liczenie od kostki 
nad najm niejszym  palcem  jednej

z szałwii, zdecydowanie lepiej roz­
wiązywały testy polegające na przy­
pom inaniu sobie ciągów słów.

Zostań mnemonikiem
Dobrej pamięci można się doro­

bić, stosując pewne sztuczki. Nie­
które z nich mają rodowód antyczny 
-  to tak zwane strategie mnem o- 
niczne. Pierwsza zasada mówi, że im 
więcej zmysłów zaangażujemy w  pa­
miętanie, tym lepiej. Okazuje się, że 
nie ma jak  wszechstronność. Gdy 
widzimy coś, co chcemy zapamiętać, 
powinniśmy koniecznie opisać to 
słowami, na przykład mówimy głoś­
no: „Kładę klucze na półce”. Nato­
miast wykład najlepiej wyobrażać 
sobie w głowie w  postaci zabawnej 
historyjki. Do powstającego obrazu 
warto też dodać zapach. Takiej mie­
szanki nie da się zapomnieć.

Podstawowym sposobem  zapa­
miętywania jest powtarzanie. By do­
brze wykorzystać tę metodę, po dwu­
krotnym przeczytaniu tekstu należy 
oderwać od niego wzrok i spróbować 
przypomnieć sobie, co zawierał.

Teraz czas na porządki. W ypunk­
towanie przyczyn i skutków, różne

Przed użyciem zapoznaj się z ulotką, która zawiera wskazania, przeciwwskazania, dane dotyczące działań niepożądanych 

i dawkowanie, oraz informacje dotyczące stosowania produktu leczniczego, bądź skonsultuj się z lekarzem lub farmaceutą.



(gdy pojaw ia się progesteron) lepiej 
radzą sobie z testami przestrzennymi
-  typowymi dla mężczyzn.

W  m łodości m am y dużo  energii, 
by uczyć się czegoś nowego. To n ie­
jako  natu ra lna  cecha tego okresu 
życia. Jed n ak  n a  naukę nigdy nie 
je s t za późno. N ajnow sze badania 
dow odzą, że osoby starsze potrafią 
w  niek tórych  przypadkach szybciej 
nauczyć się języka obcego niż m ło­
dzi, b o  po  p ro s tu  bardziej im  
na  tym zależy. Są zm otywow ane 
i pośw ięcają lekcjom  dużo czasu.

-  Różnice między mężczyznami 
i kobietam i najwyraźniej widać w je- 
sieni życia -  mówi profesor Vetulani.
-  Na uniwersytetach „trzeciego wie­
k u ” zaledwie trzy do pięciu p rocent 
to mężczyźni. Ich aktywność in te­
lektualna po  sześćdziesiątce, kiedy 
spada poziom  testosteronu, w aha 
się zazwyczaj między telewizorem 
a piw em . N ajaktyw niejsi idą na 
działkę. A kobiety pójdą do filhar­
m onii, na  różne kursy... Trzeba jed ­
nak  pam iętać, że wszelkie porów ­
nania pam ięci mężczyzn i kobiet 
prezentują dane uśrednione. Są wiel­
kie różnice indyw idualne.

A jeśli nic nie działa?
W tedy jesteśm y  potencjalnym i 

klientam i firm farm aceutycznych, 
które pracu ją  n ad  lekam i zwalcza­
jącym i pogarszanie się pam ięci. 
N ow oczesne preparaty  będą także 
usuw ać z niej dręczące w spom nie­
nia . N aukow cy  b ad a ją  obecnie  
skom plikow any m echanizm  zapa­
m iętyw ania n a  poziom ie kom órki 
i wierzą, że stw orzą rodzaj viagry 
dla mózgu. W ielu lekarzy i uczonych 
uw aża jednak , że p igułka popra­
wiająca pam ięć osobom  zdrowym 
w iąże się ze zbytnim  ryzykiem. 
Efekt m oże być taki, że nasza p o ­
b u d zo n a  w yobraźnia  po  p ro s tu  
„odjedzie” i nie będziem y w  stanie 
kontrolow ać biegu w łasnych myśli. 
Z w olennicy  p ig u łek  zapew niają  
jed n ak , że sukces w  tej dziedzinie 
je s t tylko kw estią czasu. Pytanie 
nie brzm i „czy”, ale „kiedy” znaj­
dziem y ten  lek  -  twierdzą.

M a r g it  K o s s o b u d z k a

il u s t r a c j e  M a r c in  M a c ie j o w s k i

r e p r o d u k c j e  B o g d a n  K r ę ż e l
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O  Przez 20 sekund 
p rzyg lą d a j się temu 
obrazkow i, s ta ra ją c  się 
zapam iętać ja k  na jw ięce j 
elementów. Potem spisz 
na k a rtc e , i le  udało 
ci s ię  zapam iętać.
Jak poszło?
Za chw iłę po pa trz  
na obrazek n r 2.
Tym razem n ie  p ró bu j 
zapamiętywać 
pojedynczych ob iektów , 
ale powiąż je  w jakąś  
h is to ry jk ę . Im b a rd z ie j 
ab su rd a ln a , śmieszna 
lu b  obscen iczna , tym 
le p ie j!  Mogłoby to  być na 
p rzyk ła d .: „W te le w iz ji 
pokaza li, ja k  ktoś 
s trz e la ł do je le n i 
spo ko jn ie  jedzących 
pączki na p rzy jęc iu  
u k row y...". Gotowi? 
Patrzymy na obrazek, 
a potem spisu jem y!
Duża różn ica , prawda?

©  Z pewnością 
rozpoznasz Cindy 
Crawford czy Mela 
G ibsona, gdyby s ta n ę li 
obok c ie b ie .
Ale czy pam iętasz 
ich tw arze dok ładn ie?

•  Po k tó re j s tro n ie  Cindy 
ma swój s łynny p ieprzyk?
•  Czy Meł Gibson ma 
ja sn e , czy ciemne oczy?
•  Na k tó rą  s tro n ę  czesze 
się G.W. Bush /  W. P utin?
•  W k tó re j brw i ma kolczyk 
M ichał Wiśniewski
(w którym  uchu -  Adam 
Małysz)?

©  P rzy jrzy j się 
poniższym wyrazom 
Lista A): Teraz lis ta  B):

je z io ro  c u k ie rn ia
pływać dese r
w ilgo tna  go rzk i
kąp ie lów ki czekolada
basen lu k ie r
deszcz liz a k i
p rać s ło ny
kałuża miód
mokry c u k ie r
pa ra so l smaczny

1
Potem zap isz  na k a rtce , 
k tó re  uda ło  ci się 
zapam iętać.
Czy sp isu jąc  wyrazy 
z l is ty  A), poda liśc ie  
słowo „w oda", a z l is ty  B)
-  „s ło d k i" ,  mimo że ich 
tam nie  było?
To p rzyk ład , ja k  dz ia ła  
nasza pamięć -  s o r tu je  
różne p rzedm io ty w g rupy 
mające wspólną cechę.
Na p ie rw sze j liś c ie  
w szystkie wyrazy 
związane są z wodą, 
mimo że to  słowo się 
n ie  po jaw ia . Nasz mózg 
doda je  je  sam!

Q  Jaki masz typ  pamięci?

Wzrokową? Słuchową?
A może... węchową?

Po dn iu  bogatym w różne 
w ydarzenia sp ró bu j się 
zre laksować, a późn ie j 
zastanów s ię , ja k ie  
za jśc ia  zapad ły  ci 
w pamięć? Zwróć uwagę, 
czy pam iętasz słowa, 
ja k ie  pad ły , k o lo ry  ubrań 
rozmówców a lbo teczek 
z dokumentam i, czy 
zapach m iejsc, w k tórych 
przebyw ałaś(-eś).

Wiedząc, k tó ry  rod za j 
pam ięci je s t  tw o ją  mocną 
s tro n ą , możesz go 
w ykorzystać: je ś li 
na p rzyk ład  masz dobrą  
pamięć wzrokową
-  to  zapam iętu jąc 
nazwiska czy nazwy u lic , 
sp ró b u j je  z czymś 
sko ja rzyć  i  „pokaż to  
sob ie  w g ło w ie ",
na p rzyk ład  Jan Kamiński 
to  mężczyzna trzym a jący 
kamień w ręku i td .  Jeś li 
le p ie j zapam ię tu jesz, 
s łucha jąc  -  czy ta j sob ie 
na g łos.

Więcej testów na pamięć 
w Internecie: 

http://www.coolbuddy.com/games/ 
testurmemory/ 

h ttp : /  / www.triplettschool.org/pages/ 
fun/concentration/concentration.htm L 

http : /  /ourworld. compuserve.com/ 
homepages/easysurf/menu.htm 

h ttp ://w w w .d id yo u kn o w .cd /g a m e s / 
memory/ m embirds.htm l
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M EG A-LEN S
Specjalistyczna 

Lecznica Okulistyczna
LASEROW A KOREKCJA WAD WZROKU
Konsultacje diagnostyka, zabiegi

- Poradnia JASKROWA,
- Poradnia retinopatii cukrzycowej
- Poradnia dla ogólna dla dzieci i dorosłych
- Pracownia LASEROTERAPII siatkówki

Badania :
- G DX VC C
- HRT II
- Pole w idzenia 
-A N G IO G R A F II 
FLU O R ES C EIN O W A
- USG oka i oczodołu

SALONY OPTYCZNE
- okulary,
- soczewki kontaktowe

K L IN IK A  P R Z E S Z C Z E P IA N IA
JT

W Ł O S O W  IS T N IE J E  O D  1 9 9 1  R O K U  

d r  J a n u s z  P r a n d e c k i
-  Zabieg przeszczepiania włosów jest bezbolesny, trwa

3-5 godzin, bezpośrednio po zabiegu pacjent wraca do domu
-  Nowe włosy zaczną rosnąć po 3 miesiącach i nie wypadną 

do końca żyda
-  Wykorzystujemy najnowsze osiągnięcia światowe w  tej dziedzinie
-  Rekonstruujemy owłosienie po urazach, naświetlaniach
-  Wykonujemy MEGASESJE1500-2000

Bezpłatne konsultacje 
piątek 11.00-15.00 
Konsultacje LASERMED 
(22) 62715 83(-84)

Warszawa, ul. Hoża 29/31, lok. 64, tel. (22) 628 70 60
L m l

G A B I N E T Y
OKULISTYCZNE

INSTYTUT TERAPII 
GESTALT 
W  KRAKOWIE

Członek In ternational Federation o t G esta lt 
Training Organizations-FORGE 
i European Association fo r G estalt 
Therapy-EAGT
•  Psychoterapia indyw idualna, grupowa 
Trening pracy z ciałem, trening  rozwojowy, 
tren ing i dla par
•  Szkolenia d la p ro fesjona listów  -  Szkoła 
Trenerów i Psychoterapeutów (certyfikat 
ITG), cykl „A B C  Pomocy Psychologicznej" 
warsztaty specjalistyczne
•  O ferta  dla biznesu -  „A -Z  trenera 
w  biznesie" -  cykl szkoleniowy 
Trening kreatywności, szkolenia
d la menedżerów, szkolenia podnoszące 
efektywność pracy zespołu, m oduły 
specjalistyczne

Tel/faks (12) 659 56 60; 
e-mail:gestalt@gestalt.pl; 

http://www.gestalt.pl

SPECJALISTYCZNA 
PRAKTYKA S T O M A T O LO G IC Z N A

jacek popluski
Łódź, al. W yszyńsk iego  25, 

te l. (42) 688 35 53

•  O D B U D O W A  BR AK Ó W  ZĘ BO W YCH 

N A  IM P LAN TAC H

N o bel
^ T B to c a ra '

•  O R TO D O N TY C ZN O -C H IR U R G IC Z N E  

LECZENIE W A D  ZGRYZU

•  S T O M A T O LO G IA  ESTETYCZNA

www.jpopinski.pl

€ner Vita®
M E D Y C Y N A  X X I  W I E K U  

Dr Wiesław Czarkowski

Ś w iatow a  nowość w  m edycynie!

elektroniczne, bezinw azyjne testy 
na  obecność drobnoustrojów: 

pasożytów , b akte rii, 
grzybów , w irusów

Skuteczne usuw anie  
drobnoustro jów  z a  pom ocą  
biorezonansu kom órkow ego  

M O R A  SUPER PLUS

Hydrokolonoterap ia  
p łu kan ie  je lita  grubego
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Laserow a ko rekc ja  
w a d  w zroku

G a b in e ty  O k u lis ty c z n e  S p ó łk a  z  o .o . 
u l.  J a c z e w s k ie g o  2 , 2 0 - 0 9 5  L u b lin  

te l.  (0 -8 1 )  7 4 7  4 5  6 6  
w w w .o k u l is tv k a .n e t

www.enervita.com.pl
K i e l c e , u l .  S t a s z i c a  1 2 A ,  t e l . ( 0 - 4 1 )  3 4 4 - 6 0 - 1 1

http://www.coolbuddy.com/games/
http://www.triplettschool.org/pages/
http://www.didyouknow.cd/games/
mailto:gestalt@gestalt.pl
http://www.gestalt.pl
http://www.jpopinski.pl
http://www.okulistvka.net
http://www.enervita.com.pl
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NA ZAMÓWIENIE
PIERWSZY DZIEŃ 

W NOWEJ PRACY. 
STRES SIĘGA 

ZENITU,
A W GŁOWIE 

WIRUJĄ PYTANIA: 
CZY DAM RADĘ 
OBOWIĄZKOM?

I NAJWAŻNIEJSZE: 
-  CZY MNIE 

POLUBIĄ?
NA SZCZĘŚCIE 

MOŻEMY NA TO 
WPŁYNĄĆ

Psychologia od dawna zajmuje się 
zjawiskiem tak zwanej atrakcyjności 
interpersonalnej, Czyli tym, kto i za co 
nas lubi. A firmy szkolą swych pracow­
ników, by wykorzystywali tę wiedzę 
na przykład w  kontaktach z łdientami. 
Zatem: przed rozpoczęciem pierwszego 
dnia w pracy czytamy ten artykuł, a po­
tem śmiało przekraczamy próg biura i... 
szeroko się uśmiechamy.

Uśmiech to najprostszy, a zarazem 
jeden z najskuteczniejszych impulsów 
wywołujących sympatię. To także jeden 
z sygnałów od innych, że jesteśmy łu­
biani. Gdyby choć w  części zapanować 
nad niektórymi z tych sygnałów... Może 
w tym pomóc model SOFTEN, którego 
nazwa pochodzi od najważniejszych dla 
pozyskania sympatii elementów „języka 
ciała”. To: uśmiech, otwarta postawa 
(nieskrzyżowane ręce i nogi), pochyle­
nie do przodu -  w  stronę partnera, do­
tyk (na miarę zaawansowania znajomo­
ści), kontakt wzrokowy i potakiwanie 
(ang.: Smile, Open posturę, Forward lean, 
I ouch, Eye contact, Nods).

Ładni i podobni
Nie na wszystkie sygnały, które płyną 

z naszego ciała, mamy wpływ. Wiadomo

bowiem, że lubimy ludzi ładnych. Zaczy­
na tu działać tak zwany efekt aureoli. 
Atrakcyjność fizyczna „promieniuje” 
na inne cechy -  przystojny mężczyzna 
będzie postrzegany jako lepszy, mądrzej­
szy i bardziej uczciwy. Już Arystoteles 
mówił: „Piękno jest lepszą rekomenda­
cją od najlepszego listu polecającego”. 
Ciekawe tylko, czy przewidziałby wyniki 
badań psychologów, którzy wykazali, że 
ludzie atrakcyjni dostają niższe mandaty 
czy wyroki sądowe niż brzydcy przestęp­
cy. Nie mówiąc już o wyborach politycz­
nych, gdzie regularnie wybierani są 
ładniejsi posłowie lub prezydenci. (Naj­
śmieszniejsze jest to, że wyborcy w son­
dażach zaklinają się, że uroda nie ma 
na nich żadnego wpływu...).

Lubimy nie tylko ludzi ładnych, lecz 
także podobnych do nas. Kryje się 
za tym podświadome przekonanie, że 
im więcej nas jest, tym nasze istnienie, 
poglądy i działania są ważniejsze. Ana­
liza różnych typów twarzy wykazała, że 
kobiety wolą współpracować z ludźmi 
podobnymi do siebie. Natomiast pa­
nom często podobają się kobiety po­
dobne do matki, wyżej też oceniają ich 
kobiecość. Wzorem urody męskiej są 
dla mężczyzn ich ojcowie.
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O ile na urodę wpływ mamy niewiel­
ki, o tyle poszukiwanie podobieństw 
można świadomie wykorzystać.

Sterowanie lubieniem
Jeśli zauważymy że kolega z pracy lu­

bi kraciaste koszule, to przyjście w po­
dobnym stroju podniesie nieco nasze 
notowania. Jeśli lubi spaghetti -  na­
pomknijmy, że uwielbiamy włoską 
kuchnię. Pamiętajmy tylko, by nie prze­
sadzić w naśladownictwie.

Ludzie lubią ludzi, którzy lubią ich. 
Skoro w ogóle chcemy, by dana osoba 
nas lubiła, to znaczy, że coś się nam 
w niej podoba. Bycie w jej obecności 
sprawia nam przyjemność -  i warto to 
jasno pokazywać.

Choćby przez komplementy -  kolej­
ną potężną broń w walce o względy 
drugiego człowieka. Komplementy 
drobne, nienachalne. „Miło cię spot­
kać, myślałem ostatnio o tobie, miło 
się z tobą rozmawiało”. Natomiast zde­
cydowanie wystrzegajmy się komple­
mentów w rodzaju: „Pani to zawsze się 
świetnie ubiera” -  bo nakładamy na 
drugą osobę rodzaj zobowiązania, 
na które może ona źle reagować.

I jeszcze jedno: ludzie lubią, kiedy 
się o nich pamięta. Nie chodzi bynaj­
mniej o kupowany z obowiązku bukiet 
róż na imieniny, ale o codzienne spra­
wy. Gdy spytamy: „Jak tam twój Krzyś 
radzi sobie w przedszkolu?” albo: „Czy 
twoja przyjaciółka dalej spotyka się 
z Adamem?”, to prawie zawsze spotka­
my się z życzliwym odzewem.

Sympatia na sprzedaż
Czy można się wyuczyć wysyłania 

pozytywnych sygnałów, by zyskać czy­
jąś sympatię? Tak. Firmy szkolą w tym 
swoich pracowników, na przykład 
agentów ubezpieczeniowych. Najwięk­
szy nacisk kładzie się tu na opanowanie 
technik, nad którymi mamy najlepszą 
kontrolę -  prezentowania się podobnie 
do klienta i demonstrowania woli dzia­
łania dla jego dobra. Powszechnie sto­
sowaną techniką jest tak zwane od­
zwierciedlanie -  siadania, poruszania 
się podobnie jak drugi człowiek czy 
mówienia w zbliżony sposób. Te sztucz­
ki działają najlepiej w momencie zasko­
czenia lub stresu. Dlatego wykorzystują 
je akwizytorzy, skłaniając nas do po­
śpiesznej decyzji. W  takich warunkach

przestajemy ufać intuicji, zamykamy się 
na wysyłane przez drugiego człowieka 
minisygnały, które informują o jego rze­
czywistym nastawieniu i zamiarach. 
Nad nimi trudniej jest zapanować. Po­
za tym -  nie wszystkie mięśnie jedna­
kowo silnie poddają się naszej woli.

Czy zatem istnieje w naszym ciele ja­
kiś bastion szczerości, po którym mo­
żemy rozpoznać, czy demonstrowana 
nam sympatia jest prawdziwa? Tak! 
Warto patrzeć w oczy. Już 20 lat temu 
wykazano, że zainteresowanie, radość, 
nadzieja i aprobata rozszerzają źrenice, 
natomiast strach, gniew, negacja zwęża­
ją je. -  Z wielu badań wynika, że waż­
nym wskaźnikiem jest także, czy oczy 
biorą udział w uśmiechu -  uważa pro­
fesor Bogdan Wojciszke, dyrektor Insty­
tutu Psychologii PAN. -  Nad mięśniami 
wokół nich mamy słabą kontrolę. Jeśli 
przyjrzeć się rozpromienionemu Lesz­
kowi Millerowi, to widać wyraźnie, że 
jego uśmiech kończy się poniżej oczu.

P io t r  K o s s o b u d z k i 
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Pamiętaj o Memo Lecithin, a pamięć Cię
nie zawiedzie. Memo Lecithin zadba o Twoją pamięć
i zdolność koncentracji w wyjątkowy sposób.
Połączenie lecytyny, miłorzębu japońskiego 
i witaminy E to unikalne zestawienie substancji czynnych, 
które mają korzystny wpływ na pracę mózgu.

Lecytyna skraca czas przewodzenia 
impulsów w układzie nerwowym, 
poprawia procesy myślowe 
i wydolność intelektualną. Miłorząb 
japoński (Ginkgo biloba) korzystnie 
wpływa na krążenie mózgowe 
i chroni przed zmianami 
degeneracyjnymi w tkance nerwowej. 
Witamina E zapobiega zmianom 
miażdżycowym w naczyniach wieńcowych 
i mózgowych.
Kiedy dużo pracujesz, jesteś 
zmęczona, nie możesz zebrać myśli... 
pamiętaj o jednym. Pamiętaj 
o Memo Lecithin, a będziesz 
pamiętała o wszystkim.

H e rb a p o l L ub lin  S.A. 

w w w .h e rb a p o l.c o m .p l
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Z N A M  T O  N A  P A M I Ę Ć

http://www.herbapol.com.pl
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KREUJ SIĘ!
•  Staraj się 
nie okazywać 
niezadowolenia 
czy złości, ludzie 
wyrażający 
pozytywne emocje 
odbieran i są 
korzystn ie j

w specyficzny sposób 
mysław Szydlak.

Co robić, by nie wpaść w  pułapki 
czyhające na tych, którzy chcą się 
skutecznie wykreować? Specjaliści 
przekonują, że zasada jest tylko jed ­
na: wizerunek musi bazować na na­
szym temperamencie, charakterze, 
talentach. Ma podkreślać zalety, 
umiejętnie ukrywać niedoskonało­
ści, wady przekuwać w  atuty. Jeśli 
chcemy, by wizerunek czynił z nas 
ludzi, którymi nie je­
steśmy, ryzykujem y 
klęskę. -  W  takich sy­
tuacjach mam y do 
czynienia z „wydmusz­
ką” -  przekonuje Prze­
mysław Szydlak. -  Ta­
ka osoba w pewnym 
m om encie zostanie 
poświęcona dla wize­
runku, który staje się 
ważniejszy od niej. Jeśli 
nie zmieści się w  jego 
ramach, koniec z nią.

Osoba nieśmiała nie 
powinna więc za wszel­
ką cenę pragnąć grać 
salonowego lwa, a grze­
czna i miła -  ekstra­
waganckiego, bezczel­
nego buntownika.

Pewnie niejednego 
oburza stosowanie au- 
to p r e z e n ta c y jn y c h  
chwytów. No cóż, spe­
cjaliści uważają, że kre­
owanie wizerunku nie 
tylko nie jes t oszu­
stwem, lecz także przy­
nosi korzyści otocze­
niu osoby, która dba
0 to, jak  jest odbiera­
na: -  Skuteczniejszymi 
szefami i bardziej łu­
bianymi osobami są te, 
które próbują kierować 
wrażeniem, jakie wy­
w ierają na innych  
-  przekonuje profesor 
Skarżyńska. -  Zaś te, 
które są „autentyczne”
1 zawsze mówią to, co 
myślą, koniec końców 
nie liczą się z uczucia­
mi innych.

•  Nie garb się!
Bo garbienie 
szkodzi nie ty lko 
zdrowiu, lecz także 
wizerunkowi: 
pochylona sylwetka, 
tak jak  drżące 
dłon ie czy ospałe 
ruchy, zdradza 
twoją niepewność, 
nieśmiałość 
i  uległość

•  Staraj się 
nie być posłańcem 
złych wiadomości.
Nawet je ś li 
nie masz z nimi 
nic wspólnego, 
możesz być od te j 
pory kojarzony 
negatywnie

•  Nie umawiaj się 
na ważne spotkania 
w pomieszczeniu 
z ostrym, 
jarzeniowym 
górnym światłem. 
Światło boczne, 
rozproszone 
tworzy aurę 
większej otwartości 
i  ciepła

•  Nie traktuj 
nonszałancko 
kwestii wyglądu.
Czy ci się to 
podoba, czy nie, 
ludzie zadbani 
postrzegani 
są jako bardziej 
in te lig e n tn i, 
towarzyscy, 
dominujący
(Na podstawie książki 
M. Leary'ego „Wywieranie 
wrażenia na innych")

M a ł g o r z a t a
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Wydaje ci się, że kreowanie wizerunku 
to  sprawa wyłącznie polityków i gwiazd 

show-biznesu? Nic bardzie j mylnego!

zależy nam  na kreowaniu się. -  To 
czasem dobry chwyt, żeby „istnieć” 
-  zgadza się Przemysław Szydlak 
z agencji PR-owej 2.IT.R. -  Za przy­
kład może posłużyć znany aktor Mi­
chał Żebrowski, który unikał me­
diów, nie udzielał wywiadów, nie 
dbał o styl. Ale przez to „uciekanie” 
odbierany był jako osoba niedostęp­
na, a przez to bardzo pożądana.

Do takich m etod chętnie odw o­
łu ją  się politycy. -  Udając, że nie 
zależy im  na w izerunku, kom uni­
kują nam : „Ja się nie m uszę kreo­
wać, bo Bozia wyposażyła mnie 
w  te w szystkie cnoty, ta len ty ”. 
Zresztą w  kwestii kreow ania wize­
runku  w  polskiej polityce jeszcze 
całkiem niedaw no obowiązywał je-

uen s tanaara : opalenizna z 
rium i b łękitna koszula.

Ale podejście do kwestii kreowania 
wizerunku zmieniło się wraz z wej­
ściem do Polski zachodnich firm. Za­
trudniani na wysokich stanowiskach 
;Polacy zaczynali się uczyć, że dyrektor 
;° nie tylko pan czy pani zarządzający 
irmą, lecz także filar jej wizerunku, 
•rozumieli, że nawet błahe z pozoru 
letale mogą decydować o tym, jak  po­

strzegana jest i firma, i oni sami. Dba­
jący o pozytywny wizerunek firmy 
i efektywność szef świetnie wie, że wy­
starczy postawić na biurku kilka oso­
bistych drobiazgów, choćby rodzinne 
fotografie, by być przez podwładnych 
i partnerów odbieranym jako osoba 
Otwarta, ciepła, serdeczna -  po prostu

Każdy z nas kreuje się codziennie, 
gdy stojąc rano przed szafą, zadaje so­
bie z pozoru mało znaczące pytanie: 
„W co się ubrać?!”. Garnitur albo gar­
sonka oznaczać będą, że dziś gramy 
profesjonalistów, ludzi poważnych 
i odpowiedzialnych; bluza z kaptu­
rem i dżinsy, że chcemy być odbiera­
ni jako luzacy, którym nie zależy -  tyl­
ko pozornie! -  na robieniu wrażenia. 
Zakładając dziwną, niem odną su­
kienkę z łum peksu i, dajmy na to, ró­
żowe kabaretld, wysyłamy zaś sygnał: 
„Jestem osobą odważną i niezależną, 
m am  własny styl i własne zdanie”. 
To, jak  rozwiążemy teoretycznie ba­
nalny dylemat dotyczący stroju, może 
zadecydować o tym, czy do­
staniemy wymarzoną pracę, 
dobrze zdamy e^am in , wy­
gramy negocjacje, czy zyska­
m y sym patię innych lub 
przekonamy kogoś do swo­
ich pomysłów.

Chwalmy się!
Strój je s t elem entem  w izerunku 

i w  dużym  stopniu  od niego właśnie 
zależy pierwsze wrażenie, jakie robi­
m y na  innych. A siła pierwszego 
wrażenia je s t ogrom na: -  Kieruje 
ono w izerunkiem  do tego stopnia, 
że dopasow ujem y do niego wszyst­
kie późniejsze informacje na  tem at 
now o poznanej osoby, naw et jeśli 
kłócą się z owym pierwszym wraże­
niem  -  tłum aczy profesor Krystyna 
Skarżyńska ze Szkoły Wyższej Psy­
chologii Społecznej w  Warszawie. 
-  N a przykład jeśli jakiś polityk wy­
dał nam  się superinteligentny, a po ­
tem  w  dyskusji w  telewizyjnym stu­
diu w ypada fatalnie, i tak interpre­
tujem y sytuację na  jego korzyść. Nie 
zakładam y, że pom yliliśm y się 
w  ocenie, tylko że on  znalazł się 
w  niesprzyjającej sytuacji.

Żeby zrobić na  innych dobre wra­
żenie, pow inniśm y zwrócić uwagę,

kto będzie odbiorcą naszego kom u­
nikatu. -  Badania psychologiczne 
pokazują, że bardziej chełpliwi m o­
żemy być w śród osób, które nie m o­
gą szybko zweryfikować naszych ko­
m unikatów  -  czyli w śród tych, któ­
rzy jeszcze nas nie znają lub których 
więcej nie spotkam y -  mówi profe­
sor Skarżyńska. -  N atom iast w  gro­
nie ludzi, którzy wiedzą o nas sporo, 
lepsze wrażenie robi skrom ność, 
czasem  w ręcz podkreślanie w ła­
snych słabości.

Mam to od Bozi
Stworzyć intrygujący w izerunek 

możemy również, sugerując, że... 
wcale nie interesuje nas, jak  jeste­
śmy postrzegani i że kompletnie nie

ATERA
ludzka. Co więcej, wie też, że samo 
biurko również nie jest po prostu czę­
ścią wyposażenia -  im jest większe, 
tym bardziej znacząca wydaje się oso­
ba, która za nim zasiada.

Wizerunek włóż!
W izerunek jest jak ubranie i tak 

jak  ubranie nie tylko można, lecz 
także należy go czasem odświeżać 
i zmieniać. A wszystko po to, by nie 
wpaść w  pułapkę zbyt silnego wize­
runku, który wbrew naszej woli nie 
chce się od nas odkleić. -  W izeru­
nek potrafi pracować bardzo długo 
i często jest tak, że nawet jeśli stara­
my się go zmienić, działamy wbrew 
niem u albo nie robimy kompletnie 
nic, i tak jesteśm y postrzegani
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Wyższa 
szkolą jazdy

Kursy prawa jazdy przygotowują 
przede wszystkim do zdania egza­
minu. Potem kierowca jest pozo­
stawiony samemu sobie, a efekty 
nauki na własnych błędach mogą 
być dość przykre. Pomocą służy tu 
Akademia Bezpiecznej Jazdy, któ­
ra organizuje kursy doskonalenia 
umiejętności kierowców. Zajęcia 
prowadzone są na różnych pozio­
mach zaawansowania.

Kurs pierwszego stopnia kładzie 
największy nacisk na kwestie zwią­
zane z bezpieczeństwem jazdy i za­
chowanie się w  trudnych warun­
kach drogowych. Kursanci uczą 
się, jak skutecznie radzić sobie 
w codziennych sytuacjach: hamo­
wać na mokrej powierzchni, wy­
przedzać w  koleinach czy wypro­
wadzić samochód z poślizgu. Do 
tego dochodzi nauka korzystania 
z ABS-u oraz pokonywania toru 
przeszkód.

Kolejnym etapem kształcenia 
kierowcy jest kurs drugiego stop­
nia. Tu pojawiają się techniki, któ­
re kojarzą się zwykle z wyczynami 
kaskaderskimi: kontrolowane po­
ślizgi, obrót o 180 i 360 stopni, 
a nawet symulacja dachowania sa­
mochodu. Oczywiście to wszystko 
nie służy popisywaniu się przed 
kolegami -  takie umiejętności spra­
wiają, że wczuwamy się w samo­
chód i potrafimy prawidłowo zare­
agować w  nietypowych sytuacjach.

Koszt dwudniowego kursu pier­
wszego stopnia to 750 złotych, 
trwający jeden dzień kurs drugiego 
stopnia to wydatek 850 złotych.

www.abj.waw.pl
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By język byt g iętki
Zaiste ich retoryka była aż nazbyt parciana” -  napisał Zbigniew Herbert 
w „Potędze smaku”. Choć czasy się zmieniły, sytuacja się nie poprawi­
ła -  nadal nie umiemy mówić. Jak sobie poradzić, skoro szkoła nie 
uczy nawet podstaw retoryki? Jedną z ciekawszych propozycji jest roz­
budowany, trwający pięć miesięcy, kurs retoryki i krytyki prowadzony 
w Instytucie Badań Literackich Polskiej Akademii Nauk. Pięć miesięcy 
to długo -  jednak największą zaletą kursu jest duża liczba praktycz­
nych ćwiczeń i warsztatów, które muszą być czasochłonne.

Na kursie poznamy język reklamy, dowiemy się, jak przygotować list 
motywacyjny, który rzuci pracodawcę na kolana, posiądziemy umiejęt­
ność zachowania przed kamerą telewizyjną i w studiu radiowym.

Na kursie uczestnik nauczy się konstruować wypowiedzi tak, by in­
ni chcieli go słuchać. Dowie się też, jak przekonywać do swoich argu-

Minęły już czasy, gdy nietypowe umiejętności 
mogła posiąść tylko wąska grupa wybrańców. 
Teraz dzięki licznym kursom wiedzę z zakresu 
enologii, kuchni egzotycznej, praktycznej retory! 
czy kaskaderskiego prowadzenia samochodu 
może zdobyć każdy. Oczywiście, jeżeli ma czas

i

Bezpiecznie
zaskoczyć znajomych

Zamiast z grupą znajomych iść do pubu lub restauracji, za­
prasza się ich do domu i tam karmi, a w  zasadzie oszałamia 
jakimiś niezwykłymi i wyszukanymi potrawami. Oczywiście 

ffig n p  podejście do imprezowania wymaga przygotowania 
: tu nie wystarczą umiejętności wyniesione z domu -  znajo­

mych nie powali najlepszy schabowy z ziemniaczkami -  dziś 
f  Iir7v ęip ianońskie sushi czy gruzińskie czachochbili. 

l« 8§i888Bliflł w kursie wcale nie musi być bardzo drogi. Akade­
mia Kurta Schellera, byłego szefa kuchni hotelu Sheraton, 
proponuje opanowanie podstaw egzotycznych kuchni pod­
czas trwających trzy-cztery godziny kursów kosztujących 
około 150-200 złotych.

Oferta zajęć układana jest w  zależności od zainteresowani 
klientów -  przedstawiciele Akademii mówią, że obecnie naj 
większym powodzeniem cieszy się kuchnia japońska. Możn; 
jednak wybrać się na naukę przygotowania potraw z Karai 
bów (180 złotych), Nowej Zelandii (200 złotych), Tajlandii 
(180 złotych) czy Afryki Północnej (140 złotych). Jest też spo­
ro propozycji kursów kuchni europejskich: włoskiej, francu­
skiej, węgierskiej lub bułgarskiej. Można również nauczyć się, 
jak przygotować przyjęcie lub śniadanie niedzielne.

Zajęcia odbywają się wieczorem, są też kursy weekendowe, 
a nawet zajęcia trzy- i pięciodniowe.

www.kurtscheller.pl

O C H R O N IA R Z ,  D ET EK T Y W  
K U R S Y

mentów i prowadzić spór z ludźmi o innych poglądach. Ale nawet 
■najlepszy dobór argumentów nie pomoże, jeżeli będziemy mówili nie- 

nie, kiwając się i wyginając palce. Takim wpadkom zapobiegnie 
rening dykcji i głosu oraz mowy ciała.

Zajęcia prowadzą dziennikarze, aktorzy, krytycy. Wspierają ich 
Bństorycy, psycholodzy i językoznawcy. Cena: 1900 złotych.

www.ibl.waw.pl <  None >

Królewski
trunek
Po latach królowania „napojów wino- 

I  podobnych” najszlachetniejszy z trun- 
* ków zajmuje należne mu miejsce. Ty­

le tylko, że mało kto potrafi należycie 
A go docenić i wykorzystać. Sprawa fak- 
I  tycznie nie jest tańca. Wiedza więk- 
1  szóści z nas ogranicza się do zasady: 

biate wino do ryb i drobiu, czerwone
-  do mięsa. Gdyjednak wejdziemy do 
sklepu z alkoholem, przytłacza nas 
ogrom wyboru -  dziesiątki marek 
i odmian, ogromna rozpiętość cen.

Podobnie w restauracji -  karta 
win licząca kilkadziesiąt pozycji to 
dziś standard -  przy wyborze kieru­
jemy się zazwyczaj ceną, a nie wie­
dzą o trunku.

Jak się odnaleźć? Pomoże kurs 
enologii, czyli wiedzy o winie. Można 
go odbyć w ciągu jednego weekendu
-  zajęcia trwają od rana do wieczora, 
ale porcja przyswojonej wiedzy jest 
imponująca.

Nauka zaczyna się od degustacji 
wina. Kursant poznaje podstawowe 
pojęcia dotyczące sm aki, zapachu 
i wyglądu wina, uczy się opisywać 
jego właściwości i wykorzystywać pa­
mięć węchową.

Później przychodzi wiedza teore­
tyczna -  historia wina i jego miejsce 
w kulturze czy trudna sztuka odczyty­
wania etykiet. Sporo czasu zajmują in­
formacje o procesie produkcji wina, 
który decyduje o jego walorach i wła­
ściwościach. Jest też trochę geografii
-  rozróżnienie win Starego i Nowego 
Świata to jedna z podstawowych 
umiejętności.

Na koniec jeszcze trochę przydat­
nych umiejętności -  właściwy dobór 
wina do potrawy, przechowywanie 
i podawanie trunku.

Choć brzmi to wszystko groźnie, 
prowadzący kurs zapewniają, że tę 
wiedzę może opanować każdy. Jedy­
nym przeciwwskazaniem może być 
katar -  dla smakosza węch to najważ­
niejszy ze zmysłów. Choć i tu nie ma 
reguły -  jednym z najlepszych „no­
sów” okazał się chroniczny alergik.

Weekendowy kurs enologiczny 
prowadzony przez Collegium Vini 
kosztuje -  w zależności od miejsca, 
w którym się odbywa -  od 500 do 
700 złotych. Uczestnicy degustują 
14 starannie dobranych win z całego 1 
świata.

www.collegiumvini.pl 1
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W Polsce działa blisko 50 tysięcy 
jasnowidzów, a ponad 85 procent ludzi 

wierzy w zjawiska paranormalne.
Czy one faktycznie istnieją?

Czy nauka umie wyjaśnić mechanizm 
nadprzyrodzonych zdolności?

URI GELLER
ze swoim
rolls-royce'em
oklejonym
wygiętymi
sztućcami

NATASZA 
DEMKINA  
ma rentgen 
w oczach

NILOWYM:
Wystarczy uwierzyć, że metalowa 

łyżka nie istnieje, że to tylko część kom­
puterowego programu, by siłą woli ją 
zgiąć i zawiązać w supełek. I choć prze­
konanie to pochodzi z filmu „Mank", 
wygląda na to, że są ludzie, którzy po­
znali tę prawdę, zanim obejrzeli ją w fil­
mie braci Wachowskich.

Przyszłość widzę
W  latach 70. ubiegłego wieku nastą­

pił prawdziwy wysyp „łyżeczkogną- 
cych”. Początek dał im występ niejakie­
go Uriego Gellera.

23 listopada 1973 r. w telewizji bry­
tyjskiej zademonstrował zjawisko psy- 
chokinezy (to zdolność wprawiania 
w ruch przedmiotów za pomocą sit 
psychicznych) i wyginał metalowe 
przedmioty na odległość. Twierdził też, 
że ma zdolności jasnowidzenia. Nigdy 
nie potwierdzono nadprzyrodzonego 
charakteru jego talentów. Nikt jednak 
zdecydowanie ich nie podważył. Do tej 
pory jednak poważne media nazywają 
Gellera iluzjonistą. Nie szkodzi.

Mieszkający w Wielkiej Brytanii jas­
nowidz ma dziś własny statek i heli­
kopter. Jeździ rolls-royceem, którego 
karoserię pokrywają powyginane przez 
niego łyżeczki. I choć często używa 
swych zdolności w  celach komercyj­
nych, czasem nachodzi go także duch 
społecznikostwa. Tak właśnie zdarzyło 
się w czerwcu 1996 roku, gdy zaofero­
wał futbolowej drużynie angielskiej, że 
tak podziała na piłkę, aby Anglicy 
odnosili same zwycięstwa. Oferty nie 
przyjęto. Oficjalny powód: nie byłoby 
to zgodne z zasadą fair play...

Być może Uri Geller to tylko uzdol­
niony iluzjonista, historia notuje jed­
nak przypadki uzdolnień paranormal­
nych, których nie dało się w żaden spo­
sób podważyć. Kłopot w tym, że nie 
dało się ich także potwierdzić. Czy to 

J powód, by odmawiać im prawa istnie­
nia? Ostrożnie! Nauka już nieraz mu­
siała się pogodzić z własną ignorancją.

W  XVIII wieku wielki chemik francu­
ski Antoine Lavoisier orzekł z głębokim 
przekonaniem, że w niebie nie ma ka- 

J mieni, więc nie mogą one spadać stam- j 
tąd na ziemię. W  efekcie w muzeach 

| przestano wystawiać meteoryty. Sto lat 
później, w 1830 roku, fizjolog
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^  niemiecki Johannes Muller orzekł, że 
nauce nie uda się zmierzyć prędkości 
impulsu nerwowego. Po dwóch latach 
dokonał tego Hermann von Helmholtz.

Przykłady tego typu naukowych 
wpadek można mnożyć. Oznacza to je­
dynie tyle, że nie warto ryzykować kate­
gorycznych sądów o zjawiskach, co do 
których może po prostu brak nam wie­
dzy lub instrumentów pomiaru. Dopó­
ki nie zdobędziemy takich, które jedno­
znacznie pozwolą nam wykluczyć lub 
potwierdzić istnienie zjawisk określa­
nych dziś jako paranormalne, pozosta­
ną one kwestią wiary.

Kto wierzy, niech czyta dalej. Kto nie 
wierzy... w końcu też niczego nie straci.

Zobaczyłem to jasno
21 października 1966 r. o godzinie 

9.15 w  Wielkiej Brytanii, w  górniczej 
wiosce Aberfan w południowej Walii, 
wydarzył się straszny wypadek. Wsku­
tek osunięcia się hałdy węgla, która za­
sypała lokalną szkołę, zginęło 128 dzie­
ci i 16 dorosłych.

Dzień wcześniej, wieczorem, pewna 
kobieta opisała te zdarzenia. Zobaczyła 
je jako wizję w Plymouth, około 360 ki­
lometrów na południe od miejsca kata­
strofy. Miała na to sześciu świadków. 
O 8.30 w  dniu wypadku opowiedziała 
o tym sąsiadce.

Czy to jasnowidzenie? Czy mające 
nadejść wydarzenia rzucają przed siebie 
cień, który pobudza zmysły wyjątkowo 
wrażliwych osób?

Najsłynniejszym polskim jasnowi­
dzem XX wieku był Czesław Klimusz- 
ko, franciszkanin z Elbląga. Jego zdol­
ności obudziły się podczas II wojny 
światowej, gdy pobili go esesmani. Ja­
snowidzenie uratowało mu życie.

Swymi zdolnościami zaczął służyć 
ludziom po wojnie, gdy wielu poszuki­
wało zaginionych w  wojennej zawieru­
sze bliskich. Zaczęło się przypadkiem 
-  od fotografii pokazanej przez znajo­
mego. Kłimuszko „zobaczył”, co stało 
się z widniejącymi na niej żołnierzami. 
„Jeden spłonął na storpedowanym 
okręcie, drugi zginął we Francji” -  po­
wiedział franciszkanin. Wskazał miej­
sce, gdzie należy szukać mogiły. Nie­
długo potem Polski Czerwony Krzyż 
potwierdził jego wizję. Tak się zaczęło.

Ogromną popularność Kłimuszko 
zyskał w  latach 70. Skromny duchow­
ny nie próbował zarabiać na swych 
zdolnościach. Za to efekty miał niezwy-
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kłe. Był świetnym znawcą ziół oraz ich 
właściwości leczniczych, do tego po 
wymianie kilku zdań stawiał ludziom 
trafną diagnozę. Zajmował się też od­
najdywaniem zaginionych. Do elblą­
skiego klasztoru przybywały tłumy z ca­
łej Polski. Odwiedzali go -  po kryjomu 
-  nawet wysocy urzędnicy partyjni.
O pomoc zwracała się milicja. Jego sła­
wa sięgała poza granice kraju.

Kłimuszko odtworzył na przykład 
przebieg porwania byłego premie­
ra W łoch Aida Moro. Wydarzenie 
miało miejsce w 1978 roku. Francisz­
kanin opowie­
dział, jak Włocha 
zamordowali ter­
roryści, dokładnie 
po d a ł m iejsce 
ukrycia zwłok.
Zgadzało się.

Dziś za „następ­
cę” Klimuszki ma 
uchodzić jasno­
widz Krzysztof Jac­
kowski z Człucho­
wa. Zjego pomocy 
korzystała policja 
człuchowska, któ­
rą nagrodzono za 
największą sku­
teczność w wykry­
waniu przestępstw 
w  województwie 
pomorskim.

Do Jackowskiego przyjeżdżają set­
ki osób. Zgłosił się też do niego na 
przykład znany gangster „Pershing”, 
prosząc o pomoc w odnalezieniu 
skradzionego mercedesa. Udało się. 
Jackowski przewidział także zamach 
na „Pershinga” i jego śmierć.

Lewitacja u Napoleona
Największe zainteresowanie para­

psychologią zapanowało w XIX wieku. 
W  samych Stanach Zjednoczonych 
działało blisko 15 tysięcy mediów.

Większość to hochsztaplerzy. Jed­
nak w owym czasie zasłynął także Da­
niel Douglas Home. Jego wyczyny ob­
serwowało wielu naukowców i scepty­
ków -  nie udało się im podważyć ich 
prawdziwości. Słynął między innymi 
z tego, że umiał powodować lewitację 
przedmiotów, ludzi, a także samego 
siebie. Świadkowie często wisieli u jego 
nogawek, gdy on unosił się w  powie­
trzu. Sam Napoleon III opłacił ponoć 
magików i kuglarzy, którzy mieli go

WASSILY
KANDINSKY

ks
dźwięków

OJCIEC
CZESŁAW

KŁIMUSZKO
uzdrowiciel,

jasnowidz

oświadczenia mające dowodzić istnienia 
zdolności paranormalnych nie dają się 
owtórzyć. Wychodzą tylko tym badaczom, 

którzy wierzą w powodzenie testu.
Czy ci naukowcy to rodzaj medium?

KRZYSZTOF 
JACKOWSKI 
jasnowidz 
z Człuchowa

zdemaskować. Z Rzymu wydalono go 
jako czarnoksiężnika, parlament bry­
tyjski chciał go leczyć.

Nie dysponowano wtedy aparaturą, 
która pozwoliłaby zajrzeć do mózgu 
magika. Dziś mamy rezonans magne­
tyczny, tomografię komputerową. 
EEG. Być może ta technologia pozwo­
li rozwikłać przypadek rosyjskie 
dziewczynki, którą niedawno zachwy 
cały się media.

Kilkunastoletnia Natasza Demkin; 
umie „zaglądać do ludzkiego ciała” 
Pierwszy raz zdarzyło się jej to w wieki 
10 lat. Wtedy narysowała przewód po 
karmowy zajmującego się nią lekarza 
z umiejscowionym w nim wrzodem. 
USG potwierdziło jej diagnozę. Nieste­
ty, sama -  jak twierdzi -  nie jest w sta­
nie zajrzeć w głąb własnego ciała.

Wiara czyni cuda
Czy takie zdolności były kiedykol­

wiek badane naukowo? Na kilku li­
czących się uniwersytetach istnieją

całe katedry wyspecjalizowane w  stu­
diowaniu zdolności parapsychicz­
nych. 1 co? I nic.

Największym problemem naukow­
ców badających zjawiska paranormal­
ne jest niemożność powtórzenia eks­
perymentów. Jednym badania się uda­
ją, innym nie. Naukowcy odkryli 
ciekawą prawidłowość -  badania po­
twierdzające istnienie zdolności nad­
przyrodzonych wychodzą prawie za­
wsze naukowcom przekonanym o ich 
istnieniu. Sceptykom nie udają się pra­
wie nigdy, a jeśli już, to wynilri często 
ocierają się o błąd statystyczny. Zjawi­
sku nadano nazwę „efekt ekspery­
mentatora”. Zwolennicy parapsycho- 

■ logii dostrzegli tu pewną furtkę: to, że 
I jednym doświadczenia wychodzą,
; a innym nie, też jest dowodem! -  za­

krzyknęli. Udają się po prostu tym ba- 
daczom, którzy... sami mają niezwykłe 

, zdolności -  są rodzajem medium. Jak 
na razie nikt nie potwierdził (ani nie 

l obal® tego przekonania.

W  1996 roku racjonalnym światem 
wstrząsnęła wiadomość, że na usłu­
gach amerykańskiej CIA pracowali... 
telepaci. Agencja ukrywała ten fakt 
przez 23 lata. W  1986 roku rządowi 
jasnowidze byli zatrudnieni do wyśle­
dzenia miejsca pobytu libijskiego 
przywódcy Muammara Kaddafiego. 
Spektakularna klapa!

W  1994 roku telepaci szukali radio­
aktywnego plutonu w Korei Północ­
nej, a także amerykańskiego generała 
Jamesa Doziera porwanego we Wło­
szech. Generała odbiła z rąk porywa­
czy włoska policja, a o istnieniu broni 
jądrowej w Korei świat dowiedział się 
niedawno, bynajmniej nie za sprawą 
jasnowidzów. W  1995 roku CIA roz­
wiązało wydział paranormalny. Z in­
formacji, których zażądał amerykań­
ski Kongres, wynika, że ustalenia wy­
działu zawodziły w 80 procentach. 
Czy zatem żadne niezwykłe zdolności 
umysłowe nie mają twardych podstaw 
naukowych? Nie jest tak źle.

iv.oior azwięKow
Synestezję zawsze traktowano jak 

„boski dar” dany wybranym. Co to ta­
kiego? To zdolność widzenia smaków, 
słyszenia barw, czucia dźwięków.

„»Aaa« angielskiego alfabetu ma 
odcień starego drewna -  pisze Władi­
mir Nabokov -  francuskie »a« przy­
pomina polerowany heban. Do czar­
nej grupy dźwięków zaliczam też »g« 

(wulkanizowana guma) 
i »r« (rozdzieranie zetla- 
łej szmaty)”.

Naukowcy długo trak­
towali synestezję jak zja­
wisko paranormalne.

Co dzieje się w mó­
zgach synestetyków? Od­
powiedź niedawno zna­
leźli naukowcy z Uni- 
versity of Califomia. 
Odkryli, że to wynik mu­
tacji jednego z genów 
w chromosomie X Zmia­
na w zapisie genetycz­
nym powoduje, że umy­
sły niektórych ludzi za­
chowują cechy... płodu.

Przed urodzeniem 
w pewnym sensie wszy­
scy jesteśmy synestety- 

kami. W  mózgu znajduje się wtedy 
wiele dodatkowych „dróg” nerwo­
wych, które z czasem zanikają. W  wy­
niku mutacji genu cierpiący na syne­
stezję wciąż mają połączenia między 
położonymi w  płacie skroniowym 
mózgu obszarami kory mózgowej od­
powiedzialnej za różnego rodzaju per­
cepcję zmysłową. Dlatego niektórzy 
widzą dźwięki czy smaki, inni czują 
widoki. Czy to dokuczliwa przypa­
dłość? Zdarza się u jednej na 250 ty­
sięcy osób. Synestetami byli -  poza 
wymienionymi już pisarzami -  malarz 
Wassify Kandinsky, kompozytor Alek­
sander Skriabin i John Lennon.

Skoro wraz z postępem wiedzy i roz­
wojem technologii udało się wyjaśnić 
tak niezwykłą cechę ludzkiego umysłu, 
może to tylko kwestia czasu i będziemy 
umieli odkryć podstawy innych nie­
zwykłych zdolności? Nauka -  w dzisiej­
szym rozumieniu tego słowa -  ma zale­
dwie 300 lat. Badania nad mózgiem 
trwają dopiero jedno stulecie. Poczekaj­
my. Może wystarczy trochę wysiłku 
i odnajdziemy właściwą ścieżkę...

Ew a  Łą t k a  
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Przyśpieszony puls, krótki oddech, 
gotowe do skoku nogi, zaciśnięta 
szczęka, napięcie w  każdym calu. Do 
tego rozstrój żołądka.

Stres w różnym natężeniu towarzy­
szy nam stale, motywując do działania. 
Od wieków pomaga! przetrwać, pozwa­
lając walczyć czy po prostu wziąć nogi 
za pas i zniknąć przeciwnikowi z oczu. 
Za taką reakcję naszego organizmu od­
powiada tak zwany mózg gadzi, a więc 
bardzo stara ewolucyjnie struktura 
w naszej głowie. Krokodyla nie da się 
oswoić, bo w chwili zagrożenia na pew­
no odgryzie rękę ukochanemu opieku­
nowi. Nie analizuje, tylko działa.

Podobnie dzieje się z nami, kiedy 
w  sytuacjach napięcia całkowicie prze­
łączamy się na gadzią część naszej na­
tury. Co więcej, dla naszego mózgu nie 
ma znaczenia, czy coś dzieje się na­
prawdę, czy tylko to sobie wyobraża­
my. Już samo wyobrażenie niebezpie­
czeństwa wystarczy, żeby przygotować 
organizm do działania.

Problem zaczyna się wtedy, kiedy 
poziom stresu znacznie przewyższa po­
tencjalne zagrożenie, w  wyniku czego 
z armatą ruszamy na komara. Pół bie­
dy, jeśli wybierzemy taktykę walki

Gdy szykujesz się 
na zwykle, choć 

nieprzyjemne starcie 
z szefem, twój 

organizm wytacza 
arty lerię  niczym 

do walki z tygrysem 
szablozębnym. 

Mózg nie zastanawia 
się, czy to ma sens.

Dziata.
Cel: przeżyć

-  wykrzyczymy szefowi swoje racje, 
dzięki czemu rozładujemy rozsadzają­
ce napięcie, choć potem oczywiście 
możemy mieć kłopoty w  pracy. Gorzej, 
gdy agresja weźmie górę i w złości po­
pchniemy na przykład własne dziecko. 
Uwaga, bariera została przekroczona, 
trzeba wziąć się za siebie!

Jednak w gabinetach terapeutycz­
nych najczęściej lądują ci, którzy wy­
brali zupełnie inną taktykę: uciekaj, 
nie walcz. Napotykamy przeszkodę, 
często wymyśloną, więc wycofujemy 
się, rezygnujemy, szukamy pocieszenia 
w alkoholu. Hermetycznie zamknięci 
w sobie, bez możliwości rozładowania

A i f k s a n d r a  K o w a l c z y k

się, pozostajemy w stanie permanent­
nego stresu. Frustracje zaczynają przy­
bierać bardzo fizyczne kształty -  obja­
wiają się bólem mięśni, głowy, obniże­
niem odporności, depresją.

Szukaj źródła
Jak sobie radzić? Przede wszystkim 

określić przyczynę problemu.
-  W  chwilach stresu organizm nie 

ma czasu wybierać między różnym: 
modelami działania. Tworzy więc „pro­
gram skrócony”, wybierając to, co jegc 
zdaniem jest najskuteczniejsze -  co zo 
stało wypraktykowane i dzięki czerni 
już raz przetrwał -  tłumaczy Barbar. 
Dworakowska, psycholog w  Ośrodki. 
Doradztwa i Treningów Szkoleniowycl i 
„Homo Creatore”.

Gdy w  przedszkolu podczas wystę­
pu dziecko nagle zapomni roli, zaczer­
wieni się i ucieknie. Później w podob­
nych sytuacjach będzie mu się uru­
chamiał ten sam program działania. 
Efekt? Będzie przeżywało męki przed 
każdym publicznym wystąpieniem. 
Każdy z nas nosi w sobie setki takich 
wyuczonych reakcji.

-  Wczesne doświadczenia rzutują 
I na to, jak nasz organizm w przyszłości

2 6  P R Z E K R Ó J

będzie się zachowywał -  twierdzi 
Dworakowska. Stąd w dorosłym ży­
ciu sytuacje nerwicowe, w których 
zachowujemy się nieracjonalnie.

Czasem stres towarzyszy nam od za­
wsze, tak, że trudno go dostrzec. Efekty 
już znamy. Jak do tego nie dopuścić?

Przekleństwo odpada
Aby zmienić reakcje swojego organi­

zmu, muszę się przeprogramować. Tak 
jak komputer. Po pierwsze, powinnam 
zneutralizować frustrację płynącą 
z trudnej sytuacji. Czym? Znalezieniem 
pozytywnej strony zdarzenia. Czasem 
wydaje się to niemożliwe, zwłaszcza 
gdy czarne bmw wjechało mi właśnie 
z piskiem opon przed samą maskę. 
Już, już miałam wyrzucić z siebie 
soczyste przekleństwo, ale mówię: 
„Stop”. Powód? Według jednej z teorii 
dotyczącej naszej podświadomości 
wszystko złe, co o kimś powiem, po­
gnębi mnie samą. Tak więc przekleń­
stwo odpada. Kiedy zamiast tego 
stwierdzam: „O, jak oryginalnie zmie­
nił pas! I jaki ma ładny samochód”, 
wściekłość nagle gdzieś ulatuje. Prze­

cież jestem szczęściarą, że wraz z kie­
rowcą bmw nie wylądowałam w rowie!

-  To działa -  zapewnia Barbara 
Dworakowska.

Takiego podejścia trzeba się uczyć. 
Ale jak znaleźć zaletę utraty pracy czy 
złamania nogi? To rzeczywiście trudne, 
choć nie niemożliwe. Zamiast pytać: 
„Dlaczego mi się to przydarzyło?”, po­
winnam zastanowić się, jak wyjść z tej 
sytuacji, co dobrego może mi ona przy­
nieść. Idąc tym tropem, może wreszcie 
odetchnę od wstawania skoro świt, 
a mojego szefa i tak nigdy nie lubiłam. 
Poza tym od dawna chciałam praco­
wać w domu... A złamana noga może 
mi pomóc zatrzymać się w biegu, po­
myśleć o swoich potrzebach.

Ważna jest też zmiana używanych 
słów. Zamiast: „Muszę wstać rano”, 
powiem: .Wybieram wczesne wstawa­
nie, bo umożliwia mi zarabianie pie­
niędzy na życie”. To powoduje zmianę 
kwalifikacji zdarzenia w moim mózgu 
-  sama decyduję za siebie, nic nie mu­
szę. Jeśli w danej sytuacji nie potrafię 
pozbyć się słówka „muszę”, oznacza 
to, że być może powinnam na przykład

zrezygnować z tej frustrującej posady. 
I jeszcze jedno ważne zastrzeżenie: nie 
mogę oceniać, że jestem gorsza od ko­
legi z pracy, bo wolniej piszę artykuły. 
Nie „gorsza” czy „lepsza”, ale „inna”.

Przeprogramuj się
To jest jeszcze względnie proste. 

Trudniej odblokować programy, które 
stały się niemal integralną częścią na­
szej osobowości.

-  Zdarzyło mi się pracować z osobą, 
która przyszła do mnie z bólem mięśni 
przedramion i kolan -  opowiada Bar­
bara Dworakowska. -  Po długich roz­
mowach okazało się, że dawno temu 
wychowawczyni na kolonii karała ją 
w ten sposób, że kazała jej klęczeć z rę­
koma w górze. W  dorosłym życiu 
w określonych sytuacjach bóle wracały, 
choć przyczyn tego nie znała. Zlikwi­
dowanie wzorca tego programu po­
zwoliło jej lepiej funkcjonować.

Tutaj kluczową sprawą jest uświado­
mienie sobie, że te życiowe programy 
istnieją, a my możemy je zmienić, 
ucząc się innego nastawienia, używa­
nia określonych słów. Dziecko nie boi

iO R O B IŁEŚ W NOCY?

Visine f

sine*. W MGNIENIU OKA
^ o lin e  hydrochloride 0,5 mg/ml)
D y m , k u r z , s o c z e w k i, ś w ia tł o , w o d a  c h lo r o w a n a , k o s m e ty k i , a le r g ie . T w o je  o c z y  m a ją  w ie lu  w r o g ó w . I ty lk o  je d n e g o  s p r z y m ie r z e ń c a , 
^ r o p le  d o  o c z u  V i s in e , k tó r e  s z y b k o  p r z y w r ó c ą  z d r o w e  s p o jr z e n ie  n a  ś w ia t  i u k o ją  b ó l. P o z b ą d ź  s ię  z a c z e r w ie n io n y c h  o c z u , 

Ira żn ie n ia  i ł z a w ie n ia .

WSKAZANIA; leczenie objawowe stanów, którym  towarzyszy obrzęk i przekrwienie spojówek.

Pfizer Polska Sp. z o.o. 
ul. Rzymowskiego 28, 

02-697 Warszawa

Przed użyciem zapoznaj się z ulotką, która zawiera wskazania, przeciwwskazania, 
dane dotyczące działań niepożądanych i dawkowanie oraz informacje dotyczące stosowania 

produktu leczniczeoo. badź skonsultuj się z lekarzem lub farmaceutą.



I h o  I

Czy twoje reakcje na sytuacje 
stresowe sprzy ja ją  adaptacji 
do rzeczyw istości, czy są raczej 
destrukcyjne?

Odpowiedz na poniższe 
stw ierdzenia , a następnie zsumuj 
punkty:

-  bardzo rzadko (4 pk t.)
-  rzadko (3 pkt.)
-  czasami (2 pkt.)
-  często (1 pkt.)
-  bardzo często (0 pkt.)

0  Jesteś pozytywnie nastawiony 
do życia. Jeśli zdarzą ci się bóle 
mięśni karku albo kręgosłupa,
to  jedyn ie  po siłowni.
©  W obliczu trudnych sy tuacji 
życiowych starasz się znaleźć 
wyjście, a nie próbu jesz 
„p rze jeść" s tresu  ani nie 
g łodzisz się z powodu ściśn iętego 
żołądka.
©  Miałeś c iężki dzień w pracy. 
Znów dosta łeś zadania „na 
w czora j” . Jednak wieczorem 
kładziesz się spać i  rano 
wstajesz wypoczęty i  gotów 
do dz ia tan ia .
Q  Na drobne kłopo ty reagujesz 
adekwatnie i  n ik t nie może ci 
zarzucić, że twoje zachowanie 
było impulsywne i  „na wyrost".
©  Kiedy zdarza ci się coś 
niespodziewanego, szybko możesz 
dojść do s ieb ie  -  twoje serce 
powraca do normalnego rytmu, 
nie drżą ci m ięśnie, a uczucie 
„p u s tk i w głow ie" szybko mija.
©  Borykając się z trudnościam i 
życia, nie pozwalasz, 
by opanowało cię poczucie 
beznadzie jności, a p a tii
1 zwątpienia w powodzenie twoich 
dzia łań.
Q  Dostałeś ciekawe zadanie, 
k tó re  postrzegasz jako w ielkie 
wyzwanie i  nie jes teś pewny, 
czy dasz sobie z nim radę. Jednak 
to  ciekawość i  chęć sprawdzenia 
się, a nie lęk i  zwątp ienie są 
uczuciami, k tó re  ci towarzyszą.
©  Twoje myślenie nie sta je  się 
mniej efektywne niż zazwyczaj i 
nie masz wrażenia spowolnienia 
myśli, gdy sta jesz przed sytuacją, 
która wymaga od cieb ie  podjęcia 
decyzji.
©  Ktoś próbował z c ieb ie  kpić 
lub cię ośmieszyć. Myślisz:
„Psy szczekają -  karawana jedz ie  
d a le j", nie wracasz do tego 
zdarzen ia, nie przeżywasz go 
tygodniam i w myślach, 
doświadczając nieprzyjemnego 
kłucia w sercu, ściskania 
w żołądku itp .
©  Gdy po n iem iłe j rozmowie 
z kimś bliskim je s t ci bardzo 
przykro, nie odpalasz papierosa 
od papierosa ani nie rozglądasz 
się za drinkiem .

WYNIKI DO 13 PUNKTÓW
Jesteś niezwykle odporny 
na działanie sytuacji stresowych. 
Ale uważaj, by nie przesadzić 
z nadmiarem zadań, wrażeń 
i  obowiązków, bo nie ma ludzi 
„niezniszczalnych". Moment 
załamania może przyjść 
niespodziewanie, więc może nie 
ma sensu sprawdzać, „ ile  jeszcze 
wytrzymam?".
Może czasem zamiast 
weekendowego szkolenia 
po ciężkim tygodniu pracy warto 
trochę poleniuchować na łon ie  
natury? „Ładowanie bateryjek" 
to  nie grzech... a kto wie, 
do czego może nam się przydać 
nagromadzona w nich energia.

WYNIKI OD 13 DO 27 PUNKTÓW
Całkiem dobrze sprawdzasz się 
w rea lizac ji swoich codziennych 
obowiązków, ale w sytuacjach 
niezwykłych, np. pod presją 
czasu, możesz poczuć się 
przeciążony. Nie należysz 
do osób, które chętnie mnożą 
w swoim życiu sytuacje mogące 
wywoływać nadmierny stres. 
Pamiętaj jednak, że nie wszystko 
jesteś w stanie kontrolować. 
Dlatego aby bez spadku 
samopoczucia podejmować większe 
wyzwania, powinieneś nauczyć się 
rozpoznawać negatywne objawy 
wzmożonej reakcji stresowej 
i  poznać techniki antystresowe. 
Pomoże Ci to  też wychodzić 
z mniejszym uszczerbkiem 
dla zdrowia z niespodziewanych 
czy przykrych doświadczeń.

WYNIKI POWYŻEJ 27 PUNKTÓW
Nie na jlep ie j id z ie  ci 
wytrzymywanie nacisku 
spowodowanego zwiększonymi 
wymaganiami otoczenia. Bardzo 
szybko uświadamiasz sobie, że 
przeszkód w życiu je s t tak wiele, 
że na pewno im nie podołasz. 
Mając tak ie  nastawienie, 
nie szukasz konstruktywnych 
rozwiązań, a je ż e li tak, to 
mnóstwo czasu zajmuje Ci walka 
z objawami stresu. Oglądanie 
te le w iz ji, skopanie grządek na 
działce albo nawet rozpoczęcie 
sprzątania w mieszkaniu 
w sytuacji, gdy powinieneś zająć 
się problemem, są objawami 
strachu i  zwykłą ucieczką. 
Koniecznie postara j się zdobyć 
wiedzę, jak  radzić sobie 
z napięciem. Joga, ta i-ch i czy 
tren ing  re laksacji mogą sprawić, 
że staniesz się bardzie j aktywny, 
a „s trza ły  znikąd" fundowane 
przez życie nie będą tak ran ić.

P rz y g o to w a ł K o n ra d  P lu c iń s k i,  
p s y c h o lo g , t r e n e r .

Z a jm u je  s ię  s z k o le n ia m i i  t re n in g a m i 
m ię k k ic h  u m ie ję tn o ś c i 

p s y c h o lo g ic z n y c h .  P ra c u je  na  o d d z ia le  

p s y c h ia t r i i  s z p i ta la  w P a b ia n ic a c h .

się zastrzyków, dopóki nie poczuje bó­
lu lub usłyszy, że ktoś inny krzyczy na 
widok strzykawki. Jako osoba dorosła 
mam prawo wyboru sposobu reakcji, 
wyobrażając sobie różne warianty za­
chowania się w  danej sytuacji. Mogę 
świadomie się przełączyć na inny pro­
gram, choć często nie bez pomocy psy­
chologa.

Weź głęboki oddech
Stres lubi się niezauważalnie kumu­

lować. Zanim się obejrzysz, masz pełen 
repertuar jego efektów: ból karku, bez­
senność, kłopoty żołądkowe, kołatanie 
serca. Nie obędzie się więc bez doraź­
nych technik likwidacji jego skutków. 
Robi się to na warsztatach, na których 
trenerzy uczą technik relaksacji.

— Najważniejszym celem nauki relak­
sacji jest umiejętność skupienia się na 
tym, co jest tu i teraz, oderwania się od 
przeszłości czy przyszłości, bo takie roz­
trząsanie jest przyczyną spięć -  mówi 
Mateusz Borowiec, psycholog w  kra­
kowskim ośrodku Arche.

Przygotowują do tego ćwiczenia od­
dechu przeponowego, a więc skupie­
nie na głębokim, powolnym wdechu 
i wydechu, obserwacja tego procesu. 
Zaletą tej metody jest to, że nawet 
w  środku dnia pracy mogę zamknąć 
się w  toalecie i w ciągu 10 minut do­
prowadzić się oddechem do użytku.

Ulżyj sobie
Pytani o sposoby wyładowania na­

pięcia terapeuci wymieniają metod) 
stosowane podczas kursów antystreso- 
wych. Jedną z najskuteczniejszych jesi 
niczym nieograniczony krzyk czy głoś­
ne śpiewanie, które dobrze sprawdź? 
się i poza warsztatami. Można tupać 
wstrząsać ciałem jak pies czy tańczyć 
oddając się nastrojowi muzyki.

Na co dzień bardzo ważny jest rucl 
-  najlepiej świadomy, na przykłac 
joga, przy której zwraca się uwag 
na to, co robi dany mięsień. Ale może 
to też być spacer, trzepanie dywanu 
czy jakikolwiek sport.

Ważne jest zlokalizowanie w ciele 
punktów, w których gromadzi się stres. 
Warto zapuścić autosondę -  zamknąć 
oczy i „obejrzeć” swoje ciało. Spraw­
dzić, czy szczęka jest napięta, stopy 
zimne, a kark spięty.

-  Wtedy odpowiadamy sobie na py­
tania: „Co to miejsce mi mówi? Czego 
ono by chciało ode mnie?”. Może

chcieć na przykład masażu, 
ograniczenia godzin pracy czy 
rzucenia papierosów -  mówi 
Ewa Chalimoniuk z Laborato­
rium Psychoedukacji.

Rozluźnij się
W  tej sytuacji możesz zrobić 

swojemu ciału prezent. Może to 
być ciepła kąpiel czy pójście na 
basen. Dobrym sposobem jest 
trening autogennySchultza. Po­
lega on na uspokojeniu umysłu 
i skoncentrowaniu uwagi na 
wybranym celu, na przykład na 
rozluźnieniu mięśni, uspokoje­
niu oddechu czy pracy serca. 
Ćwicząc po kilka minut dzien­
nie, po kilku tygodniach odprę­
żasz się niemal natychmiast.

Dobrze wykonany masaż też 
potrafi zdziałać bardzo wiele. 
Przekonałam się o tym podczas 
wizyty u terapeuty stosującego 
metodę shiatsu. Słowo „shiat- 
su” oznacza „naciskać kciuka­
mi” -  uruchamia kanały ener­
getyczne, tzw. meridiany, które 
pozostają w relacji z organami 
wewnętrznymi. We współcze­
snej terapii używa się nie tylko 
kciuków, lecz także dłoni, łok­
ci, kolan, nawet stóp.

Napięcie można też likwido­
wać domową metodą -  jeszcze 
bardziej napinając, a potem 
rozluźniając mięśnie. Taki za­
bieg powinien przynieść szyb­
ką ulgę.

O  LABORATORIUM 
PSYCHOEDUKACJI 
Jak sobie radzić 
ze stresem
czas trwania: 
ponad 20 godzin 
(sesja wyjazdowa) 
cena: 970 złotych 
ul. Katowicka 18 
03-932 Warszawa 
te l. (0-22) 617 61 64; 
(0-22) 616 13 72;
0-501 201 490 
faks (0-22) 617 24 52 
ipsaips.pi 
http://www.lps.pl

©  ANDRZEJ 
TURCZYNOWICZ,
SHIATSU INTERNATIONAL 
Masaż shiatsu
czas trwania: 
około 45 minut 
cena: 50-100 złotych 
ul. Złota 61 m. 66 
00-819 Warszawa 
te l. (0-22) 620 96 63;
0-609 856 929
turczynowicz3interia.pl
h ttp ://sh ia tsu.w .in teria .p l

©  HOMO CREAT0RE 
Antystresowy trening 
rozwoju osobistego
czas: 24 godziny 
(trzy  dni -  sesja 
wyjazdowa) 
cena: 1592 złote 
ul. Żurawia 47 p. 213 
00-680 Warszawa 
te l. (0-22) 629 77 87 
faks CO-22) 629 79 47 
http: /  /  www.homocreatore.pl

©  ARCHE -  psychologia 
dla ludzi
Ciało, glos i oddech.
Warsztaty relaksacji
-  pakiet antystresowy 
10 godzin (dwie 
soboty)
ceny: 85 złotych
-  wpłata na konto do 
10 dni przed zajęciami 
110 złotych -  wpłata 
na mniej niż 10 dni 
przed zajęciami
ul. Warneńczyka 10/17 
30-520 Kraków 
te l. 0-608 33 85 93;
(0-12) 656 56 42
arche3arche.krakow.pl
http://www.arche.krakow.pl

Przećwicz to
Czeka cię dziś przykra roz­

mowa? Warto przećwiczyć ją 
w myślach. Na warsztatach 
czasem w tym celu odgrywa 
się scenki -  wciela się w różne 

j role i widzi sprawy z różnych 
punktów widzenia. Ewa Cha­
limoniuk radzi też przećwi- ~~

[ czyć umiejętność czerpania siły z gruntu, czy- 
i li z właściwego stania czy siedzenia. Stać nale­

ży na całych stopach, z lekko ugiętymi 
| kolanami. Siedzieć -  na całych pośladkach, 
• trzymać nogi ustawione prosto na ziemi.

Prostuję się na krześle -  od razu się lepiej 
oddycha. Parę głębokich oddechów, napięcie 
i rozluźnienie mięśni... Uff, wreszcie skoń­
czyłam tekst.

A l e k s a n d r a  K o w a l c z y k
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Łysienie to d rug i po im potencji problem 
mężczyzn. Jak sobie z nim radzić?
Oczywiście na jlep ie j zaakceptować. Można 
jednak spróbować powalczyć o bujną fryzu rę

wygląda jak  mężczy- 
testosteronowi. Ów hor- 

że rosną wąsy, broda, 
włosy na torsie. Ale  coś za coś. Naj­
częściej ci bujnie owłosieni na klacie 
na  głowie świecą łysiną. Główny wi­
nowajca to pochodna testosteronu 
-  dihydrotestośteroń (DHT).

U niektórych mężczyzn mieszki 
włosowe są bardzo wrażliwe na dzia­
łanie DHT -  horm on obkurcza mie­
szek i ten przestaje pracować.

Na DHT są wrażliwe tylko niektó­
re okolice: na skroniach, nad czołem 
i na czubku głowy. Mieszki włosowe 
z potylicy i nad  uszami są nie do ru­
szenia. To dlatego na łysej głowie za­
wsze pozostaje charakterystycz­
na  „korona”. Takie łysienie nazywa 
się androgenowym. Najczęściej do­
tyka mężczyzn, ale cierpi na nie też 
pewien odsetek  kobiet.

Wrażliwość m ieszków na DHT 
jes t dziedziczna. A na geny raczej nie

pomoże łykanie witamin ani wciera­
nie w  łysinę soku z rzepy. Co więc 
można na to poradzić?

Tabletki na łysienie
Są ju ż  leki, które obniżają p o ­

ziom  DHT w  skórze głowy, dzięki 
czem u m ieszki włosowe mogą oca­
leć -  w łosy przestają wychodzić. 
Tabletki trzeba łykać raz dziennie, 
bez przerwy, bo po odstaw ieniu 
w łosy znów  zaczną wypadać. Mi­
nusem  są efekty uboczne -  mogą 
pojawić się kłopoty z potencją, ob­
niżone libido, zmniejsza się liczba 
plem ników  w  nasieniu. Tego typu 
lek jes t szczególnie niebezpieczny 
dla kobiet w  ciąży -  kon tak t z nim  
m oże spow odow ać uszkodzenie  
płodu.

U niektórych mężczyzn łysieniu 
zapobiega wcieranie w  głowę mi- 
noksydylu , sub s tan c ji w spom a­
gającej m ikrokrążenie w  skórze gło­

w y -  „rozgrzewa” to mieszki i za­
pobiega ich zanikowi. Lek pow in­
no  się stosow ać dwa razy dziennie. 
Pierwsze efekty widać po pó ł roku. 
Jednak  w większości wypadków 
używanie tych preparatów  tylko 
spow alnia albo zatrzymuje proces 
łysienia.

Zastrzyk w  głowę
Co robić z już posiadaną łysiną? 

Rozwiązaniem może być mezotera- 
pia. To m etoda ostrzykiwania skóry 
głowy substancjami pobudzającymi 
odrost włosów. Najlepsze skutki daje 
seria sześciu-ośmiu zabiegów. Popra­
wa powinna nastąpić po miesiącu.

Niecierpliwym panom  specjaliści 
polecają inne rozwiązanie -  prze­
szczep włosów. To operacja, która 
przypom ina nieco flancowanie ro­
ślin -  włosy, a właściwie mieszki 
włosowe, po prostu się „przesa­
dza”. Jak?

Flancowanie czupryny
-  Z tyłu głowy wycina się wąski pasek skó­

ry, który dzieli się na mikroskopijne fragmen­
ty. Każdy z nich zawiera pojedyncze mieszki 
włosowe, które wszczepia się w  łysinę -  wyja­
śnia d r Małgorzata Kolenda, chirurg z Hair 
Clinic Poznań i z Polskiego Towarzystwa Chi­
rurgii Odtwórczej Włosów.

W łosów m usi być tyle, 
by w miarę gęsto (mniej 
więcej co milimetr) pokryły 
przerzedzone miejsca. Zda­
rza się, że podczas jednego 
zabiegu ich liczba dochodzi 
nawet do trzech tysięcy.
Na same zakola trzeba oko­
ło 600 mieszków.

Zabieg trwa od półtorej 
godziny do czterech godzin.
Ranki po nałduciach goją się 
prawie tydzień. Potem prze­
szczepione włosy wypadają, 
ale po trzech miesiącach wy­
rastają nowe. To dlatego, że 
mieszki zachowują informa­
cję genetyczną z potylicy. Bę­
dą produkować włosy już 
do końca życia. Efekty prze­
szczepu wspomaga się far­
makologicznie.

Przy rozległej łysinie trze­
ba wykonać kilka zabiegów.
Czasem łysinę po prostu 
się wycina: chirurg usuwa 
część gołej skóry z czubka 
głowy i zszywa brzegi. Bli­
znę ukrywa się pod prze­
szczepionymi włosami.

Nowa nadzieja?
Łysienie to tak poważny 

problem, że zajm uje się 
nim  w ielu naukow ców  
na całym świecie. O stat­
nio zajaśniało now e świa­
tełko w  tunelu.

A merykańscy naukowcy 
z Uniwersytetu w  Pensyl­
wanii odkryli mianowicie, 
że komórki macierzyste -  są to niedojrzałe 
komórki stanowiące rodzaj „półproduktu” 
-  pobrane z mieszków włosowych prze­
kształcają się w  cebulki włosowe. Na razie 
eksperym entowano na myszach. Czy tak sa­
mo jes t u  nas? Zaoszczędziłoby to cierpienia 
związanego z pobieraniem  fragmentów skóry 
z mieszkami włosowymi do przeszczepu. 

Poczekamy, zobaczymy...

G r a ż y n a  Z a r e m b a
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•  Preparaty bez recepty 
(z minoksydylem):
od 20 do 1 50 złotych 
za opakowanie

•  Lek osłabiający 
działanie DHT
(na re cep tę ): kuracja 
okoto 200 ztotych 
m iesięcznie
•  Mezoterapia:
150-200 ztotych 
za zabieg
•  Przeszczep: zależnie 
od liczby mieszków
od 4 do 10 tys ięcy 
ztotych za zabieg

GDZIE?
•  HAIR CLINIC POZNAŃ,
ul. Staszica 20A, 
Swarzędz -  Nowa Wieś, 
te l.  (0-61) 81 87 550, 

konsultacje: Wroctaw, 
u l. H irszfe lda 1, 
te l.  (0 -71) 338 00 78; 
Warszawa,
Al. Jerozolim skie 65 /79 , 
te l.  (0-22) 458 70 00, 
w w w .hair-c lin ic.poznan.p l

•  MEDICAL HAIR, siedziba 
gtówna: Warszawa,
ul. Gilarska 86, 
in fo lin ia :
0-801 321 370 lub GSM: 
0-609 202 229.
K lin ik i w Krakowie, 
L u b lin ie , Poznaniu, 
Sopocie, Szczecinie 
i we Wrocławiu: 
www.medicalhair.com.pl

•  KLINIKA CHIRURGII 
PLASTYCZNEJ, Warszawa, 
Al. Jerozolimskie 101 m. 3, 
te l.  (0 -22) 622 36 88, 
www.sankowski.com.pl

•  KLINIKA
PRZESZCZEPIANIA WłOSÓW,
Warszawa, ul. Hoża 
29/31 m. 64, 
te l.  (0 -22) 628 70 60, 
www.przeszczepianiewlosow.pl

Mocne i zdrowe wtosy?

Ich kondycja i zdrowie zależą przede 

wszystkim od naszej diety i stanu zdrowia. 

Wtosy codziennie muszą otrzymać 

odpowiednią porcję właściwych 

witamin i substancji mineralnych. Jeśli 

wypadają i są osłabione potrzebują ich 

jeszcze więcej.

-  aktywna substancja rozszerzają­
ca naczynia krwionośne. Ułatwia 
cennym substancjom szybkie 
wniknięcie do cebulek włoso­
wych.
Skuteczność H-Rantotćnu po­
twierdzono w badaniu przeprowa­
dzonym na grupie 452 osób. Po 
jednym miesiącu 96% osób 
stwierdziło zahamowanie wypada­
nia włosów, 86% osób przestało 
uskarżać się na ich łamliwość.

Dostępny w aptekach bez recepty.

Mocne i zdrowe wtosy!
H-Pantoten hamuje wypadanie włosów, przywraca im silę i zdrowie

przez
przez 

nadmiernie 
wypadają. By przywrócić im zdro­
wie i siłę należy przede wszystkim 
odżywić cebulki włosów. H-Pan- 
totśn to najbogatsza na naszym 
rynku kuracja, która hamuje wypa­
danie włosów i wzmacnia je. Lek 
zawiera 23 składniki aktywne: w i­
taminy, minerały, aminokwasy 
i wyciągi z ziół. Unikalnym skład­
nikiem H-Pantotenu jest niacyna

H-PANTOTEN. produkt złożony, tabletki, wskazania: wzmocnienie i regeneracja skóry, włosów i paznokci: profilaktyka niedoboru 
witamin i związków mineralnych. Informacje o leku: AMIS Medica, ui. Poleczki 23.02-822 Warszawa, tel (022) 546 94 00

Przed użyciem zapoznaj się z ulotką zawierającą wskazania, 

przeciwwskazania, dane dotyczące działań niepożądanych 

i dawkowania oraz informacje dotyczące stosowania produktu 

leczniczego, bądź skonsultuj się z lekarzem lub farmaceutą.

http://www.hair-clinic.poznan.pl
http://www.medicalhair.com.pl
http://www.sankowski.com.pl
http://www.przeszczepianiewlosow.pl


Okulista ; 
kontaktowe* 
i najbardziej;

tach trzeba pamiętać i 
szczęście są też metody < 
zasadzie: „Zrób i więcej

DO
R E M O N T U

Ponoć okulary zdobią. Co jednak robić, gdy 
musimy nosić szklą jak denka od butelek?

Medycyna pomoże się ich pozbyć

poleci nam szkła 
-  to najbezpieczniejszy 
wygodny sposób korygo­

wania wady wzroku. Jednak o kontak- 
i o nie dbać. Na 

opierające się na 
się nie martw”.

oka
można kupić soczew­

ki, które ugniatają rogówkę, czyli tę 
część oka, przez którą wpada światło. 
To nowa metoda -  ortokeratologia. 
Przed snem na oczy zakłada się dobra­
ne komputerowo polimerowe „forem­
k i”. Przez kilka godzin rogówka 
spłaszcza się, dzięki czemu po zdjęciu 
soczewek oczy działają prawidłowo. 
Początkowo w takich soczewkach trze­
ba spać co noc, ale później, kiedy oko 
się przyzwyczai, wystarczą dwa razy 
w tygodniu, a tkanka i tak zachowa 
zmieniony kształt. Efekt korekcji za­
nika, kiedy przestanie się ich używać.

Na razie w  ten sposób można kory­
gować tylko krótkowzroczność, i to ra­
czej niewysoką: do -4 ,5  dioptrii 
(astygmatyzm do -1,5). Przeciwwska­
zania są takie same jak przy soczew­
kach kontaktowych. Ortosoczewek 
nie mogą też nosić osoby ze zbyt wy­
pukłą albo zbyt płaską rogówką. Efek­

tem ubocznym ortokera- 
tologii może być np. za­
mglony obraz czy nad­
wrażliwość na światło.

Co mają począć ci, 
którym to nie odpowiada 
lub znajdują się w grupie 
z przeciwwskazaniami?

Laserem po oku
Na szczęście okularów 

można się pozbyć także 
w inny sposób.

Dla osób z bardzo du­
żymi wadami ratunkiem 
może być wszczepienie 
sztucznej soczewki we­
wnątrzgałkowej. Podobną 
wszczepia się chorym 
na zaćmę. Wkłada się ją  
przez małe nacięcie w ro­
gówce i umieszcza na so­
czewce oka lub zamiast 
niej. Zabieg trwa około 
30 minut, a oko goi się 
przez mniej więcej ty­
dzień. Taka wymiana star­
cza na całe życie. Przeciw­
wskazaniem do zabiegu 
może być między innymi 
wada serca oraz zwyrod­
nienie siatkówki.

GDZIE TO ZROBIĆ?
Adresy k lin ik  
oku listycznych:

•  Wrocławskie EYE-LASER 
Center, Wrocław,
u l. Św. M ikoła ja 7, 
te l.  (0-71) 78 58 361 
(www.eyelaser.pl)

•  Klinika Okulistyczna 
INTERMEDICA, Poznań,
u l. Szelągowska 29 /3 , 
te l.  (0-61) 826 70 67; 
Kraków,
u l. Zwierzyniecka 29, 
te l.  (0-12) 431 17 82; 
www.intermedica.pl

•  Centrum 
Mikrochirurgii Oka 
„Laser", Warszawa,
ul. Boya-Żeleńskiego 4a, 
(0-22) 825 70 88, 825 38 57, 
www.okolaser.com.pl 
(+wszczep soczewki)

• Klinika Chirurgii 
Okulistycznej, Łódź, 
a l. P iłsudskiego 3,
(0-42) 658 97 08

ILE TO KOSZTUJE?
Para zwykłych soczewek 
kontaktowych (na trz y  
miesiące) -  70 złotych. 
Para soczewek 
okularowych pocienionych
-  500-3000 złotych.
Para ortosoczewek 
(na dwa ta ta )
-  2000 złotych.
Para soczewek 
wewnątrzgałkowych
-  7000-8000 złotych. 
Operacja łaserem
-  1500-2500 złotych 
za oko.

Mniejsze wady da się świetnie le­
czyć za pomocą modelowania rogówki 
laserem, na przykład metodą zwaną 
LASIK. U krótkowidzów rogówkę trze­
ba odpowiednio spłaszczyć, u daleko- 
widzów -  uwypuklić.

Najpierw nacina się rogówkę, zdej­
mując jej czubek niczym z jajka na 
miękko. Pod nią znajduje się tkanka, 
której kształt trzeba zmienić. W  za­
leżności od rodzaju i wielkości wady 
usuwa się wyliczoną komputerowo 
grubość rogówki, a na koniec odchy­
loną klapkę „opuszcza” na swoje 
miejsce.

Mniej przyjemna jest metoda zwa­
na PRK, w której najpierw z rogówki 
usuwa się nabłonek. Oko musi się 
więc zagoić, a żeby mniej bolało, przez 
kilka dni trzeba nosić specjalną so- 
czewkę-opatrunek. Sam zabieg wyko­
nywany laserem trwa od kilku do kil­
kunastu minut i dzięki znieczulającym 
kroplom nie boli.

W  ten sposób koryguje się wady 
do -13  i + 6  dioptrii. Trzeba 
mieć skończone 21 lat, bo 
wtedy oko przestaje rosnąć, 
i ustabilizowaną wadę. 
Przeciwwskazania to wsz­
czepiony rozrusznik serca 
albo choroby oczu, jak ja­
skra, zaćma czy zwyrodnie­
nie siatkówki. Możliwe po­
wikłania to między innymi 
powrót wady wzroku, su­
chość oczu i -  na co powin­
ni zwrócić uwagę lderowq 
-  widzenie punktów świetl 
nych powiększonych, w  au 
reoli (tzw. efekt halo).

lisko 60% Polaków ma 
wadę wzroku. Z medy­
cznego punktu widze- 
nia, wadę wzroku nie 
uważa się za chorobę, 
lecz jako "usterkę" lub 
indywidualną cechę - ta­
ką, jak np. krzywe no- 

J  Powszechność tego zjawiska wcale
■  Inak nie umniejsza znaczenia tej 
■olegliwości" dla wszystkich, których
■  da wzroku determinuje ich styl życia 
l v  dużym stopniu ogranicza swobodę 
■.iożliwości.
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l u c z e m  d o  
l o s k o n a łe g o  
rzroku

A może okulary
A jeśli okaże się, że żad 

na z tych metod nie jest dl; 
ciebie? W  mocnych okuła 
rach też można wygląda; 
dobrze dzięki soczewkom 
zrobionym z materiałów 
o wysokim współczynniku 
załamania światła. Szkło 
o mocy 5 dioptrii wygląda 
jak  1,5. Jedyny minus 
takich „supersoczewek” to 
ich cena: im cieńsze
szkła, tym droższe. Ale 
czego nie robi się dla 
urody...

G r a ż y n a  Z a r e m b a

Jeśli wada wzroku, to wiadomo: 
kulary lub soczewki

Jeśli okulary - to od razu drugie - prze- 
cwsłoneczne, a także kłopoty z parowa­
niem, uwieraniem zauszników, z tym, 
żel spadają, stłuczonymi szkłami, wybo­
rem oprawek i tak w kółko. Jeśli soczew- 
l®kontaktowe - to więcej swobody, łat- 
i ł js z e  życie, ale i konieczność zacho- 
"§nia higieny, płyny pielęgnacyjne i co­
dzienne zakładanie i zdejmowanie.

Aby oczy tryskały szczęściem, 
a człowiek poczuł się naprawdę 

)lny

j adomo, że nowoczesne soczewki, to 
•łtrzow skie dzieło wiedzy optycznej 

jajnowszych technologii, lecz sekret 
|nego komfortu tkwi w zasadniczym 
Izególe. Oko jest drugim narządem po 
pcach, który musi pobierać tlen z at- 
|sfery w celu prawidłowego funkcjo- 
|vania. Jeśli umożliwi się swobodny 
lepływ tlenu przez materiał soczewki, 

n lee t gdy powieki są zamknięte pod­

czas snu, to nie trzeba jej zdejmować. 
Oznacza to bezpieczną, wygodną i dys­
kretną korekcję wady wroku - czyli 
optymalne rozwiązanie.

W ariant całodobowy

Soczewki Night&Day przepuszczają do 
sześciu razy więcej tlenu od zwykłych 
soczewek, znacznie przekraczając mini­
malny próg bezpieczeństwa. Zostały 
stworzone przez firmę CIBA Vision 
specjalnie do ciągłego noszenia przez 
30 dni i nocy. W tym czasie nie wymaga­
ją zdejmowania ani czyszczenia i są stale 
komfortowe. I chociaż można je zdjąć 
i przechować w pojemniczku, jak inne 
standardowe soczewki, to w momen­
tach, kiedy tryb aktywności i snu staje 
się nieregularny i nieprzewidywalny, są 
niezastąpione.

Dobry czas dla sceptyków

Osoby krótkowzroczne i nadwzroczne 
mają teraz szansę spróbować innego 
życia w nowym stylu z soczewkami

Night&Day. Do końca maja trwa akcja 
w gabinetach okulistycznych i zakła­
dach optycznych, w ramach której ofe­
rowane jest petne badanie okulistyczne, 
szkolenie dla początkujących i para 
soczewek w bardzo atrakcyjnej cenie. 
A koszt używania tych soczewek jest 
automatycznie niższy, gdyż soczewki te 
nie wymagają płynów pielęgnacyjnych. 
Soczewki Night&Day dostępne są w 
mocach od +6 do -10. W przypadku 
pytań lub potrzeby uzupełnienia infor­
macji, można odwiedzić polską stronę 
internetową www.pl.cibavision.com lub 
www.focus-mag.pl, a także skorzystać 
z infolinii 0 801 100 000.

CV
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http://www.eyelaser.pl
http://www.intermedica.pl
http://www.okolaser.com.pl
http://www.pl.cibavision.com
http://www.focus-mag.pl


po
pr

aw
 

so
bi

e 
w

yg
lą

d

' H O L L Y W O O D Z K I

UŚMIECH
Wzorce płynące zza Atlantyku 
są jednoznaczne -  uśmiechaj się 
szeroko i  jak na jpe łn ie j. Ale 
nie zawsze możemy im sprostać

We współczesnej kulturze tajemni­
czy uśmiech na zamkniętych ustach 
Mony Lizy nie jest już tym wzorem, 
do którego odwołują się jej następczy­
nie. Zdecydowanie wygrywa sponta­
niczność Julii Roberts. na której wize­
runek składają się między innymi 
piękne zęby pokazywane przy niemal 
każdym uśmiechu. Dziś należy się 
uśmiechać, a ładne zęby stały się wy­
znacznikiem pozycji i urody.

Równe i białe
W  idealnej sytuacji są dzieci i mło­

dzież, których zęby już od początku 
mogą być odpowiednio profilowane 
przez aparaty ortodontyczne. To coraz 
powszechniejsza metoda. Nikogo już 
nie dziwi srebrna lub kolorowa klamra 
na zębach nastolatków. Ba, nie wsty­
dzą się jej też osoby nieco starsze, któ­
re w  końcu zdecydowały się na wypro­
stowanie siekaczy.

Zęby równe powinny być białe. 
Współczesna stomatologia oferuje róż­
norodne techniki wybielające. Najbar­
dziej tradycyjna wymaga wizyty u den­
tysty w celu wykonania indywidualnej 
„szyny aplikacyjnej”, do której potem 
już samodzielnie wlewa się roztwór 
wybielający i nakłada na zęby. Czas za­
biegu to kilkadziesiąt minut dziennie 
przez dwa tygodnie. Można zakładać 
sobie szynę i na czas snu, jednak leka­
rze odchodzą od takiej praktyki.

Podczas snu może dochodzić do 
przemieszczania szyny, a co za tym 
idzie -  do zbyt długotrwałego kontak­
tu roztworu rozjaśniającego z dziąsła­
mi, co powoduje stany zapalne. Dlate­
go producenci opracowali inne rozwią­
zania. Pierwszym z nich są „paski” 
naklejane na zęby na blisko 30 minut. 
Jednak ich wadą jest to, że pacjent mo­
że mieć trudności z ich dopasowaniem 
do kształtu zębów i szczelin między ni­

mi. Najnowszym rozwiązaniem zapro­
ponowanym przez firmę Ivoclar jest la­
kier do zębów. Środek ten stosuje się 
przez mniej więcej 14 dni po 30 minut 

dziennie. Procedura nakłada­
nia podobna jest do malowa­
nia paznokci. W  przypadku 
środków rozjaśniających nale­
ży zawsze pamiętać o pew­

nych ograniczeniach. Przede wszyst­
kim nie wolno w czasie ich stosowania 
palić papierosów. Rodniki denowe wy­
zwalane ze środków wybielających, 
wchodząc w reakcję z nikotyną, mogą 
zwiększać ryzyko rozwoju raka. Zaka­
zane są też kolorowe napoje typu czer­
wone wino czy coca-cola.

Licówki i korony
Kolor i kształt zębów można też 

zmieniać dzięki protetyce. W  wypadku 
zębów zdrowych najlepszym sposobem 
poprawy uśmiechu są licówki. To cien 
ki płatek masy ceramicznej, lekko oc 
dołu podwinięty, który nakłada sy 
na wierzch zęba. Badania wykazały, żt 
ząb z doklejoną licówką jest nie tylkc 
estetyczny, lecz także bardzo wytrzyma 
ły. O ile zdrowy naturalny siekacz wy 
trzymuje nacisk 15 MPa (megapaskali)
0 tyle ząb z licówką znosi aż 27 MPa.

Sytuacja staje się bardziej skompliko
wana w wypadku częściowych bąd 
całkowitych uzupełnień. Wówcza- 
w  grę wchodzą korony lub mosty. Naj 
popularniejsze, ze względu na cenę, są 
robione na podbudowie ze stopów me - 
tali. Jednak warto nieco zainwestowa
1 poprosić o podbudowę ze złota lub 
denim cyrkonu. Złoto jest uznawan: 
za obojęme dla organizmu i bakterie - 
bójcze, a cyrkon zapewnia największą 
twardość. Wykonywane są z niego prt - 
tezy stawów biodrowych, tarcze hamu - 
cowe samochodów renomowanyci 
marek i zewnętrzne poszycie waha­
dłowców kosmicznych. W  wypadkj 
koron warto zapytać lekarza o fluore- 
scencję stosowanych materiałów Natu­
ralna zębina pod wpływem ultrafioletu 
emituje świado. Ważne, aby materiał 
użyty do uzupełnienia miał zbliżone 
właściwości, a nasz ząb nie wyróżniał 
się wśród innych przy sztucznym świe- 
de lub podczas dyskoteki.

Uśmiech proszę!

K rzysztof W ojciechowski

ZMIENIA NA BIAŁE

Blend-a-med Whitestrips to rewolucja w wybielaniu zębów. 
To nie jest pasta, ale cieniutkie paski pokryte specjalnym żelem 

wybielającym, które przyklejasz na zęby na pół godziny, 2 razy dziennie, przez 7 dni. Żel uwalnia aktywny składnik, 
■jgóry w  bezpieczny spo sób  dociera do przebarwień znajdujących się zarówno na powierzchni, jak i pod szkliwem, 
aby Twoje zęby m ogły stać się lśniąco białe.

b /en d -a ^ n e d Ę

Uśmiech bieli
www.whitestrips.pl

3 4 P R Z E K R Ó J

http://www.whitestrips.pl


Skorzystaj z Era Omnix, wchodząc na wap.eraomnix.pl N

w swoim telefonie.

Informację, jak uruchomić Era Omnix, uzyskasz w Biurze Obsługi Abonenta 
pod numerem telefonu 602 900* lub w Biurze Obsługi Użytkownika systemu 
Era Tak Tak pod numerem telefonu 9602**. Więcej informacji o serwisach 
Era Omnix jest dostępnych pod adresem www.eraomnix.pl 
'Połączenie bezpłatne dla Abonentów sieci Era.
** Połączenie płatne 2 zł netto (2,44 zł z VAT).
Szczegóły w cenniku.

M o ż e  z w o ł a ć  z n a j o m y c h .

M oże na randkę w  ciemno.........
M oże Gadu-Gadu.............

M oże obejrzeć fajny sam ochód. 

M oże w ysłać kawał e-mailem.

A może poszukać
nowego drinka— 1— *

O m n  i
M o ż e s z  w ięcej

Nuda? Odpada!
, E ra 0 m n ix  to  c e n tr u m  rozryw ki i in fo rm acji d o s tę p n e  

w  te le fo n ie  N o k ia  3 2 0 0 .

Teraz znajdziesz tu  także rzeczy interesujące  
każdego mężczyznę.

http://www.eraomnix.pl

